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Jimowi,

mojemu partnerowi w przygodzie
  
JEDEN





ZWIERZAK


Rzeczy, o których wiem, że są prawdą:



  	Nie jestem swoim ciałem.

  	Jestem częścią siły tak ogromnej i potężnej, że wymyka się
 pojmowaniu.

  	Jestem tą siłą.

  	To, co widzę i czego mogę dotknąć — ściany, okno, rozczapierzone w promieniach słońca palce mojej dłoni, opadające na oczy włosy —
 rzeczy te są nie bardziej realne niż powietrze. Wszystko to jest
 złudzeniem.

  	Nie istnieje absolutnie nic, czego należałoby się bać.

  	Zdaniem moich rodziców oraz otaczających mnie lekarzy jestem
 szalony.




DWA





P.K.


Nie. Poddam. Się.


Szkoła z internatem — ostatni z całej serii mających mnie naprostować
pomysłów moich starych. Jakbym naprawdę potrzebowała prostowania niczym
skrzywiona foremka do lodu. Taka, która odmówiła wytwarzania doskonale
identycznych kostek, jakie wypluwają foremki wszystkich pozostałych
dzieciaków, chodzących na zajęcia, dbających o stopnie, podlizujących
się nauczycielom i tak dalej.


— Spodoba ci się tam, P.K., w górach, z dala od miasta. — Czytaj: z dala
od twoich znajomych z kolorowymi tatuażami i włosami pachnącymi
kadzidłem oraz Bóg jeden wie czym jeszcze.


Powinnam im powiedzieć: Tatuś może równie dobrze zatrzymać forsę na
czesne i się nią wypchać. Nie jadę.


Oczywiście nigdy nie powiedziałabym czegoś takiego.


Niemniej byłoby to znacznie lepsze wykorzystanie pieniędzy niż
marnowanie ich na czesne i bilety lotnicze, aby, spakowawszy
wystarczający na trzy miesiące zapas skarpetek oraz bielizny, wyrzucić
mnie pod internatem akademii, gdzie pozostanę pod opieką zgrai belfrów
chcących wciskać mi do głowy pigułki informacji. Szkoła z internatem —
więzienie umysłu. Dwudziestoczterogodzinne szkolenie jak nie myśleć
samodzielnie. W dodatku z wakacyjnymi zajęciami zaczynającymi się nie
później niż w czerwcu. Jak gdyby zwykłe liceum nie było wystarczająco
beznadziejne.


Potrafię sobie wyobrazić, jak odjeżdżają, na pożegnanie machając do swej
małej dziewczynki stojącej w drzwiach nowej szkoły, która w ich
mniemaniu uczyni z niej dobrą uczennicę.


Godzinę po odjeździe rodziców stanę na poboczu, z kciukiem uniesionym do
góry, mając plecak wypchany niewielką ilością ciuchów i sprzętem
wspinaczkowym.


TRZY





ZWIERZAK


Winda towarowa.


W psychiatryku stanowi odpowiednik podziemnej trasy.


Udało mi się pozbyć z organizmu przynajmniej części leków. Byłoby to
znacznie łatwiejsze, gdyby nie przyłapali mnie za pierwszym razem.
Usiłowałem wymigać się od przyjmowania piguł. Przykazali więc siostrze
Szczurzy Bobek (po prostu lubię tak ją nazywać, w rzeczywistości ma na
imię Miranda) stać nade mną, kiedy łykam lekarstwa. Następnie sprawdza,
czy nie schowałem czegoś pod językiem. Jakby żucie gumy w czasie lekcji
nie nauczyło każdego dzieciaka, jak ukryć coś z boku policzka.


W każdym razie zdołałem uniknąć takiej ilości prochów, że znów jestem w stanie ogarniać rzeczywistość. Widzę przestrzeń pomiędzy molekułami. To,
jak rzeczy nie są trwałe, lecz zbudowane z tańczącego, wirującego
światła. Na powrót dostrzegam też otaczającą ludzi kolorową aurę. Ta
wokół Mirandy jest różowa. Lawendowa, kiedy zasypia w tym swoim
obserwuję-was-stąd-wszystkich krześle (udaje, że czyta, ale widząc
zmianę kolorów, wiem, kiedy zapada w drzemkę). Kiedy działa na pełnych
obrotach w trybie pielęgniarki Szczurzy Bobek, otoczkę ma
musztardowożółtą. Raz widziałem, jak stała się szaroczarna, gdy
psychiatryk odwiedzili wizytatorzy. Człowieku, w życiu bym nie pomyślał,
że może aż tak się wystraszyć.


Dobrze jest znów czuć się sobą. Kiedy podejmę próbę ucieczki windą
towarową, w czasie gdy siostra Szczurzy Bobek śnić będzie różowe i lawendowe sny, muszę mieć jasny umysł.


CZTERY





P.K.


Sposoby walki z dominacją rodziców:


W wieku dwóch lat — napady złości.


W wieku ośmiu lat — krzyki i błagania z użyciem racjonalnych argumentów.


W wieku dwunastu lat — zamykanie się w szafie i odmawianie odpowiedzi.


W wieku szesnastu lat — ucieczka.


Sami sprowadzili to na siebie.


I naprawdę, ta decyzja ma podłoże finansowe. Jeśli wyruszę wcześniej,
zaoszczędzę im mnóstwo pieniędzy przeznaczonych na czesne i bilety
lotnicze. Nie wspominając już o zakupie wszystkich tych skarpet oraz
staników. Zobaczę, który z moich przyjaciół zechce mi towarzyszyć, i ruszymy prosto do Eldorado.


PIĘĆ





 


„Choć obowiązkowa edukacja wprowadzona została na początku stulecia,
głównie w nadziei na wyedukowanie ludzi wartych demokracji, systemowi
temu przyświecały również i inne cele. Jednym z nich było stworzenie
posłusznych robotników fabrycznych, którzy nie będą marnować czasu na
rozmowy lub sny na jawie podczas pracy”.


Grace Llewellyn, Podręcznik wyzwolenia nastolatka


SZEŚĆ





ZWIERZAK


Pięć po pierwszej w nocy. Siostra Szczurzy Bobek pochrapuje.


Dziesięć po pierwszej. Korytarzem w stronę dźwigu towarowego przekrada
się zamaskowany pacjent psychiatryka. Naciągnął na siebie przeznaczoną
na brudy torbę (pożyczoną w tym celu kilka dni wcześniej i skitraną pod
materacem szpitalnego łóżka) i wygląda jak kupa pościeli oczekującej na
pranie.


Poziom strachu: zero. Nie istnieje nic, czego należałoby się obawiać,
nigdy. Życie to stuprocentowa przygoda.


Zawartość kieszeni: pasta do zębów, okulary przeciwsłoneczne,
dezodorant, zapasowy podkoszulek, ostatni list od siostry Jenny (wiek
trzynaście lat), w którym wymownie stwierdza ona: „Nie jesteś szalony,
Zwierzaku. Kocham Cię”. Ponadto studolarowy banknot, dołączony przez
pomocną małą siostrę, który pacjent, celem zapobieżenia konfiskacie,
trzyma zrolowany i ukryty we włosach spiętych w kucyk.


Piętnaście po pierwszej. Zmęczony pacjent psychiatryka zasypia. Imituje
doskonale kupę brudnej pościeli, oczekując na wczesny poranek i pojawienie się dysponującego kluczem do windy faceta z mopem. Ma
nadzieję, że nastąpi to, zanim siostra Szczurzy Bobek się obudzi i przybierze musztardowożółty kolor lub jakąkolwiek inną barwę świadczącą
o złości.


SIEDEM





P.K.


Miejscem, w którym moja komórka ma najlepszy zasięg, jest usadowiony
wysoko w gałęziach drzewa domek. Moi bracia, Les i Tom, zbudowali go,
gdy byliśmy jeszcze dziećmi. Sprawdza się świetnie i zapewnia podczas
rozmowy odpowiednią dozę prywatności. W ciemności ekranik telefonu lśni
jasną poświatą. Naciskając dwójkę, wybieram numer najlepszej
przyjaciółki. Wątpię jednak, aby Daria zdecydowała się jechać ze mną.
Dlaczego miałaby to zrobić? W szkole czuła się równie nieszczęśliwa jak
ja. Ale pokazała rodzicom Podręcznik wyzwolenia nastolatka i dotarło
to do nich. Teraz spędza dni na lekturze. Przebijając się przez
podręczniki do chemii, biologii i matematyki, we własnym tempie
przygotowuje się do wstępnego kursu weterynaryjnego w koledżu. Jest
także ochotniczką w pobliskim schronisku dla zwierząt. Oczywiście wolny
czas spędza, włócząc się ze mną i resztą naszych wspólnych przyjaciół.


— Cześć, P.K.


— Cześć, Dario. Chcesz wyskoczyć ze mną do Eldo?


— O mój Boże, rodzice pozwalają ci zaplanować wycieczkę do kanionu
Eldorado? To wspaniale! Kto jeszcze się wybiera? Kiedy wyruszacie?


Najpierw odpowiadam na ostatnie pytanie.


— Wyjeżdżam pojutrze.


— Dlaczego nie powiedziałaś mi wcześniej? — lamentuje. — To za mało
czasu na przekonanie wapniaków, żeby mnie puścili.


Nie mogę znieść żalu w jej głosie i nagle dociera do mnie, jak bardzo
się myliłam.


— Dario, posłuchaj. Moi starzy nie do końca wiedzą o wyprawie. To wyjazd
awaryjny. Najlepsze rozwiązanie problemu szkoły z internatem, na jakie
wpadłam.


Milknie i słyszę, jak pociąga nosem.


— Po prostu nie chciałam wyjechać, nie zapraszając cię do udziału w wypadzie. — O ile się orientuję, Daria zdaje sobie sprawę ze
wszystkiego, o czym nie wspomniałam. Włącznie z tym, jak bardzo
chciałabym, by sprawy ułożyły się inaczej.


— Może moi tata i mama raz jeszcze mogliby pomówić o tym z twoimi
rodzicami? — pyta.


Pocieram czoło dłonią. Wspominam, jak w zeszłym roku rodzice
przyjaciółki odwiedzili nasz dom, mama Darii w długiej sukni zdobionej
indyjskimi wzorami, tata w podkoszulku ze zdjęciem kosmosu i wycelowaną
gdzieś w środek wszechświata strzałką, z podpisem „JESTEŚ TUTAJ”. Nie
jestem przekonana, czy do moich rodziców dotarło cokolwiek z tego, co
mówili o prawdziwej edukacji i o tym, że trzeba zaufać wrodzonej
ciekawości dzieci. O tym, że tak traktowane dzieciaki dostają się do
koledżu bez żadnych dodatkowych kursów. Po zakończeniu wizyty moi starzy
rozmawiali jedynie o tym, jak nieodpowiedzialni są rodzice Darii,
zabierający córkę ze szkoły. I jak zrujnuje to cudowny plan Darii
zostania weterynarzem. Ojciec zadzwonił nawet do ministerstwa edukacji.
Miał nadzieję, że będą w stanie zmusić ich do powtórnego posłania
latorośli do szkoły. Był zaskoczony, kiedy usłyszał, że takie
postępowanie jest w pełni legalne. Ale nadal nie otworzyło to w jego
umyśle drzwi do wolności dla własnej córki.


— Nie — mówię miękko. — To nie pomoże, ale dzięki. — Nagle tracę ochotę
na dalszą konwersację. — Widzimy się jutro na ściance? — pytam. Palce
świerzbią mnie, żeby nacisnąć przerywający połączenie przycisk i skrócić
cierpienie Darii. A przynajmniej przestać słyszeć w jej głosie ból,
który sprawiam jej tą rozmową.


— Tak. Na pewno tam będziesz? — W głosie przyjaciółki dźwięczy strach,
że mogłabym się wymknąć bez tego ostatniego spotkania. Piątkowe wizyty
na ściance wspinaczkowej stały się w ostatnich latach naszą tradycją.


— Na pewno się pojawię — zapewniam ją. — Chcę zapytać Adama, Trumienkę i Chudego, czy któryś nie pojechałby ze mną do Eldo.


Daria wstrzymuje na chwilę oddech.


— P.K., nie możesz jechać sama. Obiecaj mi. Nawet jeśli polecisz do
Denver, będziesz musiała łapać autostop aż do kanionu. Obiecaj, że nie
pojedziesz sama. — Jej głos nabiera mocy. — Przyrzeknij mi to.


Waham się przez chwilę. Nie mam pewności, że któryś z przyjaciół zechce
mi towarzyszyć. Wolałabym pojechać z partnerem do wspinaczki. Ale jeśli
będę zmuszona, znajdę kogoś w kanionie. Niemniej rzeczywiście planuję
pokonać całą drogę autostopem. I niespecjalnie cieszy mnie perspektywa
podróży wyłącznie w towarzystwie jakiegoś napompowanego amfetaminą i oszalałego na punkcie seksu kierowcy tira.


— Dobrze — odpowiadam. — Obiecuję, że nie pojadę sama.


Przygarnę ze schroniska jakiegoś psa, by został moim towarzyszem, jeśli
będę musiała.


OSIEM





ZWIERZAK


Plan zadziałał doskonale.


Cóż, może poza tą częścią, w której siostra Szczurzy Bobek odkryła, że
zwinięta kupa ubrań pod prześcieradłem w łóżku nie jest mną. Natychmiast
rzuciła się do interkomu. Ostrzegła wszystkich, że mogę próbować
„oddalić się bez zezwolenia”. To zdecydowanie nie było częścią planu.
Mam jednak genialną zdolność do adaptacji i płynięcia z prądem. Dzięki
temu szybko opracowuję nową strategię. Manewr polegający na zdarciu z siebie torby na pranie, by popędzić szaleńczo, roztrącając ludzi,
sprawdza się całkiem dobrze. I nawet udaje mi się nie wyrządzić nikomu
krzywdy. Wybieram „wyjście awaryjne, otwarcie drzwi uruchomi alarm” i przeskakuję po dwa stopnie naraz. (Syrena jest bardzo głośna, lecz całe
to zamieszanie i tak obudziło już wszystkich w moim skrzydle szpitala).
Wypadam w noc. Przecinam parking i znikam pośród rosnących dalej drzew.
Zatapiam się w ciszy, przestrzeni i bezruchu pomiędzy zarysami
wysmukłych pni odcinających się od tła nieba, z którego mrugają do mnie
gwiazdy. Nabieram głęboko tchu i zdaję sobie sprawę, że moje ciało znika
przy potędze gwiazd, nieba, drzew oraz wiatru. Zaczynam iść (a jednak
moje ciało nadal istnieje). Udaje mi się wmieszać w tłum wdzięcznych
losowi, że dziś piątek, zamroczonych ludzi spieszących do pracy porannym
autobusem. Nie znam trasy, ale przynajmniej jadę za darmo. Kierowca nie
miał dość drobnych, aby wydać resztę ze studolarówki.


DZIEWIĘĆ





P.K.


Przestałam nawet udawać, że chodzę do szkoły. Mama nie skomentowała tego
w żaden sposób. Zwlekam się po schodach na dół, nadal w pidżamie,
szukając czegoś do jedzenia.


— Och, kochanie — mówi mama, zerkając na postrzępione rękawy bluzy. To
moja ulubiona pidżama. Znoszona do tego cudownego momentu, w którym
tkanina jest tak miękka, jak to tylko możliwe, zanim rozpadnie się do
końca. — Musimy kupić ci także nową pidżamę — oświadcza. — Nie możesz
nosić tej w akademiku, pośród ludzi.


Nie mogę nawet zabrać ze sobą ulubionej pidżamy?! Już mam się
sprzeciwić, kiedy przypominam sobie, że przecież i tak nie jadę, więc
nie ma się o co spierać. Kiwam tylko głową, sypiąc płatki do miski.
Czemu nie mam być zgodna i dać mamie jeden dzień spokoju, zanim
kompletnie ją wystraszę.


Przedpołudnie spędzam we własnym pokoju. Porządkuję ekwipunek i próbuję
zdecydować, co powinnam zabrać i ile jestem w stanie udźwignąć:
przyrządy do zakładania stanowisk i asekuracji, lina, śpiwór, namiot,
butla z palnikiem… Zdecydowanie łatwiej byłoby, gdybym miała partnera.
Zastanawiam się, ile z tego zdołałby unieść pies?


O trzeciej po południu pakuję do małego plecaka buty wspinaczkowe,
uprząż, karabinki oraz woreczek na magnezję i zbiegam ze schodów.


— Idę na ściankę — informuję mamę, która pisze coś na komputerze. Pewnie
list do jednego z moich braci; obydwaj wyjechali do koledżu.


— Dobrze, kochanie — rzuca mama. — Tylko nie wracaj bardzo późno.


— Nie ma sprawy — odpowiadam uprzejmie. Wybiegam za drzwi. Wskakuję na
rower i wyruszam na poszukiwanie partnera.


DZIESIĘĆ





ZWIERZAK


Niewielka plama śliny na podkoszulku stanowi bezsporny dowód na to, że
zdrzemnąłem się w autobusie. Zastanawiam się, jak długo kierowca gotów
jest wozić mnie w kółko po mieście, zanim każe mi się wynosić.
Najwyraźniej dłużej niż kilka godzin. Gdy otwieram oczy, słońce wisi już
wysoko nad horyzontem. Ludzie na ulicach mają miny, które zdają się
mówić: „muszę szybko kupić coś do żarcia, aby wepchnąć to sobie w usta i natychmiast wracać do pracy/szkoły/działalności przestępczej”. Mam
nadzieję, że kiedy mój organizm wydali już resztę leków, nie będę
potrzebował aż tak wiele snu.


Autobus dociera do dzielnicy, w której mieszczą się głównie sklepy.
Nagle dostrzegam znajome miejsce. Mam wrażenie, jak gdyby całe moje
ciało je rozpoznawało, jakby pamiętało. Nie mogę doczekać się, żeby
wybiec z pojazdu i puścić się pędem w jego kierunku.


Napływają wspomnienia: Towarzyszy mi tata, który mówi, ty pierwszy, i czuję sztuczną skałę pod palcami. Tata dopinguje mnie. Kiedy docieram do
końca trasy, uśmiecham się szeroko.


Naciskam przycisk przystanku na żądanie i kierowca wypuszcza mnie z autobusu.


JEDENAŚCIE





P.K.


— Wymacaj chwyt!


Chudy, z wypiętym tyłkiem i policzkiem przyciśniętym do ściany, stoi na
czubkach butów tkwiących w mikroskopijnych otworach. Wyciągniętą dłonią
usiłuje wyczuć chwyt, który pozwoliłby mu uwolnić się z kłopotliwego
położenia.


— Chudy, jeśli cofniesz tyłek i wyprostujesz się jak normalny człowiek,
prawdopodobnie będziesz widział chwyty — mówię, starając się mu pomóc.


Usiłuje postąpić zgodnie z tą radą i odpada od ściany. Asekurujący go
Trumienka blokuje linę. Chudy zawisa w powietrzu, rozmasowując
przedramię.


— Wiesz, to jest pięć-dwanaście — rzuca Adam. Ma sześć stóp wzrostu i absolutnie żadnego tłuszczu na ciele. — Pozwól, że pokażę ci, jak się to
robi.


Chudy posyła mu ostre spojrzenie.


— Nie skończyłem jeszcze! — krzyczy do nas z góry. Waha się jednak zbyt
długo i zaczynamy wyć, naśladując watahę wilków i dając mu znać, że gra
na czas.


Chudy znajduje parę chwytów i usiłuje pokonać trudny odcinek metodą
siłową, ale ponownie odpada.


— Jestem zbyt wypompowany! — woła. — Opuść mnie.


— Pozwól, by P.K. pokazała ci, jak to się robi. — Trumienka opuszcza go
i uśmiecha się do mnie.


Dopiero co założyłam uprząż i nie planowałam rozgrzewać się na trasie o stopniu trudności pięć-dwanaście1. Nie zamierzałam
przyłączać się do konkursu kpin i wkurzać kogokolwiek, nim zaproszę ich
na wspólną wycieczkę do Kolorado. A tego nie zrobię, dopóki nie pojawi
się Daria. Przewróciłam więc tylko oczami, poprawiając taśmy uprzęży.


— Asekuruj mnie, P.K. — mówi Trumienka.


— Mam tylko nadzieje, że nie zamierzasz spędzić na tej trasie godziny,
tak jak zrobiłeś to w zeszłym tygodniu — rzucam. Naprawdę kocham tych
chłopaków. Mają jednak tendencję do wykorzystywania Darii oraz mnie przy
asekuracji jak osobistych niewolników, jeśli tylko im na to pozwolimy.


Przeplatam linę przez ósemkę i zabezpieczam zatrzask karabinka. Właśnie
wtedy go dostrzegam: długie blond włosy spiął w niedbały kucyk, ramiona
ma szerokie, ręce i nogi szczupłe niczym u stracha na wróble. Nawet z tej odległości dostrzegam także piękne błękitne oczy. Okrąża
pomieszczenie, ćwicząc trawersowanie tuż poniżej żółtej taśmy z napisem:
„Nie boulderuj powyżej tej linii”. Porusza się z gracją przywodzącą na
myśl seksownego rosyjskiego baletmistrza. Nigdy wcześniej nie widziałam
go tutaj.


— Ziemia do P.K. — Trumienka szarpie delikatnie linę. — Czy mam
asekurację?


Przestaję się gapić.


— Masz asekurację — odpowiadam.


Skupiam się, gdy Trumienka zaczyna się piąć po ścianie. Nie chcę go
zrzucić, zanim zapytam, czy ma ochotę ze mną jechać. Ale przypominający
rosyjskiego tancerza chłopak zmierza w moją stronę, trawersując, i nie
potrafię powstrzymać się od rzucania ukradkowych spojrzeń w jego
kierunku.


DWANAŚCIE





ZWIERZAK


Przyjemność jest ruchem.


Równowaga jest przyjemnością.


Zaprzeczanie grawitacji jest przyjemne.


Dotyk szorstkiej sztucznej skały pod moimi palcami jest miły.


Przyjemnie jest… och, rany. Ma niezłe piersi. Bogu dzięki za sportowe
staniki. W zasadzie wszystko ma niezłe, wliczając w to te zabójcze dredy
kontrastujące z jej białą cerą. Ups, gapię się. Spróbuj nie gapić się na
jej… och, człowieku. Bogu dzięki także za obcisłe wspinaczkowe
spodenki. Uch, och, znów się gapię. Lepiej założę okulary
przeciwsłoneczne, zanim zauważy.


TRZYNAŚCIE





 


P.K.: — O co chodzi z tymi okularami?


Zwierzak: — Umm…


P.K.: — Nie widziałam cię tu nigdy wcześniej, jesteś spoza miasta czy
co?


Zwierzak: — Umm…


P.K.: — Mówisz po angielsku?


Trumienka: — Daj luz! P.K., czy ty w ogóle patrzysz, co się dzieje?


P.K.: — Przepraszam.


Trumienka: — Zamierzam spróbować tego chwytu. Asekurujesz mnie?


P.K.: — Asekuruję.


Zwierzak: — Tak.


P.K.: — Hmm?


Zwierzak: — Odpowiedziałem na twoje pytanie.


P.K.: — Jakie pytanie?


Trumienka: — Odpadam!


P.K.: — Ogarnij się i spróbuj jeszcze raz. Dasz radę.


Trumienka: — Mogłabyś przestać rozmawiać, żebym wiedział, że mnie
asekurujesz?


P.K.: — W porządku. Dobrze.


Zwierzak: — To na razie.


P.K.: — Na razie.


CZTERNAŚCIE





P.K.


Z bliska jeszcze większe z niego ciacho. Znów okrąża pomieszczenie,
trawersując ścianę. O czym ja myślę? Przecież wyjeżdżam. Nawet jeśli
właśnie się tu przeprowadził i ma zabójczo błękitne oczy oraz pasujące
do nich ciało i jest wyśmienitym wspinaczem, to wszystko jest bez
znaczenia. Wynoszę się stąd.


PIĘTNAŚCIE





ZWIERZAK


W ciągu piętnastu minut uda mi się okrążyć pomieszczenie i wrócić do
niej.


Muszę wymyślić jakiś lepszy tekst na podryw niż „umm…”.


SZESNAŚCIE





P.K.


W końcu zjawia się Daria. Trumienka złazi z trasy (klnąc, bo nie udało
mu się pokonać trudnego odcinka). Zadaję pytanie dotyczące wypadu do
Eldo. W odpowiedzi otrzymuję mnóstwo kiepskich wymówek.


Chudy: — Muszę znaleźć jakąś pracę na wakacje — jestem kompletnie
spłukany.


Adam: — Moi rodzice chcą, żebym zaczął przygotowywać się do egzaminów.


Na końcu Trumienka przedstawia najbardziej beznadziejną wymówkę ze
wszystkich.


— No nie wiem, P.K. Jesteś pewna, że to dobry pomysł? Jeśli twoi rodzice
nas złapią, znienawidzą mnie na zawsze.


Mam ochotę krzyczeć, ale tego nie robię. Zaczynam zdejmować uprząż,
dając im do zrozumienia, że nie zamierzam zadawać się i wspinać z żałosną grupą nie-przyjaciół. Chłopaki szurają nogami i unikają mojego
wzroku. Daria podchodzi, żeby mnie przytulić, a ja pozwalam się objąć.
Mam ochotę się rozpłakać.


— P.K., naprawdę chciałbym pojechać — mówi Adam.


— Więc dlaczego tego nie zrobisz? — rzucam ostro.


Zapada krępująca cisza. Wtedy wyrzucam to z siebie.


— Zamierzacie przestrzegać wszystkich narzucanych reguł, iść do koledżu,
płacić rachunki, aż pewnego dnia obudzicie się z pytaniem, dlaczego
nigdy nie spróbowaliście się z tego wyrwać — czemu nigdy nie żyliście
własnym życiem zamiast tym, które narzucają wam inni. Dlaczego nie
podjęliście szansy na niesamowitą przygodę, kiedy byliście młodzi, a ktoś, kogo uważaliście za przyjaciela, potrzebował waszej pomocy. — Nie
do końca wiem, co mówię i czy naprawdę wierzę w padające z moich ust
słowa. Jestem jednak na granicy płaczu i jestem wściekła, i wtedy nagle
pojawia się on. Stoi spokojnie, nie ma już okularów przeciwsłonecznych,
a błękitne oczy spoglądają wprost na mnie.


— Ja pojadę.


SIEDEMNAŚCIE





ZWIERZAK


Czy mógłbym nie pomóc, jeżeli są największą zbieraniną idiotów, jaką
zdarzyło mi się widzieć? Przecież ta zabójczo piękna dziewczyna z dredami właściwie błaga, aby ktoś z nią uciekł. A wszyscy oni mają do
roboty coś lepszego. Bez wątpienia nie jest damą w opałach — kiedy się
złości, przywodzi na myśl wściekłego buldoga, a złości się właśnie w tej
chwili. I wszystko, co mogę zrobić, to przekonać się, czy powie
„dobrze”, czy po prostu mnie trzaśnie.


OSIEMNAŚCIE





 


Trumienka: — Kim ty, do cholery, jesteś?


Adam: — Odwal się stary, to prywatna rozmowa. Czy ona w ogóle cię zna?


Daria: — Spokojnie, chłopaki. Myślicie, że znamy wszystkich przyjaciół
P.K.? P.K., przedstawisz nas?


Chudy: — Jesteś świetnym wspinaczem, brachu. Chcesz się przyłączyć i spróbować tej pięć-dwanaście, którą usiłujemy rozpracować?


P.K. (oszołomiona): — Wyjeżdżam jutro… Wiem, że powiedziałam wam w ostatniej chwili…


Zwierzak: — Piszę się na to. Spotkamy się tutaj? Rano?


P.K.: kiwnięcie głową.


Daria: — Halo? Co się tu właśnie stało?


DZIEWIĘTNAŚCIE





P.K.


I wychodzi przez drzwi, tak po prostu, trochę jak jakaś zjawa. Zostaję
sama, zmuszona do wymyślenia całej masy kłamstw, że niby jest
przyjacielem mojego kuzyna i ma na imię Paul. I że byłam naprawdę
zaskoczona, spotykając go tutaj, ponieważ kiedyś powiedział mi, że
wspina się wyłącznie w terenie. Niemniej jestem pewna, że będzie
świetnym partnerem, ponieważ mój kuzyn (czy ja w ogóle mam jakiegoś
kuzyna?) zawsze wyrażał się o nim w samych superlatywach. Daria
przygląda mi się i chyba wie, iż kłamię. Ale ufa mi całkowicie i wierzy
w mój osąd. Niemal mogę usłyszeć jej myśli. Uznaje, że skoro nie mam nic
przeciw wycieczce w towarzystwie tego faceta — kimkolwiek jest — to ona
nie będzie protestowała. Dlaczego nie mam nic przeciwko wyprawie w towarzystwie „Paula”? Coś w jego oczach mówi mi, że nie zamorduje mnie
siekierą, nie zgwałci i że jest ponadprzeciętnym wspinaczem. Wydaje się
godny zaufania. Może pomijając fakt, że wyszedł z klubu w pożyczonych
butach wspinaczkowych — ale to najprawdopodobniej zwykłe zagapienie. I cóż, sprawia wrażenie miłego.


A może po prostu nie potrafię oprzeć się perspektywie ucieczki w towarzystwie wspaniałego, błękitnookiego nieznajomego?


DWADZIEŚCIA





ZWIERZAK


To nie jest do końca kradzież, raczej wypożyczenie na dłuższy okres. Nie
mogę wyjechać z dziewczyną na wspinaczkę, nie mając odpowiednich butów.
Oddam je, gdy już nas złapią i odstawią.


Rozważam opcje noclegowe:



  	Karton wyciągnięty ze znajdującego się przy klubie śmietnika (mogę
 zmarznąć).

  	Ekspozycja mebli ogrodowych w otwartym dwadzieścia cztery godziny na
 dobę Walmarcie (światło jest tam strasznie jasne).

  	Przyjemny, długi, całonocny spacer po dzielnicy (brzmi męcząco).

  	Wykorzystanie części ze stu dolarów od Jenny na opłacenie pokoju w hotelu (co za marnotrawstwo).




Ale to potem. Najpierw podejmę decyzję dotyczącą kolacji:



  	Fast food (wysoki poziom tłuszczu, można się pobrudzić).

  	Prawdziwa restauracja (znów marnotrawstwo).

  	Śmietnik po raz kolejny (to może być ryzykowne).

  	Wycieczka do baru, w którym zamówię szklankę wody i napcham się
 darmowymi precelkami, orzeszkami ziemnymi i czekoladkami z likierem,
 zanim wykopią mnie za niekonsumowanie alkoholu (strzał w dziesiątkę).




DWADZIEŚCIA JEDEN





P.K.


Czy to możliwe, że doceniamy rodziców dopiero wówczas, gdy mamy ich
opuścić? Tata nalega, abyśmy wspólnie przejrzeli lśniącą broszurę
reklamującą moją nową szkołę. Tryska wręcz entuzjazmem (może to on
chciałby tam uczęszczać?). Nie słucham tego, co mówi, ale jestem
świadoma, że siedzi ze mną i czuję jego obecność. Jest niczym solidny
most, który nie trzęsie się i nie drga. Zawsze jest tutaj, cichy, uparty
i godny zaufania. Wdycham jego zapach: delikatny aromat wody po goleniu
użytej rano i miętowej gumy, którą zawsze żuje. Zapachy są tak znajome.
Dociera do mnie tylko: bla, bla, bla, będziesz mogła wstąpić do drużyny
hokeja na trawie. Te dziewczyny wydają się miłe. Nie sądzisz, że
niektórzy z tych chłopców są przystojni? Bla, bla, bla. Niemniej cenię
sobie jego obecność, będącą częścią domu, i czuję, jak coś kłuje mnie w sercu. Rzecz nie w tym, że jest złym ojcem. Chodzi po prostu o to, że
mnie w ogóle nie rozumie. I nie znam żadnego sposobu, który pozwoliłby
to zmienić.


Kiedy leżę już w łóżku, szykując się do snu, wchodzi mama (tak naprawdę
przygotowuję się, by udawać, że śpię — czeka mnie sporo pakowania, a potem, w środku nocy, przejażdżka na rowerze pod ściankę wspinaczkową,
żeby ukryć tam ekwipunek i w drodze powrotnej wizyta przy bankomacie,
aby wybrać pieniądze). Mama siada na łóżku i głaszcze mnie po włosach.
Wygłasza swój zwykły komentarz. Mówi, że chciałaby rozczesać moje dredy
i wyszczotkować mi włosy, jak to zawsze robiła. Po raz tysięczny
wyjaśniam mamie, że dredów nie da się rozczesać i że trzeba je ściąć,
jeśli chce się wrócić do normalnej fryzury. Ale nie denerwuje mnie to
tak bardzo jak zazwyczaj. Naprawdę czuję ukłucie tęsknoty na myśl o tym,
jak miło byłoby usiąść i pozwolić mamie rozczesać moje włosy, tak jak to
robiła, kiedy byłam mała.


— Przykro mi, że nas opuszczasz — mówi.


Prawie dostaję zawału. Po chwili dociera do mnie, że chodzi jej o wyjazd
do szkoły z internatem.


— Mnie także — odpowiadam i naprawdę tak myślę.


— Było mi wystarczająco ciężko rozstać się z chłopcami, kiedy wyjechali
rozpocząć naukę w koledżu. Ale wiesz, sądziłam, że ty zostaniesz z nami
jeszcze co najmniej kilka lat. — Dławi się słowami, obejmuję ją i całuję
w policzek.


— Dobranoc, mamo — mówię. — Lepiej się trochę prześpię.


Pociągając nosem, opuszcza mój pokój.


Żeby nie myśleć już o zasmuconych rodzicach, skupiam się na liście
rzeczy, które należy spakować do dwóch plecaków. Pierwszy należy do
mnie, drugi to stary plecak Toma. Wyrzucił go, ponieważ mama wyszyła na
klapie logo uniwersytetu w Vermont, a w końcu poszedł do Pen State. Mój
plecak zdobią emblematy z parków narodowych: Wielki Kanion, Yellowstone,
Everglades. To trochę dziwaczne, ale mama uwielbia naszywać różne rzeczy
na nasze plecaki, więc skoro ją to uszczęśliwiało, zawsze na to
pozwalałam.


Nie miałam okazji ustalić z „Paulem”, co kto ma zabrać, więc w zasadzie
pakuję wszystko, tak na wszelki wypadek. W planach mam wyślizgnięcie się
z domu z jednym plecakiem na plecach i drugim z przodu. Na rowerze
zawiozę sprzęt w pobliże ścianki wspinaczkowej i ukryję przy pobliskim
śmietniku. Rano „Paul” i ja odzyskamy plecaki po tym, jak powiem
rodzicom, że wychodzę pobiegać. Będziemy mogli posortować nasz ekwipunek
i cokolwiek będzie się dublowało, zostawimy w plecaku Toma w klubie,
skąd odbierze go Daria.


DWADZIEŚCIA DWA





 


„W rzeczy samej, nic nie jest złem ani dobrem samo przez się, tylko myśl
nasza czyni to i owo takim”.


William Szekspir, Hamlet2.
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ZWIERZAK


Świt.


Jak zawsze jest idealnym przypomnieniem doskonałości wszechrzeczy. To
tak, jakby ziemia się obudziła, aby powiedzieć: „Jestem tutaj — czego tu
nie lubić?”.


Oczywiście, jeśli tylko na to pozwolisz, twój umysł zaraz podsunie ci
całą listę rzeczy do nielubienia. Ale jakiś czas temu przestałem mojemu
na to zezwalać.


Zimno. Pocieram dłońmi, usiłując się nieco rozgrzać. Para unosi się
obłoczkami, kiedy idę się odlać. Niebo jest piękne,
pomarańczowoczerwone; miejskie powietrze z wszystkimi tymi
zanieczyszczeniami czyni wschód słońca prawdziwym dziełem sztuki.


W zabranym na wynos kubku nadal chlupocze dość wody, bym mógł się napić,
przetrzeć twarz i umyć zęby.


Zastanawiam się, czy ona rzeczywiście się pojawi?


DWADZIEŚCIA CZTERY





P.K.


Och, Boże, ma ten seksowny potargany wygląd, jakby spał w ubraniu lub
coś w tym guście.


— Cześć — witam go.


— Cześć — odpowiada.


Nie byłam pewna, czy przyjdzie. Z wyrazu jego twarzy wnoszę, że on
również nie miał pewności, czy się pojawię.


— Gdzie twoje rzeczy? — pytam.


— W moich kieszeniach — odpowiada, wyciągając z nich koszulkę,
szczoteczkę do zębów, dezodorant i garść pomiętych banknotów.


— Bardzo śmieszne — rzucam. — Miałam na myśli ekwipunek. Musimy
zobaczyć, co nam się dubluje, skoro przytargałam tonę sprzętu — namiot,
butle z palnikiem, linę, karabinki, friendy3… — Pomału
milknę, gdy pusty wyraz twarzy chłopaka uświadamia mi, że właśnie
widziałam całe jego wyposażenie. Odpycham od siebie rozważania, co mogło
sprawić, że ktoś wybierający się na dłuższą wyprawę wspinaczkową pojawia
się tylko ze szczoteczką do zębów. Pocieszam się tym, że kryminalista,
który nawiał właśnie z więzienia, zapewne nie pomyślałby w pierwszej
kolejności o zabraniu ze sobą dezodorantu i koszulki na zmianę.
Przynajmniej nie będziemy taszczyć żadnego zdublowanego wyposażenia.


— Tak czy inaczej zabrałam większość tego, co może nam być potrzebne —
stwierdzam. Pokazuję mu ukryte za śmietnikiem plecaki. — Przyjechałam tu
w środku nocy. Było to lekko przerażające, jakiś skulony bezdomny spał
obok przykryty kartonem. Ukryłam plecaki i wyniosłam się najszybciej,
jak mogłam.


Kiwa głową.


Mam nadzieję, że nie jest chorobliwie nieśmiały ani nic w tym guście.
Chwyta większy plecak, przypina doń wspinaczkowe buty i zarzuca ciężar
na ramię. Zakładam drugi plecak. W tle słyszę zwykłe odgłosy porannego
ruchu. Jeden z tych samochodów może zabrać nas poza granice miasta, na
wschód, z dala od wszystkich tych „musisz” i „nie możesz” moich
rodziców, daleko od wszystkiego, co znam. Nagle obmywa mnie fala strachu
— co ja wyprawiam?


„Paul” uśmiecha się do mnie.


— Jesteś gotowa? — pyta. — Po prostu pamiętaj: Nie ma absolutnie
niczego, czego trzeba byłoby się obawiać, nigdy i nigdzie. Życie jest
jedną wielką stuprocentową przygodą.


Przez chwilę mu wierzę i ruszamy w stronę autostrady, gotowi wystawić w górę kciuki i przekonać się, jak daleko uda nam się stąd wyrwać.


DWADZIEŚCIA PIĘĆ





 


Rozmowa w czasie marszu ku szerokiej ulicy prowadzącej do trasy
wylotowej z miasta — międzystanowej numer siedemdziesiąt:


— Więc… jestem P.K.


— Wiem. Słyszałem, jak zwracali się do ciebie twoi znajomi.


Cisza.


— A ty masz na imię…?


— Zwierzak.


— Miło mi cię poznać.


— Hej.


Rozmowa na poboczu szerokiej ulicy:


Zwierzak: — Jesteśmy zaledwie kilka mil od twojego domu, prawda? Mam na
myśli to, że przyszłaś dziś rano na piechotę?


P.K.: — Tak, przybiegłam.


Zwierzak: — Zaczniemy od autobusu (wskazuje na pobliski przystanek),
zanim zauważy nas któryś z twoich sąsiadów. To znaczy, zakładając, że
nie chcesz, żeby od razu cię złapali?


P.K.: — Dlaczego miałabym chcieć, żeby mnie od razu złapali?


Zwierzak: — Po prostu pytałem.


Rozmowa w autobusie:


P.K.: — …


Zwierzak: — …


Rozmowa po opuszczeniu autobusu i dotarciu możliwie jak najbliżej do
międzystanowej numer siedemdziesiąt:


Zwierzak: — Dobra, spróbujmy złapać stopa. Ale stań trochę dalej, jakbyś
była sama, na wypadek, gdyby partner od gry w tenisa twojej mamy zjechał
na pobocze.


P.K.: — Moja mama nie gra w tenisa.


Zwierzak: — Po prostu wystaw kciuk, jeśli kierowca będzie w porządku.


P.K.: — Dobra.


Rozmowa, kiedy szofer potężnej ciężarówki w radośnie różowym kolorze
zjechał na pobocze:


Kierowca: — Możesz wrzucić plecak do tyłu, dzieciaku. Dokąd się
wybierasz?


Zwierzak: — Do międzystanowej numer siedemdziesiąt, a potem na wschód,
proszę pana.


Kierowca: — Masz szczęście.


(P.K. unosi kciuk i Zwierzak gestem daje jej znać, aby do niego
dołączyła).


Kierowca: — Więc jest was dwoje, co? Cóż, ładujcie się do środka,
miejsca wystarczy.


Rozmowa po opuszczeniu trzeciej osiemnastokołowej ciężarówki tego dnia,
na postoju dla tirów wiele mil na wschód, w zapadającym zmierzchu:


Zwierzak: — Zamierzasz się na mnie boczyć za to
nie–chcesz-żeby-od-razu-cię-złapali przez całą podróż?


P.K.: — Nawet mnie nie znasz. Skąd przyszło ci do głowy, że mogłabym
chcieć, aby od razu mnie złapali? To było głupie i obraźliwe.


Zwierzak: — Nie. Było logiczne.


P.K.: — Co?


Zwierzak: — Powiedziałaś wszystkim znajomym, wliczając tę dziewczynę,
Darię, dokąd dokładnie zmierzasz. Jak myślisz, ile czasu zajmie twoim
rodzicom wydobycie tej informacji od nich i rozpoczęcie poszukiwań?
Zakładam, że Daria dochowa tajemnicy najdłużej przez dwa dni.
Pomyślałem, że być może chcesz zaoszczędzić im kłopotów, a sobie setek
mil podróży autostopem, to wszystko.


Rozmowa w ociekającym tłuszczem barze przy postoju dla tirów:


P.K.: — Więc jeśli nie chcę, żeby mnie złapali, kanion Eldorado odpada?


Zwierzak: — Właśnie.


P.K.: — Jakieś propozycje?


Rozmowa z napompowanym amfetaminą kierowcą osiemnastokołowej ciężarówki,
który zamierzał właśnie opuścić postój:


Amfetaminowy kierowca: — Dokąd zmierzacie?


Zwierzak: — Do Las Vegas. W zasadzie to do Red Rocks, ale Vegas jest
wystarczająco blisko.


Amfetaminowy kierowca: — Wskakujcie. Mogę podrzucić was spory kawałek, a w nocy przyda mi się towarzystwo.


DWADZIEŚCIA SZEŚĆ





ZWIERZAK


Wspinamy się do kabiny, taszcząc plecaki. Wsiadam pierwszy. Zakładamy,
że kierowca okaże się mniej chętny do położenia dłoni na moim kolanie
niż na jej. Kierowcy, którzy podwozili nas do tej pory, okazali się
porządnymi facetami. Gadali o swoich rodzinach i dziewczynach, i o tym,
jak bardzo za nimi tęsknią. Prowadzili przez CB rozmowy ze swoimi
szefami oraz z innymi kierowcami w tym kosmicznym slangu krótkofalowców.
Żuli tytoń i spluwali nim do butelek po Mountain Dew.


Nasz szofer jest zdecydowanie naćpany. Mówi, że prowadzi non stop od
południa zeszłego dnia, ponieważ stara się skończyć trasę. Chce zdążyć
do domu na urodziny syna. Dochodzę do wniosku, że musimy: A) zostać
dobrymi samarytanami i pomóc mu nie zasnąć oraz B) podjąć niesamowicie
głupią decyzję i podróżować z kimś, kto prowadzi samochód w takim
stanie. Postanawiam, że jeśli zacznie zasypiać, to ja złapię go za
kolano.


P.K. Jest zmęczona i widzę, jak jej energia przygasa (czyżby już udało
mi się dostroić do jej aury?).


— Możesz się zdrzemnąć — zwracam się do dziewczyny. — Będę czuwał.


Kiwa głową, odchyla ją do tyłu i zamyka oczy.


— Więc ile lat ma twój dzieciak? — pytam Jimmy’ego, naszego szofera.


— Pięć. Skończył pięć lat w zeszłym tygodniu. Ale przyjęcie odbędzie się
dopiero jutro, więc uda mi się zdążyć. Jest najmądrzejszym dzieckiem w swojej grupie w przedszkolu. Potrafi już przeliterować własne imię.


Zaczyna wymieniać listę wszystkich osiągnięć smarkacza, włącznie z opanowaniem nocnego moczenia. Dochodzę do wniosku, że póki gada,
wszystko jest w porządku. Kieruję zatem moją uwagę na P.K. i po prostu
się jej przyglądam. Kiedy mija nas jadąca w przeciwną stronę ciężarówka,
promienie reflektorów przemykają po twarzy dziewczyny. Jest jeszcze
piękniejsza, kiedy śpi. Cała ta kłótliwość gdzieś znika, a rysy
łagodnieją. Otacza ją brzoskwiniowa aura. Musi być jej naturalnym
kolorem. Głowa P.K. zaczyna zsuwać się na moje ramię i pozwalam na to…
Bardzo miłe uczucie. Jej włosy pachną ziołowym szamponem. Przyglądam się
przez szybę pojazdom jadącym w przeciwnym kierunku i majaczącym gdzieś
przed nami światłom stopu. Dlaczego czuję, jakby moim zadaniem było ją
chronić? To pewnie jakiś zakodowany w genach instynkt jeszcze z epoki
neolitu. Niemniej sprawia, że czuję się dobrze. Nie wszystkie intuicyjne
odruchy muszą zostać wykorzenione w imię politycznej poprawności.
Porusza się, układając wygodniej na moim ramieniu. Zastanawiam się, czy
całkowicie pogrążyła się we śnie, czy też jest choć trochę świadoma
tego, co robi, przytulając się do mnie w taki sposób. Uśmiecham się.
Zapowiada się naprawdę niezła przygoda.


DWADZIEŚCIA SIEDEM





P.K.


— Nie, nie, nie!


Wybuch kierowcy wyrywa mnie ze snu. Prostuję się i spycham głowę
Zwierzaka z kolan. W porządku, pamiętam, jak zupełnie niewinnie
przytuliłam się w nocy do jego ramienia, ale kto mu pozwolił tak się na
mnie rozwalać?


— Wyskakujcie! Musicie natychmiast wysiąść!


Ciężarówka stoi, a kierowca gorączkowo popycha Zwierzaka, który ziewa
szeroko, zupełnie jakby nie był spychany z jednej strony kabiny na
drugą.


— W porządku, stary — mówi Zwierzak. — Dzięki za podwiezienie. Baw się
dobrze na urodzinowej imprezie.


Po omacku szukam klamki w drzwiach.


Kierowca jęczy.


— W tym właśnie problem. Teraz nie uda mi się zdążyć. Zjechałem tylko na
krótką drzemkę, a musiałem spać godzinami. Patrzcie, już się robi jasno.
Ach, cholera. Przegapię przyjęcie. Żona mnie zabije. Szybciej,
wysiadajcie. Teraz będę zmuszony prowadzić jak szaleniec. Nie mogę
pozwolić, by któreś z was mnie opóźniło postojem za potrzebą czy czymś
podobnym.


Udaje mi się otworzyć drzwi i gramolimy się na zewnątrz, taszcząc
plecaki.


Ciężarówka rusza z piskiem opon, najgłośniejszym, jaki tylko może wydać
osiemnastokołowiec. Zostawia nas pośród unoszącej się w bladym świetle
świtu chmury pyłu. Rozglądam się dookoła i usiłuję się zorientować,
gdzie jesteśmy. Stoimy na poboczu dwupasmowej szosy. Wokół aż po
horyzont rozciągają się pola. W pobliżu nie widać żadnych zabudowań, a droga jest absolutnie pusta.


Zwierzak się przeciąga, unosząc ramiona w stronę nieba. Uśmiecha się.


— Zobacz, jakie wszystko jest doskonałe — mówi, a głos zabarwia mu ten
rodzaj podziwu, jaki zazwyczaj rezerwujemy dla czegoś naprawdę
cudownego.


Rozglądam się wokół powtórnie i upewniam, że niczego nie przeoczyłam.
Potem mu wygarniam:


— O czym ty mówisz?! Jesteśmy w samym środku jakiegoś zadupia! I nawet
nie wiemy, gdzie to pustkowie dokładnie leży. Nie widzę żadnego
samochodu, który mógłby nas stąd zabrać. A ty uważasz to za doskonałe?
Odbiło ci?


— Najwyraźniej — odpowiada.


— Oszczędź mi tego sarkazmu. Wymyśl lepiej, jak mamy się stąd wydostać.
— Mam świadomość, że zachowuję się naprawdę wrogo, ale nawet nie wiem
dlaczego. Pomijając znalezienie jego głowy na moich kolanach zaraz po
przebudzeniu. Ale mówiąc szczerze, ja też się do niego przytulałam. Więc
może wszystko to wydarzyło się podczas snu.


Odwraca się ode mnie i odchodzi za potrzebą. Robię to samo, ruszając na
poszukiwanie ustronnego miejsca. Kiedy wracam, czuję się lepiej.


— W porządku, musimy znaleźć drogę, która pozwoli nam się wydostać z krainy Oz — oświadczam spokojnie. To najbliższa przeprosinom rzecz, na
jaką mnie stać.


— W zasadzie sądzę, że jesteśmy w Kansas.


Na mojej twarzy pojawia się półuśmiech, a on szczerzy szeroko zęby.
Wtedy to dostrzegam: kulę słońca niczym olbrzymią pomarańczę zawieszoną
nad horyzontem, drobne chmurki w kolorze różu i lawendy. Insekty
zamieniające się miejscami; jedne kończące nocną aktywność, inne budzące
się właśnie do życia i wirujące w powietrzu. Delikatna bryza porusza
źdźbłami trawy, które wydają się w jej podmuchach tańczyć… Ten widok
napełnia mnie podziwem. Nabieram głęboko tchu. Obracam się powoli i pozwalam wszystkim tym odczuciom pieścić zmysły. Kiedy spoglądam na
Zwierzaka, dostrzega to w moich oczach.


— Mówiłem ci — rzuca miękko.


DWADZIEŚCIA OSIEM





ZWIERZAK


Ona to dostrzegła.


W każdym razie widziała to przynajmniej przez krótką chwilę, zanim na
powrót zaczęła myśleć. Usiłuje znaleźć sposób, w jaki moglibyśmy się
stąd wydostać. Wrócić do cywilizacji i ponownie podjąć podróż w kierunku
„celu”. Przez sekundę dotarło do niej, że nie ma żadnego celu, jest
tylko teraz, i nie ma żadnej przeszłości czy przyszłości, tylko
teraźniejszość. I teraźniejszość jest doskonała.


Niemniej powracamy do naszej przygody. Zgodnie uznajemy, że odległy szum
to nie dźwięk wodospadu (skoro w okolicy wydaje się brakować wody i czegokolwiek, skąd mogłaby spadać), ale szeroka autostrada. Logicznie
dedukując, dochodzimy do wniosku, że Jimmy, żeby się przespać, nie
zjechał zbyt daleko z trasy (mamy nadzieję, że jest to międzystanowa
numer siedemdziesiąt lub czterdzieści — obie nas urządzają). Decydujemy,
że najprościej będzie ruszyć w kierunku hałasu. W tę samą stronę
odjechał Jimmy. Wcześniej czy później dotrzemy w ten sposób do punktu, z którego będziemy mogli podjąć podróż do Las Vegas. Zjadamy kilka
krakersów, łup z pobytu w barze dla kierowców tirów, popijając wodą, i bierzemy na smycz Toto (żartuję). Następnie ruszamy w drogę.
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Rozmowa podczas marszu w kierunku, skąd dochodzi przypominający wodospad
szum:


P.K.: — Trafili nam się sami przyzwoici kierowcy, wszyscy w typie
nie-jestem-mordercą-z-siekierą-ani-gwałcicielem. Jaka jest szansa na coś
takiego?


Zwierzak: — Sto procent. Skoro to się właśnie stało, zgadza się z prawem
nieuniknionego.


P.K.: — Chodzi ci o to, że wszystko jest z góry ustalone i nie możemy
niczego zmienić? Coś jak przeznaczenie?


Zwierzak: — Nie ma mowy. Możemy zmienić wszystko, co chcemy, prócz tego,
co się już wydarzyło.


P.K.: — Tak, cóż…


TRZYDZIEŚCI





 


Rozmowa przy czymś przypominającym kopalnię, co z daleka wydawało
charakterystyczny dźwięk przywodzący na myśl wodospad:


P.K.: — Mamy przerąbane.


Zwierzak: — Niespecjalnie.


TRZYDZIEŚCI JEDEN





ZWIERZAK


Wtedy nawalam. Naprawdę kompletnie i całkowicie to psuję.


Ja: — Wszystko, co musimy zrobić, to uświadomić sobie, czego pragniemy,
znaleźć to i po prostu przyciągnąć.


Ona: — Że co?


Ja: — Jesteśmy na poboczu drogi, tak? Potrzebujemy, by ktoś nas
podwiózł, prawda? Więc wyobraź to sobie i dawaj!


Ona: — Że co?


Ja (kierowany całkowicie błędnym założeniem, że skoro przeżyła moment
oświecenia o poranku, jest gotowa na pełny wykład dotyczący szerokiego
spektrum rzeczywistości): — Posłuchaj, rzeczy nie są trwałe czy z góry
ustalone. Wszystko jest (gestykuluję dłonią jako pomocą wizualną) po
prostu protonami i elektronami krążącymi po własnych orbitach. Wszystko
składa się głównie z pustej przestrzeni — a to daje nam nieograniczone
możliwości, abyśmy ustalili, czego pragniemy i po prostu to stamtąd
wyciągnęli. Chcesz ciężarówki, możemy mieć ciężarówkę. Osobiście
myślałem raczej o jakimś dużym rodzinnym samochodzie wiozącym dzieciaki
na lekcję tańca czy trening drużyny piłkarskiej. Wiesz, bezpiecznie i w rodzinnej atmosferze. Chciałbym dostarczyć cię do Red Rocks bez potrzeby
rozkwaszania komuś nosa po drodze.


Zatrzymuje się z szeroko otwartymi ustami. Wtedy mam jeszcze szansę,
niewielką szansę, aby wycofać się naprawdę szybko i oświadczyć, że
żartowałem. Ale nie potrafię zdusić optymizmu lub czegoś podobnego, co
mną kieruje. Więc zamiast tego wykopuję sobie pod nogami jeszcze głębszy
dołek. Pokazuje jej sztuczkę z chmurką.


— Popatrz, zademonstruję ci, jak to działa. Wybierz chmurkę, na początek
najlepiej jakąś niewielką — mówię do niej.


Nie zamknęła jeszcze ust, ale spogląda w górę i wskazuje niewielki
rozmyty obłoczek. Bułka z masłem.


— W porządku — stwierdzam. — Wyślij w jej kierunku ciepło. Pomogę ci i razem sprawimy, że zniknie.


— Wyślij ciepło? — pyta powoli. Nie potrafię stwierdzić, czy jest
oszołomiona, czy też zaczyna się mnie bać.


— Naprawdę. Popatrz, ja to zrobię. — Spoglądam na obłok i by go
odparować, wysyłam w jego kierunku własną energię, nadając jej postać
ciepła. Chmurka znika w ciągu sekundy.


P.K. odwraca się do mnie i marszczy brwi. Kręci głową, splatając ramiona
na piersiach.


— Znasz się na chmurach, prawda? Wiesz, że znikają o poranku? Albo że te
małe zawsze znikają szybko?


Bogu dzięki, odzyskuję w tym momencie zdrowy rozsądek. Zamiast
zademonstrować, jak potrafię sprawić, aby zniknęła dowolna chmura lub
pokazać jej, że ona także może to zrobić, kieruję myśli dziewczyny z powrotem na nasz problem, którym naprawdę nie jest kilka rozmytych
obłoczków przemykających po niebie.


— Lepiej nie przystawajmy — stwierdzam. — W końcu powinniśmy dotrzeć do
autostrady.


Milczy, gdy maszerujemy ramię w ramię. Wzniosła wokół siebie mur.
Kompletnie ją przeraziłem. Cóż, co się stało, to się nie odstanie. Prawo
nieuniknionego w działaniu.


W tym samym czasie wyobrażam to sobie: ciemnoniebieski minivan, grupka
dzieciaków, mili mama z tatą i mnóstwo miejsca w środku, w sam raz dla
dwójki nastolatków z plecakami.


TRZYDZIEŚCI DWA





P.K.


Najpierw znajduję jego głowę na moich kolanach, a teraz ma jakieś
przywidzenia. Jesteśmy zagubieni na środku pustkowia. Pewnie moglibyśmy
poszukać kogoś żywego w tym przypominającym kopalnię miejscu, lecz teraz
oddalamy się od niego. Czuję nagłą falę tęsknoty za domem. Chciałabym
móc zadzwonić do Darii. Ale zostawiłam komórkę na biurku w pokoju — nie
potrafiłabym poradzić sobie z poczuciem winy, jeślibym miała telefon
przy sobie, nie mogąc do nikogo zadzwonić. Gdybym zabrała komórkę ze
sobą, pewnie do tej pory odebrałabym już tuzin wiadomości: „Cześć, P.K.,
mówi Adam. Naprawdę mi przykro, że nie mogłem z tobą pojechać. Ten facet
rzeczywiście jest przyjacielem twojego kuzyna? Daria twierdzi, że nie
wiedziała, że masz w ogóle jakiegoś kuzyna”. Klik. Głos Darii: „P.K.,
oddzwoń do mnie. Zarówno twoi, jak i moi rodzice doprowadzają mnie do
szału tymi wszystkimi pytaniami, dokąd pojechałaś”. Klik. „Witaj,
kochanie, mówi mama. Chciałam tylko sprawdzić, jak ci idzie ucieczka.
Zadzwoń do mnie, gdy będziesz miała chwilę między kolejnymi
przejażdżkami ciężarówką, dobrze? Tata przesyła całusy”. Klik.


Wzdycham. To nie będzie romantyczna i ekscytująca przygoda w stylu
wszystko-na-co-możesz-się-wspiąć, na jaką liczyłam. Spoglądam ukradkowo
na Zwierzaka. Wydaje się zatopiony w myślach. Może tworzy w nich chmury,
ponieważ nad naszymi głowami pojawia się cała masa zbijających się w kupy ciemnych obłoków. Właśnie tego nam trzeba, by koszmar się dopełnił:
deszczu.


Zatrzymuję się, aby zdjąć plecak i wyciągnąć z niego pelerynę. Zwierzak
odwraca się, idzie tyłem i z uśmiechem macha ręką. Z początku myślę, że
całkiem mu odbiło, ale potem spoglądam za siebie. Samochód!


Och, mój Boże, w końcu jakiś pojazd. Nie możemy pozwolić, żeby nas
minął. Dołączam do Zwierzaka i gorączkowo wymachuję ręką. Łapiemy
okazję, mówią nasze poruszające się dłonie z uniesionymi w górę
kciukami. Nadjeżdża jasnoniebieski minivan pełen wyglądających przez
okna dzieciaków. Zbliża się i zwalnia, w końcu się zatrzymuje. Nawet w wesołym miasteczku nie czułam się nigdy aż tak szczęśliwa.


TRZYDZIEŚCI TRZY





ZWIERZAK


W porządku, z kolorem nie do końca mi wyszło.


Kierowca — zapewne tata — przechyla się nad mamą i przez okienko po
stronie pasażera krzyczy:


— Co wy tu, do diabła, robicie?!


Nie mogę wymyślić żadnej sensownej riposty, ale P.K. uśmiechając się do
dzieciaków, odpowiada:


— Wyrzuciło nas tutaj tornado.


Wygląda na to, że nie łapią nawiązania do Czarnoksiężnika z krainy Oz,
a w każdym razie nikt się nie śmieje. Niedorostki po prostu gapią się na
nas szeroko otwartymi oczami. Jest ich piątka i są w różnym wieku.


— No ruszcie się, zamiast wytrzeszczać tak gały. Otwórzcie drzwi i wpuście ich do środka — rzuca tata.


Dziewczynka na oko w wieku dwunastu czy trzynastu lat otwiera drzwi
minivana.


— Przesiądźcie się do tyłu dzieciaki i wpuście ich do przodu. Chcę z nimi porozmawiać. — Tata wydaje polecenie.


Dzieci posłusznie prześlizgują się na tylne siedzenia. Dwoje
najmłodszych robi to, czołgając się. Zwalniają dla nas miejsca tuż za
kierowcą. Wszystkie dzieci noszą staromodne ubrania, dziewczynki są w długich sukienkach o kwiecistych wzorach, chłopcy w ciemnych spodniach i białych koszulach. Upychamy plecaki pod nogami i zatrzaskujemy drzwi
wehikułu. Ojciec odwraca się, by dobrze nam się przyjrzeć. Spogląda
wprost na P.K. Gwiżdże cicho.


— Właśnie takie fryzury weszły w modę w ostatnich latach? — pyta. Z początku myślę, że stroi sobie żarty. Po chwili dociera do mnie, że
pytał jak najbardziej poważnie.


Jedna z młodszych dziewczynek muska dredy P.K., by zaraz cofnąć dłoń.
P.K. uśmiecha się do niej.


— Możesz ich dotknąć — mówi, ale dziecko nie wysuwa ponownie rączki.


— Gdzie moje maniery — odzywa się tata. — Jestem Leroy, a to moja żona
Ruth. — Zmęczona kobieta po czterdziestce uśmiecha się do nas z przedniego fotela i dostrzegam, że brakuje jej jednego zęba. — A ta
banda z tyłu to część moich dzieci.


— Wszystkie są pana? — P.K. jest wyraźnie zdziwiona.


— Ma ich pan więcej? — pytam równie zaskoczony.


— Ta… — Leroy kiwa głową. — Mam ich w sumie dwadzieścia czworo.
Pozostałe są już dorosłe.


Silnik warczy i minivan rusza, Leroy skupia uwagę na drodze. Zaczyna
mówić i orientujemy się, dlaczego chciał, byśmy usiedli blisko niego.
Facetowi gęba się nie zamyka. Zdaje się, że dawno nie miał okazji
porządnie się przed kimś wygadać, więc perspektywa posiadania nowych
słuchaczy go ekscytuje.


— Co, na matkę ziemię, sprowadziło was na tę drogę? — pyta, po czym
kontynuuje, nie dając nam czasu na odpowiedź. — Prawie nikt tędy nie
jeździ. Prowadzi do naszego miasteczka, zamieszkanego wyłącznie przez
ortodoksów. Oni niemal nigdy go nie opuszczają. Nikt też go nie
odwiedza, poza przyjeżdżającymi od czasu do czasu dostawczakami. Mnie
nazywają apostatą, co oznacza, że obłożono mnie ekskomuniką już jakiś
czas temu. Nie żebym zrobił cokolwiek złego. Po prostu miałem kilka
świeżych pomysłów. Jak wtedy gdy ojcowie naszego Kościoła nauczali o ogniu piekielnym i pełnych siarki kotłach, dawno temu, na przełomie
tysiąclecia. Mówili, że Stwórca pokarze bezbożne masy. Wziąłem więc
grupkę dzieciaków, część z nich jest już teraz dorosła. Sarah, ty też do
nich należałaś, ale byłaś wtedy bardzo mała. W każdym razie na sylwestra
zabrałem dzieciaki do Las Vegas. Wraz z bezbożnymi masami patrzyliśmy,
jak zegar odlicza ostatnie sekundy, a Bóg nikogo nie pokarał. Chciałem,
żeby dzieciaki to zobaczyły. Żeby wiedziały, że Kościół nie zawsze ma
rację. Od tamtej pory odwiedzamy Las Vegas raz do roku. Wiecie dlaczego?


— By dzieci mogły zobaczyć, że bezbożne masy nadal mają się dobrze? —
pytam.


— Nie — odpowiada Leroy. — Chodzi o tanie żarcie. Mogę wykarmić całego
vana… Dzieciaki, ile was tam jest? — woła.


Następuje chwila ciszy, dzieci liczą, a potem wołają:


— Pięcioro!


— Czworo! — krzyczy mały chłopiec.


— Ronnie, musisz policzyć także siebie — informuje malucha jedna z sióstr.


— W każdym razie mogę nakarmić tę zgraję niemal za darmo — wszystkim, co
dadzą radę zjeść w Palm Garden. Towarzyszące dorosłym dzieci nie płacą
za posiłek.


Widzę, jak P.K. przygląda się Ruth i kiedy Leroy milknie na chwilę dla
nabrania tchu, zadaje nurtujące ją pytanie:


— Masz dwadzieścia czworo dzieci?


Ruth zaprzecza, szybko kręcąc głową. Leroy ponownie zaczyna mówić:


— Nie, nie wszystkie są jej; jednak wszystkie są moje. Miałem kiedyś
trzy żony, wiecie, żyłem zgodnie z naukami Kościoła i tak dalej. Ale
kiedy zostałem apostatą, dwie z nich odeszły. Zostawiły dzieci pod moją
opieką. Ruth także ze mną została. — Kładzie dłoń na kolanie Ruth,
uśmiecha się i poklepuje ją delikatnie.


Oczy P.K. przypominają spodki.


— Miał pan trzy żony? — wyrzuca z siebie. Znam ją dość krótko, ale
widzę, że dyplomacja najwyraźniej nie jest mocną stroną tej dziewczyny.
— To naprawdę dziwaczne. I Ruth musiała wychować dzieci innych kobiet?


Trącam P.K. łokciem, usiłując przekazać jej telepatycznie wiadomość:
Nie obrażaj kierowcy, bo wysadzi nas na poboczu, a minie kolejny rok,
zanim ktoś znów pojawi się na tej drodze.


Ale Leroy się nie zraża.


— Wiem, wiem. Widziałem w telewizji, że reszta świata uważa to za
dziwaczne. Lecz jeśli zostało się wychowanym w taki sposób…


Jeden z siedzących z tyłu chłopców wpada mu w słowo.


— Tatuś zamierza kupić nam telewizor — rzuca.


— Tak — wtórują mu pozostałe dzieciaki.


— Dostaniemy telewizor! — krzyczy mały Ronnie. — Będziemy aprostakami z telewizorem.


P.K. się śmieje.


— Aprostakami z telewizorem?


Leroy wyjaśnia:


— Powiedział apostatami. Mają je tylko apostaci, ponieważ posiadanie
telewizora jest niezgodne z naukami Kościoła.


— Jak już będziecie go mieć, koniecznie obejrzyjcie Czarnoksiężnika z krainy Oz — mówi P.K.


— Co to takiego? — pyta Leroy.


— To film. Nakręcony na podstawie niesamowitej książki, puszczają go co
roku — odpowiada.


— Aaron, zapisz to! — krzyczy Leroy przez ramię. — Czarnoksiężnik z krainy Iż!


— Oz — poprawia P.K.


Aaron, wyglądający na dziesięć lat, koncentruje się, wysuwając język, i koślawymi literami zapisuje tytuł w notatniku.


— Najstarsze muszą opisać, co widziały w Las Vegas — wyjaśnia Leroy. —
Żeby nie zapomniały.


Dociera do mnie, że moja pozwalająca namierzać i wyciągać z nicości moc
zadziałała nawet lepiej, niż oczekiwałem.


— Czy teraz właśnie jedziecie do Las Vegas? — pytam.


— Tak jest — odpowiada Leroy. — To nasza coroczna wycieczka. Ostatnimi
laty zamiast w Nowy Rok odbywamy ją w maju. Żarcie jest tańsze, ponieważ
traci szybko przydatność do spożycia z powodu upałów. Powinniśmy dotrzeć
do miasta za jakieś cztery, pięć godzin, w sam raz na lunch.


Okazuje się więc, że znaleźliśmy się znacznie dalej na wschód niż w Kansas. Krzyżuję ramiona na piersi i wygodnie układam się w fotelu.
Słodko.


TRZYDZIEŚCI CZTERY





 


Rozmowa po opuszczeniu minivana Leroya w centrum Las Vegas:


Zwierzak: — Mogliśmy przyjąć ich zaproszenie na lunch i odłączyć się
dopiero potem. Daj spokój, darmowe żarcie? Co stało się z twoim
instynktem przetrwania?


P.K.: — To było zbyt dziwaczne. Biedne dzieciaki. Możesz to sobie
wyobrazić? Życie z trzema matkami pod jednym dachem?


Zwierzak: — Jasne. Każdej nocy przed kolacją słyszały: „Umyj ręce. Umyj
ręce. Umyj ręce”. A przed pójściem do łóżek: „Umyj zęby. Umyj zęby. Umyj
zęby”.


P.K.: — To nie jest śmieszne!


Zwierzak: — Daj spokój, wyluzuj. To i tak nie były te dzieciaki.
Najstarsze w vanie były jeszcze niemowlakami, kiedy opuściły go dwie
żony. Tylko o tym pomyśl, to wspaniała polisa ubezpieczeniowa. Faceta
opuściły dwie żony, a jedna i tak mu została. O rany!


TRZYDZIEŚCI PIĘĆ





P.K.


Potrząsam dłonią, po czym rozprostowuję palce.


— Dobra, koniec żartów na temat poligamii — mówi Zwierzak, rozcierając
ramię, w które go walnęłam.


— Dziękuję — odpowiadam.


Potem dopada mnie zażenowanie z powodu gwałtownej reakcji.


— Przepraszam — zaczynam. — Po prostu… — Wyliczam, co wpłynęło na moje
zachowanie i lista robi się naprawdę długa: Jestem głodna, zmęczona,
spragniona, znużona i jest mi gorąco, jestem zgrzana i spocona, nieco
przestraszona, a na dodatek zaczynam śmierdzieć. Wzdycham. — Sądzisz, że
uda nam się znaleźć toaletę, umyć się, a potem zjeść jakiś lunch?


— Oczywiście — odpowiada.


Chyba w ogóle się nie przejął, że trzasnęłam go pięścią. Czuję ulgę.


Ulice wypełnia tłum odziany w szorty i kolorowe koszulki. Słońce praży
bezlitośnie, powietrze jest suche i gorące, a mój plecak wydaje się
cięższy o kilka funtów. Zewsząd otaczają nas tablice reklamujące
najróżniejsze przedstawienia, kasyna i restauracje. Wielki cyfrowy ekran
miga, pokazując wszystko od roztańczonych sylwetek po galopujące dzikie
konie. Zwierzak robi kilka kroków w stronę drzwi. Spoglądam na neon
ponad jego głową.


— Tu jest kasyno — mówię.


— W tym mieście każdy budynek to kasyno — odpowiada. — A ludzie w kasynach potrzebują łazienek i pożywienia.


Wlokę się za nim. W środku wita nas chłodny powiew klimatyzacji, odległy
grzechot automatów i facet rozdający ulotki reklamujące jakiś koncert.


Nasze oczy z wolna przyzwyczajają się do kolorowych światełek. Zmierzamy
w kierunku sekcji wypełnionej automatami do gry w pokera i kołami
ruletek. Pośród nich krążą skąpo odziane kelnerki w czarnych pończochach
i butach na obcasach. Wejścia pilnuje sprawdzający dokumenty facet. Ma
za zadanie nie wpuścić nikogo niepełnoletniego na salę. Zwierzak gapi
się na jedną z kelnerek. Dokładniej mówiąc, gapi się na jej tyłek.


— Oto cel mojego życia — stwierdzam. — Dostać pracę, w której nie będę
musiała łazić wkoło, świecąc pośladkami.


Zwierzak parska śmiechem i wskazuje na coś uszczęśliwiony.


— Znaleźliśmy łazienkę.


W toalecie dla kobiet ściągam koszulkę i mydlę pachy. Staram się zrobić
to szybko, zanim ktoś przyłapie mnie na tym zachowaniu, przywodzącym na
myśl ulicznicę. W chwili, gdy suszę ciało kupą zmiętych papierowych
ręczników, otwierają się drzwi i do środka wchodzi jakaś kobieta.
Przyłapana. Chwytam czystą koszulkę i wciągam szybko. Zarzucam plecak na
ramię.


— Wiesz, ścianka wspinaczkowa ma własne prysznice — mówi nieznajoma.


Zamieram w połowie ruchu.


— Ścianka wspinaczkowa — powtarzam jak papuga.


— Tak, pracuję tam. Moja zmiana zaczyna się za jakąś godzinę. Masz
samochód?


Przecząco kręcę głową.


Wchodzi do kabiny i sikając, nadal do mnie mówi:


— Mogę cię podwieźć. Wpadłam tu dziś z moim chłopakiem pograć, ale on
poszedł już do pracy, a ja wybieram się na lunch. — Spuszcza wodę i wychodzi z kabiny. — Mają tu świetny bufet. — Myjąc ręce, obserwuje mnie
w lustrze. — Na pewno znajdziesz na ściance albo obok w sklepie ze
sprzętem wspinaczkowym kogoś, kto zmierza w kierunku skałek przy
kempingu. Tam się wybierasz, prawda?


Kiwam głową zadziwiona jej domyślnością i własnym szczęściem. Wyciągam
do niej dłoń.


— Cześć, jestem P.K. Dzięki za informację.


— Mam na imię Melania — odpowiada. — Cieszę się, że mogłam ci pomóc.


TRZYDZIEŚCI SZEŚĆ





 


Zwierzak szoruje się i tańczy coś pośredniego między disco a breakdance
w rytm dobiegającego z umieszczonych w męskiej toalecie głośników
znanego przeboju, podśpiewując przy tym:


— Właśnie tak, aha, aha, lubię to. Obczaj to, tak! Wyciągnij to, no już!
Daj mi to, daj mi to, daj mi to. Chcę duży lunch, aha, aha, aha, lubię
to… Chcę ujeżdżać skały, aha, aha, lubię to. Tak! Och, i miejsce do
spania, lepsze niż karton koło śmietnika, lepsze od kabiny ciężarówki,
aha, aha…


Występ zostaje przerwany przez wielkiego, pozbawionego karku i zdumionego bramkarza, który wchodzi do męskiej toalety.


TRZYDZIEŚCI SIEDEM





P.K.


Podążamy za Melanią do czegoś, co musi być największym i najtańszym
szwedzkim bufetem na całej ziemi. Nakładamy na talerze południowe
jedzenie, chińszczyznę, meksykańskie potrawy, pizze, żeberka, makaron z sosem, mnóstwo sałatek i tak dalej. W czasie gdy Zwierzak pochłania
istne tony jedzenia, Melania prosi, żebyśmy opowiedzieli jej o naszych
wspinaczkowych przygodach.


Opowiadam jej, jak pierwszy raz wspinałam się na sztucznej ściance
podczas dwunastych urodzin Darii, które urządziła właśnie tam, i o nałogu, który dopadł mnie od tamtego dnia. Tak, jestem uzależniona od
sztucznej ścianki. Przyznaję się do tego. Ale wspinamy się także w terenie, jeśli tylko uda nam się znaleźć kogoś z samochodem, kto nas
zawiezie na miejsce. Zapewniam ją, że ukończyłam oba kursy, podstawowy i średnio zaawansowany, i że pokonałam całą masę tras o stopniu trudności
pięć-dziesięć, a nawet pięć-jedenaście. Nie chcę, aby Melania zaczęła
ostrzegać nas przed niebezpieczeństwem związanym z prowadzeniem trudnych
tras w Red Rocks. Ani by wygłaszała jakiekolwiek inne matczyne
przestrogi. Nie, żeby była stara — musi być tuż po trzydziestce, drobna,
o krótko przyciętych ciemnych włosach. Po prostu nie mam ochoty
wysłuchiwać żadnych „powinnaś” czy „nie powinnaś” wygłaszanych przez
kogokolwiek.


— Więc macie teraz przerwę semestralną? — pyta Melania. — Uczycie się
gdzieś w pobliżu?


Zakładam, że ma na myśli koledż, ponieważ nigdy nie słyszałam o ogólniaku, w którym mieliby przerwę wakacyjną w maju. Zaczynam zatem
kłamać.


— Tak, mamy teraz wakacje. Chodzimy do szkoły bardziej na wschodzie. —
Nie mam pojęcia, jakie koledże są w pobliżu Vegas. Tak więc „bardziej na
wschodzie” wydaje mi się bezpieczną odpowiedzią.


— Naprawdę? A gdzie? — pyta niewinnie.


Przeżywam moment wewnętrznej paniki.


— Akademia…


Zwierzak widząc moje kłopoty, spieszy mi na ratunek.


— Nobleboro — mówi z ustami pełnymi smażonego kurczaka.


— Akademia Nobleboro? — powtarza Melania. — Nigdy o niej nie słyszałam.


— To niewielka szkoła — wyjaśnia Zwierzak.


— Tak, nieduża — dodaję.


Melania kiwa głową, sięgając po żeberko. Nie pyta, gdzie dokładnie
znajduje się nasza szkoła, ale jestem pewna, że Zwierzak znalazłby
właściwą odpowiedź.


— Powiedz mi coś o sobie, Zwierzaku — prosi. — Jak to się stało, że
zacząłeś się wspinać?


Dociera do mnie, że nadal prawie nic o nim nie wiem. Słucham z uwagą,
kiedy opowiada, jak mając dziewięć lat, pierwszy raz wspinał się na
sztucznej ściance w Springfield — tej samej, na którą chodzę — ze swoim
ojcem. Ale potem wraz z rodziną przeprowadził się do innego stanu, do
małego miasteczka i nie było w nim klubu wspinaczkowego. Dopiero kilka
lat później zorientował się, że w pobliżu jest doskonałe miejsce z szeregiem tras. Związał się z grupą starszych chłopaków posiadających
samochody i przez parę lat wspinał się z nimi regularnie każdego
weekendu.


— Ale rok temu przeprowadziliśmy się na powrót do Springfield i…


Jakby ciemna chmura przemknęła po jego twarzy. Odwraca wzrok, a potem
wzrusza ramionami.


— I od tamtej pory nie wspinałem się prawie w ogóle — kończy. Nabiera
potężną porcję ziemniaków piure, jakby chciał odgrodzić się od kolejnych
pytań. Tak więc ani Melania, ani ja już o nic go nie pytamy.


— Wygląda na to, że wasza dwójka posiada dość umiejętności i doświadczenia, by wspinać się w Red Rocks — stwierdza Melania.


Więc jednak miała matczyne obawy.


— Ja też chciałam cię o coś zapytać — odzywam się. — Skąd wiedziałaś,
tak od razu, w łazience, że się wspinam?


Melania się śmieje.


— Turyści i poważni hazardziści raczej nie myją się w toalecie. A prostytutki nie targają ze sobą wypchanych plecaków z przypiętymi z wierzchu karabinkami.


TRZYDZIEŚCI OSIEM





ZWIERZAK


Nie ma mowy, by P.K. zdołała znieść całą moją historię. Ześwirowała
wystarczająco z powodu chmur, rozszerzonej rzeczywistości i niewielkiej
dawki poligamii. Nie lubi rzeczy odbiegających zbyt daleko od utartych
szlaków. Jeśli powiem jej, co zrobiłem i dokąd mnie to zaprowadziło, jak
wylądowałem w psychiatryku, zeświruje kompletnie. Nie ma szans, żebym
jej o tym opowiedział. Sprawa zamknięta. Koncentruję się na moim
burrito.


TRZYDZIEŚCI DZIEWIĘĆ





P.K.


Melania jest naprawdę pomocna, lecz nie jestem pewna, czy nadal ją lubię
po tym, jak niemal nazwała mnie dziwką. W każdym razie mówi nam, że w drodze do pracy musi wpaść do drogerii po kilka rzeczy. Zwierzak i ja
biegamy po sklepie. Łapiemy szybko wszystko, co nam potrzebne: makaron,
płatki owsiane, zupę w proszku, pojemnik z propanem, jabłka, skarpetki i bieliznę dla Zwierzaka, ponieważ oświadczyłam mu, że nie będę się z nim
wspinała, jeśli nie będzie miał zapasowej zmiany. Potem na ściance
wspinaczkowej, dokładnie tak jak powiedziała Melania, spotykamy tego
chłopaka, Dantego. On także przybył tutaj wziąć prysznic i wyprać w zlewie brudne ciuchy. Wkrótce wraca na kemping. Pytamy, czy może nas
podrzucić.


— Jasne — odpowiada.


Dante jest niewysoki i krępy, o umięśnionych ramionach i nogach. Należy
do tych wspinaczy, którzy lubią narzekać, jak to wzrost daje innym
przewagę, a następnie pokonują trudną trasę, wykorzystując czystą siłę.
On i Zwierzak już wdali się w te męskie gadki typu
gdzie-to-nie-byłem-i–jak-ostro-się-nie-wspinałem. Dante zdecydowanie ma
zbyt rozdęte ego. Ale ma także własne cztery kółka, co w tej chwili jest
dla nas najważniejsze.


Ze świeżo wypranymi ubraniami zwisającymi z plecaków i włosami
pachnącymi szamponem tłoczymy się w poobijanym land roverze Dantego.
Zwykłą dwupasmówką opuszczamy Vegas i kierujemy się w stronę pustyni. Za
oknem przemykają zakurzone brązowe głazy i wyblakłe nizinne krzewy.
Zwierzak nawija, jak to on i ja szukamy dobrych długich tras
pięć-dziesięć lub pięć-jedenaście. Dante odpowiada, że pokaże nam takie.
Gdy popołudniowe słońce przemierza horyzont, Dante robi dla nas kółko po
okolicy i wreszcie widzimy skały. Wyrastają z pustyni wysokie na
osiemset, tysiąc, a czasami nawet dwa tysiące stóp. Pozbijane w kupy,
przemieszane, stykają się ze sobą, z zacienionymi szczelinami i oświetlonymi promieniami płaszczyznami ścian. Słońce nadaje im piękną
barwę głębokiej czerwieni, jakby chciało udowodnić każdemu, kto może
patrzyć, że Red Rocks zasługuje na swoją nazwę.


Wysiadamy z auta i wyładowujemy plecaki. Zwierzak i Dante rozmawiają o jakiejś nowej trasie, którą Dante chce wytyczyć gdzieś w głębi jednego z kanionów. Zafascynowana otaczającymi mnie skałami nie zwracam na nich
większej uwagi. Chcę znaleźć się w tym składającym się ze skał, nieba
oraz wiatru świecie, w którym nie istnieje nic więcej, i mój mózg zacina
się na tej wizji w niekończących się pętlach. Wiem, że wspinaczka
oczyści mój umysł ze zmartwień o mamę i tatę, pytań, czy Daria się boi,
rozważań, czy policja może mnie namierzyć, jeśli rodzice zgłoszą
zaginięcie… Skały zabiorą wszystkie zmartwienia, dając w zamian poczucie
spokoju.


— Możemy zacząć jeszcze dziś? — pytam, przerywając chłopakom rozmowę.


Dante potrząsa głową.


— Nie. Wczoraj padało, więc dziś ryzykowałabyś, że chwyty się ukruszą.
Woda nasącza piaskowiec i robi się wtedy łamliwy. Tak to tutaj działa.


Kiwam głową i ponownie kieruję wzrok na skały. Wrócę do was jutro,
obiecuję w myślach.


CZTERDZIEŚCI





ZWIERZAK


Skały są wspaniałe i potężne. Czuję, jak przyciąga mnie ich zew zdający
się głosić: trzysta-milionów-lat-temu-byłyśmy-dnem-oceanu. Niemal w nim
tonę, ale gadanina Dantego sprowadza mnie z powrotem. Czekają na nas
nowe trasy. Ściany nietknięte dotąd ludzką dłonią, głęboko wewnątrz
kanionów. W zimie musi być tutaj chłodno, ale teraz pogoda jest
doskonała. Dziewczyna Dantego przyjeżdża wytyczyć razem z nim nową
trasę. Wszystko, o czym mogę myśleć, to: Spędzę dzień, wspinając się po
tych niesamowitych skałach, a potem spędzę noc w towarzystwie gorącej
dziewczyny. Co mogłoby być od tego lepsze?



  
    	
      
    Używana w książce skala trudności jest skalą amerykańską (YDS). Ponieważ
porównywanie skal trudności dróg wspinaczkowych jest kwestią dyskusyjną,
nieraz budzącą kontrowersje (podobnie jak i same skale), a tabele
porównawcze bywają ze sobą niezgodne, zapis celowo nie został
„przełożony” na używaną w Polsce skalę Kurtyki (czasem nazywaną skalą
krakowską). Można przyjąć, że 5.12 (YDS) odpowiada mniej więcej (w zależności od dodatkowego oznaczenia literowego a/b/c/d) VI.3 / VI.3 + /
VI.4 w skali Kurtyki (Wszystkie przypisy pochodzą od tłumacza). [wróć]



    	
      
    W tekście wykorzystano przekład autorstwa J. Paszkowskiego. [wróć]



    	
      
    Friend — mimośrodowy przyrząd służący do zakładania punktów
asekuracyjnych w szczelinach. [wróć]



  


  
CZTERDZIEŚCI JEDEN





P.K.


Wracamy na kemping, słońce już niemal zachodzi. W okolicy nie ma żadnych
drzew, tylko morze piasku i trochę bliżej nieokreślonych pustynnych
krzewów, prymitywny wychodek i pojedyncza rura dostarczająca wodę.
Rozbijamy namiot w pobliżu obozowiska Dantego.


— Potrzebujecie jakiegoś sprzętu? — pyta Dante, gdy wysiadamy z samochodu. — Mam całą masę dodatkowego ekwipunku. Trzymaj. — Rzuca
kurtkę Zwierzakowi. — Będzie ci potrzebna, kiedy słońce zajdzie.


— Masz może dodatkową uprząż? — pyta Zwierzak.


— Uprząż, sprzęt do asekuracji, woreczek na magnezję, bidon, cokolwiek
potrzebujesz — odpowiada, grzebiąc w worze ze sprzętem.


— Śpiwór? — pyta Zwierzak.


— Masz śpiwór — rzucam. — Jest w twoim plecaku. Wzięłam go na wszelki
wypadek. Karimatę także. — To stary sprzęt mojego brata Toma. Mama
chciała oddać go Armii Zbawienia. Ten „wszelki wypadek” oznacza w odniesieniu do Zwierzaka sytuację, gdyby celowo zapomniał śpiwora, a potem wygłaszał gadki w stylu: „Och, dziecino, przypuszczam, że w tych
okolicznościach muszę spać z tobą”. Obawiałam się tego, zanim poznałam
go choć trochę.


Wyładowujemy nasze zakupy i słyszę, jak Zwierzak mamrocze pod nosem:


— Płatki owsiane, mydło, bielizna… cholera! — kask.


— Mam zapasowy — mówi Dante. — W zeszłym tygodniu wspinałem się tutaj z kilkoma nowymi kolesiami, więc zabrałem sporo dodatkowych gratów.


I tak po prostu, chłopak, który wyruszył na dłuższą wyprawę
wspinaczkową, mając przy sobie niewiele więcej od szczoteczki do zębów,
jest w pełni wyposażony.


Rozbijam namiot, a Zwierzak rozpala niewielkie ognisko. Nawet szczapy na
opał jakimś cudem leżą w pobliżu, pozostawione przez poprzednich
obozowiczów.


— Wszystko, czego potrzebujesz, po prostu zdaje się samo do ciebie
przychodzić — rzucam.


— No — mruczy takim tonem, jak gdyby potwierdzał powszechnie znany fakt.
— Hej, chcesz, żebym włączył palnik? Możemy podgrzać zupę na kolację.


— Brzmi świetnie — odpowiadam.


Dante zostawia nas i odchodzi wykonać kilka telefonów z komórki. Na
bezchmurnym niebie wschodzi księżyc, gwiazdy błyszczą, szczapy strzelają
w ognisku. Zjadamy naszą zupę, spoglądając w płomienie, siedząc w ciszy
i czując się komfortowo w swoim towarzystwie. To dziwne, przecież znam
Zwierzaka zaledwie od kilku dni. A mam wrażenie, jakbyśmy byli
przyjaciółmi od bardzo dawna.


W ciszy powracają moje zmartwienia: mama, tata, Daria. Czy moi bracia
wiedzą już, że zniknęłam? O czym oni wszyscy myślą? Wraz z troskami
wraca pragnienie wspinaczki, tęsknota za osiągnięciem spokoju.


— Czy kiedy się wspinasz… — szukam odpowiednich słów, by wyrazić
własne uczucia — to pochłania twój umysł i go wycisza?


Twarz Zwierzaka, tylko częściowo oświetlona przez płomienie, prawie
tonie w mroku. Widzę jednak, jak przemykają po niej emocje.


— Tak — odpowiada. — To trochę tak, jakbym znikał.


— Właśnie. — Niesamowicie jest rozmawiać z kimś, kto rozumie.


— To sprawia, że chomik wyrywa się z klatki — dodaje.


W tej chwili na powrót nie jestem pewna, czy mimo wszystko nadajemy na
tej samej fali.


— Chomik? — pytam.


— Ta… To trochę tak, jakby twój umysł był chomikiem biegnącym w kołowrotku. Te same myśli, dzień po dniu. Nie możesz się wyrwać z tego
kręgu. Nie tak naprawdę, pomijając sporadyczne chwile. Kiedy się
wspinam, skupienie na kolejnym ruchu i ekwipunku wypełnia całe to
miejsce. Myśli znikają, a kołowrotek się zatrzymuje… Chomik jest
wolny.


Łapię, o co mu chodzi. Kiwam głową. Ale po chwili znów czuję się
sfrustrowana.


— Chodzi o to, że ja jestem chomikiem? Mój umysł jest chomikiem? Czy o co?


Zwierzak parska śmiechem.


— Nie zastanawiaj się nad tym zbyt głęboko, bo na powrót znajdziesz się
w kołowrotku.


CZTERDZIEŚCI DWA





ZWIERZAK


Ona to łapie. W każdym razie przynajmniej częściowo. Obserwuję ją, kiedy
siedzi skulona przy ognisku, a odblask płomieni tańczy na jej twarzy.
Wydaje się taka… delikatna.


Spoglądam na dziewczynę i nie mogę się temu oprzeć — oczami wyobraźni
widzę siebie leżącego obok i delikatnie głaszczącego ją po policzku
czubkami palców, to, jak nabiera gwałtownie tchu, siebie całującego ją
głęboko…


W tym miejscu nakładam wyobraźni kaganiec, zanim dostrzeże w moich
oczach te fantazje.


P.K. ziewa.


— Jestem skonana — oświadcza.


— Ja też — rzucam szybko. Sprzątam ze stołu niczym Buszmen szykujący
sobie miejsce do spania.


— Zamierzasz kimać na zewnątrz? — pyta. — Nie mam nic przeciw temu, by
dzielić z tobą namiot. W czasie wspólnych wypraw z Trumienką i Adamem
często sypialiśmy razem.


— Tu będzie mi dobrze — odpowiadam. — Lubię spać pod gołym niebem. — To
prawda. Prawdą jest także to, że moje instynkty opiekuńcze nadal
działają i dziś w nocy chronię ją przed sobą.


CZTERDZIEŚCI TRZY





P.K.


Co tu się właśnie wydarzyło? Przysięgłabym, że zastanawiał się, czy mnie
nie pocałować. To mogłoby być miłe.


CZTERDZIEŚCI CZTERY





ZWIERZAK


Udajemy, że pewne rzeczy nie istnieją:



  	Cała zgraja ludzi poszukuje P.K.

  	Cała zgraja ludzi, wliczając w to gliniarzy, poszukuje mnie.

  	Dysponujemy ograniczoną ilością gotówki.

  	Zatem czas, który możemy spędzić na pustyni, zanim ktoś się wtrąci,
 jest limitowany.

  	Ona mnie niesamowicie kręci.




Udajemy, że pewne rzeczy istnieją, choć tak naprawdę wcale ich nie ma:



  	Czas.

  	Materia.

  	Przyszłość.

  	Przeszłość.

  	Problemy.

  	Strach.




CZTERDZIEŚCI PIĘĆ





P.K.


W niektóre dni budzisz się i masz wrażenie, że wiesz, czego się
spodziewać, a twoje oczekiwania się sprawdzają. W inne nie sprawdzają
się kompletnie. Na przykład dziś. Sądziłam, że Zwierzak i ja będziemy
wspinać się razem po kilku klasycznych drogach, jak na przykład
Niedokończona Symfonia czy Parcie po Ścianie Lodówki.


— Durny lachon! — drze się Dante, a mój zaspany mózg usiłuje znaleźć
jakiś powód, dla którego miałby wyzywać mnie w taki sposób. Dochodzę do
wniosku, że jednak mówi o kimś innym i głębiej zakopuję się w śpiworze.
Słyszę, jak Zwierzak go ucisza. Ich głosy oddalają się od namiotu.
Zapadam jeszcze w drzemkę.


Następną rzeczą, która dociera do mojej świadomości, jest głos stojącego
przed namiotem Zwierzaka.


— P.K., obudziłaś się już? Musimy podjąć ważną decyzję.


Po raz pierwszy od trzech dni mam szansę porządnie się wyspać i zamiast
tego muszę podejmować jakieś decyzje. Rozpinam poły namiotu.


— Mam nadzieję, że nie budzisz mnie z byle powodu — mamroczę.


— Czy chcemy wytyczyć nową trasę razem z Dantem?


Wytyczyć nową trasę? To sama esencja wspinaczki; szansa, aby nasze
nazwiska pojawiły się w przewodniku wspinaczkowym, odkrywanie nieznanego
terytorium, tworzenie historii, możliwość dotknięcia skały, której
wcześniej nie dotknął żaden człowiek… Uznaję, że nie jest to decyzja,
którą można podjąć przed wizytą w wychodku i umyciem zębów.


Kiedy jestem już po toalecie, Zwierzak wyjaśnia mi sytuację. Dziewczyna
Dantego (nazwana wcześniej durnym lachonem) miała przyjechać i wspinać
się razem z nim przez weekend. Zamiast tego zerwała z Dantem przez
telefon (po tym, jak już przespała się z jego najbliższym przyjacielem).
Odpowiedź Dantego: „Ale nadal wytyczamy trasę, prawda?”. Przepustki
pozwalające przebywać w kanionie, które posiada, są ważne tylko przez
trzy dni i naprawdę napalił się na wytyczenie drogi. Lecz ona
odpowiedziała, że nie, nie przyjedzie. Dante jest strasznie wkurzony.


— Dlaczego chciał się z nią wspinać po tym, jak z nim zerwała, najpierw
przespawszy się z jego najlepszym kumplem? — pytam.


— Najwyraźniej niełatwo jest dostać takie przepustki — stwierdza
Zwierzak.


Wszystko staje się dla mnie jasne.


— I w tym miejscu pojawiamy się my?


— Tak — potwierdza Zwierzak. — Chcesz to zrobić? Miejsce, które sobie
upatrzył, jest głęboko w kanionie. Dlatego właśnie potrzebował
przepustek. Mamy trzy dni na wytyczenie trasy i powrót.


Jakaś część mnie mówi: Och, mój Boże, pierwsze przejście. Co za
niesamowita przygoda. Nie wspominając o tym, że moje imię znajdzie się w przewodniku wspinaczkowym. Będę także miała głos przy ocenie stopnia
trudności trasy i wyborze nazwy. Poprowadzę kilka wyciągów i dotknę
skały, której nie dotykały przede mną żadne dłonie… Inna część mnie
wykrzykuje obiekcje: Wspinać się w terenie, nie wiedząc, jak trudne
okażą się kolejne wyciągi? Nie wiedząc, czy w razie problemów zdołamy
się wycofać? Nie znając żadnego ze swoich partnerów dłużej niż kilka
dni? A jeżeli utkniemy na ścianie? A jeśli tam, głęboko wewnątrz kanionu
któreś z nas zostanie ranne? To szaleństwo!


Zwierzak spogląda na mnie twardo. Widzę, że chce to zrobić. On i to jego
„życie to przygoda”.


— Nie myśl o tym zbyt intensywnie — mówi. — Po prostu zadaj sobie
pytanie: Co bym zrobiła, gdybym się nie bała?


W jednej chwili znam odpowiedź.


— Jasne — stwierdzam. — Ruszajmy.


— Świetnie! — Zwierzak podrywa się i biegnie ku obozowisku Dantego.


— Ale Zwierzaku! — wołam za nim. — Ja się boję!


CZTERDZIEŚCI SZEŚĆ





ZWIERZAK


Dante porozkładał na ziemi swój sprzęt — najwyraźniej z góry założył, że
się zgodzimy. Prezentuje nam dumnie ekwipunek, a jego mina mówi:
nie-możemy-niczego–zapomnieć-albo-będziemy-udupieni. Dawno nie
widziałem wokół nikogo tak intensywnych kolorów. Z ramion i głowy tryska
mu istna tęcza barw.


— Jesteś tym naprawdę podekscytowany, co? — pytam.


— Och, tak! — odpowiada. Przeczesuje dłonią krótko przycięte i mocno
kręcone włosy. W szkole pewnie przezywali go „kudłaczem” albo jakoś
podobnie. Potrzebujemy dodatkowych friendów i ekspresów, gdybyśmy
musieli jakieś zostawić zmuszeni do wycofania się. Mam tabletki z chlorem i filtr do wody — weźcie zapas tylko na jeden dzień. I rolki,
będziemy potrzebować ich do zjazdu.


P.K. podchodzi do nas i nic nie mówi. Splata ramiona na piersiach.
Kolory tryskające z Dantego musiały uaktywnić mój wewnętrzny monitor.
Dostrzegam szaroczarną mgiełkę strachu wirującą wokoło niej. Staję przed
moją partnerką. Kładę dłonie na ramionach dziewczyny i usiłuję
przywrócić jej spokój. Jej kolory na chwilę wracają do
charakterystycznej dla P.K. pastelowej brzoskwini. Ale zaraz potem
szaroczarna mgiełka na powrót przebija się na zewnątrz. Jak mam jej to
wyjaśnić?


— P.K. — zwracam się do niej — stoisz pośrodku obozowiska w słoneczny
dzień. Nie ma absolutnie niczego, czego musiałabyś się obawiać.


Zaczyna się wkurzać (tego czerwonego pasemka nie sposób pomylić z niczym
innym), próbuję zatem innego podejścia.


— Wiem. Wiem, że obawiasz się przyszłości, całego tego „co jeśli” i tak
dalej. Nie widzisz, że to wyłącznie twoja wyobraźnia? To tylko twój
umysł podsuwa ci straszne historie o tym, co może się wydarzyć. Nic z tego nie jest rzeczywiste.


Spogląda na mnie jakby to, co mówię, miało dla niej jakiś sens.


— Po prostu poddaj się przygodzie — zachęcam. — Zostań w tu i teraz i możemy ruszać. Obiecuję, że nie wydarzy się nic, czego musiałabyś się
bać.


— Jak możesz obiecywać coś takiego? — pyta.


— Ponieważ coś takiego nigdy i nigdzie nie istnieje — odpowiadam.


Potrząsa głową i wiem, że ją straciłem.


— Co powiesz na to — próbuję jednak dalej — rozpocznij przygodę i jeżeli
ogarnie cię strach, zapytaj samej siebie: Co bym zrobiła, gdybym się nie
bała? A potem, jakakolwiek będzie odpowiedź, zrób to. Niech będzie to
naszym pytaniem dnia. Obiecuję, że czeka cię prawdziwy odlot.


Przekrzywia głowę.


— Sprawiasz, że wszystko wydaje się tak proste — stwierdza.


— To jest proste — zapewniam ją. — Spróbujesz?


Zanim zdąży udzielić mi odpowiedzi, Dante zaczyna wywrzaskiwać
polecenia.


— P.K.! Złóż namiot, żebyś nie musiała płacić za kemping, kiedy nas nie
będzie! Zwierzaku, chodź tutaj. Pomożesz mi posortować ekwipunek! —
woła, przekopując zawartość worków spoczywających w bagażniku samochodu.


Spoglądam jej w oczy.


— Więc zamierzamy to zrobić?


— Och, dobrze — odpowiada.


— Odważne dziewczę! — Obejmuję ją ramionami i podnoszę, a jej stopy
odrywają się od podłoża. Potem orientuję się, co robię — ups,
zdecydowanie zbyt wiele czułości — i stawiam dziewczynę z powrotem na
ziemi. Wydaje mi się, że przytula się do mnie na sekundę, choć stoi już
pewnie na gruncie. Przynajmniej tak to odbieram.


W czasie gdy P.K. składa namiot, Dante i ja zwijamy liny, porządkujemy
karabinki, kości, friendy, ekspresy, uprzęże, rolki, taśmy i całą resztę
sprzętu. Dante pochyla się i mówi cicho:


— Stary, widziałem, że spałeś na stole ostatniej nocy. Ona jest twoją
dziewczyną, czy tylko przyjaciółką? Mam na myśli, czy ona jest wolna?


Nagle gdzieś z głębi mojego gadziego mózgu wypełza potwór — bardzo męski
potwór, którego kły ociekają testosteronem. Gotów jest przejąć moje
ciało i wykorzystać muskuły, by rozerwać tego krępego, lekko smagłego
konkurenta na strzępy.


— Dante — zwracam się do niego spokojnie i powoli. — Ona nie jest
dostępna.


CZTERDZIEŚCI SIEDEM





P.K.


Nie podoba mi się to, jak Dante na mnie patrzy. Wygląda na to, że choć
dziewczyna zerwała z nim zaledwie wczoraj, już dziś jego lasko-radar
skanuje otoczenie. Cóż, nie, dzięki, ty zaabsorbowany sobą samolubie.


Zbieram swój sprzęt i wykładam obok tego, który sortują chłopaki.


— Zabierzmy mój ekwipunek i po prostu uzupełnijmy o dodatkowe karabinki
i małpy1 — mówię. To przemyślana propozycja o strategicznym
znaczeniu. Korzystanie z mojego sprzętu da mi prawo głosu przy
podejmowaniu decyzji. Dante obrzuca moje klamoty spojrzeniem, po czym
się zgadza. Pewnie doszedł do wniosku, że będzie lepiej, jeśli to moje
wyposażenie zostanie porzucone wysoko na ścianie, gdybyśmy musieli
wycofać się, nie osiągnąwszy szczytu.


CZTERDZIEŚCI OSIEM





ZWIERZAK


Parkujemy przy zjeździe na pętli u końca drogi. Wsuwamy za szybę
przepustki mówiące proszę-nie-zholujcie-nam–samochodu. Potem ruszamy
przez pustynię Majove. Klify błyszczą w oddali. Skały składają się z różnokolorowych warstw: różowych, czerwonych, karmazynowych i czarnych.
Kamienie Azteków. W przewodniku napisane jest, że były tylko hałdami
piasku w epoce jurajskiej. Wyobrażam sobie tyranozaura szczerzącego kły
wielkości łopat i mówiącego: Świetne warunki, stary.


Dante oświadcza, że jeśli będziemy poruszać się szybko, czeka nas
trzygodzinny spacer i podchodzenie.


— Trasa jest niesamowita — zwraca się do mnie. — Składa się z ośmiu do
dziesięciu wyciągów. Ma co najmniej tysiąc stóp po twardej jak diament
skale, choć powinno trafić się także kilka łatwiejszych odcinków.
Będziemy zmieniać się na prowadzeniu. Spodoba ci się.


CZTERDZIEŚCI DZIEWIĘĆ





P.K.


Idziemy gęsiego przez pustynię, kamyczki chrzęszczą pod butami. Mijamy
kaktusy, juki, skarłowaciałe krzewy, dzikie pustynne kwiaty w lawendowym, różowym i żółtym kolorze. Wyczuwam zapach dzikiej szałwii.


Dante bezustannie nawija o trasie wspinaczkowej, planując ze Zwierzakiem
strategię. Jakbym w ogóle im nie towarzyszyła. Jak gdybym była zaledwie
czymś, co muszą wciągnąć ze sobą na szczyt niczym dodatkowy plecak.
Słyszę w głowie głos Zwierzaka: Zapytaj samej siebie, co zrobiłabyś,
gdybyś się nie bała? A potem po prostu to zrób, cokolwiek to będzie.


— Hej, Dante! — wołam. Prowadzi nasz mały pochód, a ja go zamykam.


Nadal nawija, nie zwalniając kroku.


— Dante — mówię ostrzejszym tonem.


— Hmm? Co? — Zachowuje się, jakbym zbudziła go ze snu lub wyrwała z głębokiego zamyślenia.


— Przestań zachowywać się jak palant.


Zatrzymuje się.


Kontynuuję przemowę:


— Uważasz, że faceci prowadzą nowe trasy, a dziewczyny co? Asekurują was
i nic poza tym? Są po to, by robić kanapki? Nie. Jeśli chcesz, żebym się
z wami wspinała, ja też prowadzę.


Jest zaskoczony i nie wie, co odpowiedzieć. Przez chwilę sądzę, że rzuci
coś w stylu: Cóż, w takim razie nie chcemy cię w naszej ekipie.


W myślach przeglądam zawartość mojego plecaka; czy mam ze sobą coś, bez
czego nie mogą się obyć? Masło orzechowe. Stanie się moim elementem
przetargowym.


— Hmm… dobra, w porządku. — Dante mruga, jakby ten nowy pomysł, ja
prowadząca wyciąg, wywołał w jego mózgu niewielką rewolucję. — Możesz
prowadzić. Powinno być kilka łatwych wyciągów, pięć-sześć, pięć-siedem,
z którymi możesz się zmierzyć.


Nim zdążę nabrać tchu i mu odpowiedzieć, wtrąca się Zwierzak. Parska
pobłażliwie, co jest bardzo miłe. A potem mówi:


— Dante, otrząśnij się. Ona prowadzi pięć-jedenaście.


Dante potrząsa głową, potem kiwa, następnie znów potrząsa, co wygląda,
jakby kręcił nią wokół.


— Rany. Znaczy, to świetnie. Naprawdę wspaniale. W takim razie
oczywiście możesz prowadzić.


Podejmujemy naszą podróż gęsiego, chrup, chrup, chrup.


Uśmiecham się do siebie. Normalnie byłabym zbyt przerażona, żeby
postawić się Dantemu i zażądać możliwości prowadzenia przy pierwszym
przejściu. Podoba mi się pytanie dnia, które zadał mi Zwierzak.


PIĘĆDZIESIĄT





ZWIERZAK


Dobra robota, P.K. Ustawia go do pionu i gasi w tej krótkiej wymianie
zdań. Cisza, która zapada, daje mi czas na rozważenie własnych
możliwości. W jak wielkie kłopoty mogę się wpakować, próbując poderwać
tę dziewczynę? I co, jeśli mi na to pozwoli?


Policja? Jeżeli, dajmy na to, jej rodzice zatrudnią prywatnego
detektywa, przeszukanie popularnych wspinaczkowych miejscówek nie zajmie
jemu czy też jej wiele czasu. Jestem przekonany, że cudowna Melania
okaże się w takiej sytuacji niezwykle pomocna. Czy nadal mówimy o uwiedzeniu nieletniej, skoro żadne z nas nie jest pełnoletnie? Jeśli
tak, da to gliniarzom kolejny powód, by wywlec mnie stąd w kajdankach.


Rozwścieczeni rodzice? Może mama z tatą P.K. zjawią się osobiście,
łącząc poszukiwania pociechy ze spędzonymi na zachodzie wakacjami?
Potrafię wyobrazić sobie linie dialogowe do pokazu wakacyjnych slajdów:
To my szukający P.K. w parku narodowym Yosemite. Te wodospady były
absolutnie wspaniałe. Tutaj jesteśmy w Yellowstone. Czy wiecie, że te
gejzery biją z regularnością zegarka, co pół godziny? A tu jesteśmy w Las Vegas. Kochanie, nie wydajesz się uszczęśliwiona na tym zdjęciu —
nadal ma mi za złe, że przegrałem tyle drobniaków na jednorękich
bandytach. Och, a tutaj P.K. znów jest z nami! Znaleźliśmy ją na pustyni
Mojave, widocznej w tle. A to ten paskudny chłopak, Zwierzak, wleczony w kajdanach przez policjantów. Czy wiedzieliście, że był pacjentem
psychiatryka? To straszne. Urządził naszej małej dziewczynce pranie
mózgu i porwał ją (pociągnięcie nosem) ze sobą. Postanowiliśmy wnieść
przeciwko niemu zarzuty…


I jest jeszcze Dante ze swoim podejściem w stylu
jeśli–sam-jej-nie-nadziewasz-pozwól-mi-to-zrobić. Bez wątpienia jest
pełnoletni — powiedział, że skończył już edukację. Niewątpliwie zostanie
zatem aresztowany. Ponadto wcześniej bym go zabił. Sytuacja ma więc
kilka ciemnych stron, o których powinienem go poinformować.


Zatrzymuję się i czekam, aż P.K. zrówna się ze mną. Twarz ma
zarumienioną, jej skóra błyszczy od potu. Słońce wisi wysoko i jest
naprawdę gorąco.


— Przerwa na coś do picia? — proponuję.


Kiwa głową.


— Dante, dziesięciominutowy postój. Żeby się napić! — wołam do niego.


Wyciągam bidon camelbak i odkorkowuję zatyczkę. Podsuwam rurkę P.K., by
zaspokoiła pragnienie. Stoimy blisko siebie. Czuję zapach kremu z filtrem, a ciepły oddech dziewczyny omiata mi szyję. Zamyka oczy i zaciska wargi wokół rurki, pociąga łyk i przełyka głośno. Kiedy unosi
głowę, zaczynam gapić się w jej oczy. Chyba mam rozchylone usta i oddycham zbyt szybko. Nasze spojrzenia spotykają się dosłownie na
chwilę.


Parska śmiechem.


— Nie miej tak desperackiej miny — mówi. — Proszę. — Podtyka mi rurkę
pod wargi. Cofa się o pół kroku i wachluje dłonią.


Sycę pragnienie, nie przestając się jej przyglądać. Nagle wszystkie
wcześniejsze obawy wydają mi się niedorzeczne. Po pierwsze, nie jest
dziewczyną, która wpełzłaby do śpiwora kogoś, kogo poznała zaledwie
przed kilku dniami. Raczej jedną z tych
może-po-roku-prawdziwego-związku. Po drugie, bez względu na
okoliczności, kiedy jej rodzice już nas znajdą, zostanę natychmiast
głęboko naszprycowany. I to nawet nie uwzględniając tego, że moi starzy
oraz szpital najpewniej posłali już za mną gliniarzy.


PIĘĆDZIESIĄT JEDEN





P.K.


Więc mam teraz tego wilkołaka Dantego i przywodzącego na myśl szczeniaka
Zwierzaka, robiących do mnie maślane oczy. To może się okazać
interesujące. Poprowadzenie w tym tańcu nie sprawi mi żadnego problemu.
Nie bez powodu dziewczyna odgrywa zawsze rolę lisicy.


PIĘĆDZIESIĄT DWA





ZWIERZAK


Po kilku godzinach dreptania za Dantem skręcamy z płaskiej pustynnej
ścieżki i kierujemy się w stronę kanionu. Marsz zamienia się w podchody
wymagające wspinania się na głazy i obchodzenia klifów. Z obu stron
otacza nas skalny mur i w cieniu ścian robi się chłodniej. Skały mają
oszałamiające kolory: są białe i nakrapiane na czerwono, różowe i poprzecinane czerwonymi pasami bądź matowoczarne.


Chłonę krajobraz. Nieopodal szemrze strumyk i rosną karłowate krzaki o kolczastych liściach. Niebiesko opalizująca jaszczurka pierzcha na nasz
widok. Na powykrzywianych gałęziach dębów trajkoczą wiewiórki. Pewnie od
dawna nie widziały w okolicy ludzi.


Maszerujemy raźnie w równym tempie przez pochyły teren, oddychając zbyt
szybko, żeby móc rozmawiać. Niemniej żołądek usiłuje nawiązać ze mną
dialog.


— Hej, partnerzy, co powiedzielibyście na lunch? — rzucam pytanie.


Odpowiedź jest natychmiastowa i zgodna; oboje rzucają plecaki na ziemię.


P.K. otwiera plecak i wyciąga słoik orzechowego masła, chleb, jabłka
oraz nóż. Rozkłada to wszystko na płaskim kamieniu. Ochlapujemy twarze,
szyje i ramiona wodą ze strumyka. Wspólnie korzystamy z noża, jedząc
posiłek. Rozpoczynam coś, co jak mam nadzieję, okaże się niewinną
pogawędką na niewspinaczkowe tematy.


— Zatem, Dante, dostałeś imię na cześć Dantego Alighieri, autora
Boskiej komedii i innych sztuk?


Dante odgryza potężny kęs jabłka.


— Cholera, nie — odpowiada. — Moja mama pracowała w barze o nazwie
Piekło Dantego, kiedy była w ciąży.


P.K. parska śmiechem i w typowy dla niej niedyplomatyczny sposób mówi:


— Ojciec nie miał nic przeciw temu, żeby nazwała syna na cześć baru?


Dante wbija w nią wzrok i wyczuwam, że stoczył niejedną bójkę z powodu
swego ojca — lub jego braku.


— Cóż, to dowodzi tylko, że nie należy niczego zakładać z góry, co? —
mówię, mając nadzieję ugasić lont, który równie dobrze może zostać zaraz
przecięty usmarowanym masłem orzechowym nożem.


— A co z tobą, Zwierzaku? Masz tak naprawdę na imię
Christopher?2 — pyta P.K.


Potrząsam głową.


— Wiem, że wszyscy zakładają, że miałem malutkiego brata lub
siostrzyczkę, którzy nie potrafili wymówić Christopher i zamiast tego
mówili Zwierzak, i określenie przylgnęło. Ale to nie tak.


— Zatem… jak masz naprawdę na imię? — pyta P.K.


Wzruszam ramionami.


— Zwierzak. Mama z tatą przechodzili okres jedności z planetą, kiedy
mnie mieli, i uznali, że tym właśnie jestem, ziemskim stworem. Ale
ponieważ byłem maleńki, zdecydowali, że Zwierzak będzie lepszym imieniem
niż Stwór.3 Wcale nie jest.


P.K. nieznacznie potrząsa głową i uśmiecha się uprzejmie.


— To interesujące — stwierdza jedynie.


— Taa, nigdy niczego nie zakładaj — przytyka jej złośliwie Dante. Gość
jest podminowany. — Wiem, że nieźle sprułem ci mózg — mówi, nadal na nią
spoglądając. — Masz usposobienie córki pastora.4


— Że co? — P.K. marszczy czoło.


— Twój stary jest kaznodzieją, prawda? Stąd się wzięła ta ksywka.


Uch, teraz zamierza wygłosić jakiś komentarz, jaka jest pruderyjna. To
typowe zachowanie niegrzecznych chłopców, liczących, że wykrzeszą nim ze
skromnej dziewoi jakąś iskrę dzikości. Mam ochotę unieść pięści w górę i wrzeszczeć: Nie rób tego! Ale P.K. odzywa się, nim zareaguję.


— Mój ojciec jest księgowym — informuje zimno Dantego. Potem, posyłając
mu spojrzenie zdolne zamrozić płomienie, dodaje: — Nigdy niczego nie
zakładaj.


PIĘĆDZIESIĄT TRZY





P.K.


Dante znajdzie się zaraz w upragnionym miejscu i nie muszę ustawiać go
do pionu.


Marsz wydaje się trwać całą wieczność. Docieramy wreszcie do końca trasy
i niczym skalny amfiteatr otaczają nas klify. Dante zatrzymuje się i mówi:


— To tutaj.


Spoglądam w górę. Skalną ścianę przecina system szczelin. Czasami
odchylają się nieco w lewo lub prawo, a czasami zanikają, aby ponownie
pojawić się wyżej, z lewej. Przecinają kilka przewieszek i biegną przez
fragmenty ściany w kremowym, różowym lub koralowym kolorze, choć klif
jest przeważnie czerwony o barwie zaschniętej krwi lub matowoczarny.


— Rany — wzdycha z szacunkiem Zwierzak, jakby znajdował się w świątyni.


— Ściana musi mieć co najmniej tysiąc stóp — rzuca Dante.


— Jest wspaniała — stwierdzam. Potem pragnę już tylko znaleźć się na
skale. — Zaczynajmy.


Pokonujemy ostatnich kilka kroków dzielących nas od podstawy ściany.
Zrzucamy plecaki i bierzemy się do dzieła. Zwierzak i ja sprawdzamy liny
i szykujemy stanowisko asekuracyjne. Dante przygotowuje się do
wspinaczki (naprawdę zapytał wcześniej, czy może poprowadzić pierwszy
wyciąg — najwyraźniej chłopak się uczy).


Zwierzak wpina linę do stanowiska i Dante rusza w górę. Porusza się
szybko i pewnie, zabrał jedynie najniezbędniejszy sprzęt. Styl jego
wspinaczki odpowiada osobowości: zuchwały i bezczelny.


— Ten wyciąg jest prosty, maksymalnie pięć-osiem! — woła do nas.


Zdaję sobie sprawę, że musimy to wszystko zapisać, skalę trudności
każdego wyciągu, którędy przebiega i dodać dokładne wskazówki.


— Masz jakąś kartkę? — wołam za nim.


— Poszukaj w moim plecaku! — odwrzaskuje.


Znajduję kawałek papieru i zaczynam notować: Trasa zaczyna się u dołu
wyraźnie widocznego systemu szczelin, w pobliżu wielkiego głazu.


Dante dociera do skalnego stopnia, jakieś sto pięćdziesiąt stóp nad
ziemią. Zakłada tam stanowisko. Następnie woła do nas:


— Mam autoasekurację!


— Chcesz iść jako druga i może poprowadzić kolejny wyciąg? — pyta
Zwierzak.


— Jasne — rzucam.


Przywiązuję się do liny. Dociągam mocniej sznurówki wspinaczkowych
butów. Zwierzak mi się przygląda.


— Niezły akcent — komentuje, zerkając na kawałki pomarańczowej taśmy,
którą okleiłam końcówki sznurówek w lawendowym kolorze.


— Och, tak — odpowiadam. — Wielu wspinaczy ma podobne buty, w ten sposób
nie mylą się z cudzymi. — Dante szarpie za linę i wywrzaskuje pytanie. W odpowiedzi wołam: — Idę jako druga!


— Masz asekurację! — odkrzykuje Dante.


Sprawdzam węzeł liny, uprząż i krzyczę do Dantego:


— Idę! — Kiedy potwierdza gotowość, ruszam po skalnej ścianie.


Wspaniale jest znów piąć się po skale. Czuję siłę własnych palców i pewnie znajduję stopnie dla czubków butów. Zostawieniu gruntu pod sobą i wkroczeniu w pionowy świat towarzyszy poczucie wolności. Wspinaczka nie
jest trudna. Pnąc się w górę, zbieram ekwipunek, który Dante pozostawił
w szczelinie. Założone przez niego kości siedzą pewnie. Z łatwością
docieram do skalnego stopnia. Wpinam się do stanowiska, odnotowując w myślach, że Dante założył je doskonale. Facet może być niezłym palantem,
jednak jest świetnym wspinaczem.


Nieco się denerwuję, przebywając sama w towarzystwie Dantego, bez
Zwierzaka w pobliżu.


— Zgadzam się z oceną pięć-osiem — rzucam, mając nadzieję, że skupi się
wyłącznie na wspinaczce.


— Podzielasz zatem moją opinię? — pyta.


Śmieję się, brzmi niczym doktor ze Złap mnie, jeśli potrafisz.
Uwielbiam ten film.


— Tak, zgadzam się.


— Zwierzaku, masz asekurację! — woła Dante.


Kiedy Zwierzak wspina się ku nam, rozmawiamy o filmie i o tym, że
scenariusz bazuje na prawdziwej historii, a jej bohater naprawdę wcielił
się we wszystkie te role, będąc nastolatkiem. Gdy Zwierzak zbliża się do
stanowiska, zasypujemy go pytaniami o to, czy zgadza się z naszą oceną
trudności wyciągu. Znacznie milej jest tak sobie pokpiwać. Lepiej niż
wymieniać się docinkami. Wspinaczka zmyła moje wcześniejsze napięcie.


Zaczynam przyglądać się ścianie nad naszymi głowami. To odcinek, który
poprowadzę. Szczelina biegnie jakieś czterdzieści stóp w górę.
Zakładanie punktów asekuracyjnych nie będzie trudne. Ale potem czeka
mnie niewielka przewieszka zasłaniająca dalszą część trasy. Czy leży za
nią część ściany pozbawiona szczelin, gdzie niemożliwe będzie wetknięcie
kości? Z dołu wyglądało to dobrze, decyduję w myślach. Jestem rozgrzana
i czuję się gotowa. Dam sobie radę.


— Poprowadzę następny wyciąg — oświadczam Dantemu.


— Śmiało — zachęca mnie.


— Mogę wziąć część twojego sprzętu? — pytam.


— Och, dziecino, możesz pobawić się moim sprzętem, kiedy tylko
zapragniesz.


Wywracam oczami, niemniej powstrzymuję się od wszczęcia kolejnej kłótni.
Zaczynam odpinać ekwipunek od jego uprzęży i mocować do własnej.
Organizuję elementy wyposażenia w sposób, do którego przywykłam.
Zwierzak wpiął się już do stanowiska. Przekazuje mi część wyposażenia,
które mu zostawiłam. Jestem gotowa ruszać.


— Będę asekurował — oświadcza Zwierzak.


Najwyraźniej czyta mi w myślach. Wolę, by moje życie spoczywało w jego
rękach niż w Dantego.


Czuję się podekscytowana i lekko podenerwowana. Mój pierwszy raz na
dziewiczej skale. Po raz pierwszy nie wiem, co czeka mnie powyżej.


— Weź głęboki oddech — uspokaja mnie Zwierzak.


Och, dobrze, będzie zarówno moim partnerem, jak i mówcą motywującym.
Nabieram głęboko tchu i powoli wypuszczam powietrze.


— Poradzisz sobie — oświadcza. — Wyciąg wygląda raczej na pięć-osiem.
Szczelina ułatwia sprawę; masz cały potrzebny ekwipunek.


Nie wytykam mu, że nie widzimy poza przewieszkę. Nie chcę przypominać o tym samej sobie.


Wymieniamy standardowe komendy i znajduję w nich ukojenie.


Ja: — Mam asekurację?


Zwierzak: — Masz asekurację.


Ja: — Idę.


Zwierzak: — Idź.


Znajduję bez problemu pierwsze chwyty. Spoglądam na szczelinę i widzę,
co się tu nada: friend numer dwa. Odpinam go od uprzęży i mocuję w skale. Siedzi doskonale. Uwielbiam, kiedy mój mózg pracuje tak sprawnie.
Spoglądam na głęboką rysę i od razu wiem, co z ekwipunku będzie mi
potrzebne. Wpinam linę w karabinek. Pokonuję kolejnych dziesięć stóp.
Zerkam na szczelinę: tym razem pora na kość o rozmiarze dwanaście.
Doskonale. Ktoś mógłby zarzucić mi nadmierne asekuranctwo, mnie jednak
odpowiada bezpieczeństwo — mocuję na ścianie kolejne kości i friendy co
siedem do dziesięciu stóp. W ten sposób nie spadnę niżej niż dwadzieścia
stóp.


Zwierzak miał rację, trasa wydaje się mieć około pięć–osiem. Bułka z masłem. Jakieś sześćdziesiąt stóp wyżej docieram do przewieszki.
Dokładnie pośrodku przecina ją szczelina. Mocuję kość. Ucho karabinka
znajduje się ponad moją głową. Podciągam linę i przytrzymuję w zębach.
Wpinam linę w karabinek. Zatrzaskuje się z satysfakcjonującym
kliknięciem. Zwierzak wybiera nadmiar luzu i jestem dobrze zabezpieczona
w razie odpadnięcia.


Znajduję oparcie dla stóp tuż poniżej przewieszki i sięgam ponad nią.
Macam w poszukiwaniu chwytu. Udaje mi się go znaleźć. Odbijam się jedną
stopą od skały i podciągam ponad przewieszkę.


Słyszę dobiegające z dołu wiwaty.


— Nieźle! — drze się Zwierzak.


— Uwielbiam to, jak wypinasz pośladki! — krzyczy Dante.


— To było pięć-dziewięć, może trudniej! — odkrzykuję im.


— Damy ci znać, czy zgadzamy się z tą oceną! — odwrzaskuje Dante.


Stoję na szerokiej skalnej półce. Oceniam ścianę przed sobą. Ma różowy
kolor, przecinają ją poziome czerwone smugi. Jest piękna. Przesuwam
dłonią po skale. Delikatna bryza chłodzi mi kark. Ale… gdzie podziała
się szczelina? Zmieniła się w wąskie wyżłobienie. Z dołu wyglądało na
znacznie głębsze. Nie sposób jednak zamocować w nim kości. Nie zdołam
założyć w tym miejscu stanowiska i asekurować z niego chłopaków.


Czuję wzbierającą falę strachu. By się stąd wykaraskać, zmuszona będę
zejść pod niełatwą przewieszkę. Schodzenie ze ściany jest zawsze
trudniejsze od wspinaczki. Ponadto utraciłabym twarz, a wraz z nią
szacunek chłopaków. Straciłabym także zaufanie do samej siebie.


Spoglądam w górę. Ściana jest gładka — dostrzegam nieduże, lecz pewne
chwyty. Właśnie w tym jestem dobra. Moje palce są silne, wyczucie
równowagi doskonałe. Przy asekuracji na wędkę nie zastanawiałabym się
nad wyzwaniem dwukrotnie. Szczelina musi ponownie pojawiać się gdzieś
wyżej. Pytanie Zwierzaka wydaje się napływać z podmuchem bryzy: Co bym
zrobiła, gdybym się nie bała?


Nabieram głęboko tchu i powoli wypuszczam powietrze.


— Zwierzaku, asekurujesz mnie? — krzyczę w dół.


— Jasne, dziewczyno.


Ruszam w górę. Znajduję oparcie dla stóp. Palce zaciskają się pewnie na
maciupkich chwytach. Czuję, jak moje ciało stapia się ze skałą. Jestem
tancerką, a skała jest moim partnerem.


Jakaś część mózgu podsuwa mi kalkulacje: Odpadając, polecisz
dwadzieścia stóp… trzydzieści stóp… trzydzieści pięć stóp…
czterdzieści. Ale część mnie oddzielona od strachu jest spokojna i skupiona na kolejnym ruchu. Skupiona na radości. Zwierzak miał rację;
czuję adrenalinowego kopa. Z kalkulacji wynika, że upadek oznacza w tej
chwili lot długości pięćdziesięciu stóp i poważną kontuzję. Ponad moją
głową dostrzegam ponownie pojawiającą się szczelinę. Friend numer trzy.
Świetnie. Znajduję się w dobrej pozycji, mam pewny chwyt dla lewej
dłoni. Prawą odpinam karabinek od uprzęży. Przez chwilę mocuję się z ekwipunkiem. Ucho karabinka zahacza o pętlę uprzęży. Och, Boże, jeśli go
upuszczę, będę udupiona.


Strach pojawia się nagle w pełnej krasie, niezwykle intensywny. Mam pod
sobą szeroką przewieszkę, w którą walnę, spadając. Odbiję się i polecę
dalej z połamanymi kośćmi i uszkodzonymi narządami. A potem zawisnę
poniżej zakrwawiona, dopóki nie uda im się mnie opuścić. Pierwsze
podejście do skały będzie skończone. Zmuszeni zostaną mnie znieść. Nawet
jeżeli będę martwa, będą musieli zabrać stąd moje ciało.


Trzęsą mi się dłonie. Łydki drżą, jakbym miała pod stopami pedał maszyny
do szycia, na której pracuję. Załóż frienda, natychmiast! Unoszę dłoń w stronę szczeliny. Ledwie sięgam i czuję, jak opuszczają mnie siły
podkopywane przez strach. Mocuję ekwipunek w szczelinie. Siedzi
solidnie. W porządku. Sięgam prawą dłonią po linę i przytrzymuję ją w zębach. Ponownie wyciągam ramię nad głowę i sięgam ku uchu karabinka.
Trzęsę się i drżę. Nie trafiam za pierwszym razem. Upuszczam linę; jej
ciężar niemal odrywa mnie od skały. Z krzykiem kurczowo przywieram do
chwytu.


PIĘĆDZIESIĄT CZTERY





ZWIERZAK


Kiedy P.K. zaczyna prowadzić, Dante zaczyna się ślinić. Gdy tylko
zniknie z zasięgu głosu, zaczyna swoją gadkę.


— Zgrabniutki tyłeczek, uwielbiam, kiedy tak go wypręża.


Ignoruję go, a w każdym razie nie komentuję. Niemniej się z nim zgadzam
— niezwykle zgrabny tyłeczek. Koncentruję się na asekurowaniu: nie za
mało luzu, ale i nie za wiele, dać go więcej, kiedy wpina linę do
karabinków, a potem wybrać nadmiar. Ma doskonałą technikę, radzi sobie
pewnie. Znajduje właściwe miejsca i mocuje w nich sprzęt.


Przewieszka stanowi wyzwanie, ale pokonuje ją w świetnym stylu. Kiedy
znika nam z oczu, Dante rzuca:


— Koniec przedstawienia. — Przesuwa wzrokiem po okolicy.


Lina przez chwilę zwisa nieruchomo. Potem P.K. pyta, czy ma asekurację,
jak gdyby miała zamiar spróbować czegoś trudnego. Lina w moich dłoniach
ponownie zaczyna się przesuwać, powoli i równomiernie. Żadnych
przystanków w stylu właśnie-zakładam-punkt-przelotowy czy gwałtownych
szarpnięć towarzyszących wpinaniu liny do karabinków. Jedynie powolny
jednostajny ruch.


— Nie zakłada żadnych przelotek — mówię do Dantego.


Unosi w górę wzrok. P.K. nadal znajduje się poza zasięgiem spojrzenia —
przewieszka jest zbyt szeroka.


— Niedobrze — stwierdza, obserwując równomiernie przesuwającą się linę.
Potem dodaje pogodniej: — Może tam powyżej jest pięć-trzy i prze po
prostu do góry.


— Może — odpowiadam. — Ale po co pytałaby w takim razie, czy ją
asekuruję?


Milkniemy na chwilę obaj i czekamy spięci. W końcu lina przestaje się
przesuwać.


— Sądzę, że znalazła miejsce na punkt asekuracyjny — stwierdzam.


— Albo dotarła do odcinka, którego nie jest w stanie pokonać — odpowiada
Dante.


Potem, dzięki Bogu, czuję szarpnięcie. Daję P.K. więcej luzu. Kolejne
szarpnięcie. Wepnij linę w karabinek, wysyłam do niej swą siłę.


Nagle lina zwisa luźniej. Dobiega nas krzyk.


— Och nie, nie trafiła w ucho karabinka — rzucam.


— No dalej, P.K., wepnij linę! — woła Dante. On także posyła jej swoją
siłę.


PIĘĆDZIESIĄT PIĘĆ





P.K.


Panikuję. Oddycham z trudem. Co bym zrobiła, gdybym się nie bała?


Na chwilę wściekłość wypiera strach. To durne pytanie wpędziło mnie w tę
kabałę. Ale wiem też, że winić mogę wyłącznie siebie. Opieram krawędź
kasku o ścianę. Co bym zrobiła, gdybym się nie bała? Sięgnęła w dół,
złapała linę i wpięła ją w karabinek. Jedyną rzeczą, która może mi
obecnie zaszkodzić — być może nawet mnie zabić — jest strach. Muszę
założyć punkt asekuracyjny. Wystarczy trzymać strach na dystans i będę w domu.


Ostrożnie odrywam od chwytu lewą dłoń i potrząsam ręką, by rozluźnić
mięśnie. Lepiej. Potem ponownie przywieram do skały. Prawą dłonią sięgam
po linę. Znów przytrzymuję ją zębami, wybieram luz i sięgam wysoko.
Zachowuję spokój. Palce wpinają linę w karabinek. Zatrzask wskakuje na
miejsce. Lina znajduje się tam, gdzie powinna być. Wyrażam ulgę
pozbawionym słów, adresowanym do skał i nieba krzykiem, który porywa
wiatr. Jestem bezpieczna.


PIĘĆDZIESIĄT SZEŚĆ





ZWIERZAK


Wybieram luz na linie i czekam. Czuję szarpnięcie. Luzuję nieco
asekurację. Milczymy. Potem dobiega nas przytłumiony odgłos
zatrzaskującego się karabinka.


— Chyba się jej udało — mówię.


Wkrótce dobiega nas triumfalny okrzyk P.K.


— Udało się jej — potwierdza z uśmiechem Dante.


Wkrótce potem dobiega nas kolejny okrzyk:


— Mam autoasekurację!


Wypuszczam powietrze, nawet nie zdawałem sobie sprawy, że wstrzymałem
oddech. P.K. szarpie za linę i krzyczy:


— Zwierzaku, masz asekurację! Możesz ruszać, gdy będziesz gotowy.


Przeciągam się, aby rozluźnić nieco zastane mięśnie, i odpinam od
stanowiska. Potem wołam do niej:


— Idę!


Wkładam dłonie w szczelinę. Skały. To jedna z absolutnie najfajniejszych
części złudzenia — starożytne, niezmienne, żywe we własny podstępny
sposób, właściwy dla rzeczy, których nie podejrzewamy o świadomość.
Czuję tę ich żywotność, pnąc się gładką płaszczyzną. Docieram do
przewieszki i pokonuję przeszkodę.


— To co najmniej pięć-dziewięć! — wołam do Dantego. Potem spoglądam na
ścianę naprzeciwko mojej twarzy. Jest absolutnie gładka. Żadnych
szczelin, żadnego miejsca na umocowanie przelotki, jedynie minimalne
chwyty. Ruszam nieco po skosie w prawo ku półeczce, z której asekuruje
mnie P.K. Odcinek jest trudny, bardzo trudny. Zaczynam się trząść w środku, gdyż zdaję sobie sprawę, że P.K. musiała go pokonać pozbawiona
porządnej asekuracji. To prawie tak, jakbym odczuwał jej strach.


— Niezłe prowadzenie — zwracam się do niej, kiedy docieram do
stanowiska.


Potrząsa głową i wywraca oczami, a ja się domyślam, że w tej chwili nie
ma nic więcej do powiedzenia.


Dołączam do niej na skalnym występie i wpinam się do stanowiska.
Przywlokłem ze sobą linę Dantego. P.K. wpina ją do własnego przyrządu
asekuracyjnego i informuje o tym Dantego. Skalny występ jest bardzo
wąski. Wykorzystuję ten fakt jako wymówkę, żeby się przysunąć. Dotykamy
się udami. Skalne półeczki, jedna z sekretnych broni Kupidyna
umożliwiających zbliżenie.


Wkrótce potem Dante wyłania się spod przewieszki.


— Potwierdzam, pięć-dziewięć! — krzyczy do nas. Następnie orientuje się,
że ma przed sobą niemal gładki odcinek drogi. — Nienawidzę takiej gładzi
— narzeka.


— Masz asekurację, przestań marudzić — mówi mu P.K.


Dante zaczyna się piąć w górę, powoli, niemal z wahaniem. Porusza się
zupełnie nie w swoim stylu złap-chwyt–i-pociągnij-z-buły, który
stosuje, kiedy trasa nie jest aż tak trudna i jest się czego dobrze
złapać.


Dobiega nas wiązka przekleństw, kiedy odpada od skały.


— Dante, nie rób sobie jaj — karci go P.K., blokując jedną ręką linę. —
Nie jest aż tak trudno.


— Typowy macho — zwraca się do mnie P.K. — Daj mu przewieszone
pięć-trzynaście i sobie poradzi. Ale puść go na gładkie pięć-osiem i kompletnie się gubi.


— Uhm, P.K. — odpowiadam. — Nie wydaje mi się, aby tu było pięć-osiem.
Raczej…


Przerywa mi kolejna litania bluzgów.


— Mój Boże, P.K., jak ty tam wlazłaś? — Dante wisi na linie,
rozmasowując przedramię. Po chwili przylega do ściany i próbuje
ponownie. Odpada kolejny raz. Więcej bluzgów.


— To było proste — mówi cicho P.K., głównie do siebie samej. — To była
łatwa część, ta część, kiedy się nie bałam…


Wydaje się nieco roztrzęsiona. Na wszelki wypadek przypinam linę Dantego
do swojej ósemki, dublując asekurację dziewczyny.


— Musisz mocniej pracować nogami, Dante — radzę mu. — Zaufaj mi, skała
jest szorstka, nie ześlizgniesz się.


Dante próbuje kilkukrotnie, odpadając za każdym razem. W końcu łapie za
linę i podciąga się kilka stóp w górę, do miejsca gdzie zaczynają się
większe chwyty.


Dociera do stanowiska. Wciska się pomiędzy nas, zmęczony i spocony.


— Dałbym temu odcinkowi pięć-jedenaście-c lub jedenaście-d, ponieważ to
moja granica możliwości na takiej gładzi. Zgadzacie się z taką oceną? —
pyta.


Kiwam głową.


— Taa. Zdecydowanie trudne pięć-jedenaście. Co sądzisz P.K.?


Jedno spojrzenie na dziewczynę mówi mi wszystko, co potrzebuję wiedzieć.


— Sądzę, że jeśli spróbuje ocenić skalę trudności, rzuci pawia —
stwierdzam. — Zmieńmy temat i podejmijmy decyzję. Pniemy się dalej, czy
schodzimy?


Podsumowujemy nasze położenie: słońce chylące się ku zachodowi i liczbę
wspinaczy w drużynie gotowych zaraz pojechać do Rygi. Postanawiamy
umocować linę do stanowiska, zjechać na dół i jutro dokończyć trasę.


PIĘĆDZIESIĄT SIEDEM





P.K.


Och, Boże, co ja zrobiłam? Prawie się zabiłam lub doprowadziłam do
poważnego kalectwa. Pięć-jedenaście-c lub d — co ja sobie myślałam?
Rzecz właśnie w tym, że nie myślałam. Płynęłam niczym na fali,
kompletnie nie czując strachu, zatopiona w chwili, w kolejnych ruchach.


Jest mi niedobrze. Dante gotuje jakąś breję. Wyglądała jak suszone
myszy, kiedy wydobył zapasy z plecaka. Obiecał nam jednak, że będzie
smakowała dobrze, gdy już doda wody i ją podgrzeje. Mimo to nie sądzę,
bym zdołała coś przełknąć. Nie mogę przestać wyobrażać sobie, jak
straszne byłoby dla moich rodziców odebranie telefonu z informacją o mojej śmierci. Lub o tym, że leżę w szpitalu i nigdy nie będę już
chodzić. Albo że jestem w śpiączce.


— P.K.! — Zwierzak odrywa mnie od tych ponurych myśli.


— Czego? — naskakuję na niego. Czemu się na mnie drze, skoro wyraźnie
widzi, że jestem zmartwiona?


— Przestań — mówi zdecydowanie.


Nic nie robiłam, po prostu siedziałam.


— Mam przestać? Ale co?


— Przestań rozmyślać o wszystkich złych rzeczach, które się nie
zdarzyły.


Potrząsam nieznacznie głową.


— Skąd wiedziałeś?


— Ponieważ myślisz naprawdę głośno, w porządku? — Wydaje się zirytowany,
a może zawstydzony. — Wymyślasz straszliwe historie, pełne demonów i smoków i niepotrzebnie sama się straszysz. Nie widzisz, że to wszystko
jest nierzeczywiste? To tylko historyjki. Dzieją się w twojej głowie.
Nie są prawdziwe.


— Ale co by było, gdybym odpadła? — domagam się odpowiedzi bliska łez. —
Wówczas nie byłaby to tylko historyjka.


— P.K. — Teraz jest naprawdę zirytowany. — Nie odpadłaś. Już po
wszystkim. Tym samym wydarzenia toczą się zgodnie z prawem
nieuniknionego. Jest zerowa szansa na to, że odpadniesz.


Na chwilę cały strach gdzieś odpływa i ogarnia mnie całkowity spokój. Ma
rację. Już po wszystkim. I nic mi nie jest. To jedynie wyobraźnia
podsuwa mi straszne obrazy. Ale potem znów czuję, jakby strach zasiadł w trzecim rzędzie i wyciągał rękę, zgłaszając się do odpowiedzi. Ludzie
odpadają od ścian, chce mu powiedzieć, i ty o tym wiesz.


— Ale Zwierzaku, czasami wspinacze odpadają i giną lub zostają kalekami
— mówię.


Kiwa głową.


— Innym przydarzają się wypadki samochodowe lub giną w zamachach
bombowych. To ich przygoda i pewnego dnia może stać się i naszym
udziałem. Ale jeszcze nie teraz, nie dziś. Twoją przygodą na dziś
wieczór jest zjedzenie tego czegoś z suszonych myszy, co pichci dla nas
Dante.


Chwytam się za brzuch i wydaję jęk.


— To nie myszy. — Dante broni swojej kuchni. — Na opakowaniu wspomniano
coś o kurczaku.


I naprawdę potrawa pachnie nieźle. Nagle czuję, że konam z głodu.


Zwierzak nachyla się ku mnie i mówi:


— Pamiętaj, wypuść chomika na wolność. — Poruszając rękami, udaje, że
otwiera klatkę i uwalnia zwierzątko. — Kołowrotek.


Obejmuję dłońmi głowę.


— Och, Boże, gryzonie w mojej głowie, gryzonie w mojej kolacji…


— W porządku, dobra — irytuje się Dante. — Jeśli sądzicie, że to myszy,
zjem wszystko sam.


— Nie!


PIĘĆDZIESIĄT OSIEM





ZWIERZAK


Nie mogłem powiedzieć wprost: „Ponieważ gęsta chmura ciemnoszarych i czarnych kolorów strachu wiruje wokół ciebie”. Pewne jak cholera, że nie
mogę opowiedzieć jej, co zrobiłem i dlaczego widzę kolory.


Po posiłku P.K. wraz z Dantem zbierają menażki. Ruszają nad strumyk umyć
naczynia, gdy ja szykuję ekwipunek na jutro. Śmieją się i rozmawiają —
nikt by się nie domyślił, że kilka godzin wcześniej gotowi byli skoczyć
sobie do gardeł. Dante zmienił się w alfonsa; podając P.K. gulasz,
nawijał nieustannie, jaki to świetny z niej wspinacz i jak fantastycznie
poprowadziła ostatni wyciąg. Testosteronowy potwór wewnątrz mnie z wolna
rozprostowuje zwoje.


Unoszę wzrok i widzę Dantego po przyjacielsku trącającego P.K. biodrem.
A potem, mój Boże, ona rewanżuje mu się tym samym.


Potwór rozprostowuje się niczym sprężyna.


— Hej, P.K.! — krzyczę za nią.


Odwraca się.


— Co? — woła.


Nie mam pojęcia, co miałbym powiedzieć poza: Przestań z nim flirtować!


— Uhm… nie wiesz, gdzie podział się zapasowy friend o rozmiarze dwa? —
pytam kulawo.


— Tak, stary, zostawiliśmy go w jednym ze stanowisk, z których zwisają
liny — odpowiada.


— Ach, racja. Potrzebna wam pomoc z naczyniami?


— Nie potrzebuję żadnej pomocy — informuje mnie Dante. Potem popełnia
błąd, obejmując dłonią biodro P.K. i przyciągając ją do siebie. Nigdy
nie widziałem, by dziewczyna odepchnęła kogoś aż tak mocno. Dante ląduje
na ziemi na pośladkach.


— Czy ja mam na sobie jakąś tabliczkę z napisem dostępna dla wszystkich?
— warczy na niego.


— Wyluzuj — odpowiada Dante. Zbiera się z ziemi nadąsany.


Pochylam głowę i uśmiecham się. Potwór także opuszcza łeb i zamyka oczy.
Ale niewątpliwie nie zapada w sen.


PIĘĆDZIESIĄT DZIEWIĘĆ





P.K.


Księżyc wschodzi i wnętrze kanionu skąpane jest w srebrnym blasku.
Światło jest kryształowo jasne. Każdy kamień, każda gałąź czy skała
rzucają długie cienie.


Czuję się zmęczona, fizycznie i umysłowo. Dante zabrał swój śpiwór oraz
koce i oddalił się w dół kanionu. Zajął jedyne płaskie miejsce w okolicy. Nie ma mowy, bym położyła się spać obok niego.


Zwierzak wydaje się czytać w moich myślach — ponownie.


— Zejdźmy nieco niżej — proponuje. — Widziałem po drodze inne płaskie
miejsce.


Niesie mój śpiwór i karimatę i udaje nam się znaleźć kawałek płaskiego
gruntu. Kiedy szykuję sobie posłanie, dociera do mnie, że ma zamiar
wrócić i zostawić mnie samą, nie chcąc mi się narzucać. Podobnie
postąpił zeszłej nocy. Ale ufam mu. Jego towarzystwo, jakkolwiek dziwnie
zdarza mu się czasem zachowywać, sprawia mi przyjemność.


Waha się. Wyraźnie nie chce odchodzić. Jak mam go poprosić, aby spał ze
mną — obok mnie — by nie zabrzmiało to jak zachęta?


Ratuje mnie kojot. On lub ona wydaje tak upiornie nieziemski skowyt, że
Zwierzak i ja wytrzeszczamy na siebie szeroko oczy.


— Przerażające — mówię, choć uważam, że było to raczej piękne.


Waha się. W końcu zbiera się na odwagę i zadaje pytanie.


— Masz ochotę na towarzystwo?


— Zdecydowanie — odpowiadam, starając się, by nie zabrzmiało to zbyt
ochoczo. — Przynieś swój śpiwór — dodaję na wypadek, gdyby pomyślał, że
po prostu chcę, żeby ze mną chwilę posiedział.


Noc jest magiczna, jakby bryza, księżycowe promienie i klify wokoło żyły
własnym życiem. Zwierzak wraca ze swoim śpiworem. Mości posłanie obok
mojego, lecz nie nazbyt blisko. Uważam, że prawdziwy z niego dżentelmen.
Potem nagle dopada mnie okropna myśl, że może mnie nie lubi? Utknął w moim towarzystwie, ale może wcale nie mieć na to ochoty. Dante wysyłał
bardzo jasne sygnały, ale Zwierzak zawsze zachowywał dystans. Nie
flirtował ze mną. Minionej nocy mimo chłodu nie zdecydował się, by
dzielić ze mną namiot, nawet po tym, gdy powiedziałam mu, że nie
miałabym nic przeciwko temu. Prawdopodobnie w ciężarówce skończył z głową na moich kolanach jedynie przypadkowo, przez sen.
Najprawdopodobniej jedynie sobie wyobraziłam, że robił do mnie maślane
oczy, kiedy piliśmy z jego bidonu. Czuję się oklapła i zażenowana. Magia
wypełniająca noc nagle znika.


SZEŚĆDZIESIĄT





ZWIERZAK


Och, stary, co jest grane? Kolor P.K., właściwa dla dziewczyny
brzoskwiniowa barwa ze wspaniałymi pasmami srebra nagle rozmywa się do
paskudnej musztardowej żółci. O czym ona, na matkę ziemię, właśnie
myśli?


Wsuwa się do śpiwora i zaciąga suwak. Przysiągłbym, że wydawała się
zainteresowana spędzeniem wspólnie czasu. Ale teraz rozpoczyna całe to
przedstawienie w stylu natychmiast-kładę-się-spać.


Także wsuwam się do śpiwora i zaciągam suwak. Mam nadzieję, że nie
umościłem sobie posłania zbyt blisko dziewczyny.


Podpieram się na łokciu i spoglądam na nią. Leży na plecach, z zamkniętymi oczami.


— Nie powinnaś snuć przed snem złych myśli — odzywam się.


Marszczy czoło i otwiera oczy.


— Nie odgrywałam w głowie żadnego scenariusza mrożącego krew w żyłach —
odpowiada.


— Wiem. Myślałaś… nie wiem o czym, lecz nie było to nic przyjemnego.


Obraca się twarzą ku mnie. Leżąc na boku, kładzie głowę na wyciągniętym
ramieniu.


— Zwierzaku, skąd to wiesz? — pyta. — Jakim cudem wiesz zawsze, o czym
myślę? — Wydaje się zirytowana, a jednocześnie zaskoczona.


— Nie wiem, o czym dokładnie myślisz, jedynie… — Wycofuję się. Nie mogę
powiedzieć jej o kolorach. Zamykam się w sobie, chroniąc tajemnicę,
której ujawnienie bardzo by ją przestraszyło.


W kanionie nagle zrywa się wiatr. Strąca z dębów zeschłe liście i podrywa kurz z ziemi. Przypomina mi także, że moja perspektywa jest zbyt
wąska: jedna dziewczyna, jeden chomik w kołowrotku nawijający
niekończące się pętle. Opadam na plecy i spoglądam na księżyc, lśniący
niczym perła. Czuję mroczny majestat klifów, a moja świadomość się
rozciąga, aby wszystko to objąć i stać się tego częścią. Samotny kojot
ponownie wydaje swój zew. Wraz z P.K. spoglądamy po sobie.


Co zrobiłbym, gdybym się nie bał?


Sięgam i muskam jej policzek. Wbija we mnie wzrok. Nie odsunęła się
nawet o cal.


Co zrobiłbym, gdybym się nie bał?


Nachylam się i moje wargi muskają usta dziewczyny lekko i pytająco. Jej
odpowiedź brzmi tak. Całuję ją delikatnie, przesuwam dłoń na jej kark i całuję bardziej namiętnie.


Czuję przepływający przez ciało prąd — nasz pocałunek, nasze ciała,
księżyc, wiatr, kanion, wszystko jest jednym żyjącym i pulsującym
światłem. Płynie przeze mnie i poprzez nią, pomiędzy nami i wokoło.
Jesteśmy nierozdzielni. I mógłbym powiedzieć jej absolutnie wszystko.


SZEŚĆDZIESIĄT JEDEN





P.K.


Och. Mój. Boże.


Nie wiedziałam, że można tak dobrze całować.


Kiedy Zwierzak odsuwa się do tyłu i spogląda na mnie, brak mi tchu i próbuję to ukryć. Nie chcę, aby zasugerował, byśmy zrzucili z siebie
śpiwory oraz ubrania. Ale on tylko się uśmiecha, przysuwa do mnie i obejmuje mnie ramieniem.


— Dobranoc — mówi.


Nie jestem zaskoczona, śmieję się głośno.


Unosi głowę.


— Co tak cię rozbawiło? — pyta.


Wzruszam ramionami.


— Chyba to, że nie całowałeś mnie dłużej i nie naciskałeś na więcej,
póki nie powiedziałabym nie.


Wydaje się zatroskany.


— Chciałabyś tego?


Śmieję się ponownie.


— Nie. Po prostu do tego przywykłam.


Kładzie się ponownie i przytula mnie lekko. I to wszystko. Żadnych
więcej pocałunków, żadnego gadania.


Przez kilka minut obserwuję gwiazdy, rozważając, jak niezwykle dziwnym
chłopakiem jest Zwierzak. Ale potem senność mąci mój wzrok. Zaczynam
zasypiać, a w myślach rozbrzmiewają mi słowa, które wypowiedziałabym,
gdybyśmy kontynuowali rozmowę: To było absolutnie doskonałe.


SZEŚĆDZIESIĄT DWA





ZWIERZAK


Poranek. Kanion pogrążony jest w chłodnym cieniu. Mogę jednak
stwierdzić, że słońce wstało, ponieważ bezchmurne niebo ma głęboką
błękitną barwę. P.K. jeszcze śpi. Mam nadzieję, że docenia heroiczny
wysiłek, jakim było dla mnie niedobieranie się do niej minionej nocy.


Ruszam w górę, do miejsca gdzie zostawiliśmy plecaki. Włączam palnik.
Nastawiam wodę na owsiankę i kawę — wynalazca rozpuszczalnych produktów
powinien otrzymać Nobla.


Dwójka moich towarzyszy budzi się wkrótce. Ziewając, znajdują swoje
menażki i kubki. Nasza myjka do naczyń gdzieś zniknęła. Na głazie, na
którym ją odłożyliśmy, dostrzegam bobki jakiegoś niewielkiego
zwierzątka.


— Co to? — dziwi się Dante. — Nie sądziłem, że stwory nocy pożądają
zatęchłych myjek.


P.K. usiłuje się rozgrzać, przytupując i rozmasowując ramiona. Zachowuję
się po przyjacielsku, obejmuję dziewczynę i staję za nią, dzieląc się
własnym ciepłem. Wtula się we mnie. Bardzo przyjemnie.


— Widzę, że poszczęściło się komuś wczorajszej nocy — komentuje Dante,
łypiąc na nas.


Odsuwam się od P.K., aby oszczędzić jej dalszych uwag Dantego.


— Lepiej? — pytam.


— Tak — odpowiada, zdejmując naczynie z palnika.


— Wszyscy mają małpy? — pytam pogodnie, dochodząc do wniosku, że pora na
zmianę tematu.


Oboje wbijają we mnie płonące spojrzenia.


— Hej — rzucam. — To nie moja wina, że zaczniemy dzień od małpowania.


Zjadamy śniadanie i szykujemy kanapki z masłem orzechowym. Wpychamy je
do zamykanych kieszonek przy camelbakach. Przynosimy wodę ze strumyka i napełniamy bidony. Spróbujemy ukończyć trasę przed nastaniem zmierzchu.


Podzwaniając oporządzeniem zwisającym z uprzęży, docieramy do miejsca,
gdzie jedna nad drugą zwisają liny umożliwiające nam dotarcie do punktu,
w którym wczoraj przerwaliśmy wspinaczkę. Spoglądamy w górę. To jak
podciąganie się na linie podczas zajęć z wychowania fizycznego,
łatwiejsze dzięki małpom, choć musimy pokonać trzysta stóp.


— Pójdę pierwszy — oświadczam. Uznaję, że psychicznie jestem na to gotów
bardziej od nich. Pewnie dlatego, że mam poprowadzić pierwszy wyciąg.


Zapinam małpy i w zwisające z nich pętle wsuwam stopy. Sprawdzam
asekuracyjną pętlę z repsznura. Przesuwam jedną z małp w górę. Opieram
cały ciężar na stopie w pętli. Przesuwam w górę drugi przyrząd. Takie
podchodzenie jest dużo łatwiejsze niż ponowne pokonywanie trasy
pięć-jedenaście-c, ale, człowieku, mimo wszystko wymaga wysiłku. Nucę
wioślarską zaśpiewkę, zgrywając melodię z rytmem ruchów.


— Ijo-o, ciągnij, ho, och, ijoo-o, ciągnij, ho.


— Zwierzaku, strasznie fałszujesz — narzeka P.K.


— Właśnie, stary, nie katuj nas — wtóruje jej Dante. — Nie możesz
zaśpiewać Schodów do nieba czy czegoś podobnego?


Zaczynam nucić.


— I wspinam się schooo-daaaa-mi do nieee-baaaa. — Ale szybko brakuje mi
tchu, aby śpiewać cokolwiek.


Docieram do końca pierwszej liny i wpinam się do stanowiska. Odpinam
małpy.


— Mam asekurację! — krzyczę, by wiedzieli, że następna osoba może
rozpocząć wspinaczkę. Uspokajam oddech i zapinam małpy na drugiej linie.
Zaczynam śpiewać piosenkę przewodnią z Wyspy Giligana do melodii
Schodów do nieba, utwory doskonale do siebie pasują.


SZEŚĆDZIESIĄT TRZY





P.K.


Nie mogę przestać myśleć o pocałunku Zwierzaka minionej nocy. Za każdym
razem kończy się to głupkowatym uśmieszkiem. Muszę się upewniać, że
Dante go nie widzi, lub też natychmiast domyśli się przyczyny, a przynajmniej tak będzie uważał, i nie da mi spokoju z tego powodu.


Kiedy w końcu wszyscy zbieramy się na skalnym stopniu (najmniej zabawna
część w wytyczaniu trasy: podchodzenie na małpach), przychodzi pora,
żebym się skupiła. Żadnego fantazjowania o całowaniu. Zwierzak prowadzi,
a ja go asekuruję. Jego życie spoczywa w moich rękach.


SZEŚĆDZIESIĄT CZTERY





ZWIERZAK


Ekwipunek: sprawdzony.


Woreczek z magnezją: na miejscu.


Ułożenie uprzęży po tym, jak przypilony potrzebą odlałem się z wysokości: w porządku.


Mózg: na swoim miejscu.


Rozmowa, zanim ruszę w górę:


Dante: — Jesteś gotów, stary? Dziewicza skała. To jak nadziewanie
dziewczyny, która nigdy tego nie robiła.


P.K.: — Stul dziób.


Ja: — Żadnych kłótni, kiedy już zostawię was samych.


P.K.: — Możesz iść.


Ja: — Idę.


P.K.: — Idź.


Zaczynam piąć się po skale, mocuję hexa. Siedzi solidnie. Wpinam linę do
karabinka i ruszam dalej. Skała pod moimi palcami jest ciepła. Nikt
przede mną jej nie dotykał…


Szczelina biegnie w górę i nieco w lewo. Bez problemu zakładam punkty
asekuracyjne. Moje ciało porusza się w płynnych sekwencjach ruchów,
chwyt, wyprost, podciągnięcie i tak pokonuję trzydzieści stóp,
czterdzieści, pięćdziesiąt.


Komentarz z loży szyderców poniżej:


Dante: — Ona gapi się na twój tyłek. Chyba podoba jej się ten widok.


P.K.: — Dante, daj sobie siana. Zwierzaku, nieźle to wygląda.


Dante: — Widzisz, co mam na myśli?


Pnę się wyżej i komentarze milkną lub przynajmniej nie mogę ich już
dosłyszeć. Świat się rozmywa. Nie istnieje nic poza kolejnym ruchem,
zamocowaniem ekwipunku, zatrzaśnięciem zamka karabinka. Czubki butów i palce znajdują pewne punkty oparcia w twardej skale, a klif pozwala mi,
bym piął się po nim w górę. Szczelina się zwęża. Mocuję w niej kość
numer trzy, a potem najmniejszy z friendów. Szczelina znika. Teraz
pozostał już tylko ruch, nadal płynny, wyszukiwanie chwytów, prostowanie
się na nogach i balansowanie ciałem. Chwyty stają się coraz mniejsze.
Napotykam drugą przewieszkę. Mięśnie przedramion mam napięte. Nadal się
poruszam, sięgam do kolejnego chwytu. Nie jestem w stanie utrzymać się
na skale. Moje palce się ześlizgują.


— Odpadam!


Lecę w dół. Wiatr gwiżdże mi w uszach, a skała rozmywa się przed oczami.
Gwałtowne hamowanie sprawia, że żałuję, iż pomiędzy uprzężą a moimi
klejnotami nie ma dodatkowej przestrzeni.


P.K.: — Zwierzaku, nic ci nie jest?


Dante: — To był czterdziestostopowy lot! Masz jaja!


Ja (wisząc w uprzęży i wiercąc się niewygodnie): — Wiem. Tak, nic mi
(wiercę się nadal, poprawiając paski) nie jest.


Spoglądam w górę i przypominam sobie ostatnią przelotkę.


Ja: — O, stary. Poleciałem na maleńkim friendzie.


Dante: — Cóż, wytrzymał.


Ja: — Dzięki, P.K. Świetna asekuracja.


P.K.: — Po prostu cieszę się, że spadłeś czysto i nie walnąłeś o nic po
drodze.


SZEŚĆDZIESIĄT PIĘĆ





P.K.


Dobra, więc gapiłam się na jego tyłek. Ale jeśli ktoś znajduje się tuż
nad tobą, na jaką część jego ciała możesz patrzeć?


Zwierzak szybko pnie się w górę, wysoko ponad ostatnią przelotkę. Nagle
odpada. Blokuję linę. Szybuje w powietrzu, a długi blond kucyk powiewa w locie. Nogi i ręce ma przygięte niczym kot podczas skoku. Czuję
gwałtowne szarpnięcie, kiedy lina zatrzymuje jego upadek.


Zwierzak nie panikuje. W ogóle się nie przestraszył. Potrząsa jedynie
rękami, by rozluźnić mięśnie przedramion i ponownie przywiera do skały.
Mocuje obok kości numer pięć kolejny przyrząd, by wzmocnić punkt
asekuracyjny. Potem odpada trzykrotnie od skały. Za każdym razem udaje
mu się wspiąć wyżej, nie jest jednak w stanie założyć kolejnego punktu,
więc za trzecim razem spada niemal pięćdziesiąt stóp. Kiedy lina
gwałtownie wyhamowuje jego upadek, wali biodrem w skałę i wydaje z siebie: Au, au, au! Dante nazywa go latającą małpą. Myślę: Na Boga,
wyciągnijmy go z tej matni. Ale Zwierzak się nie poddaje.


— Jestem już blisko! Wydaje mi się, że będę w stanie założyć przelotkę
tuż powyżej miejsca, z którego właśnie odpadłem. Pracuję nad tym. Dam
radę.


Tak więc jedynym, co mogę zrobić, to asekurować go dalej i uratować w razie kolejnego haniebnego upadku.


— Ta lina nadaje się teraz do wyrzucenia — narzeka Dante. — Po
wszystkich tych odpadnięciach wisi mi nową linę.


— Nie słyszałam, żebyś się zaoferował prowadzić — kontruję. To zamyka mu
usta. Zwierzaka i mnie nie stać na to, by kupić Dantemu nową linę.


Zwierzak dociera powyżej punktu, z którego odpadł za pierwszym razem,
mija te, z których spadł za drugim i trzecim… Dociera do szczeliny.
Sięga do uprzęży. Odpina od niej kość i mocuje w skale. Potem jednym
płynnym ruchem podciąga linę i wsuwa w ucho karabinka.


Czuję ulgę i nieco zazdrości. Dlaczego ja nie zdołałam zachować takiego
spokoju trzydzieści stóp powyżej punktu asekuracyjnego?


SZEŚĆDZIESIĄT SZEŚĆ





ZWIERZAK


Taktyka licznych prób i błędów ma to do siebie, że po pierwszym
odpadnięciu przestajesz o tym myśleć!


P.K. i Dante zgadzają się na ocenę pięć-dwanaście-a (oboje odpadają
wielokrotnie i Dante zmuszony jest ostatecznie podciągnąć się na linie).
Dante zgadza się także na dodanie ostrzegawczej litery R oznaczającej,
że „prowadzący zapewne dozna kontuzji, jeśli on/ona odpadnie od ściany”
(choć moja kontuzja nie jest poważna, decydujemy, że krwiak wielkości
grejpfruta na moim biodrze może być za takową uznany).


Dante prowadzi następny wyciąg, który zawiera potężny okap przecięty
pośrodku szczeliną. Zgadzamy się na ocenę pięć-jedenaście-b.


Potem skalna ściana nieco odpuszcza, a chwyty stają się większe
(pięć-dziewięć, pięć-siedem i pięć-pięć) i docieramy do końca trasy w doskonałych nastrojach. Po wgramoleniu się na szczyt krzyczymy i przybijamy sobie piątki. W geście świętowania ciskamy w przepaść kanapki
z masłem orzechowym. Na chwilę obejmujemy się w grupowym uścisku. Potem
orientujemy się, że pachniemy zbyt kiepsko na podobne czułości.


Dante unosi w powietrze zaciśniętą pięść i woła:


— Pierwsze przejście! Dante Tumilow, Zwierzak i P.K., jakkolwiek brzmią
wasze nazwiska, pięć-dwanaście-a! — Zaciera dłonie. — Teraz musimy
wymyślić nazwę — mówi z bananem na twarzy. — Co powiecie na Tytanowe
Jaja? Albo Zły Dotyk Skały? Szparkowa Droga?


P.K. wzdycha.


— Czy możemy wymyślić coś, co by nie nawiązywało do genitaliów?


Dante kiwa głową.


— Jasne. To Vegas, możemy nawiązać do cycuszków i piwa.


P.K. wzdycha głośniej.


Skalistą ścieżką po drugiej stronie klifu schodzimy do obozowiska. Dante
i P.K. się sprzeczają. Dante broni swoich politycznie niepoprawnych
propozycji, podając przykłady innych tras o podobnych nazwach.


— Co powiesz na Cyce Wieloryba i Noc Mokrych Podkoszulków w Joshua Tree?
Albo na Penis Coladę w Gunks? Hej, Zwierzaku, wspinałeś się w Gunks, czy
nie ma tam trasy o nazwie…


— Nie mieszaj mnie do tego — mówię szybko. W Gunks są trasy, od których
nazw dredy P.K. stanęłyby dęba.


P.K. stwierdza, że drużyny dokonujące pierwszych przejść najpewniej nie
miały w składach kobiet, które powstrzymałyby facetów od nadawania
trasom głupich nazw. Oświadcza, że nie zgodzi się na żadną
męsko-seksistowską nazwę dla naszej drogi. Następnie podsuwa własne
propozycje w stylu Swędzenie Szkota i Wiś Jak Myszoskoczek tylko po to,
by wkurzyć Dantego.


W końcu im przerywam.


— Może zastanowimy się nad każdym wyciągiem i omówimy jego cechy. Być
może podsunie nam to jakiś dobry pomysł.


Moja sugestia wydaje im się nudna, ale i tak ją podchwytują.


Dante: — Pierwszy wyciąg, szczelina, nieduża przewieszka, bla, bla, bla,
pięć-osiem.


P.K.: — Drugi wyciąg, powiedzmy pięć-jedenaście-c, prawda? Rany,
przydałyby się spity na tym odcinku, szczelina aż do przewiechy, potem
lustro i chwyty dla czubków palców.


Ja: — Trzeci wyciąg, dwanaście-a. Zdecydowanie przydałby się spit albo i trzy. Pomyślmy, odbijająca w lewo rysa aż do przewieszenia…


Dante: — To jest to.


Ja: — Co?


Dante: — Nazwa. Przydałby Się Spit.


P.K. — Tak.


Ja: — Doskonale.


SZEŚĆDZIESIĄT SIEDEM





P.K.


Kiedy docieramy do naszych plecaków, jestem tak spocona, brudna i śmierdząca, że mogę myśleć wyłącznie o kąpieli. Rzucam ekwipunek na
ziemię. Znajduję niewielkie oczko wodne przy strumieniu i w ubraniu walę
się do wody.


— To tyle, jeśli chodzi o wodę pitną — komentuje Dante.


— Zamknij się i idź w górę nurtu, jeśli chcesz się napić — odpowiadam.


Nie zabraliśmy żadnego mydła — przyroda jest tutaj zbyt delikatna i nie
można używać detergentów. Szoruję się zatem piaskiem z łożyska
strumienia, spłukuję go wodą i czuję się odświeżona. Kiedy dołączam do
chłopaków w obozie, szepczą pomiędzy sobą. Na mój widok milkną.


— Obgadywaliście mnie — rzucam oskarżycielskim tonem.


Milczą.


— Więc nawet nie próbujecie zaprzeczać? Marudziliście, jaka to ze mnie
zołza, ponieważ nie pozwoliłam wam nazwać trasy Dziwki z Vegas lub
podobnie?


Zwierzak potrząsa głową.


— To zupełnie nie tak — mówi.


— Co? — odpowiadam. — Więc o co chodzi?


Zwierzak chrząka.


— Mówiłem właśnie Dantemu, że moim zdaniem trasa kwalifikuje się do
oceny X… z powodu wyciągu, który poprowadziłaś. Tej gładzi powyżej
przewieszki.


Mój żołądek nieznacznie się kurczy. Staram się o tym nie myśleć. X
oznacza: „prowadzący w razie odpadnięcia dozna najpewniej poważnych
obrażeń lub poniesie śmierć”. Nie chcę się nad tym zastanawiać.


Powoli kiwam głową.


— W porządku.


— Chodź, teraz twoja kolej, żeby coś upichcić — oświadcza Zwierzak.


Dzięki niemu mogę się zająć gotowaniem wody, próbowaniem makaronu, a on
dodatkowo zajmuje mój umysł opowieściami o wspinaczce w Gunks. Do
momentu, kiedy kolacja jest gotowa, ciuchy zdążyły na mnie wyschnąć w pustynnym powietrzu. Mój umysł, zamiast wracać do przeszłości oraz tego,
co mogło mnie spotkać na trasie z oceną X, pochłonięty jest chwilą. Choć
zdarza mu się też w sekrecie wybiec w przyszłość. Do tego, co może
wydarzyć się dziś w nocy, gdy ze Zwierzakiem ponownie położymy się obok
siebie w świetle księżyca.


SZEŚĆDZIESIĄT OSIEM





ZWIERZAK


Odwieczny dylemat drugiej nocy przy ognisku:



  	kontynuujemy od miejsca, w którym przerwaliśmy; zaczynamy się
 całować i posuwamy dalej?

  	zachowam się niewinnie, okażę jej szacunek i tylko cmoknę na
 dobranoc w czoło?

  	zostawię ją samą, ponieważ cuchnę?




Przed koniecznością natychmiastowego podjęcia decyzji ratuje mnie to, że
kiedy Dante położył się już spać, a ja i P.K. wróciliśmy do miejsca,
gdzie czekają na nas śpiwory, dziewczyna chce posiedzieć na głazie i porozmawiać.


Rozmowa na głazie:


P.K.: — Wydawałeś się tam na ścianie taki spokojny, nawet kiedy
odpadałeś. Jak ty to robisz?


Ja: — To proste. Nie myśl o przeszłości, nie zaprzątaj sobie głowy
przyszłością. W teraźniejszości nie ma się czego obawiać.


P.K.: — Och, tak? A jeśli ścigałby cię niedźwiedź grizzly?


Ja: — To strach przed przyszłością, w której niedźwiedź dopada
ściganego. A jeśli cię złapie i tylko na ciebie spojrzy? Widzisz, nie ma
się czego obawiać.


P.K.: — Mało prawdopodobne. A jeśli cię dorwie i odgryzie ci nogę?


Ja: — Poczuję nie strach, a ból. Z nim także radzisz sobie w teraźniejszości.


P.K.: — A jeśli cię zje?


Ja (wzruszając ramionami): — Wtedy umrę.


P.K.: — Czyli jest się jednak czego bać?


Ja: — Ha! To największe kłamstwo ze wszystkich. Śmierć jest… to w zasadzie najfajniejsza rzecz, jaką kiedykolwiek zrobiłem.


Spogląda na mnie, unosząc brwi, i wydaje mi się, że nagle zesztywniała.
Zaczynam się wycofywać, a przynajmniej próbuję to zrobić, ale tylko
grzęznę głębiej w bagnie.


Ja: — No nie jest na tyle fajna, żebym chciał spróbować tego ponownie.
Mam na myśli, że błędem było w ogóle próbować. To był naprawdę kiepski
pomysł i nietakt względem moich rodziców i małej siostry. Ale kiedy już
byłem po drugiej stronie, odkryłem, że nie jest to straszne
doświadczenie. W zasadzie okazało się niesamowite i zadziwiające i nauczyłem się rzeczy, o których istnieniu nie miałem pojęcia. Tego na
przykład, co tutaj robimy i z czego składają się nasze ciała, i tym
podobnych. Więc w pewien sposób to dobrze, że tego doświadczyłem.
Ponieważ inaczej nigdy bym na to wszystko nie wpadł i nadal byłbym
nieszczęśliwy i zdołowany i nienawidziłbym życia. Ale przenigdy nie
doradzę tego sposobu nikomu jako terapii na deprechę. Wiesz, nigdy bym
nie powiedział: „Och, wypłaszcz na chwilę, a zyskasz nową perspektywę”.
Nie, nadal uważam, że to był idiotyczny pomysł, nazbyt ryzykowny. I naprawdę niełatwo jest przekonać wszystkich, że po powrocie z tamtej
strony jesteś normalniejszy niż kiedykolwiek. Zwłaszcza z tymi
wszystkimi nowymi pomysłami, które uznają za szalone. Rozumiesz?


Potrząsa głową. Jest żywą demonstracją znaczenia słowa „osłupiały”.
Zdaję sobie sprawę, że istniała czwarta ewentualność na spędzenie
drugiej-nocy-przy-ognisku: położyć się spać bez słowa, zamiast
kompletnie wystraszyć dziewczynę, opowiadając jej, jak usiłowałeś ze
sobą skończyć.


SZEŚĆDZIESIĄT DZIEWIĘĆ





P.K.


Zaskakujące? Tak. Ale z drugiej strony Zwierzak zaskakuje często.
Szokujące? Tak naprawdę nie, ale on wydaje się sądzić, że mnie
zaszokował. Zamyka się w sobie. Wstaje, zbiera swój śpiwór i niosąc go,
mija mnie, jakby zamierzał znaleźć inne miejsce do spania. Kiedy
przechodzi obok, ujmuję jego dłoń.


— Zwierzaku, to nie jest aż tak złe — mówię mu. — Wiele dzieciaków
czuje, że życie jest nie do zniesienia i nie chcą kontynuować tej
mordęgi, a jedynie to wszystko zakończyć.


Spogląda na mnie z nadzieją.


— Zatem nie wystraszyłem cię kompletnie?


Potrząsam głową.


— Nie.


Uśmiech rozjaśnia jego twarz.


— Więc… chcesz się całować?


Parskam śmiechem i moszczę się w śpiworze.


— Może.


Obejmuje mnie ramionami, ale potem coś do niego dociera.


— Tak — rzucam, wachlując dłonią powietrze przed nosem. — Może lepiej
opuść ramiona.


— Powinienem dołączyć do ciebie w strumieniu — odpowiada. — Rozkłada na
głazie swój śpiwór, żebyśmy mogli na nim usiąść.


— Czy twoi rodzice pogodzili się z wydarzeniami i uznali, że znów jesteś
normalny? — pytam.


Spogląda w nocne niebo.


— Nie — odpowiada krótko.


— Cóż, to dziwne. Zatem jak cię traktują? Stąpają ostrożnie wokół
ciebie, jakby chodzili po skorupkach od jajek i bali się, że znów możesz
zrobić coś szalonego?


Posyła mi szelmowskie spojrzenie. Widzę, że nie ma ochoty kontynuować
tego tematu.


— Powiedziałaś „może”, prawda? — pyta. — To znaczy, że muszę się tego
dowiedzieć. — Muska opuszkiem moją szczękę i całuje mnie lekko. Tak jak
minionej nocy czuję przebiegający mnie dreszcz. Całuje mnie ponownie.
Koniec gadania. Przyciągam go do siebie. Zatracam się w jego
pocałunkach.


Dokładnie w chwili, gdy moje ciało zaczyna pragnąć czegoś więcej, a mój
mózg mówi: miej trochę szacunku dla samej siebie, dziewczyno — wasza
znajomość trwa zbyt krótko, by angażować w nią coś więcej niż usta,
przestaje. Obdarza mnie ostatnim delikatnym pocałunkiem i odsuwa się
nieco. Spogląda mi w oczy.


— Pora złapać nieco snu? — pyta.


Wzruszam ramionami, potem nimi potrząsam, następnie kiwam głową.


— Och… pewnie — odpowiadam.


Rozkładamy śpiwory obok siebie i wczołgujemy się do środka. Potem
Zwierzak wije się w swoim, by się przysunąć bliżej. Przerzuca nogę nad
moim posłaniem i obejmuje mnie ramieniem.


— Nie martw się — mówi. — Dzielą nas dwie warstwy stuprocentowo
nieprzepuszczalnej oddychającej tkaniny.


Ciężar obejmującego mnie ramienia i muśnięcia oddechu na policzku są
przyjemne. Księżyc już zniknął, pewnie skrył się za ścianą kanionu.


Unoszę dłoń. Rozczapierzone palce odcinają się od tła nieba.


— Zwierzaku, z czego zrobione są nasze ciała? — pytam. — Powiedziałeś,
że się tego dowiedziałeś.


Spogląda na gwiazdy i moją wyciągniętą rękę.


— Ze światła — odpowiada. — Skłębionego, krążącego światła.
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Tworzymy historię:



  	Wytyczyliśmy nową trasę od samej ziemi aż po szczyt, w tradycyjnym
 wspinaczkowym stylu.

  	Powiedziałem P.K. więcej o tym, co wydarzyło się ostatniej zimy niż
 kiedykolwiek komukolwiek innemu (pomijając rodziców, a to skończyło
 się źle).

  	Zostałem posiadaczem rekordu seksualnego podniecenia w trakcie
 wypowiadania słów „pora złapać nieco snu”.




Kolejny dzień zaczyna się tradycyjnie. Po śniadaniu Dante stwierdza, że
równie dobrze możemy powspinać się jeszcze po już wytyczonych trasach,
zanim wrócimy. P.K. oświadcza, że ma ochotę na nieco klasycznej
wspinaczki. Kartkuje przewodnik i znajduje w nim Południową Zmianę,
siedmiowyciągową trasę o trudności pięć-dziesięć.


— Spójrzcie na to — mówi podekscytowana. — Pierwsze przejście należy do
nastolatka, Joego Herbsta z Las Vegas. W przewodniku jest napisane, że
dokonał go z Markiem Moorem, wiosną 1977. Czadowo.


Podążamy śladami naszych kolegów nastolatków i wspinamy się Południową
Zmianę. Zupełnie inaczej pokonuje się trasę opisaną ze szczegółami i o znanym stopniu trudności. To swego rodzaju metafora życia: czy podążysz
ścieżką wytyczoną przez innych, wiedząc czego oczekiwać, czy też
wytyczysz własną poprzez nieznane?


Trasa okazuje się odlotową kombinacją chwytów dla czubków palców, niemal
gładkich odcinków, przewieszek i kominów. Kończymy ją, mając w zapasie
sporą część popołudnia. Zjeżdżamy, wykorzystując pierścienie umocowane w skale, i na długo przed zmrokiem jesteśmy w obozie.


— Musimy solidnie dać z buta do samochodu — oświadcza Dante. —
Przepustka obejmowała tylko dwa noclegi.


Może to skutek szybkiego marszu. A może wspinaczkowego haju. Lub haju
związanego z poznaniem P.K. i polubieniem tak mocno. A może po prostu
działa na mnie ciche piękno pustyni wokół, po dniu prażącego słońca, i zaprzątają mnie kwiaty składające na noc kielichy oraz insekty brzęczące
sennie. Cokolwiek jest powodem, usypia moją czujność. Sprawia, że nie
zwracam uwagi na samochód zaparkowany obok naszego. Nie spoglądam przez
szybę. Nie sprawdzam, czy jest pusty, czy może w środku siedzi banda
wspinaczy albo dzieciaków żłopiących piwo, lub też pochłoniętych czymś
innym. Owa dekoncentracja powstrzymuje mnie przed chwyceniem dłoni P.K.
i wrzaśnięciem: „W nogi!”, kiedy dwóch mężczyzn wysiada i rusza w naszym
kierunku. Pozostaję niesamowicie spokojny, gdy wymieniają nasze
nazwiska. Mówią, że Dante może ruszać własną drogą, ale P.K. i ja
pójdziemy z nimi. Czuję się oddzielony od ciała, jak gdyby cała ta
sytuacja dotyczyła kogoś innego.


— Niedobrze — rzuca Dante.


P.K. zaczyna płakać, a nieznajomi każą nam się wgramolić na siedzenie
nieoznakowanego radiowozu.
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Rozmowa w radiowozie:


P.K. (szepcząc pomiędzy atakami szlochu): — Och, Boże, Zwierzaku.
Zamierzają skuć nas, rozdzielić i zamknąć w celach. Widziałam to w programie o młodocianych kryminalistach.


Zwierzak (także szepce, obejmując P.K.): — Nie panikuj. Spróbuj pozostać
w teraźniejszości. Znajdujesz się w samochodzie. Jesteśmy razem. Nie
jesteśmy na razie skuci. W porządku?


Funkcjonariusz na przednim siedzeniu: — Co tak cholernie śmierdzi?


Zwierzak: — To ja, proszę pana.


Funkcjonariusz (włączając klimatyzację): — W porządku. Nie przejmujcie
się, zabierzemy was do miejsca, gdzie weźmiecie prysznic.


P.K. (piskliwym szeptem): — Widzisz? Zabierają nas do jednego z tych…
strzeżonych ośrodków, gdzie ludzie są gwałceni pod prysznicami!


Zwierzak (obejmując ją mocno i usiłując uspokoić): — P.K., wracaj tutaj.
Znów odgrywasz te straszne scenariusze. W tej chwili nic ci nie jest.
Zastanów się nad tym — czy cokolwiek dolega ci w tym momencie? W tej
sekundzie?


P.K.: — Tak.


Zwierzak: — W czym problem?


P.K.: — Boję się!


Zwierzak: — Obawiasz się przyszłości. Weź głęboki oddech — dobra,
najpierw odwróć nos ode mnie i dopiero potem zaczerpnij głęboko tchu — i rozejrzyj się wokół. Czy jest tu cokolwiek, czego trzeba się bać? Coś,
co nie jest wytworem umysłu, co wyobrażasz sobie, że może przydarzyć ci
się w przyszłości? Coś strasznego w tej właśnie sekundzie?


P.K.: — Nic w tej sekundzie, ale…


Zwierzak (unosząc dłoń): — Uporamy się z przyszłością, kiedy nadejdzie i zmieni się w teraźniejszość.


Funkcjonariusz: — Dzieciaki, jesteście tam z tyłu głodne? Zostały nam
resztki pizzy. Lubicie pepperoni?
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Podają nam kartonowe pudło i Zwierzak mówi:


— Dziękuję panom, uwielbiam pepperoni.


Odpowiadają coś w stylu:


— Taa, czekaliśmy na was kilka godzin, więc zamówiliśmy dostawę. Zatem,
dzieciaki, znaleźliście się daleko od domu, co?


Zwierzak gawędzi z nimi, z pełnymi ustami.


Nie brzmią wcale jak funkcjonariusze z programu o poprawczaku. Pozostaję
czujna, ale po trzech dniach obozowego żarcia pizza pachnie naprawdę
dobrze. W końcu poddaję się i biorę kawałek.


Funkcjonariusz za kierownicą ma akcent, który brzmi jak bostoński. Drugi
policjant wymawia słowa jak nowojorczyk. Przynajmniej tak mi się wydaje.
Zatem wy także znaleźliście się daleko od domu, co? Nie mówię tego
jednak na głos.


Oświadczają, że zamierzają podrzucić nas do miejsca w Vegas nazywanego
schroniskiem dla młodzieży (cha, cha, niezły kryptonim na poprawczak), z którego zadzwonią do naszych rodziców.


Nasi rodzice. Dni na pustyni były tak wspaniałe — pozbawione ich
nadopiekuńczości, szkoły z internatem i całej reszty świata. Przez
chwilę odczuwam gwałtowne pragnienie, żeby wyskoczyć z samochodu,
ciągnąc za rękę Zwierzaka, i uciec z nim w górę kanionu.


Nowojorski funkcjonariusz przekonuje nas, że schronisko dla młodzieży
jest miłym miejscem.


— Mają sypialnie, osobne skrzydło dla chłopców i osobne dla dziewcząt, a także świetlicę z kablówką — zapewnia.


Tak, ale to nadal więzienie, myślę gorzko. Jakkolwiek spojrzeć na
sytuację, dorwali nas. Przytrzymają nas w poprawczaku — ups,
przepraszam, schronisku dla młodzieży — przez noc, a rodzice odbiorą nas
następnego dnia. Jutro o tej porze znajdę się na pokładzie samolotu,
zmierzając do życia wypełnionego nudą i ograniczeniami, z czekającym w przyszłości praniem mózgu w tej wybranej przez zgredów cudownej szkole z internatem, rodem z moich koszmarów.


SIEDEMDZIESIĄT TRZY





ZWIERZAK


Zatem są po prostu funkcjonariuszami, a nie tymi gliniarzami. Nie skuli
nas kajdankami. Niemniej otoczyli nas niczym kamienny mur, eskortując do
drzwi schroniska. Budynek jest niewysoki, a jego wygląd mówi:
buduję-dysponując-bardzo-ograniczonym-budżetem. Pomarańczowy dywan
znaczą plamy. Kiedy mijamy świetlicę z telewizorem, dostrzegam, że meble
przeżyły niejedną bijatykę i obrzucanie jedzeniem.


Funkcjonariusze zostawiają nas z naszymi plecakami pod opieką Sylwii,
trzydziestokilkuletniej, miłej, ale trzeźwo myślącej pracownicy
przybytku.


— Zadzwonimy do waszych rodziców. Przydzielimy wam pokoje i ustalimy
wieczorne spotkanie z wychowawcami — oświadcza.


— Potrzebne mi spotkanie z prysznicem — informuję.


Pociąga nosem i kiwa głową.


— Co powiecie na to, by od razu rozgościć się w swoich pokojach? —
odpowiada. Potem wymienia długą listę zakazów i reguł, recytując, jakby
robiła to już tysiące razy: — Żadnych produktów tytoniowych, alkoholu,
nawet perfum, wody kolońskiej, lakieru do paznokci czy ostrych
przedmiotów. Wszystko to ma znaleźć się w tych saszetkach. — Wręcza nam
zamykane woreczki. — Przechowam je dla was.


— Nie mamy niczego takiego — odpowiada P.K. — Byliśmy na biwaku.


Sylwia obrzuca ją pustym spojrzeniem. Potem prosi nas o otwarcie
plecaków. Bezceremonialnie wysypujemy ich zawartość u jej stóp. Grzebie
pośród zwiniętych lin, taśm, przelotek, karabinków, słoików z masłem
orzechowym i podobnymi wiktuałami. Wydaje się lekko zaskoczona. W końcu
sięga po nóż do masła orzechowego i umieszcza w zamykanym woreczku.
Poleca nam ponownie spakować plecaki.


Potem wyciąga z szafy kilka pudeł.


— Skorzystajcie z nich po prysznicu. To ubrania z darów — informuje nas.
— W środku powinna być także nowa bielizna i skarpety. Przy odrobinie
szczęścia znajdziecie coś w odpowiednim rozmiarze. — Wybieram kilka
ciuchów, Sylwia daje mi ręcznik.


— Nie zamierzam nawet zbliżać się do pryszniców — mamrocze P.K.


— W porządku — rzuca Sylwia. — Zadzwonimy zaraz do waszych rodziców,
dobrze?


Wolałbym raczej stoczyć bój z gwałcicielem pod prysznicem, niż rozmawiać
z rodzicami. Sylwia kieruje nas do przydzielonych pokojów.


Zastaję w moim dzieciaka. Więc tak naprawdę to nasz pokój. Chłopak ma na
imię Jeremy. Ma czternaście lat i wygląda, jak gdyby ważył dwieście
funtów. Wydaje się miły.


— Mydło znajdziesz w łazience. Jeśli jesteś niedoszłym samobójcą, nie
wolno ci zamykać drzwi — informuje mnie.


— Nie ma sprawy — odpowiadam. — Dzięki.


Ciepła woda lecąca z rury w zamkniętym pomieszczeniu — doprawdy jeden z cudów świata. Zmywam kilkudniowy zaschnięty pot, pokłady kremu z filtrem, magnezję i czerwony pustynny kurz i zastanawiam się, jak P.K.
idzie rozmowa z rodzicami.
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Przypuszczam, że gdzieś głęboko zdawałam sobie sprawę, iż wcześniej czy
później będę zmuszona pomówić z rodzicami. Sylwia daje mi wybór: albo
zadzwonię sama, albo zrobi to ona i porozmawia z nimi pierwsza.


— Ty pierwsza — decyduję.


Wybiera numer, a ja idąc za przykładem Zwierzaka, staram się uchwycić
teraźniejszości. Jeszcze nie odebrali. Mój tata jeszcze nie zaczął na
mnie krzyczeć. Mama nie szlocha i nie mówi, jak to się martwiła i jak
mogłam jej to zrobić… jeszcze.


— Czy rozmawiam z panem Aubrey? Mówi Sylwia, dzwonię ze schroniska dla
młodzieży, która uciekła z domów, w Las Vegas, w Nevadzie. Mamy u nas
pana córkę. Tak, nic jej nie jest. Policja stanowa przed chwilą ich tu
przywiozła. Tak, towarzyszył jej chłopak. Nie, nie został aresztowany.
Oboje są tylko uciekinierami, a nie przestępcami, panie Aubrey. Tak,
jest tutaj ze mną i czeka, by z panem porozmawiać. Oczywiście zrobimy
wszystko, co w naszej mocy, żeby zatrzymać ich tutaj do państwa
przybycia. Jak już powiedziałam, ucieczka z domu nie kwalifikuje się
jako przestępstwo i nie możemy ich zamknąć. Zapewnimy im bezpieczne
schronienie. Tak, już daję jej słuchawkę.


Krzywię się, ściskając słuchawkę w dłoni. Podnoszę ją do ucha.


— Cześć, tatusiu — zaczynam niepewnie.


W tej chwili — na uderzenie serca pomiędzy „Cześć, tatusiu” i przemową,
która następuje po przywitaniu, czuję, że jestem otwarta na kontakt.
Daję mu szansę, ponieważ nawet przez telefon wyczuwam jego esencję,
duszę kochającego ojca, który przez całe życie zapewniał mi oparcie.
Wiem, że jeśli otworzyłby się i powiedział: „Kochamy cię, P.K. Chcemy,
żebyś wróciła do domu. Porozmawiamy i wraz z mamą wysłuchamy tego, co
masz nam do powiedzenia”. Wsiadłabym wówczas w pierwszy powrotny
samolot, a w domu zarzuciła rodzicom ręce na szyje, szczęśliwa z powrotu…


Ale on to psuje. Kompletnie psuje. Zaczyna od tego, jak niedojrzale i lekkomyślnie się zachowałam i czy wiem, co przeszła przeze mnie mama, i jak wiele kosztowało wynajęcie prywatnego detektywa, który mnie
odnalazł. Oświadcza, bym ani przez minutę nie sądziła, że zdołam z tego
powodu uniknąć szkoły z internatem, której wpłacił już sowitą zaliczkę.
Nawija w ten sposób dłuższą chwilę. Przestaję go słuchać. Siadam
wygodnie i kontempluję otoczenie, mile zaskoczona informacją, że
Zwierzak i ja możemy opuścić schronisko, kiedy zechcemy. Zastanawiam
się, czy zastaniemy Dantego w obozowisku, ponieważ mój namiot został w jego aucie.


Rozmawiam z mamą, która, jak było do przewidzenia, szlocha. Kłamię,
obiecując, że będę tutaj czekała, aż tata jutro po mnie przyjedzie.
Kiedy odkładam słuchawkę, trzęsę się, ale w tym samym momencie Zwierzak
nadchodzi korytarzem, pogwizdując. Jest czysty. Policzki ma zaróżowione.
Jest we własnych spodniach i obcisłej zapinanej koszuli z wielkimi
czarnymi i czerwonymi polami, którą musiał znaleźć w jednym z pudeł.


Uśmiecham się.


— Fajna koszula.


— Totalne retro — odpowiada. — Podoba mi się.


— Możemy użyć jej do gry w warcaby, jeśli zaczniemy się nudzić —
komentuję.


— Twoja kolej, Christopherze — mówi Sylwia. — Porozmawiamy z twoimi
rodzicami.


— Nie mam na imię… — zaczyna Zwierzak.


— Ty do nich zadzwoń — oświadczam Sylwii. Potem szybko odciągam
Zwierzaka z zasięgu jej słuchu. — Nie jesteśmy tutaj więźniami —
szepczę.


— Wiem — odpowiada. — Gadałem z takim jednym dzieciakiem, Jeremym.
Najwyraźniej jest moim współlokatorem. Mówi, że ucieka stąd kilka razy w miesiącu. Żebrze, a potem wydaje pieniądze na kino albo komiksy.
Znajduje się pod opieką stanu, ponieważ mama nie chce go w domu. Tak
więc praktycznie tu mieszka, co zasadniczo jest smutne, choć jemu to
chyba nie przeszkadza.


— Dobra, zatem uciekamy? — pytam. — Bez względu na to, co powiedzą twoi
starzy, spadamy stąd? — Boję się, że rodzice Zwierzaka mogą dać mu
szansę, której nie dał mi tata, i zapragnie wrócić do domu.


Kiwa głową.


— Kiedy tylko zechcesz.
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Wracamy do Sylwii, która rozmawia z moimi rodzicami. Orientuję się, że
właśnie otrzymuje dawkę słynnego
mistrzowskiego-zamartwiania-się-rodziny-Bellarico trzeciego stopnia.


— Tak, pani Bell… nie, nie jest psychiatrą, a pracownicą społe… Nie,
przykro mi, nie może przepisać leków. Dobrze, zapiszę ich nazwy, ale nie
możemy… Tak, zolfit, uh-huh, clozapina, to możemy mu podać. Oczywiście,
upewnię się, aby ktoś z nim był. Tak, jest tutaj ze mną.


Sylwia wyciąga słuchawkę w moim kierunku. Wydaje się niezwykle
szczęśliwa, że może mi ją przekazać.


Z telefonu dobiega głos mamy. Czuję, jak kurczą mi się neurony i ściska
serce. Moje myśli stają się niejasne. Czuję przyciąganie. Kiedy byłem
mały, mama zawsze potrafiła wszystko naprawić. Uratowała mi życie i kocham ją całym sercem. Potem nadchodzi nagłe otrzeźwienie: Na litość
boską, nie jestem już maleńkim dzieckiem. Czy przestaniesz się
zamartwiać i choć na chwilę dasz mi spokój?


Mama panikuje. Bardziej przeraża ją, że nie przyjmowałem moich lekarstw
(tak naprawdę nie są moje) niż to, że przemierzyłem autostopem połowę
kraju. Tata uczestniczy w rozmowie z drugiego aparatu. Oboje chcą
wiedzieć, jak się czuję i czy znowu widuję „dziwne rzeczy”. (Mój błąd,
nie powinienem im nigdy wspominać o tym, że mogę zajrzeć pomiędzy
molekuły, dostrzegając skryte za nimi światło, i że widzę tę część duszy
każdej osoby, która nie mieści się w ciele i lśni jak opływająca ludzi
aura kolorów, czy o czymkolwiek innym, co dostrzegam, a czego oni nie
widzą).


— Nic mi nie jest — powtarzam. — Czuję się świetnie. Nie mam depresji. —
To wydaje się ich nieco uspokajać. Ale kiedy tylko wspominam, że jest mi
lepiej bez lekarstw, oboje zaczynają panikować. Proszą, bym przekazał
słuchawkę Sylwii.


Wraz z P.K. stoję obok, kiedy Sylwia odpowiada urywanymi zdaniami.
Notuje nazwy dwóch antyhalucynogennych leków, trzech antydepresantów,
nazwiska i numery paru psychiatrów w rejonie Las Vegas oraz numer do
najbliższego szpitala z oddziałem psychiatrycznym. Sylwia usiłuje im
uświadomić, że schronisko dla młodzieży nie jest zobowiązane do
zapewnienia mi wszelkiej niezbędnej pomocy medycznej, lecz oni
oczywiście nie słuchają. Ostatecznie Sylwia obiecuje im nigdy nie
zostawiać mnie samego. Przyrzeka wyznaczyć kogoś, kto z samego ranka
zabierze mnie do psychiatry. Kiedy odkłada słuchawkę na widełki, wydaje
się wyczerpana.


Wychodzi na to, że moi starzy chcieli naszpikować mnie lekami i zamknąć.
Nawet nie pomyśleli o sprowadzeniu mnie do domu. Żałuję, że nie potrafię
uwolnić ich od strachu — tej ciężkiej kuli na łańcuchu — i wykopać jej
poza ich wszechświat.
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Nadzór nad potencjalnym samobójcą efektywnie grzebie wszelkie moje
nadzieje na wyjście stąd tak po prostu tylnymi drzwiami, prowadzącymi na
wolność.


Sylwia rozmasowuje czoło, jakby cała ta sprawa przyprawiła ją o ból
głowy.


— Wszyscy wychowawcy towarzyszą obecnie dzieciom — mówi. — Zabrali
wychowanków do kina. Christopherze, muszę cię poprosić, żebyś tu ze mną
posiedział, dopóki nie wrócą i nie przydzielę któregoś, aby miał w nocy
na ciebie oko.


Zwierzak zerka na mnie z ukosa, jakby chciał powiedzieć: cóż, to
irytujące.


— Ja z nim zostanę — wtrącił się ten dzieciak, o którym wspomniał mi
Zwierzak, Jeremy. Nawet nie zwróciłam na niego uwagi, musiał jednak
wszystko usłyszeć.


Sylwia posyła mu ostre spojrzenie.


— Powinieneś odrabiać teraz lekcje. Czy nie z tego powodu odpuściłeś
sobie kino?


Jeremy parska.


— Zostałem, bo poszli na jakiś żałosny film dla dzieci.


Sylwia wzdycha. Widzę, że z chęcią uwolniłaby się od naszego
towarzystwa.


— Dobrze, w porządku, wasza dwójka może pooglądać telewizję w świetlicy.
Ale siedźcie tak, żebym was widziała. — Spogląda na jakieś papiery,
najwyraźniej dotyczące mojej osoby. — Zaprowadzę Piikej do jej pokoju i zaraz wrócę.


Nie będę potrzebowała pokoju, ponieważ nie zamierzamy tu nocować.
Pozwalam się jednak odprowadzić. I pozwalam, by uważała nas za
wspinaczkowy tandem złożony z Christophera i Piikej.


„Mój” pokój okazuje się zamieszkany. Współlokatorka zapewne udała się do
kina. Już w drzwiach wyczuwam aromat zapachowych świec, które musiała
tutaj palić. Oba łóżka są porządnie zasłane. Na jednym spoczywa różowy
pluszowy słoń. Towarzyszą mu inne zwierzaki leżące na poduszce. Półki
jednej z szafek są puste. W drugiej półki wypełniają oprawione
fotografie ustawione w rzędzie. Tania plastikowa ramka mieści zdjęcie
dziewczyny, może dwunasto- lub trzynastolatki, stojącej obok kobiety o podobnych rysach. Obie się uśmiechają. Zdjęcie zrobiono w lecie, w tle
widać zielone drzewa. Kolejna fotografia przedstawia tę samą dziewczynkę
w towarzystwie mężczyzny. Dorosły obejmuje ją ramieniem i choć się
uśmiecha, wydaje się znudzony, jakby wolał znajdować się gdzieś indziej.
Podnoszę fotografię i przyglądam się zdjęciu. Mama, tata, rozwód, opieka
nad dzieckiem na zmianę. Zastanawiam się, co skłoniło ją do ucieczki z domu. Co sprawiło, że zamieszkała tu na wystarczająco długo, by dorobić
się kolekcji pluszaków?


Myśl o prysznicu w ośrodku nadal przyprawia mnie o ciarki. Opłukuję
twarz nad umywalką i szoruję zęby. Potem znoszę plecak do świetlicy.
Zakładam, że musimy być gotowi prysnąć stąd w każdej chwili.


SIEDEMDZIESIĄT SIEDEM





ZWIERZAK


Jeremy chce poznać krwawe szczegóły.


— Jak to zrobiłeś, człowieku? Pociąłeś sobie nadgarstki nie dość
głęboko, czy przystawiłeś lufę do skroni i broń nie wypaliła? A może
sznur się zerwał?


— Nie — odpowiadam. — Nic z tych rzeczy. — Jeremy spogląda
niecierpliwie, jakbym winny mu był wyjaśnienie za uwolnienie mnie ze
szponów Sylwii. Widzę, że nie zdołam go spławić. — Zrobiłem
to-z-samochodem-w–garażu — cały ten odlot z tlenkiem węgla.


— Hmm — komentuje Jeremy. Zamyślony kiwa głową. Całkiem możliwe, że
naśladuje właśnie swojego terapeutę. Niemal oczekuję, że powie:
Zechciałbyś jakoś rozwinąć ten temat? Jak się wtedy czułeś? Zamiast tego
podtyka mi pod nos nadgarstek. — Podciąłem sobie żyły — informuje mnie.
— Ale nie ciąłem wystarczająco głęboko. Mówią, że było to tylko wołanie
o pomoc, a nie poważna próba samobójcza.


Teraz moja kolej, by w zamyśleniu pokiwać głową, kiedy podziwiam cienkie
blizny na jego nadgarstkach.


P.K. wracając ze swojego pokoju, wybawia mnie od tej upiornej rozmowy na
temat jak-próbowałem-się-załatwić. Rzuca plecak na podłogę i opada na
fotel. Pachnie miętową pastą do zębów.


— Zatem — zaczyna cicho — jeśli zostaniemy tu na noc, mój tata odbierze
mnie z rana. Jego samolot wyląduje o świcie.


— A mnie zawloką do wybranego przez rodziców psychiatry — odpowiadam. —
Kiedy doszło do tego ostatnim razem, skończyłem naszprycowany bardziej
niż zawodowy baseballista.


— Auć — komentuje P.K.


— Będę was krył — wtrąca się Jeremy.


Spoglądamy oboje na chłopaka.


— Co…? — zaczynam.


— Po prostu mi zaufajcie — mówi. — Kiedy powiem „teraz”, ruszajcie. Nie
zatrzymujcie się i wyjdźcie frontowymi drzwiami. I cokolwiek się stanie,
nie biegnijcie.


P.K. i ja zerkamy po sobie. A potem przenosimy wzrok na Jeremy’ego.
Wytrzeszcza na nas gały.


— Macie lepszy pomysł? — pyta zirytowany.


— Nie, ufamy ci — mówię szybko. Bo jaki mamy wybór?


Jeremy rozpiera się na krześle. Telewizor mruczy w tle — leci jakaś
sztuka, która nikogo z nas nie obchodzi. Spojrzenie Jeremy'ego skupia
się na mnie.


— Więc jak to było? — pyta. — Wcześniej i potem, co czułeś?


Widzę, jak plan pomocy czyni nas zakładnikami chłopaka i abyśmy
odzyskali wolność, muszę obnażyć własną duszę. Mimo wszystko nie czuję
specjalnych oporów przed opowiedzeniem mu o tym — on też już raz
postawił na sobie krzyżyk. Nie przeszkadza mi, że P.K. słucha. Ufam jej.


— Wcześniej — zaczynam — było kompletnie do dupy. Jakby każda komórka w moim ciele poszarzała z chandry. Jak gdyby na całym świecie nie istniało
nic jasnego i interesującego, a życie było smutne, nudne i pozbawione
znaczenia. Zdecydowałem, że nie ścierpię tego dłużej.


Jeremy kiwa głową i wiem, że też czuł to samo.


Teraz czas na akt dotyczący śmierci-przez-zaczadzenie–tlenkiem-węgla,
który jest tą niesamowitą częścią historii. Ale Jeremy nie pyta o nią.
Postanawiam zatem nie trajkotać o szczegółach i tunelu światła,
spotkaniu z dziadkiem oraz o tym, kiedy pokazano mi, jak to jesteśmy
wypełniającymi ową krainę fantazji duchami o formach pozwalających nam
doświadczyć tej szalonej przygody i jak wszystko, co uważamy za trwałe,
jest tak naprawdę iluzją, i możemy się tym zabawiać, czerpiąc z tego
frajdę. Naprawdę wszystko to może być odlotowe. Jeśli tylko uświadomimy
sobie, że nie istnieje absolutnie nic, czego musielibyśmy się bać. Mam
na myśli, że czego tu się obawiać, jeśli nikt nigdy nie umiera tak
naprawdę? (Dziadek był tego przykładem — wyglądał świetnie, a przecież
nie żyje od lat). Tak czy inaczej, przeskakuję do dalszej części
opowieści.


— A potem obudziłem się na chodniku, a mama płakała i robiła mi sztuczne
oddychanie. Ale czułem się świetnie — znaczy, pomijając zatrucie
tlenkiem węgla i zarzyganie całego trawnika. Jednak moje komórki nie
były już szare. Skrzyły się i po raz pierwszy od dawna czułem się
szczęśliwy…


— Zwierzaku! — P.K. nagle potrząsa moim ramieniem, źrenice ma
rozszerzone. — Mogę porozmawiać z tobą przez minutę? — Skinieniem głowy
wskazuje w głąb korytarza.


— Czy to nie może zaczekać do końca historii? — pyta Jeremy.


— Wrócimy zaraz — uspokaja chłopaka P.K.


Wyciąga mnie ze świetlicy i prowadzi bliżej stanowiska Sylwii, poza
zasięg słuchu Jeremy’ego.


— Co ty wyprawiasz? — szepcze gorączkowo.


— Hmm… opowiadam Jeremy’emu historię, której chciał wysłuchać? — mówię,
jakbyśmy bawili się w jakąś zgadywankę.


— To brzmi jak reklamówka sfuszerowanej próby samobójczej! — rzuca. —
Ten dzieciak już raz tego próbował. Jesteś starszy, wyraźnie jest w ciebie zapatrzony. A ty opowiadasz mu, jak zamknięcie się w garażu z włączonym samochodem rozwiązało wszystkie twoje problemy? Jaja sobie
robisz?


Milczę przez moment.


— Nie rozwiązało wszystkich moich problemów, nic w tym guście —
odpowiadam w końcu.


— Więc upewnij się, że dotrze to do niego — mówi P.K. tonem, jakby
zamierzała sprać mnie na kwaśne jabłko, jeśli tego nie zrobię.


Wracamy do świetlicy. Siadamy obok siebie.


Jeremy spogląda na mnie wyczekująco.


— Dobra, więc twoje komórki z szarych zmieniły się w skrzące, i co
dalej?


Pocieram dłonią o dłoń.


— Cóż, widzisz, rzecz w tym, że nasze komórki się skrzą. Przez cały
czas. Po prostu wcześniej tego nie dostrzegałem i o włos uniknąłem
śmierci w garażu. A gdybym ją spotkał, straciłbym całą resztę mojego
życia. Co byłoby kompletnie do bani. Miałem naprawdę farta, że mama mnie
ocaliła.


Zerkam na P.K., by zobaczyć, jak sobie radzę. Nieznacznie kiwa mi głową.


— Tak czy inaczej — podejmuję — kiedy się ocknąłem, postrzegałem
otoczenie odmiennie. Widziałem, jak wszystko utkane jest ze światła i wibracji i jak nasze zmysły mamią nas: „to jest krzesło”, „to jest
źdźbło trawy”. Ale tak naprawdę to wyłącznie orbitujące molekuły i masa
pustej przestrzeni. Wszystko jest zaledwie światłem drgającym w różnych
częstotliwościach. I mogłem, dosłownie, zobaczyć to na własne oczy.
Opowiedziałem o wszystkim rodzicom, a oni ześwirowali. Znalazłem nawet
książki — naukowe podręczniki o fizyce kwantowej i teorii strun, które
wyjaśniały światło oraz wibracje dokładnie takie, jakie widziałem. Ale
to nie uspokoiło moich starych. Byli przekonani, że ponownie spróbuję ze
sobą skończyć i że kompletnie mi odbiło. Zabrali mnie do psychiatry, a ten nastraszył ich jeszcze bardziej. Powiedział, że mam urojenia —
„złudzenia optyczne”, jak to nazwał. — Nabieram głęboko tchu,
wspominając. — Wspólnie zamknęli mnie w psychiatryku.


Jeremy pochyla się w przód.


— I właśnie tam cię naszprycowali? — pyta.


— Taa. W psychiatryku uwielbiają piguły. Nie zrozum mnie źle. Są ludzie,
którzy ich potrzebują. Cierpią na głęboką depresję i wymagają
antydepresantów. Lub tacy, w których głowach budzą się demony, jeżeli
nie wezmą swoich proszków. Po prostu ja do nich nie należę. Nie cierpię
już na depresję. I nigdy nie słyszałem w głowie przerażających głosów
ani niczego podobnego. Szpikowanie mnie lekarstwami było marnotrawstwem
cennych zasobów służby zdrowia.


— Przed ilu laty wszystko to miało miejsce, Zwierzaku? — pyta P.K. — I jakim sposobem udało ci się w końcu opuścić psychiatryk?


— Opuściłem go, uciekając — odpowiadam — a zrobiłem to… w zeszłym
tygodniu.


P.K. opada szczęka. Ale nie ma czasu się dziwić, ponieważ właśnie w tym
momencie dobiegają nas dźwięki, jak gdyby pełne obsady filmów Oliver!
i Annie zwaliły się do schroniska frontowymi drzwiami.


— Ruszajcie! — pogania nas Jeremy.


Tkwimy w bezruchu na swoich miejscach.


— Ruszajcie, teraz — powtarza polecenie.


Zrywa się na równe nogi i kieruje ku grupie roześmianych,
przepychających się i wrzeszczących wychowanków. P.K. i ja idziemy za
nim. Cokolwiek się stanie, nie biegnijcie. Jeremy podchodzi do
dzieciaka, który — trudno w to uwierzyć — jest jeszcze większy od niego.
Zaciska palce w pięść i wali go w żołądek. Dzieciak grzmotnął go głową w pierś i Jeremy zawodzi skomląco:


— Syylwiooooo!


Sylwia wkracza pomiędzy nich. Asystuje jej troje towarzyszących dzieciom
dorosłych. Chłopcy nie przestają się okładać pięściami. Kiedy wychowawcy
usiłują zakończyć bójkę, P.K. i ja opuszczamy niepostrzeżenie budynek,
wychodząc w noc.


SIEDEMDZIESIĄT OSIEM





P.K.


To jakby spiętrzyć cegły jedna na drugiej, a dołożenie ostatniej
przewraca całą konstrukcję. Sądzi, że może sprawić, by chmury znikały (i wydaje się rzeczywiście do tego zdolny). Pierwsza cegła. Zatem jest
dziwny, w porządku, z tym mogę sobie poradzić. Próbował się zabić. Druga
cegła, ale nadal mnie to nie przeraża. Prysnął z wariatkowa, tuż przed
poznaniem mnie. Ma poluzowane klepki. Trzecia cegła, wypadasz z gry.


To nawet nie przeciwko niemu w głównej mierze się zwracam, a przeciw
samej sobie.


Jestem przegraną — kompletną i całkowitą porażką. Wreszcie udaje mi się
nawiązać głęboką więź z chłopakiem, a ten okazuje się świrem. Jestem
najgłupszą dziewuchą na całej ziemi.


Mój gniew rozpala się płomieniem i kieruję go przeciwko Zwierzakowi.


Mijamy kotłowaninę i tak, jestem pod wrażeniem, że Jeremy zbiera łomot i pakuje się dla nas w kłopoty. Zostawiamy za sobą tablicę z radośnie
podświetloną reflektorkiem nazwą przybytku i wychodzimy na ulicę.
Skręcam w prawo w stronę kolejnych neonów, pieszych i samochodów. Idąc,
zatrzaskuję za sobą kolejne drzwi: do mojego serca, umysłu i ciała.
Zwierzak drepcze u mego boku, ale chciałabym, żeby zniknął.


— Odczep się ode mnie — rzucam ze złością. Widzę, że te słowa go
szokują, ale nie dbam o to. — Nie mogę uwierzyć, że byłam tak głupia i ci zaufałam. Uwierzyłam w brednie, których mi nawciskałeś. Nie istnieje
nic, czego należałoby się bać — to szalone! Och, racja, jasne, to
szalone, bo przecież jesteś stuknięty. Prawie przez ciebie zginęłam
podczas tamtej wspinaczki, słuchając twoich rad. — Idę, tupiąc mocno,
żeby wyładować złość. Nadal za mną drepcze, nie odzywając się słowem.
Zatrzymuję się. — Słuchaj, dalej poradzę już sobie sama. Nie potrzebuję,
by łaził za mną jakiś świr, okej? — Unoszę dłonie w geście: zatrzymaj
się tutaj. — Tu nasze drogi się rozchodzą. Idź sobie, dokąd chcesz.
Możesz zatrzymać śpiwór i resztę klamotów. Po prostu zostaw mnie samą. —
Odwracam się i odchodzę szybko.


— Dokąd idziesz? — woła za mną.


— Do obozowiska, Dante nadal ma mój namiot.


— Jak zamierzasz się tam dostać? — pyta. Zaczyna za mną leźć, bo
oddaliłam się poza zasięg głosu.


Odpowiadam mu gestem dłoni z kciukiem uniesionym do góry, skierowanej w stronę ulicy.


SIEDEMDZIESIĄT DZIEWIĘĆ





ZWIERZAK


W telewizji powinien lecieć show — byłby niezwykle kształcący — pod
tytułem: „Co jest bardziej szalone?”. Może zyskałby niezłą oglądalność
na hiszpańskojęzycznym kanale. Mógłby nosić tytuł ¿Quién es mas loco?
Uczestnicy zmuszeni byliby zgadywać, który wybór jest bardziej wariacki.


Co jest większym szaleństwem? Iść przez życie:



  	Trzęsąc się ze strachu.

  	Traktując je jako przygodę.




¿Quién es mas loco?



  	Zastanawiać się nieustannie nad przeszłością i rozważać przyszłość.
 (Notatka: Przeszłość i przyszłość nie istnieją. Są jedynie ideami).

  	Mieć świadomość teraźniejszości i cieszyć się nią. (Notatka:
 Tu-i-teraz jest jedynym rzeczywistym stanem).




Co jest większym szaleństwem? Jesteś śliczniutką nastolatką w Las Vegas
późną nocą; czy powinnaś:



  	Na niemal pustej drodze łapać samotnie stopa do miejsca leżącego
 kilka mil za miastem.

  	Trzymać się z kolesiem, któremu na tobie zależy.




Czarny sedan zwalnia i się zatrzymuje. W nawoskowanej karoserii światła
ulicznych latarni odbijają się niczym w lustrze. P.K. rusza w stronę
pojazdu. Ktoś otwiera drzwiczki z przodu po stronie pasażera, aby ją
wpuścić. Zrywam się do biegu. Wskakuję na tylne siedzenie, zanim P.K.
zdąży zatrzasnąć za sobą drzwiczki.


Kierowca przenosi wzrok z jednego z nas na drugie. Jest w średnim wieku.
Pali papierosa i ma na sobie tyle złotych łańcuchów i pierścieni, że
mógłby nimi obdzielić zespół raperów.


— Co to ma być? — pyta. — Sprzedaż wiązana? Sądziłem, że dziewczyna jest
sama, a dostaję was dwoje?


Samochód stoi, blokując ruch, i kierowcy za nami trąbią.


— Nie jesteśmy razem — mówi P.K. — Zwierzaku, wysiadaj.


Przed oczami staje mi scena z ¿Quién es mas loco? Jesteście w ciemnej
limuzynie z alfonsem z Las Vegas. Samochód rusza. Czy: a) Wyskakujecie w biegu i wiejecie gdzie pieprz rośnie? b) Próbujecie się pozbyć jedynej
życzliwej wam osoby w wehikule, aby odjechać w towarzystwie alfonsa?


Zamieram w bezruchu na tylnym siedzeniu. Nie zamknąłem za sobą drzwi,
więc jeśli pan nie-pomyl-mnie–tylko-przypadkiem-z-porządnym-facetem
zechce ruszyć, porysuje sobie furę.


— Zatrudniam wyłącznie dziewczęta i nie mam pracy dla chłopców — mówi. —
Nie robię w pedalstwie.


Bardzo miło — jest przynajmniej szczery. Klepię P.K. po ramieniu.


— Chodź, Harry, zmywajmy się stąd. Wiesz, że gdy tylko wyskoczysz z ciuchów, prawda wyjdzie na jaw.


— Wynoście się, oboje! — wrzeszczy na nas pan
nie–interesuje-mnie-uczciwa-praca. — Nie marnujcie więcej mojego czasu.


P.K. otwiera drzwiczki i wysiada. Wyskakuję na zewnątrz i kiedy samochód
rusza z piskiem opon, szarpnięciem ściągam ją z drogi na chodnik.



  
    	
      
    Slangowe określenie ascenderów — przyrządów zaciskowych ułatwiających
wchodzenie po linie; wspinaczkę z ich wykorzystaniem nazywa się
„małpowaniem”. [wróć]



    	
      
    Ginąca w przekładzie gra słów pomiędzy „Criter” a „Christopher”,
nieznacznie podobnymi w wymowie. [wróć]



    	
      
    Gra słów pomiędzy criter (stworzonko, stworek, zwierzak etc.) a creature
(stwór, kreatura). [wróć]



    	
      
    Dante zakłada, że P.K. stanowi skrót od preacher’s kid — dosłownie
„dzieciak kaznodziei”. [wróć]



  


  
OSIEMDZIESIĄT





P.K.


— Nie dotykaj mnie — mówię szorstko, by jasno dać do zrozumienia, że mam
na myśli obecną chwilę, jak i wszystkie przyszłe.


— Nie chcę, by ktoś cię potrącił — odpowiada Zwierzak.


— Nikt by mnie nie potrącił — naskakuję na niego.


Zarzucam plecak na ramię, zaczynam maszerować. Chciałabym móc stąd
uciec. Chciałabym móc rozpocząć od nowa tę wycieczkę z Trumienką lub
Adamem, a nie z uciekinierem z psychiatryka. Żałuję, że go pocałowałam —
te pocałunki nadal prześladują mnie w myślach — i pragnę, żeby żadne
więzy nie łączyły mnie z rąbniętą osobą. Czuję chęć znalezienia się
gdzieś indziej, a nie w tym zakurzonym mieście opanowanym przez dziwki.
Chciałabym — pragnienie okazuje się tak mocne i zaskakujące, że aż się
zatrzymuję. Chciałabym móc wrócić do domu. Moje ramiona opadają.
Spoglądam w dół na rozmywające się w ruchu sznurówki górskich butów.
Szybko podnoszę głowę i mrugając, usiłuję przegonić z oczu łzy. Ale
mruganie nie pomaga. Wzdłuż chodnika biegnie niewysoki murek. Siadam na
nim gwałtownie. Chowam twarz w dłoniach i pozwalam łzom płynąć.


OSIEMDZIESIĄT JEDEN





ZWIERZAK


I co mam teraz zrobić? Dziewczyny lubią, by kiedy płaczą, objąć je
ramieniem. Ale nie wówczas, gdy powiedziały przed chwilą „nie dotykaj
mnie”. I raczej żadna nie odezwie się, dopóki nie poczuje się na to
gotowa. Więc zadawanie głupich pytań w stylu: „Płaczesz z powodu
spotkania z przerażającym alfonsem czy dlatego, że mnie nienawidzisz?”
nie wchodzi w grę.


Mija nas para starszych ludzi. Kobieta raz po raz zerka na P.K., jak
gdyby zaraz zamierzała ją zapytać, czy coś się stało. Decyduję, że P.K.
powinna przynajmniej wyglądać, jakby nie była sama. Siadam zatem na
murku wystarczająco blisko, aby sprawić wrażenie, że jej towarzyszę,
lecz nie na tyle, by ją wkurzyć.


Obserwuję uliczny ruch. Strumień pojazdów, SUV-ów i pikapów przepływa
przed nami, samochodowe odtwarzacze grają głośno. Mijają nas nieliczni
przechodnie. Trafiają się pośród nich pary, grupki dzieciaków w wieku
szkolnym, a czasami rodziny z niemowlakami drzemiącymi w wózkach.
Przyglądam się korpulentnemu sześćdziesięciokilkulatkowi, któremu
towarzyszą dwie wysokie i gorące blondyny w sukienkach obszytych
cekinami, jedna u każdego ramienia. Droga noc, to pewne.


P.K. pociąga nosem i zaczyna gmerać w kieszeniach. Oczywiście! To jest
to — dziewczyny uwielbiają, kiedy podać im chusteczkę, gdy płaczą.
Grzebię w kieszeniach i znajduję serwetkę, z której skorzystałem, jedząc
pizzę w samochodzie gliniarzy. Plamy ketchupu są naprawdę nieduże.
Wyciągam serwetkę w kierunku P.K. i ona wyszarpuje mi ją z dłoni.
Wydmuchuje kilkukrotnie nos, a potem przygląda się serwetce.


— Boże, co to jest? — pyta.


— Wydaje mi się, że to bazylia — mówię.


Robi minę, następnie wyciera twarz czystym fragmentem serwetki.


Zdaje się, że przestała już płakać. Ale chyba nadal nie ma ochoty się
odzywać. Siedzimy zatem w milczeniu na murku, o mniej więcej dwie stopy
od siebie. Obserwujemy ruch i przechodniów w mieście, w którym ludzie
zasypiają jedynie wówczas, gdy stracą przytomność.


OSIEMDZIESIĄT DWA





P.K.


Wstrząsa mną dreszcz. Od płaczu zrobiło mi się zimno. Moje oczy to
obrzękłe szczeliny. Z jakiegoś dziwnego powodu nie chcę, by Zwierzak
mnie taką oglądał, z opuchniętymi powiekami i zapchanym nosem, brzydką.
Dlaczego mnie to obchodzi? Tak czy inaczej, odwracam od niego twarz.


W głowie mam zamęt. Pogmatwane odczucia wydają się tłuc o czaszkę.
Usiłuję wszystko to sobie poukładać, niczym tory prowadzące do miejsca
kolejowej katastrofy, która właśnie się wydarzyła.


Trzy wspaniałe dni w kanionie, gdzie kupidyn postrzelił mnie strzałą i walnął kilkukrotnie w głowę raz za razem: gliniarze, poprawczak i konwersacja z niemiłym tatą. A potem, bum, dowiaduję się, że osoba,
której zawierzałam życie, jest stuknięta. Ruchome piaski. Mam wrażenie,
że w nich ugrzęzłam. Wszystko, co solidne — dom, prawdopodobny nowy
chłopak, miejsce na dzisiejszy nocleg — wyślizguje mi się spod nóg.
Zerkam na Zwierzaka. Przygląda się przechodniom, jakby czekał go z tego
jakiś sprawdzian. Pewnie się obawia, że jeśli zrobi coś niewłaściwego,
znów na niego naskoczę. Ale został ze mną. Zastanawiam się, czy musiał
zadać sobie pytanie: „Co zrobiłbym, gdybym się nie bał?”.


Zamykam oczy, wspominając kanion zatopiony w księżycowej poświacie. Kim
naprawdę jest Zwierzak? Silnym, miłym i w szczególny sposób
ekscentrycznym chłopakiem, którego zaczynałam bliżej poznawać? Czy też
kimś, kogo miejsce jest w wariatkowie?


Gniew wzbiera we mnie ponownie. To nie tylko złość na siebie za to, że
dałam mu się porwać, że uwierzyłam w jego filozofię braku strachu i niemal zabiłam się podczas tamtej wspinaczki. To gniew z powodu
rozczarowania. Naprawdę, naprawdę zaczynałam go lubić.


OSIEMDZIESIĄT TRZY





ZWIERZAK


— Wiesz — zaczynam, choć trudno mi uwierzyć, że usiłuję do niej zagadać,
ale słowa płyną już z ust, podążam więc dalej z ich prądem — zacząłem
poznawać w psychiatryku pacjentów. Ludzi cierpiących na schizofrenię i inne zaburzenia. I absolutnie każdy miał w sobie coś uroczego.


Spogląda na mnie. Nie jest już zła. Nie ma też pojęcia, dlaczego jej to
mówię.


— Zatem nie zamierzam cię przekonywać, że nie jestem szalony —
kontynuuję. — Nie będę twierdził, że różnię się od moich kumpli ze
szpitala.


Marszczy brwi. Przynajmniej usiłuje nadążyć za moim tokiem myślenia.


— Zaczynałaś mnie naprawdę poznawać — brnę dalej — wiedziałaś nawet, że
próbowałem ze sobą skończyć i to cię nie przeraziło.


Kiwa głową.


— Teraz spoglądasz na mnie i widzisz etykietkę — informującą niczym
wielki znak: „szaleniec”. Zasłania mnie i wszystko, co dostrzegasz, to
ta etykietka.


Jej mina przez chwilę wyraża ból i wiem, że mam rację.


— Zachowujesz się jak te dzieciaki w szkole oceniające wszystko przez
pryzmat statusu; każdy ma swoją etykietkę i nie będą zadawać się z nikim, kto stoi „niżej” na drabinie społecznej.


— Nie jestem taka — rzuca gwałtownie.


Spoglądam na nią i patrzę jej prosto w oczy. Dostrzegam w nich strach.
Uśmiecham się nieznacznie, by dać jej znać, że wszystko w porządku i że
nie jestem na nią zły, ponieważ się boi. Może na jej miejscu czułbym się
tak samo. Chcę, żeby wiedziała, że ją rozumiem.


OSIEMDZIESIĄT CZTERY





P.K.


Zwierzak patrzy na mnie i wiem, że nie uważa mnie za jakąś dziewoję z zespołem napięcia przedmiesiączkowego (dobra, może przeżywam PMS właśnie
w tej chwili) i nie sądzi, że z cieknącym czerwonym nosem i opuchniętymi
powiekami wyglądam paskudnie. Spogląda na mnie… jakby mnie akceptował.
Właśnie taką, jaka w tej chwili jestem. I zanim się obejrzę, ponownie
zaczynam łkać, ponieważ właśnie tego chciałam od taty i mamy w trakcie
rozmowy i nie doczekałam się. Przykleili mi etykietki „problematyczna
nastolatka”, „zła uczennica”, „potrzeba jej dyscypliny” i dostrzegają
wyłącznie te znaki. Nie widzą prawdziwej mnie.


A obok mam kogoś oferującego mi zwyczajną akceptację. Czy zamierzam
odwrócić się do niego plecami? Zamknąć go w szufladce z napisem
„uciekinierzy z domu bez klamek”? Czy przypominam te najpopularniejsze
dziewczyny, które nie umawiają się z nikim, kto stoi niżej na drabinie
społecznej? Czy tak przeraża mnie stygmat szaleństwa i to, że zadawanie
się z nim uczyni mnie przegraną? Kolejna etykietka.


Mrugam, pozwalając łzom toczyć się po policzkach.


— Postaram się — oświadczam. — Spróbuję spojrzeć poza etykietki. To
wszystko, co mogę ci obiecać.


— Umowa stoi — odpowiada.


OSIEMDZIESIĄT PIĘĆ





ZWIERZAK


Potem mówi już tylko o namiocie.


— Czy w takim razie możemy wspólnie dotrzeć do obozowiska stopem? —
prosi. — Wydałam trzysta czterdzieści siedem dolarów na ten namiot. Nie
chcę robić Dantemu tak drogiego prezentu.


W mojej głowie rozbrzmiewa motyw przewodni z ¿Quién es mas loco?


— P.K., sądzę, że musimy się zmyć z miasta. A jeśli damy radę, najlepiej
ze stanu — odpowiadam. — Zanim… dotrze tutaj twój tata.


Zatajam informację, że tak naprawdę nie uciekamy przed jej tatą. Wiejemy
przed gliniarzami, którzy ścigają mnie. Wiedziałem, że funkcjonariusze z pizzą nie byli tymi właśnie policjantami, ponieważ mnie nie skuli. Tamci
gliniarze szukali P.K., a nasłał ich prywatny detektyw. Najwyraźniej
wiedzieli jedynie, że P.K. ma kompana — „kumpla swojego kuzyna” — który,
jak założyli, również nawiał z domu. Po prostu zwykły uciekinier.


Przed oczami przemyka mi widok Marii, tamtego dnia kiedy gliniarze
sprowadzili ją z powrotem. Uciekając, uruchomiła alarm. Kierowała się w stronę mostu i złapali ją, zanim zdążyła skoczyć. Zamieszanie
towarzyszące powrotowi dziewczyny było tak surrealistyczne: Maria
szarpała się wściekle, dłonie miała skute za plecami, na kostkach
kajdany. Kiedy się zatrzymała, jeden z gliniarzy ją popchnął. Matka
Marii krzyknęła wówczas: „Ona nie jest kryminalistką! Dlaczego
traktujecie ją w ten sposób?”.


Ucieczka z domu nie jest przestępstwem. Ale nawianie z oddziału
psychiatrycznego, jeśli w diagnozie określono cię jako psychotyka, a zatem kogoś stanowiącego „zagrożenie dla siebie i otoczenia”, to już
inna bajka. Wydaje mi się, że ma to sens. Jeżeli ktoś odstawi leki, a głosy powiedzą mu „zabij”, on zaś posłucha, konsekwencje są zbyt
poważne.


Tamtego dnia, późno w nocy, odwiedziłem Marię w jej pokoju. Cuda
nowoczesnej farmacji zmieniły dziewczynę w śliniącą się kukłę. Potem
przenieśli ją do innego szpitala o solidniejszych zabezpieczeniach.


Nie mam wątpliwości, że gliniarze posłani za mną przez szpital zostali
odpowiednio uświadomieni przez moich niekumatych rodziców, i są już
niedaleko.


— Mój tata nie dotrze na miejsce wcześniej niż o poranku — stwierdza
P.K. — Mamy czas. Chcę odzyskać namiot!


Motyw przewodni przycicha; czas, by rozpoczął się show:



  	Udaj się do obozowiska i uszczęśliw dziewczynę, dając glinom mnóstwo
 czasu na odszukanie was.

  	Łżyj dalej, dlaczego musicie prysnąć z miasta, mając nadzieję, że w kwestii namiotu za trzysta czterdzieści siedem dolców dziewczyna
 zmieni zdanie, co pozwoli wam uniknąć policyjnej pułapki.

  	Pryśnij bez niej i zostaw naprawdę ślicznej laseczce samotne łapanie
 stopa do miejsca na końcu nieuczęszczanej drogi… Zaraz, czy to
 pytanie nie pojawiło się już we wcześniejszym odcinku?

  	Powiedz prawdę.




OSIEMDZIESIĄT SZEŚĆ





P.K.


— O mój Boże, Zwierzaku, nie boisz się? — Mój oddech jest mocno
przyspieszony, on pozostaje zupełnie spokojny.


— Cóż, nie, w tej sekundzie nie ma tu żadnych gliniarzy — odpowiada.


Wyrzucam ręce w powietrze.


— Dlaczego nie powiedziałeś mi wcześniej? — domagam się odpowiedzi.


— Byłaś… zajęta.


Nagle czuję się jak szmata, że jestem tak zaabsorbowaną sobą, kiedy to
Zwierzakowi grozi zakucie w kajdany, odurzenie lekami i uwięzienie.


— Musimy natychmiast się stąd zmyć! — oświadczam zdecydowanie.
Dostrzegam taksówkę i zatrzymuję ją gestem dłoni.


Zwierzak się nie sprzeciwia. Wślizguje się na tylne siedzenie obok mnie.


— Prosimy na dworzec autobusowy — zwracam się do kierowcy.


— Zostało mi nieco gotówki. Ale prawdopodobnie nie wystarczy na dwa
bilety autobusowe za miasto — mówi Zwierzak.


— Nie ma sprawy. — Macham w powietrzu kartą kredytową. — Sądzę, że teraz
kiedy moi rodzice wiedzą już, gdzie jesteśmy, mogę jej użyć.


Kiwa głową.


— Ale bilety kup za gotówkę, inaczej namierzą nas szybko.


Pochylam się do przodu.


— Po drodze musimy się zatrzymać przy bankomacie — informuję kierowcę.


Ponownie opadam na siedzenie.


— Dokąd się zatem udamy? — Zwierzak się uśmiecha i wiem, że myśli raczej
„przygoda” niż „ucieczka”.


— Co powiesz na to, żebyśmy pojechali tam, gdzie zmierza najbliższy
autobus? — pytam. Tak śmiałe zdanie się na los jest uczuciem
zapierającym dech.


Z aprobatą kiwa głową.


Taksówkarz zatrzymuje się przy bankomacie. Wyskakuję szybko z auta i wypłacam gotówkę. Wspominam wszystkie te wieczory spędzone na niańczeniu
dzieciaka sąsiadów i myślę, jak zamieniają się teraz w tę
ucieczkę/przygodę.


Kiedy wracam do taksówki, Zwierzak rzuca:


— Oddam ci potem.


Mój umysł przeskakuje na chwilę do przyszłości: Zwierzak obsługuje
stoliki w jakimś brudnym barze na zadupiu. Po pracy wraca do przyczepy,
w której żyjemy. Liczę w niej banknoty z napiwków i mówię: „No i proszę,
dług spłacony”. Przez chwilę się zastanawiam, jak się to wszystko
skończy? Zostawimy nasze rodziny, szkoły i dawne życie tak po prostu?
Już zawsze będziemy uciekać, trzymając się poza policyjnym radarem?


— Och, rany, co cię gryzie? — pyta Zwierzak.


Otrząsam się.


— Nic.


Najwyraźniej znów czyta mi w myślach, a przynajmniej potrafi odgadnąć
nastrój.


— Byłam w przyszłości — wyjaśniam. — Ale wróciłam już do
teraźniejszości.


To zamyka mu usta. I naprawdę powróciłam do tu i teraz oraz faktu, że
bylibyśmy piramidalnie głupi, wracając w tym momencie do naszych rodzin
i narażając się na poniesienie ponurych konsekwencji. Tak więc ucieczka
jest doskonałym wyjściem. Uśmiecham się do niego.


— W tej chwili jesteśmy w drodze na dworzec autobusowy — mówię mu. — I będziesz mi wisiał kilka dolców.


OSIEMDZIESIĄT SIEDEM





ZWIERZAK


Musztardowa żółć znika i na powrót otacza ją aura różu oraz brzoskwini.
Przyjmuję więc, że czuje się lepiej. Zastanawiam się, o czym myślała.
Może martwiła się tym, że jesteśmy spóźnieni, a kolejny autobus odjeżdża
dopiero rano, i że jej rodzice wespół z gliniarzami znajdą nas śpiących
na dworcu?


Taksówka mija neon WYSTĘPY DZIEWCZYN NA ŻYWO i zatrzymuje się przed
wejściem na dworzec. Płacimy kierowcy i gramolimy się z samochodu.


Wchodzimy na nieduży dworzec. Panuje tu rejwach. Krzesła są zajęte i ludzie siedzą na podłodze lub na bagażach. Kilkoro dzieci drzemie na
kolanach matek. W tle trzy lub cztery autobusy nadal czekają na
pasażerów — to dobry znak i może uda nam się opuścić tego wieczoru
miasto. Przez megafon zapowiadają autobus do Los Angeles i ludzie
siedzący na podłodze powstają niczym tłum zombie. Tłocząc się, ładują
toboły do bagażnika pojazdu.


P.K. i ja spoglądamy po sobie. Wiem, o czym myśli; w Los Angeles nie ma
żadnych skał.


— Cóż, to przynajmniej szybko pozwoli nam się stąd wydostać — mówi.


— Nie musimy zostawać w L.A. — odpowiadam. — Możemy ruszyć dalej w górę
wybrzeża. Co powiesz na San Francisco?


Stajemy w kolejce do kasy.


— Czy na ulicach San Francisco wręcz nie roi się od dzieciaków, które
nawiały z domów? — pyta P.K.


— Wzgórze Hipisów. Niech impreza trwa nieustannie — rzucam.


— Że co?


— Wzgórze Hipisów. To nazwa miejsca w parku Golden Gate koło
Haight-Ashbury. W tysiąc dziewięćset sześćdziesiątym roku odbył się tam
słynny koncert na bębnach, pełen narkotyków.


— Niezła impreza — komentuje P.K.


— Moglibyśmy żyć na Wzgórzu Hipisów. Wtopić się pomiędzy wszystkich tych
obszarpańców, osiągnąć mistrzostwo w kradzieżach kieszonkowych i spróbować szczęścia ze złotym strzałem… Albo możemy ruszyć wprost do
sklepu ze sprzętem wspinaczkowym i zobaczyć, czy nie spotkamy w nim
kogoś, kto podrzuciłby nas do Yosemite. Leży tylko kilka godzin drogi
dalej.


Docieramy do okienka kasy.


— Dwa bilety do San Francisco — P.K. zwraca się do kasjerki.


Kobieta za kontuarem wyjaśnia, że czeka nas dwugodzinny postój w L.A.
przed przesiadką do San Francisco.


— Co przykuło aż tak twoją uwagę? — pytam, kiedy zmierzamy już do
wyjścia. — Chodzi o narkotyki czy o kieszonkowe kradzieże? — Zatrzymuję
się przy automacie i kupuję paczkę gum do żucia.


P.K. jedynie się uśmiecha i wręcza mi bilet.


— Autobus do Los Angeles stoi gotowy do odjazdu — dobiega nas głos z megafonu.


Pędzimy do drzwi naszego pojazdu ewakuacyjnego.


OSIEMDZIESIĄT OSIEM





P.K.


W autobusie zajmuję miejsce przy oknie. Wrzucamy bagaże do schowka nad
fotelami, opuszczamy oparcia i wykorzystujemy zrolowane kurtki jako
poduszki.


— Wygodnie ci? — pyta Zwierzak.


— Taa — odpowiadam.


Ludzie wokół nas mocują się z podręcznymi bagażami, sięgają po swoje
iPody, szeleszczą opakowaniami przekąsek. Kierowca wrzuca bieg. Autobus
opuszcza stanowisko i kieruje się ku autostradzie.


Dolina Yosemite. Po prostu „Dolina” dla wygody. Wzorzec, do którego
wszystkie miejsca wspinaczkowe są porównywane. Miejsce narodzin tak
wielu legend: Royala Robbinsa, Yvona Chouinarda, Warrena Hardinga. Nie
wspominając już o Lynn Hill prowadzącej pierwsze wejście na Nos, zanim
jakikolwiek facet zdołał tego dokonać. Zastanawiam się, czy starczy nam
gotówki na zakup sprzętu biwakowego i odbycie jednej z tych
kilkudniowych wspinaczek ze spaniem na skale, żebyśmy wisząc wysoko nad
ziemią, mogli poczuć się bezpieczni z dala od szponów gliniarzy i naszych rodziców.


— Obóz IV — rzucam. Zwierzak tylko się uśmiecha i wiem, że nie muszę
niczego dodawać. Właśnie tam biwakowali wszyscy ci legendarni wspinacze,
nierzadko miesiącami, nim dokonali najsłynniejszych przejść w historii
wspinaczki. Widziałam go na zdjęciach: to po prostu zwykły kemping w cieniu górujących klifów. Pójdę na piechotę z dworca do Obozu IV, jeśli
będę musiała.


OSIEMDZIESIĄT DZIEWIĘĆ





ZWIERZAK


Pomruk silnika wypełnia mi uszy. P.K. wygląda przez okno, a na jej
twarzy tańczą smugi światła i cienia.


W tej chwili jest ze mną. Otworzyłem przed nią serce, a ona zrozumiała.
I czeka nas długa wspólna podróż autobusem. Jesteśmy niczym kosmiczni
wędrowcy zmuszeni wywalczyć sobie drogę do nieznanych światów, udający,
że nie utknęli na orbicie mrocznej planety.


Stracisz ją, odzywa się chomik.


Wiem, odpowiadam mu w myślach.


Lepiej nie spierać się z chomikiem, zwłaszcza gdy stwierdza fakt.
Sprzeciw i kłótnia jedynie napędzają kołowrotek. Jeśli powiem po prostu
„wiem”, zazwyczaj wzruszy tylko łapkami i na powrót skryje się w norze.


DZIEWIĘĆDZIESIĄT





P.K.


Zwierzak wydaje się… smutny. Co się dzieje? Strach, że dopadną nas
ludzie chcący go uwięzić, gniew z powodu braku wsparcia rodziców — te
emocje bym zrozumiała. Ale smutek? To nie ma sensu.


DZIEWIĘĆDZIESIĄT JEDEN





ZWIERZAK


Krótki myślowy wypad w przyszłość i kończysz właśnie tak: cierpiąc.
Skaczę z powrotem do teraźniejszości, w której dziewczyna nadal jest ze
mną. Młóci pięścią kurtkę, jakby mogło to uczynić z okrycia wygodniejszą
poduszkę. Rozpiera się na siedzeniu i teraz… dziwnie mi się przygląda.


— Potrzebujemy nożyczek — oświadcza.


— Nożyczek?


— Tak, i farbki.


— To jest to! — Klepię podłokietnik. — Potrzebujemy nożyczek,
kolorowanek, kredek, bristolu i kleju. Nawet przez minutę podróży nie
będziemy się nudzić. Kupię wszystko na najbliższym przystanku. I nie
zapominaj o mojej koszuli. Warcaby.


P.K. potrząsa głową, wydaje się rozbawiona.


— Chciałam powiedzieć, że potrzebujemy nożyczek i farbek do
zmodernizowania naszych fryzur. Szukają dziewczyny z krótkimi brązowymi
dredami i chłopaka z długim blond kucykiem. Możemy coś na to zaradzić.


Przyciągam kucyk w miejsce, w którym mogę go dojrzeć.


— Mógłbym się ufarbować na zielono lub jaskrawoniebiesko.


Ocenia moje włosy.


— Raczej jakiś nudny kolor, jak brązowy czy czarny, posłuży nam lepiej —
będziemy przyciągać mniej uwagi.


Próbuję wyobrazić ją sobie bez dredów. Zetnie włosy bardzo krótko. I nadal będzie wyglądała aż nazbyt uroczo.


— Sądzę, że zdecyduję się na jasny blond — oświadcza.


Kiwam głową. Zdecydowanie nazbyt uroczo. Posyłam jej proszące
spojrzenie.


— Czy możemy jednak kupić kolorowanki i kredki?


DZIEWIĘĆDZIESIĄT DWA





P.K.


Zwierzak otwiera paczkę gum i mnie częstuje. Cynamonowa.


— Ten jeden raz nie miałabym nic przeciwko zaśnięciu z gumą w ustach —
mówię mu.


— Dlaczego? — pyta, wrzucając w usta kilka drażetek.


— Ponieważ nic się nie stanie, jeśli obudzimy się z gumami we włosach,
bo i tak zamierzamy je ściąć. — Sięgam i muskam jego kucyk. Włosy ma
dziecięco miękkie. Zastanawiam się, czy uważa kucyk za część siebie, tak
jak ja traktuję swoje dredy. Wspominam wszystkie te historie o uciekających niewolnikach, które przeczytałam i w których bohaterowie
zmuszeni byli zaryzykować utratę wszystkiego — ukochanych, członków
ciała, a nawet życia dla szansy zyskania wolności. Włosy to nie takie
wielkie poświęcenie.


— Kucyk stanowił moją najlepszą skrytkę przemytniczą w szpitalu —
wyjaśnia Zwierzak. — Pamiętasz tę studolarówkę od siostry? Żadnych
szans, by pozwolili mi zatrzymać pieniądze. Cały czas grzebali w naszych
rzeczach. Kitrałem zatem banknot ciasno zwinięty pod gumką spinającą
włosy.


— Jak myłeś głowę?


Wzrusza ramionami.


— Nigdy nie zdejmowałem gumki. Banknot nieco wilgotniał, ale nic poza
tym mu nie groziło.


Duszę uśmiech.


— Mam nadzieję, że nie będziesz za nim bardzo tęsknił, chodzi mi o kucyk.


— Nie — odpowiada. — Mam teraz kieszenie. — Opiera się o zagłówek.


Jazda autobusem sprawia, że czuję się senna. Wypluwam gumę — tak
naprawdę nie chcę się obudzić z nią we włosach — i raz jeszcze usiłuję
zmienić kurtkę w wygodną poduszkę. Ziewam.


— Dobranoc, Zwierzaku — zwracam się do niego.


— Słodkich snów — odpowiada. Zasypia niemal natychmiast, a jego oddech
staje się głęboki i regularny. Zamykam oczy. Pozwalam, by ukołysał mnie
rytm podróży i czekam, aż sen zagarnie i mnie w swoje objęcia.


Co ty wyprawiasz? To własne myśli przerywają mi wyprawę do krainy snu.
Co do diabła wydaje ci się, że robisz? Może to ty jesteś tą szaloną?
Jak sądzisz, czy długo uda wam się unikać pościgu? Dla niego jedynym
sposobem zachowania wolności jest nieustanna ucieczka. Sądzisz, że jaką
przewagę kupią wam nowe fryzury? Dwa tygodnie wspinaczki w Yosemite, nim
zostaniecie złapani? Sześć godzin, jeżeli odnajdą was wcześniej? Resztę
życia na wolności? Naprawdę chcesz strawić lata, uciekając w towarzystwie tego chłopaka? Nic mu nie jesteś winna. Potrzebujesz tylko
kilku tygodni spędzonych na wspinaczce w Dolinie, kilku dobrych tras i poczucia wolności doświadczanego jeszcze przez chwilę. Potem możesz
pozwolić się odszukać rodzicom. Do tej pory zapewne odpuszczą sobie cały
ten pomysł z internatem. Nie zgodzą się na indywidualny tok nauczania w domu. Ale możesz obiecać im, że w przyszłym roku staniesz się lepszą
uczennicą, bla, bla, bla, i że zapiszesz się na wakacyjne zajęcia — fuj
— aby nadrobić straty wynikłe z opuszczenia końcówki semestru. I voilà,
odzyskasz swe dawne życie. Nie perfekcyjne, ale o niebo lepsze od szkoły
z internatem lub porzucenia wszystkiego, co znasz. Zatem dasz się złapać
wkrótce — naprawdę niedługo. A on skończy pod kluczem, skuty,
naszprycowany i uwięziony. I nic nie możesz na to poradzić.


Jestem teraz w pełni rozbudzona. Przyglądam się przemykającym po suficie
smugom świateł mijających nas samochodów. Facet w fotelu obok nas
chrapie. Kobieta przed nami ustawiła iPoda za głośno i dobiega mnie
stłumiona muzyka.


Czy jest coś, co mogę zrobić, aby wesprzeć Zwierzaka? Poza ucieczką z nim, wykorzystaniem karty bankomatowej i wymyślaniem sposobów
pozwalających nam unikać gliniarzy, jak ich nazwał. Ale co to byłoby za
życie? Nigdy nie ukończyłabym ogólniaka, nie poszłabym do koledżu i nie
zobaczyłabym więcej mojej rodziny…


Zwierzak wierci się i otwiera zaspane oko.


— Ciii — szepce.


— Co masz na myśli, mówiąc „ciii”? Przecież się nie odezwałam — rzucam
zirytowana.


Potrząsa głową.


— To kołowrotek skrzypiał — wyjaśnia.


Sądzę, że coś mu się śniło i ktoś mówił w tym śnie. Ale wtedy dodaje:


— Przestań się kłócić z chomikiem albo zmusi cię do biegania w kołowrotku przez całą noc.


Marszczę w ciemności brwi. Skąd wiedział? Zamyka oczy i na powrót
odpływa w sen. Ze złością walę pięścią w kurtkę i usiłuję umościć sobie
wygodne posłanie. Czytał mi w myślach, śpiąc; czy to nie irytujące? Może
chłopak powinien być izolowany. Zamykam oczy zdecydowana nie pozwolić
własnym myślom wszcząć kolejnej niekończącej się sprzeczki. Kieruję
świadomość ku teraźniejszości: pomrukiwaniu autobusowego silnika,
zapachowi herbatników z masłem orzechowym, które właśnie ktoś wcina,
własnemu oddechowi, drapiącej tapicerce fotela dotykającej skóry i brakowi gliniarzy w okolicy… Odpływam w sen.


DZIEWIĘĆDZIESIĄT TRZY





ZWIERZAK


Wschód słońca w smogu, w którym tonie autostrada kilka godzin jazdy od
Los Angeles, ma tę samą doskonałość i niesie tyle możliwości co każdego
dnia.


P.K. nie budzi się, gdy autokar wjeżdża do kolejnego miasteczka i zatrzymuje się na przystanku. Kierowca oznajmia piętnastominutowy
postój. Każdy zainteresowany śniadaniem może wyskoczyć szybko coś
wszamać.


Wychodzę na obskurny dworzec. Kupuję mapę Kalifornii oraz dwa bajgle z topionym serem. Kiedy wracam, P.K. już nie śpi. Przeciąga się i zasłaniając usta, ziewa.


— Chcę moją szczoteczkę do zębów — marudzi.


Kiedy wraca z komfortowej autobusowej łazienki, mam mapę rozpostartą na
kolanach. Wręczam jej bajgla.


— Hej, czy autobus nie przejeżdża przez Fresno w drodze do San
Francisco? — pytam.


— Tak — odpowiada z pełnymi ustami.


— Wydaje mi się, że powinniśmy tam wysiąść — stwierdzam. — Wygląda, że
bliżej stamtąd do Yosemite niż z San Francisco.


Studiuje mapę i zgadza się ze mną. A potem mówi:


— Chcę się czegoś dowiedzieć. — W jej oczach dostrzegam błysk
ostrzegający mnie:
następne-pytanie-które–krąży-mi-po-głowie-cię-przyszpili. Zbieram się w sobie. — Skąd zawsze wiesz, o czym myślę?


No i proszę. Jestem przyszpilony. Chyba że zdołam się jakoś wywinąć.
Wzruszam ramionami.


— Szczęśliwie udaje mi się zgadnąć. — Nie mogę opowiedzieć jej o kolorach. Mama i tata nie udźwignęli tej ostatniej słomki — kolory
sprawiły, że zdecydowali o mojej hospitalizacji. „Omamy wzrokowe” — jak
nazwał to psychiatra. Wydaje mi się, że były w jego mniemaniu ważniejsze
od kilkukrotnych odwiedzin dziadka, który przekazywał mi wiadomości dla
rodziców, co dodało „halucynacje słuchowe” do listy symptomów.


P.K. spogląda na mnie twardo.


— Jest coś, czego mi nie mówisz — stwierdza. — Widzę to w twoich oczach.


Właśnie tego potrzebuję, by się wykręcić.


— Zatem widzisz to w moich oczach. Nie sądzisz, że ja także widzę różne
rzeczy w twoich?


— Zwierzaku, zeszłej nocy oczy miałeś zamknięte i było ciemno. Ponadto
spoglądałam przez szybę i byłam zwrócona do ciebie plecami. I pomimo
tego wiedziałeś, o czym myślę. Jak ty to robisz?


Zaczyna się denerwować. Wspominam minioną noc. Kolory miała ostre, czerń
i ciemna szarość kotłowały się tak gwałtownie, że mnie to obudziło. Jak
mam to wyjaśnić? Mam bzika na jej punkcie, ot i wszystko.


— Ostatniej nocy nie wiedziałem, o czym myślałaś — mówię cicho. —
Wiedziałem tylko, że twoje myśli biegną w kółko i że nie są dobre, i nie
pozwolą ci zasnąć, dopóki nie wyrwiesz się z ich kręgu, ponieważ takie
myśli właśnie tak działają. Ten rodzaj myślenia nigdy donikąd cię nie
zaprowadzi.


— Ale jak? — Upuszcza na wpół zjedzony bajgiel na kolana. — Skąd
wiedziałeś? Jesteś medium? Telepatą? Masz superczułą percepcję? Twoja
mama nazywana jest panią Rozetą i gdy dorastałeś, uczyłeś się wróżyć z fusów i widzieć rzeczy w kryształowej kuli? No powiedz!


— W rzeczywistości moja mama ma na imię Charlotte i jest pielęgniarką na
oddziale dziecięcym. Jest najpraktyczniejszą, twardo stąpającą po ziemi
osobą, jaką mogłabyś sobie wyobrazić — mówię.


P.K. przechyla głowę.


— Więc nie jest już pokojem-i-miłością-kroczącymi–po-ziemi? — pyta.


— Nadal troszczy się o planetę — odpowiadam. — Często angażuje się
społecznie, a klinika, w której pracuje, działa w zubożałej dzielnicy.


P.K. splata ramiona na piersiach i fuka.


— Teraz usiłujesz zmienić temat, opowiadając mi o swojej mamie. Chcę się
dowiedzieć, jakim sposobem wiesz zawsze, o czym myślę.


Prawdziwa odpowiedź przemyka mi przez głowę: Widzę cię — tę część
twojego jestestwa, która nie mieści się w ciele i krąży wokół — jako
kolory w ruchu. Kiedy umarłem, zdarło to woal. Mogę zajrzeć za zasłonę
czegoś nazywanego „materią”, co wcale nie jest solidne. To pulsująca
energia. Nasze myśli są tym samym rodzajem energii, tylko skłębionej i wibrującej. Nauka to odkrywa, ale ja mogę poczuć i zobaczyć. Naukowcy
snują teorie, a ja po prostu wiem.


Co dobrego wyszłoby z tego, gdybym jej to powiedział? Kiedy prawdziwa
odpowiedź tłucze mi się pod czaszką, wciskam kolejną blagę.


— Nie wiem — rzucam.


Jest wkurzona. Odwraca się do mnie plecami, twarzą do szyby i w milczeniu kończy bajgla.


DZIEWIĘĆDZIESIĄT CZTERY





P.K.


Jestem zbyt zmęczona na te bzdury. Domyślam się, że jeśli nie chce mi
tego powiedzieć, nie zdołam go zmusić. Kończę jeść i mamroczę, „dzięki
za kanapkę”. Potem kulę się w fotelu. Zamierzam jeszcze pospać. Jesteśmy
teraz na autostradzie i zmierzamy w kierunku Los Angeles. Czemu mam się
nie zdrzemnąć jeszcze przed przesiadką na północ.


DZIEWIĘĆDZIESIĄT PIĘĆ





ZWIERZAK


Może to dlatego, że odpuszcza i nie drąży tematu. A może po prostu
wywinąłem się z matni pytań i teraz mogę podjąć własną decyzję. Albo po
prostu to, że nie odzywa się do mnie, spełnia swoje zadanie. Tak czy
inaczej, mówię:


— Widzę kolory.


Dziewczyna otwiera oczy.


— Co?


— Widzę kolory. Stąd wiem, co czujesz i myślisz. Widzę otaczające cię
kolory — poruszają się i zmieniają.


Kiwa głową i zamyka oczy.


— O czym teraz myślę? — pyta.


Otacza ją spokojnie wirujące brzoskwiniowe światło.


— O czymś dobrym i uspokajającym — odpowiadam.


Uśmiecha się.


— Bardzo dobrze. Myślałam o śnie. — Spogląda przez szybę i marszczy
delikatnie brwi. Nie muszę nawet widzieć musztardowożółtego pasma,
wplatającego się w jej barwy, aby wiedzieć, że coś ją trapi.


— O czym myślę teraz? — pyta.


— Masz to wymalowane na twarzy i znajduje odbicie w kolorach, i nie jest
dobre.


— Nienawidzę całego tego smogu Los Angeles — odpowiada. — Już jest gęsty
jak zupa, a od miasta dzieli nas jeszcze godzina jazdy. Zatem nie wiesz,
o czym myślę, znasz jedynie mój nastrój?


— Właśnie — potwierdzam.


Spogląda wprost na mnie.


— Dziękuję, że powiedziałeś mi o tym, Zwierzaku. — Po tych słowach zwija
się w kłębek i zapada w sen.


DZIEWIĘĆDZIESIĄT SZEŚĆ





P.K.


Kolory, tak? Wierzę mu. Po prostu nigdy bym się tego nie domyśliła.


Zasypiając, kontempluję przemykające pod powiekami barwy. Zastanawiam
się, czy tak wygląda świat widziany oczami Zwierzaka. Śnię o kolorach —
barwach włosów. Jesteśmy w Yosemite i Zwierzak siedzi na skraju
wysokiego klifu. Rozpuszczone włosy w kolorze indygo, barwie pustynnego
nieba, opadają mu luźno wokół twarzy. Z jakiegoś powodu trzymam w dłoni
jedno z tych staromodnych okrągłych lusterek. Spoglądam na własne
odbicie. Moje dredy rozczapierzają się wokół głowy niczym aureola w kolorze dojrzałej brzoskwini. Nawet we śnie doprowadza mnie to do
śmiechu. Co za niedorzeczny kolor włosów.


Budzi mnie pisk hamulców i dobiegająca z głośników informacja, że
przybyliśmy do Los Angeles. Mamy przed przesiadką dość czasu, by
odwiedzić drogerię.


DZIEWIĘĆDZIESIĄT SIEDEM





ZWIERZAK


Farba do włosów pochłania ją obsesyjnie i skupia się na naszych
fryzurach.


— Chodź, musimy znaleźć drogerię — mówi. — Opuszczamy dworzec,
przechodzimy koło McDonalda i maszerujemy w dół ulicy, mijając niskie i stare fabryczki z wybitymi szybami. Okolica nie wygląda na taką, w której znajdziemy Rossmanna. Chodnik wypełniają jednak przechodnie, więc
może jest coś, czego nie wiem. Docieramy do rogu, gdzie musimy
przecisnąć się pośród grupki wrednie wyglądających facetów w workowatych
portkach i w okularach przeciwsłonecznych. Gapią się na nas. Dzieciaki z przedmieść, z plecakami, najpewniej nie są tu częstym widokiem. P.K. nie
ma pojęcia, gdzie się znaleźliśmy — farba do włosów pochłania wszystkie
jej myśli.


— P.K., sądzę, że powinniśmy wrócić na dworzec. Farbę możemy kupić we
Fresno… — zaczynam. Ale ona strząsa z ramienia moją dłoń i maszeruje
naprzód. Słyszę mlaskanie tenisówek jednego z wrednie wyglądających
typów. Idą za nami. Mają zamiar wmieszać się w nasze sprawy?


— Co masz w tym plecaku? — krzyczy jeden z oprychów — w rzeczywistości
dzieciak w wieku zbliżonym do naszego. Ma silny hiszpański akcent.
Sądzę, że mogliśmy wkroczyć na czyjeś terytorium.


— P.K.! — rzucam ostro. Odwraca się. Kiwam głową w kierunku dworca.


— Pytałem, co macie w tych plecakach? — Dzieciak zastępuje mi drogę.
Jest krępy i muskularny. Wbija dłonie w kieszenie bluzy. Czas przyznać
się do zawartości plecaków.


— Ekwipunek wspinaczkowy — odpowiadam.


Na granicy pola widzenia dostrzegam kumpli typa zbliżających się wolnym
krokiem. Zostaję otoczony przez mówiących po hiszpańsku chuliganów w szpanerskich ciemnych okularach.


Rozważam swoje możliwości:



  	Wrzasnąć do P.K., żeby wiała, i pozwolić, by to bractwo wielbicieli
 burrito spuściło mi solidny łomot.

  	Zaatakować pierwszemu zadawanymi z szybkością światła ciosami karate
 i powalić całą bandę. Potem odejść z P.K. pod ramię.

  	Wysypać zawartość plecaka na chodnik i spędzić kolejne pół godziny,
 tłumacząc oczarowanej grupie zastosowanie każdej z części ekwipunku.

  	Stać nieruchomo, czekając, aż coś się wydarzy.




Wybieram opcję numer cztery.


— Któryś z was wie, gdzie dostaniemy farbę do włosów? — Głos P.K.
przecina napiętą ciszę.


Chcę powiedzieć: Uh, P.K. zaraz staniemy się ofiarami pobicia, czy
mogłabyś, proszę, odpuścić sobie farbę do włosów? Ale kiedy na nią
spoglądam, odnotowuję, że jest wyraźnie wystraszona. Czuję ulgę.
Przynajmniej rozumie sytuację.


— Farbę do włosów? — powtarza powoli krępy dzieciak, najwyraźniej
przywódca grupy.


— Tak — potwierdzam, przejmując piłeczkę, którą rzuciła P.K. —
Przyjechaliśmy z Nevady i czekamy na przesiadkę do Fresno. Ścigają nas
gliniarze i musimy ufarbować włosy, żeby nas nie znaleźli. — No i macie:
nie jesteśmy z waszego miasta; jesteśmy tutaj tylko przejazdem, więc
znikniemy tak szybko, jak chcecie. I jesteśmy ścigani przez prawo. W tym
towarzystwie to musi nam dać kilka punktów.


— Moja ciotka prowadzi sklep niedaleko. Sprzedaje barwniki do włosów —
rzuca jeden z wyrostków.


Cała grupa zaczyna się poruszać i pojmuję, że zyskaliśmy eskortę do
sklepu cioci. Nikt się nie odzywa. Maszerują posuwistymi krokami, z nami
pośrodku, do niewielkiego zaniedbanego sklepiku. Przywódca gestem
popędza nas do środka. Czekają na zewnątrz, gdy P.K. przekopuje
zawartość półek, a ja stoję jej za plecami. Żadne z nas nie odzywa się
słowem. Drżą jej ręce.


Przy kasie młoda kobieta o czarnych okrągłych oczach podlicza dla nas
rachunek. Zerka przez drzwi na czekającą na ulicy grupkę. Kiedy
opuszczamy sklep, wychodzi z nami na zewnątrz.


Gdybym zamiast niemieckiego wybrał w szkole hiszpański, zrozumiałbym
wymianę zdań, która następuje. Zamiast tego odczytuję konwersację z tęczy kolorów. Ciocia jest jasnoczerwona ze złości, nabuzowana, zadaje
pytania, a potem wydaje polecenia. Twarde-jak-stal,
możesz-nam–naskoczyć dzieciaki otrzymują reprymendę (stłumiona
pomarańcza). Usiłują pozować na twardzieli, ale chcą także okazać
szacunek cioci. Kiedy jest po wszystkim, kobieta odwraca się do P.K. i do mnie.


— Odprowadzą was na dworzec — mówi.


Tak właśnie robią.


DZIEWIĘĆDZIESIĄT OSIEM





P.K.


Och, mój Boże.


Kiedy znajdujemy się o rzut kamieniem od dworca, cripsi,
bloodsi1, czy kimkolwiek tam są, zatrzymują się i patrzą, jak
odchodzimy. Nadal się trzęsę w środku, ale Zwierzak jest nieporuszony i opanowany. Na wpół oczekuję, że odwróci się i im pomacha, a potem
krzyknie: „Dzięki, chłopaki, do zobaczenia w okolicy”. Nie robi tego
jednak.


Na terenie dworca moje tłukące się o żebra serce zwalnia rytm. Mimo to
przepełniająca mnie energia musi znaleźć ujście. Wylewam ją na
Zwierzaka. Łapię go za ramię i obracam twarzą ku sobie.


— Jak możesz być tak cholernie spokojny? — wrzeszczę na niego.


Wydaje się osłupiały. Decyduję się na wyjaśnienia.


— Mogli nas tam zamordować. Mieli noże i pistolety — widziałam, że
mieli! — Ludzie zaczynają się na nas gapić. Ściszam głos. — A ty… Nawet
się nie przestraszyłeś. Zachowywałeś się… jak gdyby to się wcale nie
wydarzyło.


Zwierzak przez chwilę wydaje się cierpieć. Jakby nie potrafił wyobrazić
sobie, jak ma wytłumaczyć mi to, co chce wyrazić. Jakbym była zbyt
głupia, by to pojąć. Oszczędzam mu kłopotu.


— Och, wiem — szepcę zjadliwie. — Nic się nie wydarzyło, prawda? W teraźniejszości. Jestem na dworcu — okręcam się wokół osi, podkreślając
słowa gestem — i jestem bezpieczna, i w tej chwili nie ma tu żadnych
członków gangu, prawda?


Powoli kiwa głową, nadal oszołomiony moim gniewem. Jego dezorientacja
rozsierdza mnie jeszcze bardziej. Łapię go za ramiona i potrząsam nim
mocno.


— Boże, Zwierzaku, czy ty nie pojmujesz nigdy niebezpieczeństwa? Czy ty
po prostu dryfujesz po powierzchni fizycznego świata, jakby nie mógł cię
dotknąć?


Choć ściszyłam głos, w dalszym ciągu robimy scenę. Zwierzak chwyta mój
łokieć i prowadzi mnie do ławeczki.


— Nadal jesteś wystraszona — mówi cicho. — Spróbuj pozwolić strachowi
odejść, P.K.


Zaczynam kipieć. Szczerze zaskakują mnie własne uczucia. Przeobraził mój
strach w gniew?


— Tak, nic ci nie grozi i jesteś na dworcu autobusowym — potwierdza
Zwierzak. — Ale zawsze byłaś bezpieczna, nawet tam, na ulicy.


Teraz sprawił, że jestem kompletnie zagubiona. Wyczytuje to w moich
oczach, a może w moich kolorach.


— Po prostu jesteśmy. Bezpieczni. — Potrząsa lekko głową, jak gdyby za
słowami kryło się coś więcej, zbyt wiele, aby to wyjaśnić, jeżeli po
prostu tego nie pojmuję. Problem w tym, że tego nie ogarniam. Ale czuję
się teraz spokojniejsza, jakby spokój wypełniający jego świat jakoś na
mnie spłynął.


Zapowiadają nasz autobus, kurs do San Francisco.


— Ale świat może mnie skrzywdzić… może? — pytam.


Wyciąga dłoń i przykłada dwa palce do mojego czoła. Zamykam oczy.


— Nie ciebie — mówi. — Jesteś kimś, kto jest bezpieczny. — Cofa rękę, a ja unoszę powieki. — Ponadto — dodaje radośnie — to już się wydarzyło,
zatem dotyczy tego prawo nieuniknionego.


Wydaję jęk i zarzucam plecak na ramię.


— Chodź — oświadczam mu. — Musimy zdążyć na autobus.


Poprzez tłum podróżnych przepychamy się w stronę stanowiska. Niedługo
znajdziemy się we Fresno, z dala od tego paskudnego miasta, od mojego
taty i jego planów. A wkrótce potem dotrzemy do Yosemite z jego
obłędnymi granitowymi iglicami.


Czuję narastającą tęsknotę za skałami. Potrzebuję ich bardziej niż
kiedykolwiek, by zmusić własne ciało do osiągnięcia granicy możliwości,
aby oczyścić umysł i wkroczyć w świat pierwotnego strachu, którego fala
zmyje wszystkie lęki, te wyimaginowane i prawdziwe, dotyczące tego, co
ludzie mogą, lub nie, mi uczynić. Zmierzenie się ze skałą jest proste:
ja przeciwko ciążeniu. Tęsknię za tą prostotą.


DZIEWIĘĆDZIESIĄT DZIEWIĘĆ





ZWIERZAK


Wsiadamy do autobusu i pasażerowie zaczynają się mościć: układają bagaże
i ściągają buty. To nasze ostatnie przytulisko przed dotarciem do
dzikich ostępów.


P.K. znów wybiera miejsce przy oknie.


— Więc, tak szczerze, pomijając możliwości szmuglerskie, nie będzie ci
żal ściąć włosów? — pyta.


— Czy będę łysy? — odpowiadam pytaniem na pytanie.


Wywraca oczami.


— Wiesz, tylko jeśli zetnę całą czuprynę. Czy uważasz swój kucyk za
część siebie?


Wzruszam ramionami.


— Włosy to jedna z tych rzeczy, którymi się obwieszamy. Jakbyśmy mieli…
nie wiem, osobisty garnitur.


Spogląda na mnie z ukosa.


— Wyjaśnij mi to.


Zastanawiam się przez chwilę.


— To niczym wielka i ciężka płachta udrapowana na twoich ramionach i mająca wszystkie te haczyki, na których wieszamy inne rzeczy: włosy,
ubranie, grupę społeczną, sprawy, w których jesteśmy dobrzy. Niektórzy
ludzie obwieszają się dokonaniami: członek drużyny gimnastycznej,
wzorowy uczeń idący do Harvardu następnego roku. Niektórzy wieszają na
sobie złe rzeczy: tłuszcz, niekochających rodziców, depresję.


— Istnieje także grupa osobistych garniturów, których posiadacze muszą
obwieszać się tym samym, by przynależeć. To nie jest to, kim jesteś.
Jednak ludzie przywiązują się do całego tego bagażu i sądzą, że właśnie
nim są.


— Jak mój ojciec — był kiedyś świetnym sportowcem, zwycięzcą triatlonów.
Prawie dostał się do drużyny olimpijskiej. Wygrał kilka mistrzostw
stanowych. Ale teraz się starzeje i zaliczył parę kontuzji. Więc czuje,
jakby tabliczka „mistrz”, którą na sobie zawiesił, ciągle odpadała.
Podnosi ją i mocuje ponownie — trenuje jak oszalały, wraca do formy po
ostatniej kontuzji, usiłuje odzyskać kondycję i stać się silniejszy. Ale
to nigdy się w pełni nie udaje. Nie ma już dwudziestu dwu lat. To
wszystko prowadzi jedynie do kolejnych kontuzji, złości i rozczarowania.
Nigdy nie odzyska tego, co już odeszło. Chciałbym, by uświadomił sobie,
że to bez znaczenia — to jedynie coś, co zawiesił na sobie. I nie ma nic
wspólnego z tym, kim jest.


— To takie smutne — mówi P.K. — Oczywiście, że to związane z tym, kim
jest. Tak jak moje wspinaczkowe umiejętności czynią mnie tym, kim ja
jestem.


Nie łapie tego. Próbuję wyjaśnić jej jeszcze raz.


— Ludzie sądzą, że to wiąże ich z tym, kim są, lecz to kłamstwo. I cały
świat skonstruowany jest tak, byś uwierzyła, że jeśli tylko obwiesisz
osobisty garnitur właściwymi rzeczami, twoje życie stanie się wreszcie
pełne. Tak postępują szkolni doradcy. Usiłują pomóc dzieciakom,
wieszając na garniturze różne rzeczy: poprawę stopni, rozwiązanie
problemów rodzinnych, zdobycie lepszych przyjaciół. Albo przemysł
reklamowy: używaj tego szamponu, poddaj się tej operacji plastycznej,
zgub kilogramy, zyskaj sylwetkę, która zawsze była twoim marzeniem.
Rzecz w tym, że nie jesteś swoim zbyt grubym, brzydkim i owłosionym
ciałem. W ogóle nie jesteś swoim ciałem.


Spogląda na mnie, jakbym ją właśnie znieważył. Wycofuję się szybko.


— Weźmy na przykład ciebie, P.K., dobrze? Wisi na tobie: wspinacz
pokonujący pięć-jedenaście, fajna buntownicza fryzura, supermądra,
intrygująca ksywka, kiepska uczennica, nierozumiejący rodzice, fanka
sportowych ciuchów, podejście w stylu nie-zadzieraj-ze-mną, zbyt uroczy
wygląd, tęsknię za moim braciszkiem, średni status społeczny.


Śmieje się.


— Zgaduję, że to skrótowe podsumowanie mojej osoby.


— Nie — niemal krzyczę. — To w ogóle nie jesteś ty. To tylko etykietki
na twoim garniturze.


— Ale kim jestem bez tego wszystkiego? — pyta oszołomiona.


— Tak! Właśnie o to chodzi. Do tego zmierzałem — mówię. — Kim jesteś bez
całego tego bagażu?


STO





P.K.


Nie wiem dlaczego, ale kiedy Zwierzak pyta mnie, kim jestem bez
wszystkich tych rzeczy, zamykam oczy. Natychmiast zaczyna mi się kręcić
w głowie. Moja świadomość puchnie, aż czuję, jakbym była wielka niczym
autobus, następnie jak cała ziemia. A potem rozszerzam się do wielkości
wszechświata i nie pętają mnie już żadne ramy, po prostu jestem. Mam
wrażenie, jakbym szybowała, pochłaniając przestrzeń, a wielka część mnie
się uśmiecha, myśląc: „Zwierzak powiedział, że jestem aż nazbyt urocza”.
Nagle się budzę.


— Rany — odzywam się — miałam naprawdę dziwaczny sen. Potem czuję się
zawstydzona, że zasnęłam w środku rozmowy.


— To nie był sen — odpowiada.


— Wiesz nawet, kiedy jestem przebudzona, a kiedy śnię? — naskakuję na
niego. — Właśnie się obudziłam, w porządku? I miałam ten dziwny sen.


Potrząsa głową i wydaje się nieco zasmucony, jakby pragnął, żebym mu
uwierzyła. Ale ja spałam. Wiem o tym.


— Twoje kolory, P.K. — mówi. — Otaczało cię błyszczące złoto. Kiedy ktoś
zasypia, kolory stają się pastelowe.


Kiwam powoli głową. Właśnie tak się czułam. Otoczona błyszczącym złotem.


— Byłam… wielka. Stałam się czymś znacznie więcej niż to ciało w tym
autobusie. To było jak… — Spoglądam przez szybę, próbując ponownie to
poczuć. — Jakby istniało coś spokojnego i… wielkiego, spoglądającego na
świat moimi oczami.


Kiedy ponownie zerkam na Zwierzaka, ma na twarzy banana.


— Tak, dziecino — odpowiada. — I żadne DZDŚ nie jest potrzebne.


Delikatnie potrząsam głową.


— DZDŚ?


— Doświadczenie zbliżone do śmierci, przez które przeszedłem — wyjaśnia.


Niech mu będzie. Czasami chłopak gada bez sensu.


— Czy teraz mogę naprawdę się przespać? — pytam. — Chcę spróbować
jeszcze się nieco zdrzemnąć, zanim dotrzemy do Fresno.


Kiwa głową, a potem opiera ją o zagłówek, nadal uśmiechnięty od ucha do
ucha.


STO JEDEN





ZWIERZAK


Uwielbiam, kiedy dziewczyna zaczyna to łapać. Zerkam na nią, skuloną
przy oknie. Chciałbym móc przyciągnąć ją do siebie i pocałować, ale tego
nie robię. Nie mogę oczekiwać, że ten stan oświecenia się utrzyma.
Powróci do identyfikowania się ze swoim „obrazem”. I nigdy nie pogodzi
się z myślą o „chłopaku, który nawiał z psychiatryka”, wiszącym na jej
garniturze tak, aby cały świat mógł go dostrzec. Lecz to i tak nie miało
nigdy szansy się zdarzyć. Do czasu kiedy znajdzie się w pobliżu ludzi,
których zna, zostanę bezpiecznie ulokowany daleko od niej, tam gdzie nie
będę stanowił „zagrożenia dla siebie i otoczenia”.


STO DWA





P.K.


Fresno jest słoneczne, ciepłe, a z gałęzi szpaleru palm rosnących wzdłuż
drogi dobiegają ptasie trele. Zastanawiam się, czy całe to szaleństwo z przebraniem jest naprawdę konieczne. Nie możemy oddać się po prostu
wspinaczce i odlotowo się bawić?


Postanawiamy zajrzeć do wyszukanego w książce telefonicznej sklepu ze
sprzętem wspinaczkowym. Mieści się tylko kilka mil dalej. Na pewno
spotkamy tam kogoś, kto zmierza do Yosemite i będzie mógł nas podwieźć.


Nabieram głęboko tchu, powietrze jest ciepłe, dzień jasny.


— Naprawdę sądzisz, że muszę pozbyć się dredów?


Zwierzak żartobliwie ciągnie mnie za włosy.


— Niełatwo będzie je wyrwać.


— Naprawdę? — Próbuję sprawić, by spoważniał. — Rzeczywiście sądzisz, że
są na naszym tropie? Przecież w kraju jest mnóstwo wspinaczkowych
rejonów. Mój tata nie zdoła sprawdzić każdego.


Zwierzak wzrusza ramionami.


— To ty zaproponowałaś ten plan, w stylu lady Clairol2 spotyka
Jamesa Bonda. Zrobię, cokolwiek zechcesz.


— Chcę zachować włosy i wspiąć się na coś wysokiego.


— Zróbmy to — odpowiada.


Podążamy ulicą, mijając hiszpańskie knajpki i pralnie. Czuję pełnię
szczęścia związaną z wiosną i byciem wolną i muszę przyznać, że jestem
szczęśliwa, mając u boku Zwierzaka. Raduje mnie, że uczestniczy ze mną w tej przygodzie i że zmierzamy ponownie ku skałom — i mam na myśli
prawdziwe skały, w samej Dolinie. Uśmiecham się do niego. Naprawdę mi
przykro, że musieliśmy przejść przez tak wiele w ciągu kilku minionych
dni i że bywałam dla niego niemiła. Chciałabym, by wszystko było proste,
takie jak w Red Rocks i kanionie. Zatrzymałabym się na ulicy i go
pocałowała, gdyby było tak nieskomplikowane. Ale nie jest.


Docieramy w końcu do sklepu. Wchodzimy po prowadzących do frontowych
drzwi schodkach. Mój mózg rejestruje coś jako „znajome”, nie potrafię
jednak określić, co to takiego. Wiem tylko, że mnie to przeraża i nie
otwieram drzwi. Przykładam dłonie do twarzy i spoglądam przez szybę.
Wtedy to dostrzegam. Zapiera mi dech. Łapię Zwierzaka za rękę i ciągnę
po schodkach w dół.


— Zmywamy się stąd! — mówię mu, zrywając się do biegu.


STO TRZY





ZWIERZAK


Cokolwiek tam dojrzała, kompletnie ją przeraziło. Biegniemy, a plecaki
obijają nam się o łopatki, górskie buty dudnią na chodniku. Czy w sklepie był jej ojciec? Jakim cudem wyśledził nas tak szybko? Gliniarze?
Nie ma mowy, aby ktoś czytał nam w myślach i wiedział, dokąd zmierzamy.


P.K. wciąga mnie do minimarketu przy stacji benzynowej. Może poczuła
ssanie w żołądku i dlatego tutaj przybiegliśmy?


Ciągnie mnie w kierunku łazienki, wspólnej dla obu płci. Ach, nagle ją
przypiliło i musi skorzystać z toalety. Wpycha mnie do środka.


— Zostań tutaj i zamknij drzwi. Zapukam za kilka minut. Nie wpuszczaj
nikogo obcego.


Stoję w zapyziałej łazience, wdychając zapach kamfory i starego moczu,
usiłując nie myśleć o tym, co ona zamierza.


Kilka minut później rozlega się pukanie, a potem głos P.K.


— Zwierzaku, to ja, otwórz.


Wślizguje się do środka i zasypuje umywalkę przedmiotami, które właśnie
kupiła: serowe krakersy, szampon, maszynka do golenia.


— Zamknij drzwi — rozkazuje. Potem rozpakowuje maszynkę do golenia. —
Musimy wydobyć z niej ostrza — mówi.


Chwytam ją za ramiona i spoglądam w oczy.


— P.K., cokolwiek tam zobaczyłaś, nie warto z tego powodu podcinać sobie
żył!


STO CZTERY





P.K.


Jest taki szczery, taki zmartwiony. Nie mam serca, by się roześmiać.
Uśmiecham się jednak, ponieważ jego troska sprawia, że czuję się
naprawdę dobrze. Przestaję poruszać się z paniczną szybkością. Czas na
wyjaśnienia.


— Nie mogłam znaleźć nożyczek. Ostrze będzie nam potrzebne do ścięcia
włosów — tłumaczę. — Mieli ulotkę, taką profesjonalnie wydrukowaną,
kolorową, w sklepie wspinaczkowym. Wisi za kasą, by wszyscy pracownicy
ją widzieli. Przedstawia nasze twarze. Nie trudziłam się odczytaniem
tekstu. Pewnie głosi coś w stylu „zbyt dobrze się bawią, należy ich
natychmiast zatrzymać”.


— A więc moi i twoi rodzice oraz władze szpitala zdążyli połączyć siły —
stwierdza Zwierzak. — Zatem… zgaduję, że przez jakiś czas będziemy
trzymać się z dala od sklepów ze sprzętem wspinaczkowym.


Wykorzystuję gruby zwój papieru toaletowego, żeby chronić palce, i wyłamuję ostrze z maszynki. Wręczam mu je.


— Czyń swoje — nakazuję.


Zwierzak zaczyna ścinać mi włosy. Boli, ponieważ musi naciągać dredy. W myślach powtarzam sobie, że włosy to niewielka strata. Patrzę, jak
wrzuca odcięte dredy do kubła na śmieci.


— Gotowe — oświadcza wreszcie.


— Mógłbyś trochę wyrównać, żebym nie wyglądała jak ostrzyżona przez
trzylatka? — pytam.


Ponownie bawi się we fryzjera.


— Zrobione. Teraz wyglądasz, jakby ostrzygł cię pięciolatek.


Odwracam się do lustra, niemal bojąc się spojrzeć. Moje oczy mają
wielkość spodków. Głowa wydaje się mała. Ale nadal jestem sobą. Czas na
utleniacz. Najpierw jednak każę Zwierzakowi oddać mi ostrze i się
odwrócić.


— A jeśli jestem jak Samson? — pyta, kiedy piłuję kucyk. — I cała moja
siła tkwi we włosach? Może teraz będę w stanie pokonać zaledwie
pięć-cztery.


— Proszę. — Wręczam mu kucyk, nadal spięty czerwoną gumową opaską. —
Trzymaj go w kieszeni i będziesz łoił pięć-dwanaście.


Parska śmiechem i ciska do kosza kucyk, który ląduje na moich dredach.
Rozpoczynam próbę nadania jego włosom kształtu klasycznej krótkiej
fryzury.


— Au — stęka. — Jak wiele musisz jeszcze ściąć? Wydaje mi się, że to coś
zaczyna się tępić.


— Przestań marudzić — rzucam. — Usiłuję sprawić, żebyś wyglądał jak
jeden z tych kolesi z Przyszłych Prawników Ameryki.


Kiedy kończę, wygląda raczej jak ofiara uderzenia pioruna, ale nie da
się z tym już nic zrobić.


Ktoś dobija się do drzwi łazienki.


— Odejdź! — wołam głośno. — Muszę pobyć tu jeszcze chwilę! — Słyszymy
zrzędzenie, ale ten ktoś odchodzi. Otwieram opakowanie i wyciągam farbę
do włosów, dla której ryzykowaliśmy w L.A. życiem. — Trzymaj, przeczytaj
instrukcję. — Wręczam mu opakowanie po kasztanowej farbie, a sama
rozrywam kartonik z „jasnozłotym blondem”.


Nachylam głowę nad umywalką i myję szybko włosy. Potem mieszam paskudnie
cuchnącą maź i rozsmarowuję na głowie. Kilka kropel opryskuje mi brwi.


— Lepiej nie mogłabym naśladować waniliowego rożka z lodami — żartuję.


Zwierzak przechodzi przez podobny proces i po chwili stoimy z paskudztwem na głowach, przyglądając się sobie.


— Potrzebujemy też nowych imion — stwierdzam.


— Dobra myśl — zgadza się Zwierzak. — Całkowicie nowy osobisty garnitur.


Wracam myślami do naszej rozmowy o osobistych garniturach i tego, co się
stało, gdy zapytałam samą siebie, kim jestem bez całego tego bagażu?
Wspominam wrażenie rozszerzania, bycia większą od autobusu i rozrastania
się, aż nie pozostały już żadne granice. Bezkresna Jaźń.


— Mogłabym zostać B.J. zamiast P.K. — proponuję.


Zwierzak potrząsa głową.


— Zbyt podobne.


Próbuję ponownie. Wspominam, jak to było nie mieć ograniczeń. Jakbym nie
była niczym z tego, czym byłam wcześniej. Jakbym stanowiła jedynie
cząstkę3 w słowie trwam. Am.


— Amy — decyduję.


— Dobrze — chwali mnie Zwierzak. — Cześć, Amy.


Uśmiecham się.


— Twoja kolej.


Spogląda na sufit, jakby odpowiedź była tam wydrukowana.


— Zamiast być po prostu Zwierzakiem, mógłbym zostać określonym
zwierzakiem. Co powiesz na Wilka lub Jaguara albo… Ogiera.


Unoszę zachlapaną mazią brew.


— Naprawdę chcesz, żebyśmy tak sobie łazili wokół, i żebym wołała za
tobą „Ogierze”?


Potrząsa głową.


— Masz rację. To kiepski pomysł. — Potem jego oczy jaśnieją. — Będę tym,
który zabija zwierzaki. Hunterem4.


— Czy to nie jest nieco autodestrukcyjne? — pytam.


— Nie, jedynie osobistogarniturodestrukcyjne.


Kiwam głową.


— Witaj, Hunterze. — Wyciągam rękę i ściskamy sobie dłonie.


— Zaczyna mnie piec głowa — narzeka. — Możemy już spłukać to świństwo?


Moja głowa i brwi również wydają się płonąć, ale domyślam się, że im
dłużej potrzymam to paskudztwo na włosach, tym jaśniejszy odcień blondu
uzyskam. Tak więc najpierw uwalniam od mazi jego. Po raz wtóry rozlega
się pukanie do drzwi. Między udawanymi odgłosami wymiotowania krzyczę:


— Źle się czuję. Idź sobie!


— Bardzo przekonujące — wyraża swoje uznanie Zwierzak.


— Dziękuję.


Spłukuję w końcu piekącą maź. Szybkie suszenie papierowymi ręcznikami i jesteśmy gotowi zaprezentować się światu: blondwłosa Amy z dziwną
fryzurą, jakby włosy obcięto jej kosą, oraz wysoki, ciemnowłosy i przystojny Hunter, którego nie stać na porządnego fryzjera.


STO PIĘĆ





ZWIERZAK


Kiedy wychodzimy, facet za kasą ledwie na nas zerka. Najwyraźniej fakt,
że zajmowaliśmy łazienkę przez niemal godzinę, uznał za nie swój kłopot.


P.K. dostrzega stojak z darmowymi broszurami i jedną bierze. Na zewnątrz
przystaje, aby ją przejrzeć.


— Był tam autobus? — rzuca gwałtownie.


— Co? — odpowiadam niezwykle inteligentnie.


— Jest durny autobus, który kursuje prosto do Yosemite. Odjeżdża z Merced. Wiesz, gdzie leży Merced? — pyta rozeźlona. Wyraźnie zna już
odpowiedź i nie jest ona dobra.


Potrząsam głową.


— Dwa przystanki dalej linią Greyhound. Wysiedliśmy o dwa przystanki za
wcześnie. Mogliśmy odpuścić sobie sklep wspinaczkowy, przerażające
ulotki, cały ten szajs i wskoczyć do autobusu, który zawiózłby nas
wprost do Obozu IV. Wali się broszurą w udo.


— Co powstrzymuje nas przed tym teraz? — pytam.


— Co, mamy zapłacić po raz drugi za przejazd trasą, na którą kupiliśmy
już bilety?


— A… mamy lepszy plan?


Gapi się na mnie przez uderzenie serca. Potem rozpoczynamy nieunikniony
marsz powrotny na dworzec.


Podróż do Merced trwa około godziny. Dochodzę do wniosku, że zanim P.K.
oficjalnie stanie się Amy, chciałbym się dowiedzieć, skąd się wzięło jej
przezwisko. Pytam ją o to.


— Wiąże się z moją prababcią — odpowiada. — Ją także nazywano P.K., a ja
jakoś zostałam P.K. juniorką. Była już bardzo stara, kiedy ja byłam
jeszcze dzieckiem. Podobno biegałam wokół, wrzeszcząc P.K., P.K., P.K.!,
kiedy tylko była w pobliżu. Potem odziedziczyłam to przezwisko.


— Zatem wcześniej należało do niej. Czy była córką kaznodziei?


P.K. robi zirytowaną minę.


— Dlaczego wszystkim zawsze przychodzi to na myśl w pierwszej
kolejności? Nie, dostała je z powodu gumy do żucia.


Zapada cisza, kiedy przetrawiam tę informację. Słucham mruczenia
silnika, obserwuję samotną stację benzynową, którą właśnie mijamy, i znaki na poboczu autostrady. Żadne skojarzenie z gumą do żucia nie
przychodzi mi na myśl.


— O co chodzi z tą gumą? — pytam w końcu.


P.K. także wygląda przez okno.


— Ostatnia przejażdżka autobusem — rzuca. — Prawie jesteśmy na miejscu.


Kiwam głową i pozwalam, abyśmy w milczeniu cieszyli się przez chwilę
faktem, że niemal dotarliśmy do kresu podróży. Potem wracam do tematu.


— Guma?


— Och, pamiętasz gumę P.K. firmy Wrigley?


Unoszę brwi, prosząc o dalsze informacje.


Wzdycha, jakby opowiadała tę historię już zbyt wiele razy.


— Ojciec mojej prababki był lekarzem, dawno temu, w czasach, gdy
doktorzy odwiedzali w domach pacjentów. Często wychodził wieczorem z wizytami do ciężko chorych. A ona płakała, ponieważ chciała, żeby
został. Miała wtedy jakieś cztery latka. Zaczął więc wracać do domu z gumą P.K. firmy Wrigley w kieszeni jako smakołykiem dla niej. Jeśli nie
ryczała, kiedy wychodził, dostawała w nagrodę paczkę gum. Więc kiedy już
zbliżał się do drzwi, tańczyła i podskakiwała, śpiewając P.K., P.K.,
P.K.!, podekscytowana, że zaraz otrzyma swój smakołyk.


— Świetna historia — komentuję. — Więc nie ma to nic wspólnego z jej
imieniem ani z twoim.


— Właśnie — potwierdza.


Posyła mi szelmowskie spojrzenie.


— Nie mogę ci go zdradzić. Moja rodzina to potomkowie krasnali i znając
moje prawdziwe imię, zyskałbyś władzę nade mną.


— Czy brzmi ono Mabel? — pytam. Potrząsa głową. — Fioretta? — Kolejne
zaprzeczenie. — Gertruda?


— Dość tego. — Unosi dłoń. — Możesz zgadywać tylko do trzech razy.


— A niech to. Zmarnowałem szansę życia na magiczne życzenie.


Posyła mi spojrzenie, którego nie potrafię do końca rozszyfrować. Ale
jeśli miałbym zgadywać, powiedziałbym, że może ponownie zaczyna mnie
lubić.


STO SZEŚĆ





P.K.


W Maced łapiemy ostatni autobus do Doliny. Wypełniają go turyści, pary w średnim wieku z Iowa, trzaskający przez zasmużone szyby zdjęcie za
zdjęciem. Z początku Zwierzak i ja nie rozmawiamy wiele. Niecierpliwie
omiatamy wzrokiem krajobraz za oknem, płaskie pola truskawek i drzewek
brzoskwiniowych, aż proszących się, aby zrywać z nich owoce. Potem
Zwierzak decyduje, że potrzebujemy nowych tożsamości.


— Jeśli ktoś zapyta, musimy mieć jakieś wiarygodne historyjki —
oświadcza. — To jak całkiem nowy osobisty garnitur do kompletu z nowymi
fryzurami i imionami.


Zastanawiam się przez chwilę.


— Jestem utalentowaną artystką — oświadczam. — Tworzę niezwykłą
biżuterię z różnych znalezionych śmieci, takich na przykład jak
spieniacze z puszek.


— Ale ty nie nosisz żadnej biżuterii — zauważa Zwierzak.


— Och, to łatwe do wyjaśnienia. Gdybym nosiła cokolwiek z własnych
wyrobów, otaczałby mnie tłum pragnący kupić arcydzieła natychmiast,
bezpośrednio z mojego ciała. To zbyt kłopotliwe podczas wspinaczki.


Zwierzak rozpiera się w fotelu. Wbija spojrzenie w sufit, przełączając
się w tryb namysłu.


— A ja jestem członkiem… jak nazywało się to stowarzyszenie?


— Przyszli Prawnicy Ameryki? — rzucam pytająco.


— Właśnie. Jestem członkiem i w tajemnicy złożyłem papiery na wydział
prawa na Harvardzie i zostałem przyjęty.


— Dlaczego miałaby to być tajemnica? — pytam go.


— Ponieważ moi rodzice są niewyobrażalnie bogaci. I raczej woleliby,
żebym odziedziczył i roztrwonił ich majątek, imprezując, zamiast
marnować czas na studia prawnicze.


Krzyżuję ramiona na piersiach.


— Dobra, w porządku, moja historia też nie jest wiarygodna. Naprawdę
sądzisz, że musimy wymyślać te nowe biografie? Nie możemy się po prostu
powspinać?


Autobus jedzie teraz stromo pod górę. Droga biegnie przez las
majestatycznych sosen. Wreszcie opuściliśmy niziny. Wyglądamy ze
Zwierzakiem przez szybę. Razem czekamy, aż pojawią się za nią ogromne
skały. Przyciągają nas oboje i sprawiają, że aż świerzbią nas palce i mrowią zęby, aby ocenić skalę wyzwania. Cisza zaczyna przesączać się do
mojego mózgu — opanowanie, które potrafi dać mi jedynie skała, cisza
niosąca ze sobą spokój.


— Jesteśmy prawie na miejscu — odzywa się Zwierzak i wiem, że czuje to
samo — przyciąganie, ciszę i spokój.


STO SIEDEM





ZWIERZAK


— Zamierzacie wspinać się po tych skałach, dzieciaki?


Zapytałem przed chwilą kierowcę, czy będzie przejeżdżał w pobliżu Obozu
IV, zwyczajowego biwaku wspinaczy. To zaalarmowało siedzących w pobliżu
pasażerów.


— Tak, proszę pani — mówię, wracając na swoje miejsce. — Mamy taką
nadzieję.


Odpowiedzią jest chór „o mój Boże” dobiegających z ust tych nizinniaków.
Zaimponowanie grupie obarczonych nadwagą emerytów ze Środkowego Wschodu
sprawia mi lekką przyjemność.


— Mówi, że wyrzuci nas tuż przy biwaku — informuję P.K., opadając na
siedzenie.


Słońce wisi nisko nad horyzontem. Dziś nie zdążymy już pokonać żadnej
trasy. Ale bycie tak blisko granitu nas rajcuje. I jest jeszcze Midnight
Lighting, klasyczny bulder, tu na miejscu w Obozie IV. Nie mam nic
przeciw temu, by zmierzyć się z nim w księżycowej poświacie.


STO OSIEM





P.K./AMY


Ponieważ nie mamy namiotu, nie musimy rozbijać obozu. Zjadamy kolację w barze, któremu zarząd parku udzielił koncesji: cheeseburgery i sałatkę,
spożywane w zapadającym zmroku przy stoliku na otwartym powietrzu.


Obóz IV nie jest ani trochę tak surowy, niechlujny i romantyczny, jak
sobie wyobrażałam. W jego skład wchodzi czysta i dobrze oświetlona
łazienka. Jest nawet pomieszczenie ze zlewem do mycia naczyń. Nie
wygląda na to, aby wyznaczono tu wydzielone miejsca biwakowe. Namioty,
piknikowe stoliki i skrzynki z rzeczami rozstawione są w rzędach. Musi
być znacznie większy niż w czasach, kiedy biwakował tu Yvon Chouinard.
Ciekawe jest to, że dosłyszałam kilka rozmów i żadnej nie prowadzono po
angielsku. Zebrali się tutaj wspinacze z całego świata.


Nikt z nami nie rozmawia. Nasze przybycie traktowane jest chłodno i z dystansem. Zgaduję, że ma to związek z presją, aby okazać się
wystarczająco kompetentnym i zaangażowanym i zasłużyć na przebywanie w Obozie IV pośród duchów wszystkich tych legendarnych sportowców.
Przyjęcie sprawia, że cieszę się, że jestem Amy, a nie P.K.


Ruszamy prosto do Midnight Lighting, nad którym męczy się trzech
facetów. Usiłują opracować sekwencję przechwytów.


— Cześć — wita ich Zwierzak.


— Hmm — odpowiada mu jeden ze wspinaczy, odpadając od głazu na
amortyzującą matę u podnóża.


Kolejny rusza zmierzyć się z głazem i także odpada. Wycofuje się,
ustępując miejsca trzeciemu koledze. Kiedy ostatni z ich grupy próbuje,
Zwierzak wygląda, jakby zaraz miał wyjść ze skóry, jeśli natychmiast nie
zmierzy się z wyzwaniem.


— Mogę spróbować rozkminić to wraz z wami? — pyta.


Zakładam, że nieznaczne wzruszenia ramion oznaczają zgodę.


Nic nie mówią, ale kiedy trzeci facet odpada w tym samym miejscu co
poprzednicy, schodzi z maty i kiwa Zwierzakowi głową.


Zwierzak podchodzi do głazu. Naciera dłonie magnezją i ocenia wyzwanie.
Potem łapie za pierwszy chwyt i rozpoczyna sekwencję przechwytów.
Porusza się z gracją. Pamiętam, jakie wrażenie wywarł na mnie jego styl,
kiedy po raz pierwszy ujrzałam go w akcji na sztucznej ściance. Midnight
Lighting należy do najtrudniejszych boulderowych wyzwań. Lecz długie
ręce Zwierzaka i wysoki wzrost sprawiają, że zdaje się ślizgać wokoło
głazu. Dociera do tego samego miejsca co poprzednicy i odpada. Ale to
jego pierwsza próba. Jest oczywiste, że oni głowią się nad tym już
dłuższy czas. Wyraźnie są pod wrażeniem — wystarczającym, by w końcu się
do nas odezwali.


— Nieźle — mówi jeden.


— Tak — zgadza się jego kumpel.


Potem cała czwórka spogląda na mnie.


— Chcesz spróbować, Amy? — pyta Zwierzak.


Hmm, zastanawiam się, czy Amy chciałaby podjąć rękawicę? Jasne, gotowa
jest zmierzyć się ze wszystkim. Nie obawia się, co ludzie mogą sobie o niej pomyśleć, ponieważ… cóż, ponieważ tak naprawdę nie istnieje.


Wkładam buty wspinaczkowe, przeciągam się i przez kilka sekund zawisam
na chwytach dla czubków palców.


— Lewa stopa tutaj, a prawa tam — odzywa się jeden ze wspinaczy, klepiąc
skałę i wskazując mi dokładne miejsca.


— Nie podpowiadaj — naskakuję na niego. Nienawidzę, kiedy faceci
dochodzą do wniosku, że: 1) nie zdołam rozgryźć problemu sama i 2)
sekwencja dla wspinacza o wzroście ponad sześć stóp sprawdzi się dla
dziewczyny mierzącej nieco powyżej pięciu.


Milkną i widzę, że cała trójka życzy mi porażki mającej stanowić karę za
bezczelność. Zwierzak stoi za mną, gotów mnie złapać. Jakże rycersko;
muszę oczywiście odpaść, skoro tylko garstce wspinaczy udało się pokonać
ten głaz. Ponadto robi się ciemno i ledwie dostrzegam chwyty.


Granit pod moimi palcami jest gładki. Głaz jest beczkowaty i z przewieszką. Wypuszczam powietrze i podciągam się. Sięgam, znajduję
chwyt i przestawiam stopę wyżej. Boże, cudownie jest znów mierzyć się ze
skałą. Macam na oślep, poszukując chwytu. Czy dotarłam do miejsca, w którym nie zdołam go dosięgnąć?


— Musisz dać z buły, Amy — instruuje mnie Zwierzak. — Możesz to zrobić.


Opuszczam się nieco i gwałtownie podciągam do góry. Pracuję mocno nogami
i odpycham się lewą ręką zaciśniętą na niskim chwycie. Prawa dłoń
klaszcze o powierzchnię głazu, ale nie mam się czego złapać.


Mam wrażenie, że moje ciało pozbawione jest wagi, spadam. Ląduję w ramionach Zwierzaka i upadamy na amortyzującą matę.


— Nieźle — komentuje jeden z trójki facetów. — Nigdy nie widziałem, by
komuś tak niskiemu udało się niemal dosięgnąć tego chwytu.


Ani Zwierzak, ani ja nie spieszymy się z uwolnieniem się z plątaniny
członków. Muszę przyznać, że cieszę się, że mnie złapał.


— Uda ci się jutro, kiedy będziesz w stanie zobaczyć chwyt — mówi
Zwierzak. — Prawie go dosięgłaś.


W końcu wstajemy z maty i otrzepujemy ubrania.


STO DZIEWIĘĆ





ZWIERZAK/HUNTER


Sprężysta mata i sprężysta dziewczyna. Dlaczego musi towarzyszyć nam
trójka skalnych szczurów gapiących się na nas? Odnotowuję, że P.K. na
chwilę się do mnie przytuliła, zanim poderwała się na nogi. Ale jedno
jest pewne: nie będę próbował w nocy dobierać się do niej. W jej myślach
nadal noszę stygmat „kogoś szalonego” i tylko bym ją wystraszył.


STO DZIESIĘĆ





P.K./AMY


— Spójrz na to. — Zwierzak wskazuje dłonią, prowadząc mnie na wzgórze za
Midnight Lighting, skąd rozciąga się lepszy widok. Half Dome5
wznosi się w mroku, szary zarys odcina się od pociemniałego nieba.


— Nie mogę uwierzyć, że tutaj jestem — mówię.


— Tak, ja również — odpowiada. — Wokół jest tyle niesamowitych skał, że
nie starczy nam życia, aby wspiąć się na wszystkie.


A gdybym tak naprawdę była Amy, zastanawiam się, a on Hunterem; artystka
i student prawa, pozbawiony etykietki „kogoś szalonego”? Spoglądam na
chłopaka w przyćmionym świetle. Czy mogę wcielić się w tę osobę, tutaj,
w tej dzikiej okolicy, wśród otaczającej nas magii skał, gdzie nikt nas
nie zna i możemy być, kimkolwiek zechcemy? Czy potrafię porzucić
wszystkie te rzeczy z przeszłości, które czyniły mnie P.K.? Odwrócić się
do Zwierzaka i zostać kimś nowym tu i teraz?


Księżyc wygląda zza chmur, okolica skąpana jest w srebrnym blasku.


— Poszukajmy lepiej jakiegoś miejsca na złożenie klamotów — odzywa się
Zwierzak.


Kiwam głową i wracamy pomiędzy rzędy namiotów. W obozowisku płoną teraz
ogniska. Kiedy mijamy biwakujących, dobiegają mnie rozmowy po rosyjsku,
niemiecku, słyszę brytyjski akcent. Mam wrażenie, jakbym znalazła się za
granicą.


Zaglądam na chwilę do damskiej łazienki i doprowadzam się do porządku.
Spoglądam w lustro. Nawet nie wyglądam już jak P.K. Stałam się kimś
innym.


Kiedy wychodzę z łazienki, czeka na mnie Zwierzak.


— Znalazłem nam dobre miejsce — mówi.


Podążam za nim. Jestem Amy, a on jest Hunterem. Jesteśmy innymi
osobami. Przechodząc w srebrnym świetle księżyca pod wysokimi sosnami,
stąpamy po miękkich opadłych igłach. Jesteśmy kimś innym. Zatrzymujemy
się na polance. W pobliżu nie rozbito żadnych namiotów. Spoglądam na
Zwierzaka i nim to sobie uświadomię, wyciągam ręce i splatam dłonie na
jego karku. Przyciągam go do siebie. Jestem Amy, on jest Hunterem.
Jego pocałunek jest delikatny. Potem przechodzimy do kolejnego…


STO JEDENAŚCIE





ZWIERZAK/HUNTER


To jakaś niespodzianka, czy co? Z początku nie potrafię w to nawet
uwierzyć. Wydawało mi się, że zamierza wyszeptać mi coś do ucha. A może
dostrzegła sosnową igiełkę na moim karku i chce mnie od niej uwolnić?
Ale nagle się całujemy i mam na myśli to, że naprawdę się całujemy, z języczkiem i tak dalej. Obejmuję i przyciągam do siebie dziewczynę, a ona nie usiłuje się odsunąć.


Jestem świadomy każdej chwili i wszystkiego wokół; ust, skóry, oddechu.
Nawet przez przymknięte powieki widzę jej kolory, roziskrzoną
brzoskwinię z domieszką błyszczącego światła. Mój oddech staje się
ciężki i urywany, jej także i wiemy, że jest tylko jeden kierunek, w którym wszystko to zmierza; jesteśmy na publicznym biwaku i nie mamy
namiotu. Zaczynamy zwalniać. Wiadomość, którą przekazują sobie nasze
usta, zmienia się, z pragnę cię, na akceptuję cię takiego i taką jak
jesteś, z wszystkim, co wiem o tobie.


Po ostatnim miękkim pocałunku obejmuję dłonią biodra P.K. i przytulam
ją. Kołyszemy się delikatnie. Dobiegają nas trele nocnych ptaków.


STO DWANAŚCIE





P.K./AMY


Hunter całuje równie dobrze jak Zwierzak, a Amy podoba się to w równym
stopniu, jak podobało się P.K. Może nawet bardziej.


Mija dłuższa chwila, zanim moje serce zwolni rytm i naprawdę długa, nim
wyswobodzimy się ze swoich objęć. Próbuję zachowywać się nonszalancko,
kiedy rzucam na ziemię śpiwór i rozwijam obok posłania Zwierzaka. To
zadziwiające, jak wiele razy spałam blisko tego chłopaka bez niemal
żadnego fizycznego kontaktu. Wspominam spoczywający zapewne nadal w samochodzie Dantego namiot. Pewnie lepiej, że nie mamy go dziś do
dyspozycji.


Rozkładamy skromny biwak. Wsuwamy się do śpiworów, a nasze twarze są o cale od siebie. Jest tutaj znacznie chłodniej niż w Red Rocks. W maju w Yosemite nadal panuje wczesna wiosna.


— Co chciałabyś zrobić jutro? — pyta Zwierzak.


W pierwszej chwili sądzę, że pyta, czy chciałabym wynająć pokój w hotelu
albo o coś w tym guście. Ale potem zdaję sobie sprawę, że chodzi mu o wspinaczkę. Cieszę się, że w ciemności nie może dostrzec, jak się
rumienię.


— Coś na El Cap — odpowiadam. Jakąś klasyczną i wymagającą trasę.


— Możemy połączyć Moratorium ze Wschodnią Przyporą — odpowiada. —
Moratorium składa się z czterech wyciągów, a najtrudniejszy to
pięć-jedenaście-b. Trasa kończy się przy początku Wschodniej Przypory
liczącej trzynaście wyciągów, z których najtrudniejszy to
pięć-dziesięć-b. Wyżej przejście staje się jednak łatwiejsze,
pięć-sześć, pięć-siedem. Możemy się pospieszyć i ukończyć całość przed
zmrokiem.


— Jesteś pewien, że nigdy wcześniej tutaj nie byłeś? — pytam. — Mówisz,
jakbyś znał okolicę.


Potrząsa głową.


— Nie. Ale wryła mi się w pamięć spora część przewodnika. Zawsze
chciałem się tu powspinać.


Wyczerpanie sprawia, że moje powieki stają się ciężkie. Chcę, by już
nastał poranek, abym ponownie mogła się znaleźć na skale, ze
Zwierzakiem, uprawiając wolną wspinaczkę. Jest mi wygodnie i jestem
gotowa, aby zapaść w sen. Ziewam.


— To brzmi świetnie. Dobranoc, Hunterze.


— Dobranoc, Amy.


Zasypiam, słuchając wiatru szeleszczącego w gałęziach sosen, a energia
towarzysząca pocałunkom nadal pulsuje w moim ciele.


STO TRZYNAŚCIE





ZWIERZAK/HUNTER


Budzi mnie rozlegający się gdzieś blisko mojej głowy odgłos kroków.
Przez moment sądzę, że ktoś kradnie nasze plecaki. Otwieram oczy i usiłuję się skupić. Jest wczesny poranek, niemniej jest już jasno. Kroki
oddalają się szybko, zapewne ktoś spieszył jedynie do łazienki. Nasze
plecaki są na swoich miejscach. To doskonała pora na rozpoczęcie długiej
trasy.


— Amy — szepczę, potrząsając ramieniem mojej partnerki. — Jesteś gotowa
się powspinać?


Dziewczyna jęczy.


— Ciii — uciszam ją. — Ludzie nadal śpią. Niech trwa to jak najdłużej,
żebyśmy mogli skoczyć na Moratorium.


Poranek jest chłodny. Słońce jeszcze w pełni nie wzeszło. Chwytam z plecaka kurtkę, którą sprezentował mi Dante, i nasuwam kaptur. Potem
przekopuję zawartość plecaka P.K. — chciałem powiedzieć Amy — i wyciągam
włóczkową czapkę oraz bluzę. Rzucam ciuchy mojej śpiącej księżniczce.
Nadal się nie porusza.


— No, wstawaj, dziewczyno. Jesteśmy w Dolinie. Nie chcesz się powspinać?


Sennie kiwa głową.


Odwiedzam łazienkę. Zimna woda sprawia, że marznę jeszcze bardziej, ale
też budzi mnie do końca. Czuję swędzenie, może nawet desperację, aby
znaleźć się już na skale. W moim ciele pulsuje zbyt wiele stłumionej
energii. Doszedłem do wniosku, że P.K. i ja będziemy utrzymywać nasze
relacje na niewinnym poziomie. Kolejną rzeczą na liście jest uderzenie
na El Cap i wykorzystanie całej tej stłumionej energii do złojenia
jakiejś trudnej trasy o złej sławie.


Kiedy wychodzę na zewnątrz, cieszę się, widząc ją w drodze do łazienki.
Podgrzewam wodę na palniku turystycznym. Sypię do plastikowych misek
owsiankę i mleko w proszku. Kiedy wraca, mam już gotowy ciepły posiłek.


Wokół nas obozowicze rozpinają poły namiotów i gotują kawę. Zjadamy
szybko śniadanie poganiani myślą, że cały ten tłum z Obozu IV może mieć
Moratorium w planach akurat na dziś.


Wykładam nasz ekwipunek na piknikowy stolik, żeby sprawdzić, czym
dysponujemy. Nie wspinaliśmy się od czasu Red Rocks i nie pamiętam, czy
coś niezbędnego nie zostało w rzeczach Dantego. Kiedy segregujemy
splątane karabinki, taśmy, ekspresy, uprzęże, friendy, kości i całą
resztę sprzętu, czuję, jak ten wspinaczkowy rytuał zaczyna mnie
uspokajać. Posortować ekwipunek, spakować plecaki, dotrzeć do podnóża
skały, odnaleźć początek trasy i ruszyć nią, pozostawiając grunt
poniżej. Zerkam na P.K. liczącą właśnie ekspresy i dostrzegam na jej
twarzy to samo skupienie. Jesteśmy w swoim żywiole.


— Wygląda na to, że Dante niósł jedynie zapasową linę, zdublowane kości,
małpy i osobiste drobiazgi — mówi. — Mamy wszystko.


— Och, dobrze, żadnego podchodzenia na linach — odpowiadam.


P.K. męczy się, rozsmarowując masło plastikową łyżeczką — nasz nóż
pozostał wraz ze skonfiskowanymi rzeczami w schronisku dla młodzieży.
Napełniam nasze bidony wodą z pobliskiego kranu. Niestety, tę doniosłą
czynność przerywa mi jakiś bezmyślny turysta, który zaplątał się do
Obozu IV.


— Stary, to mnóstwo sprzętu — zagaja, zezując na stos ekwipunku. Jest
lekko przysadzisty, ma na sobie turystyczne ciuchy wprost ze sklepu i mówi zbyt głośno.


Kusi mnie, żeby odpowiedzieć: Nie, stary, wysiedliśmy z autobusu jedynie
z niebieskimi włosami. Niemniej dochodzę do wniosku, że nawet niedzielny
turysta zasługuje na minimum uprzejmości. Odpowiadam więc jedynie
krótko.


— Tak.


— Taa? — Nieznajomy przysiada na piknikowym stoliku, jak gdyby chciał
przeprowadzić ze mną długi wywiad. — Też planuję się tutaj wspinać.
Uczęszczałem na ściankę wspinaczkową i doszedłem do wniosku, że już czas
spróbować czegoś w terenie, rozumiesz?


Pochłania nas pakowanie plecaków.


— Może powinieneś wynająć doświadczonego przewodnika — sugeruję.


— Och, to doskonały pomysł — odpowiada. Unosi dłoń z odgiętym palcem. —
Przepraszam, to moja komórka. Jest ustawiona na wibracje. — Wyławia
aparat z kieszeni i odchyla klapkę. — Oddzwonię — rzuca. Wciska kilka
guzików i chowa telefon do kieszeni.


P.K. kończy pakować swój plecak. Właśnie ma zarzucić bagaż na ramię,
kiedy pan niedzielny turysta bierze go od niej i waży niezgrabnie w dłoni.


— Rany, ale ciężki. — Jest zaskoczony. — Mam nadzieję, że nie będę
zmuszony dźwigać tylu klamotów, kiedy wybiorę się na wspinaczkę.


Widzę, jak P.K. zaczyna się irytować. Wyciąga dłonie po plecak.
Nieznajomy go jej wręcza. P.K. Zarzuca plecak i dociąga paski.


— Chodź, Hunterze, musimy już ruszać.


Ale nasz nowy przyjaciel nie chce zostawić nas w spokoju.


— Zatem jeśli wynajmę przewodnika, na którą trasę powinienem się
zdecydować? — pyta.


— Jak Pachnie Wnętrze Twojego Nosa — odpowiada P.K.


Facet spogląda na nią, nie rozumiejąc. Przykłada dłoń do nochala i, co
niesamowite, nie wie, co powiedzieć.


— To pięć-cztery, świetne dla początkujących — wyjaśnia P.K., polecam
również Aż Tak Mnie Zawstydzasz.


Facet potrząsa głową.


— Dlaczego?


— Ponieważ to pięć-siedem i wydaje mi się, że spodobałoby ci się coś
stanowiącego większe wyzwanie — odpowiada P.K.


Oddalamy się szybko, uwalniając od niechcianego towarzystwa.


— Och, rozumiem. — Parska śmiechem. — To nazwy tras!


— Taa — rzuca P.K. — W twoim stylu wydają się także Kobiety i Pieniądze.


Przez chwilę znów wygląda na zdezorientowanego, w końcu łapie, ale my
jesteśmy już daleko.


— Cześć, uważajcie na siebie! — woła jeszcze za nami.


Zanim znajdziemy się w pełni poza zasięgiem słuchu, parskam śmiechem.


— Jakim cudem zdołałaś wymyślić tyle niedorzecznych nazw tak szybko? —
pytam.


— Nie wymyśliłam — odpowiada. — Sądzisz, że zmartwi go, kiedy się
zorientuje, że są w Joshua Tree, a nie tutaj?


Przestaję się śmiać.


— Chcesz mi powiedzieć, że istnieją naprawdę?


— Tak. Daria i ja miałyśmy w zwyczaju przeglądać przewodnik wspinaczkowy
po Joshua Tree, śmiejąc się z nazw dróg. Są szalone — mówi. Potem
pochmurnieje. — Och, przepraszam. Miałam na myśli to, że są… szokujące.


Zajmuje mi minutę zorientowanie się, że przeprosiła za użycie słowa
szalone. Zapada niezręczna cisza. Czuję, jak etykietki zaczynają
wypełzać na zewnątrz. Żart — naprawi każdą sytuację.


— Tak, sądzę, że technicznie nazwa trasy nie może być szalona. Tylko
ludzie mogą — rzucam.


Najwyraźniej przeceniłem humorystyczny potencjał szaleństwa. Cisza się
pogłębia. Słychać tylko skrzypienie kamyczków pod podeszwami.


Dość tego. Tracę cierpliwość. Łapię ją za ramię i odwracam twarzą ku
sobie, a potem przyciągam bliżej i całuję. Odwzajemnia z zapałem
pocałunek. Kiedy dobiega końca, spoglądam jej prosto w oczy.


— Nie chcę, abyś znów poczuła się zdezorientowana — oświadczam.


— Nie poczuję się — obiecuje mi.


Podejmujemy marsz i za każdym razem, kiedy na nią zerkam, ma tę minę
mówiącą próbuję-się-nie-szczerzyć–ale-i-tak-się-uśmiecham.


STO CZTERNAŚCIE





P.K.


Nigdy w życiu nie czułam się szczęśliwsza. A jeszcze nawet nie zaczęłam
się wspinać. Cóż to byłoby za cudowne życie. Mogłabym uczyć się w domu i zdobyć trzy punkty z filozofii, słuchając dzikich pomysłów Zwierzaka
dotyczących życia, trzy punkty z życiowych umiejętności za nawigowanie
po świecie, podróże autobusami oraz przetrwanie i siedemnaście punktów w teście sprawnościowym za łażenie po górach i wspinaczkę. Może dodatkowy
punkt z ekonomii konsumenckiej za zarządzanie naszymi finansami.
Zwierzak i ja moglibyśmy podróżować od jednego rejonu wspinaczkowego do
drugiego, przechodząc klasyczne trasy lub wytyczając nowe. Punkt z historii za naukę o pierwszym wypiętrzeniu i z geologii za studiowanie
skalnych formacji. Już nigdy nie musiałabym uczęszczać na te śmiertelnie
nudne lekcje. Wraz z Darią rozpoczęłybyśmy naukę w koledżu w tym samym
czasie, posiadając już licealne świadectwa. Zwierzak uczęszczałby do
pobliskiego koledżu i odwiedzalibyśmy się każdego weekendu…


— Hmm, ładne kolory — komentuje Zwierzak. — Myślisz o wspinaczce czy o czymś innym? — Szczerzy do mnie zęby. Oczywiście sądzi, że fantazjuję o nim.


— Tak, rozmyślam o wspinaczce — rzucam z fałszywą skromnością. Nie musi
wiedzieć, że jest częścią moich fantazji.


Napotykamy na szlaku dwóch gości, zatrzymali się i studiują przewodnik.
Zwierzak pyta, czy możemy do niego zerknąć.


— Si, si, tak — odpowiada jeden.


Okazuje się, że pochodzą z Włoch i odbywają dłuższą trasę wspinaczkową
po Stanach Zjednoczonych. Rozmawiają przez kilka minut łamaną
angielszczyzną, dużo gestykulując. Zwierzak otwiera przewodnik na
stronie o Moratorium i Wschodniej Przyporze. Chce, żebym się zapoznała z trasami, przedstawionymi z dokładnością do pojedynczego przechwytu.
Opisom towarzyszą fotografie. Zamierza także odświeżyć własną pamięć o obu trasach oraz wiodącym do nich podejściu.


Kiedy wiemy już wszystko, czego nam trzeba, żegnamy się z Włochami,
mówiąc „grazzie” i „ciao”, po czym ruszamy własną drogą. Wkrótce
ponad czubkami sosen dostrzegamy zarys El Cap. Wygląda jak coś
zrzuconego tutaj z księżyca; potężny i rzeźbiony szary mur zakończony
płaskim szczytem. Kręci mi się w głowie od samego patrzenia. To tak,
jakby zaraz po stworzeniu ziemi ktoś powiedział: „Potrzebny nam plac
zabaw dla wspinaczy” i, plask, to coś spadło z nieba.


Wspinamy się na skarpę i odnajdujemy początek trasy. Ponad olbrzymim
boulderem zaczyna się szczelina. Ciągnie się tak wysoko, jak tylko sięga
wzrok. Przykładam dłonie do skały. Czuję gładkość chłodnego granitu.
Spoglądam na Zwierzaka.


— Och, tak — mówi z uśmiechem. — Panie przodem.


Wyginam kark, spoglądając w górę.


— Pierwszy wyciąg to pięć-dziesięć-d, aż do ospitowanego stanowiska,
prawda? — upewniam się, przypominając sobie opis z przewodnika.


— Tak — potwierdza.


Będzie to bułka z masłem w porównaniu ze wspinaczką w nieznane w Red
Rocks i zakładaniem własnego stanowiska asekuracyjnego. Zaczynam piąć
się w górę, a mój umysł ogarnia spokój. Przestaję planować własną
przyszłość i zastanawiać się, czy Zwierzak i ja nadal będziemy razem,
kiedy rozpoczniemy już naukę w koledżu. Koncentruję się na wyborze
odpowiedniego elementu ekwipunku i wpinaniu liny w przelotki. Upchaliśmy
wszystko, co może nam być potrzebne, w camelbakach: kanapki, batoniki
energetyczne, zrolowane kurtki i czołówki. Buty górskie dopięliśmy z tyłu do uprzęży, aby podczas schodzenia dać odpocząć stopom. Plecaki
pozostawiliśmy u podnóża trasy.


Wkrótce gotowa jestem zostawić za sobą grunt, a później wszystkie myśli.
Istnieje tylko skała i ja walcząca z prawem ciążenia.


STO PIĘTNAŚCIE





ZWIERZAK


Asekuruję prowadzącą pierwszy wyciąg dziewczynę i mam najlepszy widok na
jej tyłek, jaki można sobie wymarzyć. Panna nieźle daje czadu — zakłada
kolejne punkty asekuracyjne i zatrzaskuje karabinki, jakby to był
spacerek.


— Och, mój Boże! — woła w dół. — Ta szczelina została po prostu do tego
stworzona! Tak łatwo osadzić ekwipunek.


— Świetnie się stąd prezentujesz! — wołam do niej.


Posyła mi spojrzenie pełne udawanej dezaprobaty.


— Jako wspinacz — dodaję. — Masz świetny styl.


Potrząsa głową, uśmiecha się i mocuje kolejny element wyposażenia w szczelinie. Luzuję linę, kiedy sięga do ucha karabinka. Nie mogę się już
doczekać dotarcia do wąskiego stanowiska u końca pierwszego wyciągu.


STO SZESNAŚCIE





P.K.


Nie zdawałam sobie wcześniej sprawy, że wąska półka stanowiska wymusza
aż tak wiele wzajemnych kontaktów, przytrzymywania się różnych części
ciała partnera i nachylania ku sobie. Przepinamy wspólnie ekwipunek z mojej uprzęży do uprzęży Zwierzaka. Potem rusza poprowadzić kolejny
wyciąg.


STO SIEDEMNAŚCIE





ZWIERZAK


Dotarliśmy do pierwszego stanowiska i teraz moja kolej na wpompowanie w skałę poważnej dawki energii. Prowadzę wyciąg, który waha się od
pięć-dziesięć-b do pięć-dziesięć-d i jeśli nadal parł będę w górę,
przyjdzie mi zmierzyć się ze zdradliwym pięć-jedenaście-b. P.K. będzie
zapewne bezpieczniejsza dzisiejszej nocy, jeśli zużyję zapas sił na tym
trudnym odcinku.


STO OSIEMNAŚCIE





P.K.


Kiedy tylko Zwierzak zaczyna się wspinać, ja zaczynam się zastanawiać,
co wydarzy się na końcu trasy. Jeszcze trzy wyciągi i dotrzemy do
szerokiej półki zapewniającej sporo prywatności. Powietrze pomiędzy nami
zdaje się iskrzyć i niemal widzę, jaki ma kolor: jest rozgrzane do
czerwoności. Trochę się tego boję. Nigdy nie doświadczałam tak silnych
uczuć, a moje ciało nigdy nie toczyło tak zaciętej wojny ze zdrowym
rozsądkiem.


STO DZIEWIĘTNAŚCIE





ZWIERZAK


P.K. ma rację, szczelina łyka ekwipunek, jakby ktoś wyrył ją z myślą o kościach i friendach. Każdy odcinek jest wymagający. To nieustanny
sprawdzian wytrzymałości. Wykorzystując zmysł równowagi, wyginam się i wiję, sięgając chwytów. Daję z siebie wszystko na wysuszonej słońcem
skale — właśnie tego potrzebuję, by stłumić płonący we mnie ogień.



  
    	
      
    Crips i Bloods są nazwami dwóch największych i najbardziej znanych
gangów z Los Angeles. [wróć]



    	
      
    Nawiązanie do marki i nazwy producenta popularnych kosmetyków do
farbowania i pielęgnacji włosów. [wróć]



    	
      
    Nieco ginąca w przekładzie gra słów pomiędzy angielskim „jestem” a imieniem Amy („Like I was just the am part of I am. Am. Amy”.). [wróć]



    	
      
    Hunter oznacza po angielsku myśliwego, łowcę. [wróć]



    	
      
    Nazwa granitowej formacji będącej jednym z najbardziej rozpoznawalnych
widoków parku Yosemite. [wróć]



  


  
STO DWADZIEŚCIA





P.K.


Znów odstawia ten seksowny taniec rosyjskiego baletmistrza — jest czystą
gracją w ruchu. Dociera do odcinka stanowiącego esencję trasy,
pięć-jedenaście-b. Zerwał się wiatr, który kołysze liną. To nie ułatwia
mu sprawy w tej szczelinie. No dalej, Zwierzaku, dasz radę. Jest teraz
jakieś pięć stóp ponad ostatnim punktem asekuracyjnym. Czubki butów
opiera na minimalnym występie i klinuje palce w szczelinie. Odpada.
Blokuję linę i czuję szarpnięcie. Zwierzak kołysze się w uprzęży,
rozmasowując przedramiona.


— Chcesz spróbować? — woła do mnie. — Pięć-jedenaście-po-gładzi to twoja
specjalność. Tuż poniżej jest świetne stanowisko asekuracyjne.


W tym momencie go kocham — za zaoferowanie mi możliwości prowadzenia, za
wiarę, że poradzę sobie równie dobrze, a być może lepiej od niego. Wiatr
się wzmaga. Spoglądam za siebie. W oddali zbierają się ciemne chmury.
Czy przesuwają się w tę stronę? Obejdę się bez prowadzenia odcinka
pięć-jedenaście-b, decyduję. Czerpię z naszej wspinaczki wystarczająco
wiele frajdy.


— Nie, ty prowadź! — odkrzykuję. — Dasz sobie radę.


Odpoczywa, a potem podejmuje wyzwanie. Mija punkt asekuracyjny i ponad
głową mocuje w skale kolejną kość. Posapując, pnie się w górę. Wydaje
triumfalny okrzyk i wiem, że pokonał trudny odcinek.


STO DWADZIEŚCIA JEDEN





ZWIERZAK


Asekuracja z wiszącego stanowiska zdecydowanie nie jest najwygodniejszym
sposobem ubezpieczania. Paski wpijają mi się w ciało, nie mam jednak
innego wyboru. Stopami opieram się o skałę. Wybieram linę i układam na
udzie kolejne pętle. Krzyczę do P.K., że ma asekurację. Muszę się zdrowo
wydzierać, ponieważ wiatr porywa słowa.


P.K. prze w górę szczeliną, która jest wąska, w sam raz dla drobnych
dłoni.


— Niezła wspinaczka — chwalę ją, kiedy do mnie dołącza. Wpinam linę do
stanowiska i po chwili dziewczyna wisi obok mnie w uprzęży, która także
wpija się jej w ciało.


— Co sądzisz o tym wietrze? — pyta. — Chmury są bliżej, niż były.


Przyglądam się niebu. Odnoszę wrażenie, jakby cała Kalifornia znajdowała
się w zasięgu wzroku. Zatem nic dziwnego, że dostrzegamy nieco ciemnych
chmur pośród białych obłoków i czystego błękitu nieba.


— Może wiatr je rozgoni — mówię. — Podejmiemy decyzję, kiedy dotrzemy do
końca Moratorium. Zleziemy na dół albo uderzymy na Wschodnią Przyporę,
jeśli pogoda pozwoli.


P.K. przystaje na to i zaczynamy przepinać ekwipunek do jej uprzęży. Ma
problemy z utrzymaniem pozycji na stanowisku, wiatr szarpie nią
nieustannie. Opieram nogi po obu jej stronach i stabilizuję pozycję
dziewczyny.


— To tylko dla ochrony przed podmuchami — wyjaśniam.


— Och, dziękuję — rzuca sarkastycznie, ale wiem, że nie ma nic przeciwko
temu.


Znów dmie gwałtowniej. Obejmuję moją partnerkę ramionami i muskam nosem
jej kark.


— Zwierzaku, przestań — mówi karcąco. — Nie rozpraszaj mnie. Będę zaraz
prowadzić.


Ma rację. Zachowuję profesjonalny dystans długości jednego cala.


STO DWADZIEŚCIA DWA





P.K.


Ten chłopak doprowadza mnie do szaleństwa. I prawie dotarliśmy do
szerokiej półki. Następny wyciąg należy do mnie. Ma stopień trudności
pięć-osiem, co oznaczałoby przyjemną i nietrudną wspinaczkę, gdyby nie
wiatr. Gwałtowne porywy miotają jednak liną, a ta szarpie mną niczym
trzydziestofuntowy rozkołysany ciężar, grożąc oderwaniem od ściany.
Skupiam się w pełni, koncentrując na skale przed sobą. Chłodny szary
granit zapewnia przyczepność stopom i wygodne uchwyty dłoniom. Odcinek
jest nieznacznie przewieszony. Chwyt za chwytem, jeden element ekwipunku
za drugim posuwam się naprzód. Usiłuję zapomnieć o chłopaku poniżej i nie myśleć o szerokiej wygodnej półce nad głową oraz porywach
szarpiącego wiatru wokoło.


STO DWADZIEŚCIA TRZY





ZWIERZAK


P.K. bez problemu prowadzi trzeci wyciąg. Dzięki Bogu porusza się
szybko. Mam już naprawdę dość wiszenia w uprzęży.


Dołączam do dziewczyny na szerokim występie. Musimy zgodnie przyznać, że
czarne chmury są teraz większe i rzeczywiście mogą zmierzać w tę stronę.
Kiedy się jest obwieszonym metalem, wiszenie na odsłoniętym klifie
podczas burzy z piorunami nie jest wskazane. Jesteśmy zatem gotowi zmyć
się zaraz po ukończeniu Moratorium, jeżeli zostaniemy do tego zmuszeni.
Szkoda. Miałem nadzieję na nieco frajdy na obszernej półce u końca
trasy.


STO DWADZIEŚCIA CZTERY





P.K.


Zwierzak zaczyna prowadzić. Mówi mi, żebym trzymała się blisko ściany na
wypadek, gdyby coś zrzucił. Przewodnik wspomina, że ostatni odcinek jest
kruchy. Serce wali mi w piersi. Czy to z powodu wiatru i czarnych chmur
zmierzających ku nam? Strachu przed upadkiem? Czy może z powodu tego, do
czego mogłoby dojść — a część mnie chce, aby się wydarzyło — sto stóp
powyżej, na szerokim występie?


STO DWADZIEŚCIA PIĘĆ





ZWIERZAK


Docieram do końca wyciągu i omiatam wzrokiem półkę. Rośnie tu kilka
drzew rzucających cień oraz zapewniające prywatność krzaki. Rozciąga się
stąd niesamowity i romantyczny widok na dolinę. Jest tu też kilka
płaskich skałek wystarczająco szerokich, by para nastolatków mogła się
na nich położyć. Asekuruję P.K., pokonującą ostatni wyciąg trasy. Kiedy
dociera na szczyt, jest zarumieniona. Dla bezpieczeństwa wpinam ją do
stanowiska. Potem oferuję jej wodę z mojego bidonu. Kiedy się pochyla,
rozpinam pasek jej kasku, swój zdążyłem już zdjąć. Wiatr mierzwi nasze
krótkie włosy i szarpie ubraniami. Kiedy tylko P.K. ugasi pragnienie,
całuję ją. W oddali rozlega się grzmot, na horyzoncie niebo przecina
błyskawica. Rozmawiamy pomiędzy kolejnymi pocałunkami, a nasze usta
znajdują się blisko siebie.


— Zwierzaku, nie mamy na to czasu… musimy zejść na dół… burza.


— Mamy czas… burza jest daleko.


Nachylam dziewczynę ku sobie i muskam jej kark jedną dłonią, a drugiej
pozwalam błądzić…


STO DWADZIEŚCIA SZEŚĆ





P.K.


Leżę na plecach, Zwierzak na wpół leży na mnie. Pragnę i zarazem się
boję. Jego dłoń wsuwa się pod moją koszulkę, dotyka skóry na plecach i podąża w kierunku brzucha. Sztywnieję. On to czuje. Jego dłoń wycofuje
się na moje plecy, przesuwa wzdłuż kręgosłupa. Sprawia, że przebiega
mnie dreszcz. Zatracam się w tym doświadczeniu.


Nagle w mojej głowie rozbrzmiewa alarm. A jeśli sytuacja wyrwie się
spod kontroli? I w tym momencie sobie przypominam: mamy na sobie
uprzęże. Są równie skuteczne jak pasy cnoty. Z ulgi niemal parskam
śmiechem. Całuję Zwierzaka mocniej, kładę się na plecach i pozwalam, by
omywały mnie fale rozkoszy.


STO DWADZIEŚCIA SIEDEM





ZWIERZAK


Głupie uprzęże. Notuję w myślach: jedyną bardziej niewygodną rzeczą od
asekurowania z wiszącego stanowiska jest migdalenie się w uprzęży. Po
prostu brakuje miejsca. Muszę wytłumić ten żar, zanim przysporzę sobie
bólu. Ale nie chcę, żeby pomyślała, że nie jestem nią zainteresowany.
Wiatr ponownie cichnie, więc nawet nie mogę wykorzystać burzy jako
wymówki. Słyszę dobiegające z dołu głosy. Jestem ocalony. Odbywamy
kolejną konwersację z ustami blisko siebie, przerywaną pocałunkami.


— P.K., ktoś się tutaj wspina… lepiej przestańmy.


— Są daleko poniżej… mamy czas.


— Mogą mieć w planach Wschodnią Przyporę… powinniśmy ruszać.


— Jeszcze nie.


W tym momencie nasze usta oddalają się od siebie. Odsuwam się nieco i patrzę na nią poważnie.


— Wschodnia Przypora liczy sobie trzynaście wyciągów. A jeśli wspinają
się szybciej od nas? A jeśli idą w górę szlakiem, którym my planujemy
zejść? Zaraz tutaj dotrą. Nie chcę, żebyśmy się przepychali lub by
próbowali nas wyprzedzić czy coś podobnego.


STO DWADZIEŚCIA OSIEM





P.K.


To mit, że faceci są bardziej zainteresowani seksem niż czymkolwiek
innym. Bardziej interesuje ich sport, to jasne i oczywiste.


Wstaję, poprawiam ciuchy i zakładam kask. Przynajmniej nie będę musiała
opędzać się od niego kijem, jak od niektórych chłopaków, z którymi się
umawiałam. Naprawdę powinnam go za to docenić.


Przyglądamy się niebu. Czarne chmury kłębią się w oddali, słońce świeci,
jest ciepło, nadal wieje, lecz już nie gwałtownie. Doskonała pogoda do
wspinaczki.


— Zaczynamy zatem trzynastowyciągową trasę i liczymy, że burza nas
ominie? — pytam.


— Jestem gotów zaryzykować, jeśli ty też zechcesz — odpowiada.


Gramolimy się łatwym podejściem do doskonałego stanowiska
asekuracyjnego. Ponad nim zaczyna się Wschodnia Przypora. Spoglądam w górę. Pierwszy wyciąg biegnie skalnym kominem i poprowadzenie go należy
do mnie.


— Komin ma pięć-dziewięć. Powyżej niego znajdziesz piękną szczelinę —
mówi Zwierzak.


Kiedy wijąc się niczym robak, podążam wąskim kominem, słyszę więcej
głosów dobiegających z dołu. Odnoszę wrażenie, jakby cała szkółka
wspinaczkowa zebrała się przy początku Moratorium. Dobrze, że dotarliśmy
tu wcześniej.


Zwierzak ma rację i kiedy opuszczam komin, trafia mi się nagroda w postaci całego systemu szczelin. Bez problemu mocuję w nich ekwipunek.
Wspięłam się wystarczająco wysoko, aby móc dostrzec ludzi poniżej.
Zebrało się ich tam co najmniej piętnastu.


Zwierzak dołącza do mnie i wskazuję mu tłum na dole.


— Cieszę się, że nie utknęliśmy za tym ogonkiem — mówię.


Mruży oczy, spoglądając w dół.


— Czy nie sądzisz, że wyglądają, jak gdyby nosili uniformy? Jakby
należeli do policji lub innych służb?


Wygląda na to, że może mieć rację.


— Możliwe — odpowiadam.


Po twarzy Zwierzaka przemyka troska.


— To zapewne służba parkowa przeprowadzająca jakieś ćwiczenia —
uspokajam go. — A może ktoś spadł. Albo szukają przemytników narkotyków.
Podsłuchałam toczoną w obozie rozmowę. Wynikało z niej, że w Dolinie
zbudowano więzienie i siedzą w nim głównie przemytnicy.


Wygląda nadal na lekko zatroskanego, więc zaczynam przekazywać mu
ekwipunek. To przywraca go do teraźniejszości.


— Kolejny wyciąg to pięć-dziesięć biegnące szczeliną aż do skalnego
żebra pięć-dziewięć. Potem przez jakiś czas czeka nas spacerek po
pięć-sześć i pięć-siedem — mówi.


Asekurując, mam czas przyjrzeć się grupie poniżej. Mają ze sobą
lornetki. Może to po prostu turyści szukający stromego szlaku?


Zwierzak niemal dotarł już do skalnego żebra. Wspina się szybko i z gracją. W tym momencie dociera do nas wykrzyczany przez megafon przekaz:


— Zwierzaku Bellarico i P.K. Aubrey, zejdźcie na dół. Panie Bellarico,
jest pan aresztowany.


STO DWADZIEŚCIA DZIEWIĘĆ





ZWIERZAK


Zatem tak się to skończy.


I nawet nie zdążymy zaliczyć Wschodniej Przypory.


— Zwierzaku, o mój Boże! — krzyczy P.K.


— Opuść mnie! — odkrzykuję. Schodzę do miejsca, w którym założyłem
ostatni punkt asekuracyjny. Potem zawisam na linie i pozwalam, żeby P.K.
mnie opuściła.


— Co teraz zrobimy? — pyta. Oczy ma rozszerzone ze strachu.


Przytulam się do niej na skalnej półce.


— Zrobimy, jak każą, i zejdziemy na dół — mówię dziewczynie. —
Odprowadzę cię do twojego taty. Mnie zabiorą do najbliższego szpitala z oddziałem psychiatrycznym. Zawsze wiedzieliśmy, że do tego dojdzie. Po
prostu nastąpiło to wcześniej, niż mieliśmy nadzieję, to wszystko.


— Ale za co chcą cię aresztować? — pyta. — Nie zrobiłeś niczego złego.


Wzruszam ramionami.


— To gliniarze — odpowiadam krótko. — Tak właśnie postępują, jeżeli
opuścisz psychiatryk, będąc zdiagnozowanym świrem.


Wychyla się poza krawędź półki.


— Cóż, co niby zamierzają zrobić, jeśli nie zejdziemy? — pyta. — Wejdą
tu po nas?


Czy ona sugeruje to, co wydaje mi się, że sugeruje?


Spogląda na mnie, unosząc brew.


— Chcesz się wspiąć na to coś?


— Cholera, tak, ale czy jesteś tego pewna? To napyta ci tylko większej
biedy z rodzicami.


Drwiąco rzuca:


— Kogo to obchodzi? Jesteśmy w Dolinie na świetnej trasie. Dlaczego
mielibyśmy im to ułatwiać?


Zerkam na potężne klify powyżej, które nas przyzywają. Przebyliśmy długą
drogę, aby tutaj dotrzeć. Równie dobrze mogą mnie aresztować, kiedy
ukończymy już trasę.


— Masz asekurację — mówi zdecydowanie P.K.


— Idę — odpowiadam.


— Idź.


STO TRZYDZIEŚCI





P.K.


Teraz rozumiem, dlaczego w okolicy nie ma innych wspinaczy; policja
musiała ustawić dookoła blokady. Cóż, więcej skał dla nas.


Zwierzak wrócił na ścianę i pnie się w górę. Nie potrafię powstrzymać
uśmiechu. To taki doskonały przykład sytuacji
nie-możesz-mnie-do-tego-zmusić. Tam na dole muszą się skrobać po
głowach.


Ponownie korzystają z tego niedorzecznego megafonu.


— Mówi policja. Zwierzaku Bellarico, natychmiast zejdź na dół. Zostałeś
oficjalnie uznany za zbiega. P.K. Aubrey, drużyna ratownicza już spieszy
ci na pomoc.


A to ciekawe. Dla mnie drużyna ratownicza, a dla niego kajdanki?
Zwierzak wydaje się nieporuszony dobiegającą z dołu przemową. Wspina się
płynnie, sprawiając, że grań pięć-dziewięć wcale nie wydaje się trudna.


— Panie Bellarico, wiemy, że uciekł pan ze szpitala Mount Olivet i nie
przyjmuje przepisanych lekarstw, przez co nie myśli pan jasno. Proszę
zejść, a nikomu nie stanie się krzywda.


Nie mogliby się w końcu zamknąć? To musi być dla Zwierzaka nieprzyjemne.


— Dobrze ci idzie, Zwierzaku! — wołam za nim. — Nie mogą nas
powstrzymać, wiesz o tym?


Nie odpowiada, ale jego nogi pracują z regularnością tłoków i wiem, że
zdołali wytrącić go z równowagi.


— Panie Bellarico, to ostatnie ostrzeżenie. Proszę natychmiast zejść.


Zwierzak sięga nad głowę i mocuje kość. Odpina ekspres od uprzęży i zakłada szybko punkt asekuracyjny. Kiedy sięga po linę, słyszę huk
wystrzału. Zwierzak odpada od ściany.


STO TRZYDZIEŚCI JEDEN





ZWIERZAK


— Zwierzaku! — wrzeszczy i nie przestaje krzyczeć, dopóki nie zamacham
rękami, udowadniając, że nic mi nie jest. Huk mnie wystraszył. Sprawił,
że się poślizgnąłem, ot i wszystko.


P.K. szybko opuszcza mnie do stanowiska asekuracyjnego.


— Och, Boże, Zwierzaku, nic ci się nie stało?


Bolą mnie nogi, ręce i ramiona. Nie zostałem trafiony, jestem po prostu
zszokowany.


— Nic mi nie jest — uspokajam dziewczynę. Siadam blisko niej na
półeczce. Nie będą do mnie strzelać, kiedy jest obok.


— To szaleństwo — stwierdza. — Dlaczego mieliby chcieć cię zabić?


Dlaczego mieliby chcieć mnie zabić? Przyszli tu po P.K. z drużyną
ratowniczą i z pistoletami po mnie… mój mózg znajduje połączenie.


— Oficjalnie stanowię zagrożenie dla siebie i dla innych — wyjaśniam. —
Sądzą, że jestem niepoczytalny. Mogą myśleć, że chcę popełnić
samobójstwo, wspinając się wysoko i skacząc ze szczytu. Boją się, że
chcę pociągnąć cię ze sobą. Twój tata wie, że jesteś ze mną. Jest
przekonany, że znalazłaś się w śmiertelnym niebezpieczeństwie. Zmontował
zatem tę wielką misję ratunkową. A ja jestem w tej historii tym złym.


P.K. rozmasowuje czoło.


— Wydaje mi się, że możesz mieć rację — stwierdza.


— Zejdźmy na dół — proponuję, poddając się nieuniknionemu.


Potrząsa głową.


— Nie ma mowy — odpowiada. — Policja wyczynia szalone rzeczy z nastolatkami. Strzelają do nich, a potem twierdzą, że dzieciak pierwszy
sięgnął po broń, a na końcu okazuje się, że sięgnął po telefon
komórkowy, ale jest już martwy i nie ma to znaczenia. A jeśli zejdziemy
na dół, a ty sięgniesz po woreczek z magnezją, bidon czy cokolwiek
innego? Mogą cię zastrzelić i twierdzić, że działali w samoobronie. Nie
zamierzam do nich schodzić, Zwierzaku.


Mrugam, patrząc na nią. Nie jestem pewny, czy dobrze zrozumiałem.


— Zatem… chcesz iść w górę? — pytam.


Spoglądamy na klify ponad naszymi głowami.


— Zdołamy ich zgubić, jeśli uda nam się dotrzeć na szczyt? — pyta P.K.


Usiłuję wyobrazić sobie koniec trasy, mając w pamięci wszystko, co o niej słyszałem.


— Ze szczytu na dół można się dostać na kilka sposobów. Są pierścienie
do zjazdu i trasa umożliwiająca zejście do Obozu IV, a także szlak do
Tamarack Flat. Szczyt jest szeroki, porośnięty lasem i wiedzie nań kilka
dróg. Wydaje mi się, że damy radę ich zgubić. Moglibyśmy się ukryć na
noc i wspiąć jutro.


Marszczy lekko czoło.


— Jeśli będziemy trzymać się blisko siebie…


— Racja — stwierdzam. — Ciebie na pewno nie chcą zastrzelić.


Spogląda na mnie, a jej oczy nagle jaśnieją, gdy mówi:


— Wspinaczka symultaniczna!


STO TRZYDZIEŚCI DWA





P.K.


To ryzykowne, ale nie mamy innego wyjścia. I mimo wszystko ryzyko jest
mniejsze od spotkania na dole z gliniarzami, których aż świerzbią palce
na spustach.


Zwierzak odwiązuje się od liny. Zwijamy linę i przywiązujemy się
ponownie po obu jej końcach.


— Będziemy utrzymywać pomiędzy sobą dystans około czterdziestu stóp —
oświadcza.


— Czterdzieści stóp? Nie chcę, żebyś oddalał się ode mnie aż tak daleko
— sprzeciwiam się.


— Nie zaryzykują strzału, nie z takiej odległości — stwierdza.


— Trzydzieści — nalegam.


Każde z nas zwija niemal pół liny i przewiesza zwoje przez ramiona.
Kiedy zostaje pomiędzy nami około trzydziestu stóp sznura, wiążemy
klasyczne ósemki i mocujemy linę do uprzęży.


Będziemy wspinać się równocześnie. Jeśli jedno z nas odpadnie, ciało
drugiego zadziała jak przeciwwaga.


Ruszamy w górę, a lina zwisa pomiędzy nami. Zwierzak wykorzystuje punkt,
który założył wcześniej, a potem zakłada kolejne, tak aby zawsze było
ich pomiędzy nami kilka. On wpina linę, ja ją wypinam i zbieram
pozostawiony ekwipunek.


Zwierzak wydaje mi się tak odsłonięty, jego plecy stanowią tarczę. Drżę.
Moje spocone dłonie ślizgają się po skale, bez względu na ilość
magnezji, której używam.


— Jak dotąd nieźle, co — mówię, starając się, żeby zabrzmiało to
spokojnie.


— Taa — odpowiada.


Wspinamy się w ciszy. Wiatr świszczy w załomach skał. Nastawiam uszu,
bojąc się, że usłyszę kolejny wystrzał.


STO TRZYDZIEŚCI TRZY





ZWIERZAK


Nie ma to jak wymierzona w plecy broń, by przywołać cię do
teraźniejszości.


W tej chwili nikt do mnie nie strzela.


W tej chwili jestem na skale.


Słońce grzeje mi plecy, wiaterek chłodzi skórę.


P.K. jest blisko mnie.


Jest bezpieczna.


Ja jestem bezpieczny.


Kiedy docieram do kolejnej półki ze stanowiskiem asekuracyjnym,
przerzucam ciało ponad krawędzią i nurkuję dla osłony za krzak.
Przywiązuję się do drzewa. Asekuruję stąd P.K. pokonującą ostatni
odcinek.


Jest pobladła i roztrzęsiona. Co ty jej robisz? — chomik domaga się
odpowiedzi. Na litość boską, oddaj się w ich ręce i pozwól, by ocaliła
siebie samą. To jest zbyt ryzykowne.


— P.K. — zaczynam — możemy zejść na dół i…


— Nie, Zwierzaku. Wplątałam cię w ten bałagan i nie pozwolę zginąć z mojego powodu. — Posyła mi płonące spojrzenie, usta ma zaciśnięte.


W myślach unoszę jedną brew, zerkając na chomika. Chcesz się z tym
spierać? — pytam go. Choć raz nie ma nic do powiedzenia.


— Dobrze, spróbujmy ich wyprzedzić — rzucam. — Poprowadzę, ponieważ
pamiętam z przewodnika trasę. Ta część jest łatwa, pięć-sześć i pięć-siedem. Możemy pokonać ją błyskawicznie, jeśli będziemy zakładać
mniej przelotek. Zgadzasz się na to?


Kiwa głową.


— Każdy założony punkt będzie solidny, obiecuję.


— Ufam ci — odpowiada szybko.


— Ale, P.K., czasami będziemy polegali na pojedynczej kości, że zatrzyma
w razie czego nasz upadek. Lepiej nie odpadajmy.


— To łatwizna. Nie odpadnę. Ty także nie — stwierdza z przekonaniem.


— Lepiej napijmy się wcześniej i coś zjedzmy. Zamierzamy prześcignąć
kule i drużynę ratowniczą.


Biorę kilka gryzów batonika energetycznego. P.K. oświadcza, że ma
żołądek związany w supeł, więc jedynie napije się wody. Przekładamy
ekwipunek i szykujemy linę.


— Gotowa? — pytam.


— Gotowa — odpowiada.


STO TRZYDZIEŚCI CZTERY





P.K.


Zaczynamy wspinać się pośród krzewów i drzew. Początek wyciągu jest
dziecinnie prosty i czuję się chroniona przez podszycie. Ale potem znów
znajdujemy się na skale, odsłonięci.


Policjanci ponownie krzyczą przez megafon, lecz tym razem nie słucham.
Poruszamy się w jednym rytmie. Za każdym razem, zanim zlikwiduję
przelotkę, zerkam w górę i upewniam się, że kolejny punkt asekuracyjny
już istnieje. Potem zbieram sprzęt i ruszam dalej. Staram się trzymać od
Zwierzaka bliżej niż na trzydzieści stóp. Czuję się jak jego ochroniarz.


Słyszę wołania dobiegające z dołu.


— Mam asekurację?


— Masz.


— Idę.


— Idź.


Czy to drużyna ratownicza? Z satysfakcją myślę, że nigdy nas nie
dogonią, wspinając się w taki sposób.


Następny wyciąg składa się z łatwej szczeliny. Z zaskoczeniem
stwierdzam, że wspinaczka sprawia mi przyjemność. Skała jest wysuszona
słońcem i zdaje się nas zapraszać. Nie rozlegają się już żadne
wystrzały. „Ratownicy” zatrzymują się, aby zakładać stanowiska
asekuracyjne, nie stanowią dla nas zatem problemu. Byłam tak skupiona,
że w moim umyśle brakło dotąd miejsca na strach. Czuję się dobrze.
Zwierzak wspina się w milczeniu. Zastanawiam się, czy nic mu nie jest.


— Zwierzaku, wszystko w porządku? — pytam.


— W jak najlepszym — odpowiada.


Przez myśli przemyka mi cała ta zwierzakowa litania. Jesteśmy
bezpieczni. Nie ma niczego, czego należałoby się obawiać. Życie to
stuprocentowa przygoda.


— Nie boisz się? — pytam, aby się upewnić.


Zakłada w szczelinie kość i szarpie, aby osadzić ją solidnie.


— Nie — odpowiada.


— Tak, to dziwne, ale ja też nie — mówię. — Zaczynam czuć, że wspinaczka
sprawia mi frajdę. — Docieram do kości i czekam, aż osadzi wyżej hexa,
potem wyciągam specjalny klucz i wydłubuję kość.


— Zazwyczaj to myślenie sprawia, że się boisz — stwierdza Zwierzak.
Rusza dalej, a ja podążam jego śladem.


Mój mózg jakby nagle przypomniał sobie, że ostatnio nie był zbyt
aktywny. Myśli powracają ze zdwojoną siłą. A jeśli policja znów zacznie
strzelać? A jeżeli „ratownicy” po dotarciu do łatwego odcinka zaczną
wspinać się symultanicznie i nas dościgną? A jeśli dopadną nas na
szczycie? Ale zamiast uwierzyć w którąkolwiek, po prostu się śmieję.


— Właśnie to nazywasz chomikiem, prawda? — pytam. — Myśli kłębiące się i wirujące w głowie?


— Taa. — Osadza kolejną kość i zatrzaskuje karabinek. Wydłubuję szybko
hexa i ruszam w górę. — Nazwałem je chomikiem, kiedy zrozumiałem, że tak
naprawdę nie są moje. Należą raczej do rezydującego dręczyciela. —
Odpina od uprzęży frienda i mocuje w szczelinie. Zabezpiecza linę w karabinku, po czym rusza dalej.


— Ha. Rezydujący dręczyciel. Dokładnie tak zachowuje się czasami mój
mózg — informuję go. — Mogę zatem zdecydować się mu nie wierzyć? —
Wspinam się do frienda, wyciągam go i zawieszam przy uprzęży.


— Właśnie — odpowiada. — Kiedy tylko odgonisz go od siebie, jesteś
wolna.


W tym momencie orientuję się, co zrobiłam. Zabrałam frienda, a Zwierzak
nie założył jeszcze kolejnego punktu. Wspinamy się wąską szczeliną,
siedemset stóp ponad Doliną, bez żadnego zabezpieczenia. Zamieram,
niezdolna do ruchu.


— Zwierzaku, spieprzyłam! — wrzeszczę. — Załóż punkt! — Przywieram ze
wszystkich sił do skały.


Spogląda w dół. Oczy mu się rozszerzają.


— Trzymaj się P.K. Nie panikuj. I nie myśl o tym.


Zaczynam oddychać zbyt szybko. Kręci mi się w głowie. Jeśli odpadnę,
sprowadzę śmierć na nas oboje. Nie myśl o tym. Usiłuję uspokoić
oddech. Opieram krawędź kasku o skałę. Cokolwiek zrobisz, nie patrz w dół.


Słyszę trzaśnięcie karabinka dobiegające z góry.


— W porządku — mówi Zwierzak. — Możesz spojrzeć.


Zerkam w górę i widzę, jak się uśmiecha. Miła, grubaśna kość numer
dziewięć siedzi w skale tuż przed nim.


— Och, mój Boże — rzucam. — Strasznie przepraszam. Rozproszyła mnie
nasza rozmowa.


— Nie przejmuj się — odpowiada radośnie. — To mnie otrzeźwiło. Czy
obudziło także i ciebie?


Powoli kiwam głową. Każda komórka w moim ciele jest przebudzona po
adrenalinowej fali.


— Jesteś gotowa ruszyć dalej? — pyta.


Potrząsam ramionami i rozprostowuję przykurczone palce.


— Jestem gotowa — odpowiadam.


— I o to właśnie chodzi — mówi Zwierzak, niemal do samego siebie, pnąc
się wyżej po skale. — O przebudzenie.


STO TRZYDZIEŚCI PIĘĆ





ZWIERZAK


Po krótkiej chwili i incydencie z bez-zabezpieczenia-niemal-milę-nad-ziemią oboje dostajemy adrenalinowego
kopa. Słyszę głosy pary wspinaczy daleko poniżej. Domyślam się, że
policja wysłała tych facetów, by ocalili przede mną P.K. Wątpię, by nas
dogonili. Nawet jeśli po pokonaniu najtrudniejszego odcinka zaczną się
wspinać symultanicznie.


Docieramy do występu i orientuję się, że dalej zaczynają się dwa wyciągi
pięć-dziewięć. Będziemy potrzebować solidniejszej asekuracji. Oboje
jesteśmy zmęczeni po adrenalinowym dopalaczu, głodni i odwodnieni. W takim stanie każde z nas może odpaść na pięć-dziewięć. Robimy postój,
aby P.K. przekazała mi ekwipunek, i wydłużam dzielącą nas linę.


— Co ty wyprawiasz! — woła.


— Potrzebujemy teraz dwóch albo trzech punktów pomiędzy nami. To jest
pięć-dziewięć — wyjaśniam.


Spogląda szyderczo.


— Sądzisz, że odpadniesz na pięć-dziewięć?


Widzę, że gotowa jest się spierać. Chce mnie chronić, trzymając się
blisko. Ja pragnę chronić ją dodatkowym ekwipunkiem. Nadal wydłużam
linę.


— Zwierzaku, nie chcę, żebyś się tak oddalał — mówi zdecydowanie.


— Spójrz w dół — odpowiadam. Nadal możemy dostrzec ciasny kordon
policjantów zgromadzonych poniżej i, jak zakładam, czekających, aż
drużyna ratownicza sprowadzi P.K. Ale są teraz daleko w dole.
Zdecydowanie zyskaliśmy przewagę wysokości. — Nie będą próbowali
strzelać z tak daleka, nawet jeśli nieco się od siebie oddalimy. Zaufaj
mi w tej kwestii.


— W porządku — zgadza się niechętnie.


STO TRZYDZIEŚCI SZEŚĆ





P.K.


Z trudem zmuszam się do czekania, aż Zwierzak założy między nami trzeci
punkt, zanim jeden zlikwiduję. Niemniej cieszę się, mając dodatkowe
zabezpieczenie. Moje mięśnie drżą. Od zbyt dawna niczego nie jadłam.


Zatrzymujemy się w niszy, aby przełożyć ekwipunek, i wypijam trochę
wody. Mój umysł zdaje się zamroczony. Dopada mnie zmęczenie.


Zaczynamy kolejny wyciąg. Szczelina wymaga klinowania dłoni, więc aby
utrzymać się na skale, muszę wyginać ciało w cudaczny sposób. Moje
kończyny stały się ciężkie. Nie chcę odpaść, nawet mając pomiędzy nami
dwie lub trzy przelotki.


— Zwierzaku, zaczynam tracić siły — informuję mojego partnera. — Chyba
za mało dzisiaj zjadłam.


— Zatrzymam się na następnym występie i będę cię asekurował — odpowiada.
— Niemal skończyliśmy to pięć-dziewięć.


Kiedy do niego docieram, obrzuca mnie spojrzeniem i potrząsa głową.


— Twoje kolory są wyblakłe, jakbyś zaraz miała zemdleć — stwierdza.


Ciężko osuwam się na skałę i opieram plecami o drzewo.


— Masz wyraźne symptomy niedoboru glikogenu — oświadcza, gmerając w camelbaku.


— Symptomy czego? — mamroczę.


— Aha! — Wyciąga coś, co przypomina plastikową tubkę. — Połknij
zawartość, nic ci nie będzie. — Waha się przez moment. — Najwyżej
puścisz pawia.


Wręcza mi otwarte opakowanie. Zawiera jakąś breję. Słodką, dziwnie
smakującą breję. Jestem jednak gotowa spróbować wszystkiego, wysysam
zatem zawartość. To jak spożywanie słodkiej ektoplazmy. Popijam ją wodą.


— Lepiej? — pyta z błyszczącymi oczami.


Jęczę. Ale czuję się nieco przytomniejsza. To musiała być ektoplazma z kofeiną.


— Co powiesz na kanapkę? — proponuje.


Potrząsam głową.


— Zbyt ciężkostrawna. Po niej na pewno bym wymiotowała.


— Zostały nam cztery proste wyciągi i znajdziemy się na szczycie —
zapewnia. — To pięć-pięć do pięć-siedem.


Wypijam więcej wody.


— Dam radę — oświadczam.


STO TRZYDZIEŚCI SIEDEM





ZWIERZAK


Wkrótce was dogonią, mówi chomik.


Wcześniej czy później, wiem o tym, odpowiadam.


Nie, wcześniej, chomik obstaje przy swoim.


Jesteśmy na wyciągu pięć-siedem. Nawet na tak prostej trasie drżą mi
ramiona. Mamy za sobą długi dzień pełen adrenaliny.


P.K. zaczyna mówić i cieszy mnie to, ponieważ zagłusza chomika.


— Zatem szczyt porośnięty jest lasem? — pyta.


— Dokładnie.


— Sądzisz, że powinniśmy z niego zjechać, zejść szlakiem, czy co?


Przekalkulowałem już szanse w głowie.


— Przypuszczam, że podążają łatwym szlakiem od Tamarack Flat, więc my
powinniśmy go sobie darować, przynajmniej dziś. Mogli też wybrać strome
podejście z doliny. Obie drogi mają po siedem mil. Mamy więc mnóstwo
czasu, nim którykolwiek z tych pozbawionych formy pączkarzy doczłapie na
szczyt. Jeśli zdecydujemy się na zjazd, znów znajdziemy się w dolinie i łatwiej im będzie nas odszukać.


— Zwierzaku, powiedziałeś, że zgubimy ich bez trudu. Teraz wspięłam się
na ponad tysiąc stóp, a ty oświadczasz mi, że jesteśmy w matni? — W jej
głosie słychać frustrację. Jest zbyt zmęczona na długie wyjaśnienia.
Powinienem podać jej szybkie i brutalne rozwiązanie.


— Nie w matni, istnieje wyjście z pułapki — mówię. — Dotrzemy na szczyt
i złapiemy oddech, zjemy kanapki. Od jakiegoś czasu nie słyszę
ratowników, więc zapewne zostali daleko w dole. Wyprzedzamy ich o co
najmniej godzinę. Połazimy wokoło i znajdziemy prowadzący w dół komin.
Opuścimy się nim na tyle, aby nie mogli nas dojrzeć. Znajdziemy wygodne
miejsce i przeczekamy do wieczora. Policja dotrze na szczyt i przeszuka
okolicę. Pomyślą, że już nas nie ma i odejdą. Spędzimy noc gdzieś na
górze. Rankiem ruszymy szlakiem do Tamarack Flat, by kontynuować naszą
wspaniałą przygodę.


— Dobrze — odpowiada. — Cieszę się, że nie muszę dzisiejszej nocy łazić
po górach.


Gdy tylko P.K. milknie, chomik od nowa zaczyna swoje.


Wkrótce znów znajdziesz się w psychiatryku, stwierdza.


Wiem o tym, wcześniej czy później, odpowiadam w myślach.


Nie, wcześniej, oświadcza.


STO TRZYDZIEŚCI OSIEM





P.K.


Dzięki Bogu, od tego miejsca wspinaczka staje się prostsza. Nie byłabym
w stanie pokonać teraz trudnego wyciągu, choćby zależało od tego moje
życie.


Plan Zwierzaka wydaje się dobry. Zwłaszcza ta część o złapaniu oddechu,
znalezieniu bezpiecznej kryjówki i przespaniu się, zanim zostaniemy
ponownie zmuszeni do wysiłku.


Trasa prowadzi pionową ścianą z szerokimi chwytami. Jestem wykończona i ledwie zwracam uwagę na to, co robię. Chcę tylko dotrzeć na szczyt.
Sięgam do chwytu, zaciskam palce i podciągam się wyżej. Nagle moje ciało
traci swą wagę, odpadam, a chwyt — występ wielkości pięści — wypada mi z dłoni i szybuje w dół.


— Kamień! — krzyczę, ostrzegając każdego, kto mógłby znaleźć się
poniżej, żeby przywarł mocno do ściany. Spadające kamienie sieją śmierć.


— Kamień! Kamień! — wrzeszczy Zwierzak. On także odpadł, oderwany od
ściany wagą mojego ciała.


Słyszymy powtarzane jak echo:


— Kamień! Kamień! — Nasze ostrzeżenie przekazywane jest dalej. Ale głosy
rozbrzmiewają tak blisko. Są może sto stóp pod nami. Jak to zrobili?
Wspinali się symultanicznie w całkowitej ciszy?


— O mój Boże, doganiają nas! — wołam.


Zwierzak i ja kołyszemy się blisko siebie.


— W porządku, wszystko dobrze — uspokaja mnie, ale jest wyraźnie
podenerwowany. — Dasz radę wrócić na skałę?


Daję radę i przywieram do ściany, kiedy on pnie się w górę.


— Możemy wspinać się szybko — mówi. — Nie martw się. Nadal możemy ich
przegonić. Zdołamy zgubić ich tam, na szczycie.


Zimny pot ścieka mi po plecach. Drżą mi wszystkie mięśnie. Odpadłam na
łatwej pięć-siedem. Czy w ogóle zdołam dotrzeć na szczyt?


STO TRZYDZIEŚCI DZIEWIĘĆ





ZWIERZAK


Czy tata P.K. wynajął jakąś niewykrywalną drużynę SWAT? Ma pieniądze i jest zdesperowany, chcąc odzyskać córkę. Jest gotów na wszystko. A jeżeli ci siedzący nam na ogonie goście wierzą, że jestem uzbrojony i niebezpieczny, także są zdolni do wszystkiego.


Mogą cię skrzywdzić, mówi chomik.


Wiem, odpowiadam mu.


Mogą cię naprawdę skrzywdzić.


Wiem!, odwarkuję.


Mogą skrzywdzić także ją… przypadkowo lub też celowo.


Zamknij się! Zamknij, zamknij, zamknij!


Odpycham chomika i patrzę, jak spada w przepaść wysokości tysiąca
pięciuset stóp. Potem zatapiam się w sobie. Przenoszę moją świadomość w dłonie i ramiona, sięgając i podciągając się; w stopy i nogi, prostując
się i odpychając od stopni. Rozciągam świadomość na całe ciało, skorupę
goszczącą mojego ducha. Potem rozpościeram ją szerzej i rozciągam
daleko, i czuję, że prawdziwy ja jest czymś znacznie więcej niż tylko
chłopakiem wiszącym na klifie. Wspominam, jak wspaniale się czułem,
spotykając się z dziadkiem podczas tych krótkich minut, gdy moje ciało
było z medycznego punktu widzenia martwe. I czuję się bezpieczny. Wiem,
że jestem bezpieczny.


— Zwierzaku, pospiesz się — dobiega mnie głos P.K., ponaglający i spanikowany. — Są tuż pod nami.


Nie panikuję, działam.


Mocuję dwie duże kości i łączę karabinkiem. Potem stawiam na karabinku
stopę i podskakuję, aż osiądą głęboko w skale. Tego ekwipunku nie uda
nam się już odzyskać.


— P.K., nie wyciągaj tych spiętych kości. Po prostu wypnij linę i ruszaj
dalej — instruuję dziewczynę.


Skała odpuszcza, wspinaczka robi się lżejsza. Dostrzegam przed nami spad
oraz szlak, który zaprowadzi nas na sam szczyt.


Docieram za wielki głaz. Opieram stopy o kamol i asekuruję P.K. z biodra. Głowa dziewczyny wyłania się znad krawędzi. W jej oczach maluje
się panika.


— Mają krótkofalówki… — zaczyna.


Na dalsze słowa brakuje nam czasu. Brakuje mi czasu, by zapewnić ją, że
osobie, którą jest tak naprawdę, nic nie grozi. Wystarcza go tylko na
jedno słowo:


— Biegnij!


STO CZTERDZIEŚCI





P.K.


Grzęznąc w błocie i rumowisku kamieni, przedzieramy się przez niskie
krzaki. Wspinaczkowe buty sprawiają ból stopom. Zwierzak wykorzystuje
łączącą nas linę i ciągnie mnie za sobą. Potykam się, padam na ziemię i walę kolanem w kamień. Krzyczę z bólu. Lina podrywa mnie na nogi, pomaga
ruszyć naprzód, daje mi znać, że Zwierzak nie zostawi mnie samej.


Znajdujemy się na stromym szlaku odbijającym w lewo. Musi prowadzić na
sam szczyt. Zerkam przez ramię. Jeszcze nie dostrzegam ścigających za
naszymi plecami.


Wypowiadane do krótkofalówki słowa, które podsłuchałam, dźwięczą w mojej
głowie: Nie obchodzi mnie, jak daleko się posuniecie, macie poskromić
chłopaka. Potem padła odpowiedź wspinacza: Dobra. To może okazać się
niezłą zabawą. Prawie ich mamy.


Szlak staje się nieco łagodniejszy i szerszy. Wokół rosną sosny, leżą
głazy, korzenie sterczą ponad grunt. To tu planowaliśmy zatrzymać się na
odpoczynek i coś przekąsić. Nie zwalniając, biegniemy dalej.


Zwierzak nagle przystaje. Nurkuje za głaz. Padam na kolana i kulę się za
nim.


— Co się dzieje? — szepczę panicznie.


— Policjanci. Z psami. Ledwie mi mignęli. Nie wydaje mi się, by nas
dostrzegli. Jak zdołali dostać się tu przed nami?


To, jak dotarli tak prędko na szczyt, nie ma znaczenia. Udało im się i są tutaj.


Spogląda na mnie łagodnie.


— P.K., chcesz szybko mieć to za sobą? Poddać się? To nie taki zły
pomysł. Wrócisz do swojej rodziny, a ja do szpitala. Zawsze
wiedzieliśmy, że tak się to skończy, prawda?


Potrząsam głową. Nie obchodzi mnie, jak daleko się posuniecie, macie
poskromić chłopaka.


— Nie ufam im, Zwierzaku — odpowiadam. — Boję się, co mogą ci zrobić.
Uważają cię za kryminalistę-porywacza, czy kogoś w tym guście. Mówiłeś,
że jesteśmy w stanie ich zgubić, zróbmy to.


Uśmiecha się, a w jego oczach błyszczą znajome iskierki.


— Dobra, w takim razie się odwróć. Muszę zrobić szybkie siusiu.


Parskam i się odwracam.


— Nie możesz wytrzymać chwilę dłużej, Zwierzaku? Musimy uciekać!


To najkrótsza przerwa na siusiu w historii, po której ponownie podrywamy
się do biegu, pochyleni, potykając się o kamienie i o korzenie. Słychać
nas z daleka, ekwipunek przy uprzężach podzwania głośno. Nadal łączy nas
lina. Pędzę za Zwierzakiem lawirującym pośród pni. Wtedy dostrzegam ich
na skraju pola widzenia — ratownicy gramolą się ponad krawędź szczytu i zrywają do biegu.


STO CZTERDZIEŚCI JEDEN





ZWIERZAK


Dostrzegam pośród drzew przebłyski kolorów. Zbliżają się szybko.


Jedyna droga ucieczki prowadzi w dół.


Skręcam ze szlaku. Nurkuję w gęste krzaki, a zachodzące słońce świeci mi
w oczy. Przed sobą widzę miejsce, w którym przy samej krawędzi klifu
kończą się drzewa. Wypadamy na otwartą przestrzeń.


Słyszę za nami ścigających. Przedzierają się przez podszycie i rozmawiają przez krótkofalówki. Są coraz bliżej. Na samym skraju urwiska
rośnie wysoka sosna. Podbiegam do pnia i przystaję. Daleko poniżej
rozpościera się dolina. Słyszę za plecami urywany oddech P.K.


— Jesteś gotowa ich zgubić? — pytam.


Spogląda na mnie, nie rozumiejąc.


Ujmuję ją za ramiona i prowadzę do pnia. Sam staję po drugiej stronie
drzewa.


— Na trzy skaczemy — wyjaśniam. — Gotowa?


Kiwa głową, ale w jej oczach i kolorach widzę narastającą panikę.


— Nie myśl o tym — mówię szybko. Głosy ratowników brzmią coraz bliżej. —
Raz, dwa, trzy.


STO CZTERDZIEŚCI DWA





P.K.


Na trzy skaczę.


Jeśli Zwierzak nie skoczy, waga mojego ciała pociągnie go za krawędź.
Oboje runiemy w przepaść na tysiąc stóp i zginiemy.


Szybuję w powietrzu.


STO CZTERDZIEŚCI TRZY





ZWIERZAK


Nie skaczę na trzy.


P.K. niknie za krawędzią.


STO CZTERDZIEŚCI CZTERY





P.K.


Gdzie jest jego koniec liny? Nie skoczył?


Wtedy to następuje. Moje ciało szybuje wolno w powietrzu, a umysł i dusza idą za jego przykładem. Przez mgnienie oka wiem, że mogę znaleźć
się gdziekolwiek, przetrwać dowolną próbę i nadal czuć się niesamowicie,
intensywnie szczęśliwa. Jestem wolna.


Czuję szarpnięcie i z głuchym łupnięciem odbijam się od skały. Kołyszę
się przez chwilę. Spoglądam w górę i widzę Zwierzaka. Kołysze się
znacznie wyżej. Jakim cudem tak szybko wspiął się na taką wysokość?


Odnajduję chwyty i zaczynam się wspinać, dając mu luz na linie, by mógł
opuścić się do mnie.


— Dlaczego jesteś tak wysoko nade mną? — pytam.


— Skoczyłem dopiero po tym, jak upewniłem się, że ty to zrobiłaś —
odpowiada. — Gdybym skoczył, a ciebie obleciałby strach…


Drżę.


— Tak, cóż, bylibyśmy już na samym dole.


Kiwa głową. Potem bierze się do działania.


— Szybko, chcę zwinąć linę. Psy łatwo ją wywęszą. Spróbujmy schować się
tutaj.


Po lewej stronie biegnie szeroki, ukośny okap. Jeśli kołysząc się na
linie, zdołamy dostać się pod przewieszkę, nikt nie dostrzeże nas z góry. Trawersujemy w lewo. Wyszukujemy chwyty pozwalające nam dotrzeć
pod skalne zadaszenie. Mocujemy ekwipunek w ścianie i wpinamy się
bezpośrednio do niego. Odwiązuję linę po swojej stronie i Zwierzak
ściąga ją w dół. Potem zwijam linę w szerokie pętle. Po kilku sekundach
mamy ją już bezpiecznie ze sobą. Następnie czekamy w ciszy, wisząc pod
okapem.


Dobiegają nas głosy. Mężczyźni przeczesując teren powyżej, komunikują
się przez krótkofalówki. Możemy dosłyszeć urywki rozmowy: „…wydaje mi
się, że ich widziałem… muszą być…”. Słyszę psie skomlenie. „Tak, coś
wyczuł… nikogo tutaj nie ma”.


Kolejne słowa padają z krótkofalówki, która nadaje im metaliczne
brzmienie. Ich intonacja, ten głos i brzmiące w nim ponaglenie wprawiają
mnie w rozpacz. Są tak znajome, że czuję mróz w kościach: „Do diabła,
jak mogliście być tak blisko i ich zgubić? Idę do was. Będę szukał całą
noc, jeśli to konieczne”.


Zwierzak na mnie spogląda.


— Łał — mruczy. — Ten gliniarz poważnie traktuje swoją robotę, co?


Drżą mi usta. Nie chcę się rozpłakać. Gardło mam ściśnięte i obolałe.


— To nie gliniarz — szepczę, ocierając łzy. — To mój tata.


STO CZTERDZIEŚCI PIĘĆ





ZWIERZAK


Oboje wisimy w uprzężach. Obejmuję dziewczynę ramieniem najmocniej, jak
to w tym położeniu możliwe. Głosy oddalają się od urwiska.


— Po prostu… — P.K. usiłuje coś powiedzieć, ale napływające do oczu łzy
tłumią słowa.


Ściskam ją delikatnie.


— W porządku — mówię. Wydaje mi się, że rozumiem. A jeśli czuje to samo,
co ja, rozumiem na pewno.


— Chciałabym móc po prostu… — bierze głęboki, urywany oddech — wrócić do
domu.


Jej łzy sprawiają, że ja także czuję dławiące ściskanie w gardle.


— Rozumiem. To tak jakby wymyślili ten plan, który powinien być dla
ciebie dobry. Powiedzieli, że to dlatego, że cię kochają i chcą dla
ciebie jak najlepiej. A potem cię odesłali.


Odsuwa się i spogląda na mnie załzawionymi oczami.


— Właśnie o to chodzi — zgadza się. — Nie zrozum mnie źle, Zwierzaku.
Uwielbiam się wspinać z tobą. Po prostu chciałabym, abyśmy mogli wyrwać
się na kilkudniową wspinaczkę, nie będąc ścigani, a potem wrócić do
domów. Moi bracia wkrótce przyjadą z koledżu na wiosenną przerwę. I naprawdę tęsknię za rodziną. — Mruga, po czym szybko ociera łzy. —
Tęsknię nawet za moimi głupimi rodzicami.


— Taa — odpowiadam. — Chciałbym móc wrócić do własnego pokoju w moim
domu. Grałbym w karty z moją małą siostrą i wychodził pobiegać z tatą.
Pomógłbym nawet w ogródku mamie, bez narzekania.


Posyła mi smutny uśmiech.


— I moglibyśmy wspinać się w weekendy?


— Oczywiście.


Pociąga nosem, a potem ociera twarz skrajem podkoszulka. Słońce wisi już
nisko i zaczyna robić się chłodno. Głosy powyżej umilkły.


— Spędzimy tu dłuższą chwilę. Spróbujmy umościć się wygodniej —
proponuję.


Okapowi nad naszymi głowami towarzyszy równoległa półka nieco poniżej.
Tworzy wraz z nim coś na kształt szerokiego i ukośnego komina. Mocujemy
w skale więcej ekwipunku. Wydłużamy mocowania uprzęży, aby zyskać
swobodę ruchów. Ściągamy ciasne obuwie wspinaczkowe i wkładamy buty
górskie. Odpinamy ekwipunek od uprzęży i wieszamy przy naszym stanowisku
obok kasków, camelbaków i butów wspinaczkowych. Zwijam porządnie linę,
tak byśmy w każdej chwili mogli wykorzystać ją do wspinaczki, kiedy
tylko uznamy, że „ratownicy” odeszli.


Próbujemy na wpół przysiąść na biegnącej skośnie pod okapem półce.
Pozycja nie jest wygodna, niemniej lepsze to niż wiszenie w uprzężach.


— Muszę zrobić siusiu — mówię.


— Znowu? — pyta P.K.


— To ostatnie było miniaturową wersją dla psów. Miało odwrócić ich uwagę
i kupić nam nieco czasu na zmycie się stamtąd — wyjaśniam.


Śmieje się i odwraca plecami, aby zapewnić mi nieco prywatności.


Kiedy jest już po wszystkim, orientuję się, że zrobiła sobie
zaimprowizowaną uprząż górną, by móc zsunąć dolną i sobie ulżyć.


— Moja kolej — oświadcza i zamieniamy się miejscami. — Mam tylko
nadzieję, że poniżej nikt się nie wspina.


Mościmy się na ukośnej półce najwygodniej, jak to możliwe. Zjadamy
kanapki i wypijamy większość pozostałej wody.


— Te mocno osadzone kości też miały kupić nam nieco czasu? — pyta P.K.


— Tak. Pomyślałem, że żaden prawdziwy wspinacz nie zostawi takiego daru
od losu. Znam kolesi, którzy wisieliby tam w trakcie burzy z piorunami,
w zacinającym deszczu, byle tylko zdobyć darmowy sprzęt.


Słońce zachodzi i temperatura gwałtownie spada. Wkładamy kurtki, ale
P.K. i tak rozciera ręce, żeby się nieco rozgrzać.


Przekładam zwiniętą linę za plecy i opieram się o zwoje oraz o skałę,
wciśnięty w kąt.


— Chodź tutaj. — Przyciągam dziewczynę do siebie. Oplatam ją ramionami i nogami, stając się żywym kocem. — Lepiej? — pytam.


Rozluźnia się w moich objęciach.


— Tak. — Kładzie dłonie na moich. — Będziemy tu nocować?


— Tak, przykro mi, wszystkie miejsca kempingowe i pokoje w hotelach były
zajęte — mówię.


— Mam nadzieję, że nie przepłacamy za te warunki — odpowiada.


Po niebie mkną rzadkie chmury podświetlone pomarańczową i srebrną
poświatą zachodzącego słońca. W milczeniu obserwujemy zmianę kolorów i to jak niebo z błękitnego przechodzi w barwę indygo.


— Zwierzaku — odzywa się po chwili P.K. — To, co powiedziałeś wcześniej
o powrocie do szpitala. Psychiatryk nie jest miejscem dla ciebie. Nie
możesz wytłumaczyć tego swoim rodzicom? Nie muszą cię tam odsyłać,
prawda?


Wzruszam ramionami.


— Próbowałem wszystkiego, aby przekonać ich, że tam nie przynależę. Są
zbyt wystraszeni, żeby mi uwierzyć. Więc zawsze wiedziałem, że ponownie
skończę w szpitalu.


Prostuje się i odwraca, żeby na mnie spojrzeć.


— Co się stało z całym tym twoim nastawieniem w stylu, wyobraź sobie,
czego chcesz, a twoje myśli sprowadzą to do ciebie? No? Zwierzaku,
sprawiłeś, że chmury zniknęły. Po czymś takim uporanie się z rodziną
powinno być proste.


Nie udaje mi się stłumić uśmiechu wywołanego faktem, że o tym pamięta.
Potem potrząsam głową.


— Nie potrafię jednak zmienić ludzi — wyjaśniam. — Nic nie szkodzi —
usiłuję powiedzieć to optymistycznie. — Muszę tylko się z tym pogodzić i jakoś to będzie. To opór jest przyczyną cierpienia.


Robi minę.


— Bzdura — rzuca. — Nie to, że sobie poradzisz. Mam na myśli, że bzdurą
jest twierdzenie, że nie możesz ich zmienić. Możesz przynajmniej
spróbować. — Odwraca się twarzą do doliny i opiera o mnie plecami. —
Wyobraź sobie doskonałe rozwiązanie.


Nietoperze popiskując, przelatują obok.


— No dalej — pogania mnie. — Wyobraź sobie doskonałe rozwiązanie.


— O rany — rzucam. — Niech pomyślę… wracam do domu i znów mieszkam we
własnym pokoju. A może przeprowadzamy się do północnej części Nowego
Jorku, bliżej Gunks i moich dawnych przyjaciół? Nie, wtedy nigdy bym cię
nie widywał. Więc, hmm, wracam do szkoły… ale przecież nienawidziłem tej
nowej budy. — Wzdycham sfrustrowany.


— Może na tym polega twój problem — stwierdza. — Nie potrafisz dobrze
sobie tego wyobrazić, ponieważ sam nie wiesz, czego pragniesz.
Wyobrażasz sobie zatem jedynie to, co miałeś wcześniej.


Łaskoczę ją.


— Od kiedy stałaś się taka mądra? — pytam, kiedy w odpowiedzi szturcha
mnie łokciem w żebra.


— Odkąd zaczęłam zadawać się z tobą.


Nietoperze znów popiskują.


— Sądzisz, że szukają włosów, w które mogłyby się zaplątać? — niepokoi
się.


— Na naszych głowach nie znajdą ich zbyt wiele.


P.K. ziewa.


— Powiem ci coś, jeśli ty nie potrafisz, ja wyobrażę to sobie za ciebie.
— Mości się wygodniej. — Jak przypuszczam, w wizji musi zawierać się to:
Wracasz do domu, ponieważ twoi rodzice od teraz w pełni cię rozumieją i szanują. Ku zaskoczeniu wszystkich, szkolne rejony zostały w lecie
zmienione. Uczęszczasz zatem do mojej szkoły zamiast tej starej
kiepskiej.


— Wydawało mi się, że ty także nienawidzisz ogólniaka? — przerywam jej.
— I chciałaś przejść na domowy tryb nauczania?


— Ciii — ucina. — Zmieniamy teraz twoje życie, a nie moje. — Milknie na
chwilę. — Dobra, po wakacjach dyrektor mojej budy ogłasza, że skończyli
z przeprowadzaniem standardowych testów. Od teraz nauczycielom wolno
prowadzić zajęcia tak kreatywnie, jak tylko przyjdzie im na to ochota.
Mogą nauczyć nas ważnych rzeczy, zamiast przygotowywać do tych głupich
sprawdzianów. Więc chodzenie do mojej szkoły nie jest już bezcelowe, a lekcje nudne. Jest także o wiele lepiej, ponieważ spotykamy się na
wspólnych zajęciach.


— Dobra, to brzmi nieźle — zgadzam się.


— Nasi rodzice nie mają nic przeciw temu, byśmy podróżowali razem —
kontynuuje — więc wyrywamy się na weekendowe i świąteczne wypady do
różnych regionów wspinaczkowych. Och, zapomniałabym, rodzice kupili ci
samochód.


Wybucham śmiechem.


— Nie śmiej się — strofuje mnie. — To ważny element. Jaki samochód byś
chciał?


— Hm… dżipa.


— Dobra, zatem jeździmy twoim dżipem na nasze wypady. — Ziewa ponownie.
— Chciałbyś jeszcze czegoś? — pyta.


Pochylam się i całuję ją w policzek.


— Nie, wydaje mi się, że pomyślałaś o wszystkim.


Wokół jest już ciemno. Oboje jesteśmy wystarczająco zmęczeni, aby zapaść
w sen na pochyłej i zimnej skalnej półce.


STO CZTERDZIEŚCI SZEŚĆ





P.K.


Budzę się i przez chwilę nie wiem, gdzie jestem. Potem sobie
przypominam: wspinaczkę, strzał, bycie ściganą i skok. Księżyc wisi
wysoko, wyglądając zza chmur. Czuję za plecami ciało Zwierzaka. Nadal
śpi, a jego pierś unosi się i opada w rytmie oddechu. Jestem ścierpnięta
i przemarznięta, a w ustach mam sucho jak na pustyni.


Pamiętam także głos ojca. Idę do was. Będę szukał całą noc, jeśli to
konieczne. Zastanawiam się, która jest godzina, gdzie był, kiedy to
mówił, i czy już dotarł na szczyt nad naszymi głowami. Nasłuchuję
głosów, tupotu kroków, czegokolwiek. Ale słyszę tylko odgłosy nocy.


Wpatruję się w księżyc, którego poświata podświetla chmury, kiedy go
przesłaniają. Następnie wyłania się spoza obłoków wyraźny i jasny,
lśniąc na granatowym niebie. Światło na przemian staje się zamglone i ponownie kryształowo jasne. Jestem oczarowana jego magią. Wiercę się,
szukając na twardej skale wygodniejszej pozycji. Zwierzak także się
porusza i wzdycha przez sen. Pytanie kołacze się w mojej głowie, jak
gdyby napłynęło z podmuchem powietrza: Co byś zrobiła, gdybyś się nie
bała? Potem nadchodzi odpowiedź, kryształowo jasna jak światło
księżyca: Zmyłabym się stąd. Natychmiast.


STO CZTERDZIEŚCI SIEDEM





ZWIERZAK


— Zwierzaku, obudź się.


Szarpie mną i potrząsa. Noc jest nadal głęboka, księżyc świeci jasno.
Mój zaspany umysł szuka powodów, dla których może mnie budzić, i nie
znajduje żadnego.


— Co się dzieje? — pytam. Ta skała jest cholernie niewygodna. Wolałbym
raczej spać.


— Muszę stąd spadać. Potrzebuję wspiąć się na szczyt. A ty musisz
przeczekać. Teraz widzę, że to jedyny sposób.


Błyskawicznie otrząsam się ze snu. Czuję, jak strach obejmuje mi serce i zaciska palce. Głos P.K. brzmi zdecydowanie. To nie będzie łatwe.


— Wyjaśnij — żądam. Chcę przynajmniej zrozumieć.


Tuli się do mnie i opiera głowę o moją pierś. Ciasno obejmuję ją
ramionami.


— Po wspięciu się na szczyt będę w stanie odszukać tatę, gliniarzy czy
kogoś innego. Pozwolę się zatrzymać i pójdę z nimi. A ty zostaniesz
tutaj. — Przykłada dłoń do mojego serca. — Powiem im, że dawno stąd
prysnąłeś i jesteś już w drodze do San Francisco, i powinni szukać cię w parku Golden Gate, jeżeli zależy im, żeby cię odnaleźć. — Prostuje się i na mnie spogląda. — Wtedy uda ci się zachować wolność. Nie pozwól im
zawlec się do tego miejsca. — Ponownie się o mnie opiera i przytulam ją
mocno. Przeczesuję włosy na karku dziewczyny, przesuwam dłonią po jej
policzku i muskam wargi. Całuje moje palce.


Teraz. Jest tutaj teraz.


STO CZTERDZIEŚCI OSIEM





P.K.


— Wejdę… na górę — oświadczam.


Obwieszam uprząż ekwipunkiem. Chcę mieć to jak najszybciej za sobą, całe
to rozstanie. Nie pocałujemy się na do widzenia, ponieważ moje wargi są
suche, a na zębach wyczuwam osad. Jestem pewna, że mój oddech pachnie,
jakby coś wczołgało mi się do ust i tam umarło.


Zwierzak rozwija linę. Robi to w ciszy, co jest do niego niepodobne.


— Nic ci nie jest? — pytam.


— Och… w zasadzie doświadczam wczesnej fazy poczucia straty. Tak więc
nie czuję się najlepiej — odpowiada.


Nieznacznie potrząsam głową.


— Zobaczę cię jeszcze, prawda? Będziesz mógł wrócić do domu, gdy twoi
rodzice zmienią zdanie. Kiedy już przekonają się, że świetnie radzisz
sobie bez lekarstw od tygodni czy też od miesięcy. Nie sądzisz, że
pozwolą ci wówczas wrócić do domu?


Jesteśmy skąpani w srebrnym świetle księżyca. Twarz Zwierzaka tonie
jednak w cieniu, nie widzę więc jego miny. Nie odpowiada. Po prostu
dalej rozwija linę, przygotowując ją dla mnie.


Czuję gulę w gardle. Ale muszę odejść. Jeżeli zostanę, w końcu nas
dopadną i on ponownie skończy pod kluczem. Jeśli się poddam, mój tata
przerwie poszukiwania. Zwierzak zyska wtedy nieco przestrzeni — przy
odrobinie szczęścia wystarczająco wiele, by zdołał na dłuższy czas
zniknąć.


— Zwierzaku, to jedyny sposób — mówię.


— Wiem — odpowiada.


Dobrze. Przynajmniej to rozumie.


— Chcesz, żebym umocowała linę na górze, byś mógł się po niej wspiąć,
kiedy przyjdzie czas? — pytam.


— Nie. Nawet jeśli ją zamaskujesz, pies ją zwęszy. Zrzuć mi linę na dół.
Wydostanę się stąd, autoasekurując.


Wkładam buty wspinaczkowe. Kiedy dociągam sznurówki, jedna z nich pęka.
Przeklinam pod nosem, ale Zwierzak spokojnie bierze z mojej dłoni urwany
kawałek. Kładzie sobie na kolanach moją stopę i wiąże but.


— Dzięki — rzucam. Potem zdaję sobie sprawę, że to nasza ostatnia
szansa, by coś zaplanować. — Hej, zdołasz zapamiętać numer mojej
komórki? Adres e-mail? — pytam.


Potrząsa głową.


— Dlaczego nie? Co jest trudnego w zapamiętaniu kilku cyfr?


— Ponieważ jeśli się z tobą skontaktuję, będą wywierać na ciebie presję.
Jeżeli zorientują się, że jesteśmy w kontakcie, nie dadzą ci spokoju, aż
się nie dowiedzą, gdzie przebywam.


Zatem co zrobimy?


— W porządku, znasz moje nazwisko. Mieszkam na Cherry Avenue — to na
południu miasta. Odszukaj mnie, kiedy wrócisz.


— Brzmi jak plan — zgadza się. Potem nabiera głęboko tchu. — Wracajmy do
chwili obecnej. Jesteś tu teraz, czeka cię wspinaczka, więc wszystko
jest w porządku, prawda?


— Wszystko w porządku — potwierdzam. — I lepiej, żebym cię jeszcze
zobaczyła, bo zostawiam ci sporo mojego sprzętu i chcę go odzyskać.


Podaje mi koniec liny, żebym się przywiązała.


— Wyślę ci go pocztą — mówi. Ale w jego głosie dźwięczy dawna iskierka
humoru.


Przekrzywiam głowę i posyłam mu ogniste spojrzenie.


— Nie, chcę, żebyś dostarczył go osobiście.


Uśmiecha się.


— I chcę mieć szansę cię pocałować, kiedy nie będę miała na zębach osadu
— oświadczam.


— Zdecydowanie — zgadza się.


Wydymamy wargi i muskamy się delikatnie zamkniętymi ustami, by nie
dmuchać sobie nawzajem w twarze. Potem łapie mnie i przyciąga do siebie.
Trzymamy się w objęciach przez dłuższą chwilę.


— Dobrze — oświadcza w końcu stanowczo. — Czas się skupić.


Będę zaraz prowadziła po nieznanej ścianie, w ciemności. Usiłuję się
skoncentrować. Zakładam czołówkę i zabieram resztę rzeczy: camelbaka,
buty górskie, kask. Kiedy Zwierzak nie patrzy, przekładam pozostałe
pieniądze do kieszonki w jego plecaku. Będzie ich potrzebował bardziej
ode mnie.


— Lepiej komunikujmy się szarpnięciami liny, by zachować ciszę —
instruuje mnie Zwierzak. — Trzy silne pociągnięcia znaczą, że się
odpięłaś, dobrze?


— Jasne — odpowiadam.


— Dasz sobie radę — zapewnia mnie. Musiał wyczuć moją niepewność
związaną ze wspinaczką po ciemku nieznaną trasą.


Nabieram głęboko tchu.


— Mam asekurację?


— Masz asekurację.


— Idę.


— Idź.


Waham się.


— Zwierzaku?


— Tak?


— Wyobraź sobie doskonałe zakończenie. Dla nas obojga.


STO CZTERDZIEŚCI DZIEWIĘĆ





ZWIERZAK


Wspina się ponad przewieszenie i snop światła czołówki znika mi z oczu.
Słyszę pobrzękiwanie ekwipunku towarzyszące ruchom. Luzuję linę.
Zatrzymuje się i dobiega mnie dźwięk towarzyszący osadzeniu kości, a potem trzaśnięcie karabinka. Założyła punkt asekuracyjny. Dzieli nas
coraz dłuższy odcinek liny. W końcu czuję trzy silne szarpnięcia.
Dotarła na szczyt. Po chwili lina zsuwa się, przecinając powietrze, i wiem, że P.K. odeszła.


Doświadczam teraz drugiego etapu poczucia straty, kiedy dziewczyna
naprawdę odchodzi i klif, na którym spędziliśmy wspólnie noc, wydaje się
naprawdę zimnym, ciemnym i samotnym miejscem.


STO PIĘĆDZIESIĄT





P.K.


Dzięki Bogu wspinaczka jest łatwa. A może po prostu wydaje się taka,
ponieważ wszystkim, co jestem w stanie dostrzec, jest oświetlony
promieniem czołówki fragment ściany. Zwierzak zapewne powiedziałby, że
przebywanie w teraźniejszości sprowadza się właśnie do tego — skupienia
się na tym, co ma się tuż przed sobą.


Na szczycie odwiązuję się od liny. Trzymam ją w dłoniach przez moment.
Stanowi ostatnie połączenie pomiędzy mną i Zwierzakiem. Potem puszczam
linę i słyszę, jak zsuwa się na dół.


— Odnajdź mnie wkrótce — szepczę.


Siadam i wkładam górskie buty. Przesuwający się cień przemyka po skale,
strasząc mnie. Ale to tylko gałąź drzewa kołysząca się w blasku
księżyca. Panuje cisza, zakłóca ją jedynie szelest wiatru w gałęziach
sosen i odległe pohukiwanie sowy. Nie wiem nawet, w którym kierunku
powinnam ruszyć. Tylko nie spadnij z klifu, mówię w myślach,
zaczynając marsz.


Napływają wspomnienia i widzę siebie samą, kiedy miałam jakieś cztery
latka, błąkającą się w parku rozrywki i zapłakaną. Zgubiłam gdzieś tatę
i myślałam, że już nigdy go nie odnajdę. W tej chwili czuję się jak
tamto zagubione dziecko.


STO PIĘĆDZIESIĄT JEDEN





ZWIERZAK


Jest tak zimno, kiedy nie ogrzewa mnie już ciało P.K. Zwijam się w kłębek i usiłuję zasnąć.


Wyobraź sobie doskonałe zakończenie.


W tej chwili przydałby mi się koc.


STO PIĘĆDZIESIĄT DWA





P.K.


Dostrzegam błysk światła. Ognisko? Latarka? Skądkolwiek pochodzi, ktoś
tutaj jest. Ruszam w stronę światła, potykam się o kamień i przewracam.
Zbieram się z ziemi i podejmuję marsz. Dobrze by było, gdyby światło
mrugnęło ponownie. No i proszę, błyska po lewej. Nie dobiegają mnie
żadne głosy, ale bez wątpienia widzę światło. Przypominam sobie, że
teraz nie muszę się już bać. To Zwierzaka chcieli skrzywdzić, a nie
mnie. Czynię mnóstwo hałasu, łamiąc gałązki, a ekwipunek pobrzękuje przy
uprzęży. Nagle światło zaczyna się przemieszczać i po chwili, bam,
świeci mi prosto w oczy. Oślepia mnie. Osłaniam dłońmi twarz i odwracam
głowę. Promień zostaje skierowany na ziemię, z dala od moich oczu.
Spoglądam w kierunku, skąd pada. Dostrzegam sylwetkę mężczyzny. Trzyma
wycelowaną w ziemię latarkę. Och, Boże, myślę, jeśli to morderca z toporem, mam przechlapane. Zamieram w bezruchu. Mężczyzna z latarką
wolno do mnie podchodzi. Mam nadzieję, że zamiast okazać się wariatem z siekierą, jest po prostu zabłąkanym turystą z Iowy, którego latarka
umożliwi nam wydostanie się stąd.


Potem dobiega mnie głos mącący leśną ciszę i przypominający mi o domu.


— P.K.?


Biegnę ku niemu. Ponownie stałam się tamtą zagubioną dziewczynką — w cudowny sposób odnajdującą tatę i łkającą z ulgi.


STO PIĘĆDZIESIĄTĄT TRZY





ZWIERZAK


Świt, jak zawsze, jest doskonały.


Tak, jestem zmarznięty, cierpiący i obolały, niesamowicie spragniony i bardzo głodny. Mam złamane serce i czuję się osamotniony.


Ale jestem też wolny. Dzień, a tym samym przygoda, dopiero się zaczyna.


STO PIĘĆDZIESIĄT CZTERY





P.K.


Tata trzyma mnie w objęciach, kiedy łkam. Sam także płacze, co jest
zdecydowanie nie w jego stylu i bardzo mnie denerwuje. Sprawia, że czuję
się podle, bo naraziłam na to wszystko rodziców.


Częstuje mnie wodą, którą wypijam gwałtownymi łykami, i truskawkowym
jogurtem smakującym jak ambrozja bogów. Reszta drużyny ratowniczej
wróciła na noc na dół. Ale on został — po prostu na wypadek, gdyby
zdołał mnie znaleźć. Łączy się z nimi przez krótkofalówkę. Mówi im, że
nie muszą wspinać się tutaj o poranku — jestem bezpieczna. Jestem mu
wdzięczna, solidny, godny zaufania, czasami nierozsądny tata.


Niebo na wschodzie zaczyna jaśnieć i pomału daje się dostrzec zarys
szlaku. Tata zna drogę powrotną do Tamarack Flat. Przed nami ośmiomilowy
spacer wypełniony rozmową.


STO PIĘĆDZIESIĄT PIĘĆ





ZWIERZAK


Wącham powietrze. Czy to możliwe? Niucham ponownie. Zdecydowanie tak.
Kawa. Ktoś biwakuje niedaleko, przy jednej z długich tras na El Cap.
Wkrótce biwakujący podejmą wspinaczkę i przy odrobinie szczęścia ruszą w moim kierunku.


Będę kameleonem. Podejmę wspinaczkę w tym samym momencie, gdy kawosze
ruszą, by ukończyć swoją trasę. Przyłączę się do nich i razem zejdziemy
na dół. Wtopię się w grupę, żeby wyglądać jak typowy wspinacz. Nikt się
nie domyśli, że jestem
najbardziej-poszukiwanym-przestępcą–w-całej-dolinie-Yosemite. I być
może nikt nie dostrzeże, że mam złamane serce.


STO PIĘĆDZIESIĄT SZEŚĆ





P.K.


Kiedy tylko mamy zasięg, telefonujemy do mamy. Okazuje się, że była moim
adwokatem. Nie muszę nawet grozić powtórną ucieczką, jeżeli wyślą mnie
do szkoły z internatem, ponieważ powiedziała tacie, żeby natychmiast
przywiózł mnie do domu i nie spuszczał z oczu. Nieco utrudni to
wspinaczkowe wyprawy. Jest jednak znacznie lepsze od nowej budy.


Tata i ja rozmawiamy. Słońce wschodzi i grzeje nas w trakcie marszu.
Szlak jest łatwy, mijamy po drodze turystów. Jesteśmy ojcem i córką,
którzy wybrali się na jednodniową wycieczkę — i w fundamentalny sposób
zmieniamy łączącą nas relację. On słucha. Ja mówię z głębi serca. To się
dzieje naprawdę. I przez ten czas, którego potrzebujemy, aby dotrzeć do
Tamarack Flat i wsiąść do samochodu, czuję się zrozumiana lepiej niż
kiedykolwiek przedtem. Niestety muszę pójść na kompromis. Domowy tryb
nauczania odpada. Żadnej szkoły z internatem, po prostu zwykła buda. I muszę obiecać, że będę uczęszczała na zajęcia i miała dobre stopnie.


Tata mówi, że musimy zajrzeć na posterunek policji. Chce zwrócić dwie
krótkofalówki, które mu pożyczyli, pokazać im, że mnie znalazł, i poinformować o tym, że Zwierzak jest w drodze do San Francisco. Kiedy
docieramy na miejsce, jestem tak zmęczona, że opadają mi powieki. Siedzę
więc tylko na ławeczce, kiedy tata wszystko tłumaczy. Słyszę, jak
przepraszają go za oddanie strzału „wbrew protokołowi”, i mówią, że
dopuścił się tego niedoświadczony policjant. Sądził, że usłyszał rozkaz
otwarcia ognia. Zapewniają tatę, że funkcjonariusz poniesie
konsekwencje.


Jeden z oficerów wygląda znajomo. Przynosi dwa plecaki, mój i Zwierzaka.


— Twoje rzeczy — zwraca się do mnie. Pochyla się, abym tylko ja mogła go
usłyszeć, i dodaje: — Te trasy są w Joshua Tree, a nie tutaj, ty
szczeniaro.


Posyłam mu ostre spojrzenie, w końcu go rozpoznając. Zaczynam żywić
podejrzenie, że to on szepnął niedoświadczonemu koledze, by otworzył
ogień.


— Och, a to — unosi mój plecak i wsuwa dłoń w przestrzeń pomiędzy
stelażem a materiałem i coś stamtąd wyciąga — jest moje.


Zdezorientowana marszczę czoło. Pokazuje mi coś kanciastego i płaskiego.


— Czip GPS — wyjaśnia, wsuwając go do kieszeni.


Szczęśliwie w tym momencie podchodzi tata i przerywa tę cudowną wymianę
zdań. Dzięki czemu unikam aresztowania za znieważenie funkcjonariusza.


— Gotowa, by wrócić do domu, kochanie? — pyta ojciec.


Kiwam głową i zrywam się na równe nogi, pragnąc opuścić posterunek.


Oficer podchodzi do nas, aby uścisnąć tacie dłoń.


— Panie Aubrey, fotografie dzieci — te, które zrobiłem w celu
potwierdzenia ich tożsamości, gdy spali obok plecaków, i kolejne
wykonane w trakcie wspinaczki — nadal są w moim telefonie. Czy chce pan
kopie? Jeśli nie, skasuję zdjęcia. — Posyła mi uśmiech. Jego słowa
skierowane są tak naprawdę do mnie. Mają mi udowodnić, że kiedy sobie z niego drwiłam, wykorzystując nazwy tras, on okazał się znacznie
sprytniejszy i nas rozpracował.


— Nie, nie — mówi tata. — Zdjęcia mi niepotrzebne. Zresztą i tak mam
kopie w poczcie elektronicznej. Proszę je skasować. Powodzenia w odszukaniu chłopaka. I bardzo panu dziękuję za wysiłek włożony w znalezienie dzieci.


— Nie ma za co — odpowiada. — I proszę się nie martwić. Jeśli chłopak
przebywa w parku, na pewno go znajdziemy.


Uciekaj. Uciekaj. Proszę, nie pozwól im się schwytać, Zwierzaku.


STO PIĘĆDZIESIĄT SIEDEM





P.K.


W drodze na lotnisko zasypiam na tylnym siedzeniu. Coś szeleści pod moją
głową, kawałek papieru. To jedna z tych głupich ulotek, które widziałam
w sklepie wspinaczkowym we Fresno. Są na niej fotografie ze mną i Zwierzakiem oraz skrótowe informacje. Zawiera również opis naszych
plecaków i ekwipunku. Jasne. Przecież to mama ponaszywała wszystkie te
naszywki — loga parków narodowych na moim plecaku — i jakimś sposobem
domyślili się, że mamy ze sobą plecak Toma z logo Uniwersytetu w Vermont. Nic dziwnego, że gliniarz sfotografował nas tego poranka,
śpiących obok bagaży. Choć zmieniliśmy fryzury, plecaki nas zdradziły.
Potem przesłał e-mailem zdjęcia do taty, by potwierdzić moją tożsamość,
i drużyna „ratownicza” ruszyła do akcji. Właśnie wówczas, gdy wszedł do
naszego obozowiska i podniósł mój plecak, musiał przyczepić do niego
nadajnik GPS. Mnę ulotkę i ciskam na podłogę. Przynajmniej Zwierzak nie
ma już żadnego z tych plecaków. Nic dziwnego, że policja zabrała je spod
Moratorium. Najpewniej w ich ewidencji figurowały jako „dowód A i B” czy
coś w tym guście.


Jestem gotowa zostawić to wszystko za sobą — smutek z powodu opuszczenia
Zwierzaka, dziwne uczucie wiążące się z powrotem do domu, niepewność, co
będzie dalej. Czy będę się czuła nie na swoim miejscu, teraz, po
wszystkim, przez co przeszłam? Czy moi przyjaciele mnie teraz
zaakceptują? Czy po dzikiej wolności skał sprostam szkole i domowym
obowiązkom oraz miastu? Samochodowe siedzenie jest najbardziej
komfortowym posłaniem, z jakiego korzystałam od tak dawna. Odcinam się
więc od tych myśli i zapadam w sen.


STO PIĘĆDZIESIĄT OSIEM





P.K.


Powrót do domu.


To, co w nim dobre:



  	Mogę wziąć prysznic, kiedy tylko zapragnę, i spać we własnym łóżku.

  	Spotkanie z braćmi. Rodzina chce usłyszeć opowieść o wspinaczce i jest pod wrażeniem, że pomogłam wytyczyć nową trasę.

  	Mama jest w szoku z powodu tego, że ścięłam dredy. Zabiera mnie do
 fryzjera, który nadaje styl mojej nowej fryzurze.

  	Daria wysłuchuje całej opowieści i nadal mnie kocha.




To, co w nim złe:



  	Odbywam z mamą „rozmowę”, podczas której zapewnia mnie, że ona i tata są gotowi podać do sądu „tego chłopca”, jeśli podczas
 spędzonego wspólnie czasu „cokolwiek mi zrobił”. Choć to wyraźnie ją
 krępuje, przechodzę prosto do sedna. Mówię jej to, co chce wiedzieć,
 oświadczając, że nadal jestem dziewicą. Nikt więcej nie wspomina o wniesieniu oskarżenia.

  	Chłopaki — Chudy, Trumienka i Adam — zasypują mnie pytaniami o moją
 ucieczkę ze Zwierzakiem. „Ten koleś okazał się szalony, prawda? I tak naprawdę wcale go nie znałaś? Dziewczyno, jak mocno był
 szurnięty?”. Zazwyczaj ich ignoruję. Są po prostu zazdrośni i żałują, że nie zdecydowali się wyrwać ze mną, kiedy im to
 proponowałam.

  	Szkolne klasy (to będzie naprawdę długie lato, wypełnione lekcjami
 matematyki) oraz własny dom (mam szlaban) wydają się teraz klatką.
 Czasami, kiedy tęsknota za naturą narasta tak, że mam ochotę wyjść
 ze skóry, przystawiam drabinę i na chwilę wspinam się na dach.

  	Tęsknię za Zwierzakiem.

  	Tęsknię za Zwierzakiem. Tęsknię za Zwierzakiem. Tęsknię za
 Zwierzakiem.




STO PIĘĆDZIESIĄT DZIEWIĘĆ





P.K.


Czerwiec nastał i minął i nadal żadnej wiadomości od Zwierzaka. Czego
oczekiwałam? Że pojawi się na moim progu, najpierw zaparkowawszy dżipa
na naszym podjeździe? Cóż… tak.


Lipiec jest gorący. Skończyłam letnie zajęcia. Zdołałam jakoś przetrwać
pobyt w nieklimatyzowanych klasach i test z algebry, który udało mi się
zdać. Spędziliśmy rodzinne wakacje na plaży i towarzyszyła nam Daria.
Wypożyczyliśmy deski surfingowe, a fale sponiewierały nas kompletnie,
kiedy usiłowaliśmy na nich ustać. Pod koniec pierwszego tygodnia mój
brat Tim zaczął sobie radzić, ale Daria, Les i ja nadal nieustannie
spadamy.


Wieczorami rozmawiam z Darią do późna i to pomaga mi uporządkować część
moich myśli i uczuć. A jeśli Zwierzak wrócił, ale jest ponownie w psychiatryku i nie może się ze mną skontaktować? A jeżeli wrócił i mieszka w domu, ale tak obawia się moich rodziców, że nie ma odwagi
odezwać się do mnie? A jeśli coś mu się stało i nie wrócił? Pod koniec
wakacji wiem już, co muszę zrobić. Tylko nie jestem pewna, czy starczy
mi odwagi.


STO SZEŚĆDZIESIĄT





P.K.


Wczesny sierpień. Przejrzałam spis osób o nazwisku Bellarico w książce
telefonicznej tak wiele razy, że wydaje mi się, iż zapamiętałam
wszystkie pięć numerów. Pozostało mi zadzwonić pod każdy z nich i poprosić do telefonu Charlotte. Jestem przekonana, że dobrze
zapamiętałam imię mamy Zwierzaka. Kiedy podniesie słuchawkę, przedstawię
się jako znajoma jej syna i zapytam, jak radzi sobie Zwierzak. To
proste. Czemu nie mogę się na to zdobyć?


Szkoda, że moi rodzice i państwo Bellarico nie spiknęli się podczas
poszukiwań. Miałabym wówczas punkt zaczepienia. Ale co moi rodzice
mogliby powiedzieć rodzicom Zwierzaka? „Zamierzamy odnaleźć waszego syna
i zapewne wniesiemy akt oskarżenia przeciwko niemu”? Sądzę, że państwo
Bellarico, zawstydzeni „chorobą” Zwierzaka, przypuszczali, że zamierzał
nakłonić mnie do samobójstwa lub czegoś podobnego i obawiali się
skontaktować z moją rodziną. Może także bali się trochę mamy i taty —
gdyż sądzili, że będą źli na Zwierzaka.


Może wkrótce wróci do domu i mnie odszuka, łudzę się i nie podnoszę
słuchawki.
  
STO SZEŚĆDZIESIĄT JEDEN





P.K.


Sierpień niemal dobiegł końca. Musiał już wrócić. Nie zostawiłam mu aż
tak wiele gotówki. Ponadto jak może sądzić, ile czasu potrzebują jego
rodzice, żeby w kwestii psychiatryka zmienić zdanie? Do tej pory musieli
już nabrać przekonania, że jeśli tak długo obył się bez leków oraz
lekarzy i nie skończył ze sobą, to nic mu nie dolega.


Znów studiuję spis wszystkich Bellarico. Jest sobota. Ludzie siedzą w domach. Po prostu zadzwoń, mówię sobie. Ale czuję się jak
sparaliżowana. Co bym zrobiła, gdybym się nie bała? Biorę głęboki
oddech. Niemal słyszę głos Zwierzaka: Zazwyczaj to myślenie sprawia, że
się boisz. Sięgam po komórkę i wybieram pierwszy numer z listy.


Kiedy rozlega się sygnał, mocno ściskam w dłoni słuchawkę. Dźwięk
sygnału wydaje się jedyną rzeczą istniejącą na świecie. „Cześć,
dodzwoniłeś się do domu państwa Bellarico. Jeśli chcesz zostawić
wiadomość dla Molly, naciśnij jeden. By zostawić wiadomość dla Steve’a,
wybierz dwójkę”.


Przerywam połączenie i wypuszczam wstrzymywany oddech. Jeden odhaczony,
pozostały jeszcze cztery. Wybieram kolejny numer. Odbiera starszy pan i informuje mnie, że nikt o imieniu Charlotte z nim nie mieszka. Sytuacja
staje się łatwiejsza. Wybieram trzeci numer, ale odpowiedzią jest
jedynie dziwny sygnał informujący, że numer został odłączony. Przerywam
połączenie i gapię się na aparat. Mój żołądek zaciska się w supeł. Czy
mogli wyprowadzić się na północ stanu, a Zwierzak by mnie o tym nie
poinformował? Może tego sobie zażyczył, wyobrażając sobie doskonałe
zakończenie: wrócić do wszystkich kumpli ze starej szkoły, z którymi
wspinał się dawniej. Czy o mnie zapomniał?


Przestań myśleć, upominam się. Znów tworzę w głowie złe scenariusze.
Na liście pozostały dwa numery.


Wybieram kolejny. Sygnał rozlega się osiem razy. Spodziewałam się, że
zgłosi się automatyczna sekretarka, ale po chwili dobiega mnie kobiecy
głos:


— Słucham?


— Dzień dobry, chciałabym rozmawiać z Charlotte Bellarico — mówię.


— Przy telefonie.


Zamieram. Odbiera mi głos.


— Halo? Mówi Charlotte Bellarico, czym mogę służyć?


Siłą woli zmuszam język, aby się poruszył.


— Och… tak — przechodzę do przećwiczonego dialogu. — Jestem znajomą
Zwierzaka i dzwonię, żeby się dowiedzieć, co u niego słychać.


Po drugiej stronie linii zapada cisza. Potem rozmówczyni pyta z wahaniem:


— Kto… mówi?


Nie przygotowałam sobie fałszywego imienia czy żadnej blagi na taką
sytuację.


— Mówi P.K. — odpowiadam.


Gwałtownie wypuszcza powietrze. A potem pyta:


— Gdzie jesteś P.K.? Nadal przebywasz w domu? Policja powiedziała nam,
że ojciec cię zabrał. Poczuliśmy ulgę, słysząc to.


— Tak, proszę pani, jestem w domu — odpowiadam.


— To dobrze — stwierdza. — Jestem pewna, że rodzice cieszą się z twojego
powrotu.


— Tak, cieszą się. — Potem nie mogę już dłużej czekać i zadaję pytanie:
— Czy Zwierzak także jest w domu?


Milczy przez długą chwilę.


— P.K., czy mogłabyś poprosić mamę lub tatę, żeby cię do nas przywieźli?
Mamy listy dla ciebie, które przysłał Zwierzak.


Listy! Mówię, że tak, moja mama mnie podrzuci. Zapisuję adres i sprawdzam go w Internecie. Przez cały ten czas byli zaledwie o pięć mil
ode mnie? Potem pakuję ekwipunek wspinaczkowy, jakbym wybierała się na
ściankę. To jedyne miejsce, do którego wolno mi chodzić samej.


Informuję rodziców, że idę się powspinać i wrócę za kilka godzin.


— Sądziłam, że nie udało ci się dziś znaleźć partnera? — dziwi się mama.


— Tak, postanowiłam wybrać się sama i po prostu poćwiczyć boulderowanie
— kłamię.


Zanim zdąży zmienić zdanie i powiedzieć: „Ale przecież nigdy nie
chodzisz na ściankę samotnie” pedałuję już na rowerze w dół ulicy.


Zwierzak mieszka w niewielkim jednopiętrowym domku z czerwonej cegły, w okolicy, która była przedmieściem w latach czterdziestych, a teraz stała
się częścią miasta. Chowam rower za krzakami przed domem i ruszam do
frontowych drzwi. Nie zastanawiaj się nad tym, po prostu to zrób.
Pukam.


Mama Zwierzaka jest niewysoką kobietą o brązowych włosach do ramion i zatroskanych oczach. Otwiera mi drzwi.


— Czy twoja mama chce wejść? — pyta.


— Nie, poszła coś załatwić — kłamię.


Kiwa głową, jakby wcale nie oczekiwała, że moja mama zechce ją poznać.


— Wejdź i usiądź.


Taty Zwierzaka ani jego siostry, Jenny, nie ma w domu, dostrzegam jednak
na stole ich fotografie. Tata jest wysoki i muskularny. To po nim
Zwierzak odziedziczył sylwetkę. Widzę w pokoju puchary, zapewne za
zwycięstwa w triathlonach.


— Zwierzak przysyła listy? — pytam. Nie zamierzam wykazywać się
cierpliwością i po prostu chcę dostać moją korespondencję. Tak
desperacko pragnęłam jakiejś wiadomości od niego.


— Tak — odpowiada. Ale nie wręcza mi żadnej koperty. — Przysłał listy do
nas i listy do ciebie. Poprosił nas, aby ci je przekazać, jeżeli się z nami skontaktujesz. Prosił, abyśmy nie przekazywali ich dalej z własnej
inicjatywy. Nie chciał rozzłościć twoich rodziców. Ani też sprawić, by
nachodzili cię policjanci usiłujący dowiedzieć się, gdzie przebywa.


Listy leżały tu cały czas, gdy ja odchodziłam od zmysłów? Zmuszam się do
mówienia spokojnie i uprzejmie.


— Dlaczego pani do mnie nie zadzwoniła i nie powiedziała mi o tym? —
pytam. — Nie ma nikogo poza nami o nazwisku Aubrey w książce
telefonicznej.


Pani Bellarico spogląda na mnie, jakby odpowiedź była oczywista.


— Ponieważ Zwierzak jest chory, kochanie. Wiedzieliśmy, że lepiej dla
ciebie będzie pozwolić ci wrócić do normalnego życia, rodziny oraz
przyjaciół i nie przypominać o ciężkich przejściach, na które cię
naraził.


Przejściach? Parskam gwałtownie.


— Ale da mi pani dziś listy, prawda? Z jakiegoś powodu uznała pani, że
teraz jestem na to gotowa? — Wiem, że zachowuję się nieuprzejmie, ale
nie potrafię opanować zniecierpliwienia.


— P.K. — mówi, a w jej oczach maluje się jeszcze więcej troski i obawy
zmieszanej ze smutkiem. — Jest coś, o czym powinnaś wiedzieć.


Czuję, jakby imadło ściskało mi pierś. To nie może być nic dobrego.


— Ojciec Zwierzaka przegląda policyjne raporty z Yosemite, a także z San
Francisco. Choć znając Zwierzaka, przypuszczamy, że trzymał się rejonów,
w których mógł się wspinać. Oczywiście mieliśmy nadzieję, że go
odszukają i odeślą do domu. Wczoraj jednak dotarły do nas bardzo
niepokojące informacje. — Wbija spojrzenie w dłonie splecione na
kolanach. — Sądzimy, że mogli go odnaleźć.


Znaleźli go? To dobrze, prawda? Dlaczego ma zatem minę, jakby była to
zła wiadomość, straszna wiadomość? Oddech więźnie mi w gardle. Czekam,
bojąc się słów, które zaraz padną.


— W Yosemite doszło do wypadku, który wygląda na samobójstwo.
Odnaleziono ciało — zaczyna.


— To nie on! — niemal krzyczę. Zrywam się na równe nogi. — To nie może
być Zwierzak.


— Kochanie, wiesz, że miał ciągoty samobójcze — odpowiada. Spojrzenie ma
rozgorączkowane, jak gdyby nie wiedziała, jak ma mnie uspokoić.


— Już ich nie ma — oświadczam stanowczo. — Był szczęśliwy, cieszył się
życiem i miał poukładane w głowie. — Moje oczy zachodzą łzami. Zaciskam
zęby, zdecydowana się nie rozpłakać.


— Zmagał się z depresją — zaczyna ponownie. — Niemal umarł podczas próby
samobójczej…


— Nie! — Teraz jestem zła. Ona nie chce się ze mną kłócić.


— Obrażenia… były poważne. Znaleziona osoba — młody biały mężczyzna —
skoczyła bądź też spadła z jednego z najwyższych klifów. Mój mąż właśnie
tam pojechał… zabrał ze sobą kartotekę dentystyczną Zwierzaka.


Muszę jej przerwać. Duszę się. Muszę stąd wyjść.


— Chcę teraz moje listy — oświadczam.


— Mam nadzieję, że twoi rodzice nie będą mieli nic przeciwko temu, że ci
je przekażę… teraz gdy on… — Głos się jej załamuje. Wstaje i podchodzi
do biurka. Otwiera szufladę i wyciąga z niej niewielki stos listów.
Wyrywam jej z dłoni koperty. Są zaadresowane do P.K. Aubrey/Bellarico.
Zauważam na pierwszym stempel teksańskiej poczty.


— Przecież nawet nie jest już w Yosemite — mówię. — Proszę spojrzeć na
stempel. — Mam ochotę powiedzieć: Ty idiotko, nie miałaś prawa straszyć
mnie w taki sposób.


— Spójrz na wszystkie stemple — odpowiada. — Wiele jest z daleka,
niektóre z Włoch lub z Kanady. Niemożliwe, aby podróżował do wszystkich
tych miejsc. Sądzimy, że przekazywał pocztę ludziom poznanym w parku i prosił ich o nadanie listów po powrocie do domu.


Przeglądam koperty i stwierdzam, że ma rację: Ohio, Nowy Meksyk,
Toronto, Włochy. Jeśli nie przekazywałby listów innym ludziom, musiałby
przemierzać kontynent i świat z zadziwiającą prędkością.


Przyciskam listy do piersi, jakby były tarczą.


— Muszę już iść — rzucam.


Kiwa głową.


— Chciałabym… — mówi miękko, bardziej do siebie niż do mnie —
chciałabym, byśmy mogli sprowadzić go do domu.


— Ja również — odpowiadam szybko.


Odprowadza mnie do drzwi i wygląda na zewnątrz.


— Nie widzę twojej matki — stwierdza.


— Przyjechałam rowerem — odpowiadam, po czym szybko się stamtąd wynoszę.


STO SZEŚĆDZIESIĄT DWA





P.K.


Wracam do domu. Zamykam drzwi sypialni i z listami od Zwierzaka w ręce
rzucam się na łóżko. Listy stanowią skarb. Sięgam po pierwszy i widzę,
że koperta została już otwarta. Jego rodzice przeczytali korespondencję
przede mną. Złości mnie to, ale nic nie mogę w tej sprawie zrobić.
Sądzę, że to zrozumiałe — myśleli, że mogą pomóc w ten sposób
Zwierzakowi.


Wyjmuję kartkę z koperty i rozprostowuję. Treść jest radosna i optymistyczna — typowy Zwierzak.


Droga P.K.,

zatem spotkałaś moich starych!

U mnie wszystko dobrze. Łał — zostawiłaś mi gruby zwitek banknotów.
Przydają się zdecydowanie, kiedy sprzedawca burgerów nalega, bym mu
zapłacił.

Spotkałem tu wielu świetnych ludzi, ale nikogo równie błyszczącego i cudownego jak Ty. Nie napotkałem za to policyjnych łapsów. Najwyraźniej
potrafię się teraz lepiej przyczaić.

Zastanawiam się, co u Ciebie słychać. Rozmyślam nad wieloma sprawami. I tęsknię za Tobą, P.K. Myślę o Tobie każdego dnia, każdej godziny.

Z wyrazami miłości

Zwierzak


Uśmiecham się. Niemal mogę go poczuć dzięki tym słowom i teraz wydaje
się przebywać gdzieś bliżej niż przez ostatnie miesiące. List brzmi,
jakby mimo wszystko mógł żyć w parku Golden Gate w San Francisco. A jeśli myśli o mnie, zdobył nowych przyjaciół i dobrze się bawi, na pewno
nie popełniłby samobójstwa. Czuję nową falę gniewu na panią Bellarico.
Nienawidzę jej za napędzenie mi takiego strachu.


Sięgam po następny list, kolejny według daty na stemplu, również
otwarty. Ten przyszedł z Włoch.


Droga P.K.,

Ciao Bella!

To znaczy „Witaj, piękna”. 

Mam świetne wieści — przeszedłem Il Naso! Niewiarygodne. Miałem fart,
bo pewien facet tutaj gotów był ruszyć w trasę. Miał naszykowany sprzęt
turystyczny i ekwipunek, a jego partner nagle się rozchorował.
Zaoferowałem mu więc swoją osobę w zastępstwie. Niesamowite
doświadczenie. Złoiliśmy wszystko aż do pięć-jedenaście-c. Potem
potrzebowaliśmy nieco wsparcia, a nasze muskuły wyhodowały sobie muskuły
od dawania z buły i taskania gratów, i skończyliśmy całość w pięć dni.
Chciałbym, żebyś tam ze mną była. Może pewnego dnia.

Jak układa ci się po powrocie do domu? Wyrywasz się na wspinaczki? Czy
Twoi bracia już przyjechali? Szkoda, że nie możesz do mnie napisać.
Tęsknię za Tobą.

Tanti baci (to znaczy „całuję mocno”).

Z wyrazami miłości

Zwierzak


Naprawdę pojechał do Włoch? Gdzie indziej mogłaby znajdować się trasa o nazwie „Il Naso”? I skąd ta cała włoszczyzna? Pewnie mógł podłapać kilka
zwrotów od swojego włoskiego partnera wspinaczkowego. Łączę się z siecią. Wyszukuję słownik włosko-angielski i sprawdzam w nim „Il Naso”.


O rany. Został w Yosemite. I wspiął się na Nos! Żałuję, że mnie tam z nim nie było. Pięć dni na skale, spanie w podwieszonych namiotach
tysiące stóp ponad ziemią i łojenie ostrej trasy każdego dnia. To byłoby
coś cudownego. Wzdycham, przełykam zazdrość i sięgam po trzeci list.


Droga P.K.,

dziwnie jest nie wiedzieć, czy otrzymujesz moje listy czy też nie.
Napisałem rodzicom, aby nie przesyłali ich do Ciebie — pomyślałem, że
jeśli zaczęłabyś otrzymywać korespondencję ode mnie, to straszliwie
wkurzyłoby to Twoich starych. Poprosiłem rodziców, by przekazali Ci
listy, jeśli zadzwonisz bądź ich odwiedzisz. I teraz zastanawiam się,
czy to zrobiłaś, czy po prostu piętrzą się gdzieś na kupce. Nie mam
zielonego pojęcia, jak wygląda obecnie Twoje życie. Czy jeszcze o mnie
pamiętasz? Czy jesteś zła za wszystkie kłopoty, w które Cię wplątałem, z gliniarzami i resztą ludzi?  


Potrząsam głową, marszcząc czoło. Jak mógł zwątpić w moje uczucia do
niego? Czy pamięć płata mu figle? Chciałabym móc do niego zadzwonić lub
napisać. Niemożność komunikacji jest tak frustrująca. Czytam dalej.


Tak czy inaczej, nadal się wspinam, gdy tylko jest sucho. Ale ostatnio
często pada i żeby nie zmoknąć, muszę szukać schronienia (nadal nie mam
namiotu).

Sypiasz teraz w prawdziwym łóżku? (Głupie pytanie). Twoje posiłki
przyrządza ktoś inny niż sprzedawca burgerów w zatłuszczonym fartuchu?
Wiem, wiem — nadal kontynuuję bajeczną przygodę wspinaczkową. Po prostu
czasami czuję się samotny.

Mam nadzieję, że masz się dobrze i jesteś szczęśliwa.
Zwierzak


Żadnego „z wyrazami miłości?” Ani „tęsknię za Tobą” czy „całuję”? Czuję,
jakby jego wiara we mnie przesypywała mi się przez palce i nic nie mogę
na to poradzić. Poza tym to, że jego rodzice mieli rację, twierdząc, iż
został w Yosemite, sprawia, że mój żołądek zaciska się w supeł.


Biorę do ręki czwarty list. Zauważam, że ten oraz kolejny nie zostały
otwarte. Jakby jego rodzice zdali sobie sprawę, że nie dowiedzą się
niczego, naruszając prywatność korespondencji, i przestali to czynić.


List jest krótki.


Droga P.K.,

jak Ci leci? Och, racja, nie możesz mi odpowiedzieć.

Znasz wyrażenie „zbyt wiele dobrego”? Cóż, wydaje mi się, że jestem na
granicy stwierdzenia, że miałem ostatnio zbyt wiele dobrej wspinaczki.

Nie wiem, co teraz zrobię. Pieniądze zaczynają się kończyć… może
zdecyduję się na karierę męskiego modela.

Siemka

Zwierzak


„Siemka”? Dajcie spokój. Och, Zwierzaku, chciałabym móc ci odpisać.


Prawie boję się otworzyć ostatni list. Czy kiedy jego optymizm osłabł,
pieniądze zaczęły się kończyć, a wiara we mnie załamała, mógł się poczuć
zdesperowany? Wystarczająco zdesperowany, żeby skoczyć z El Cap? Pomału
otwieram kopertę i zaczynam czytać.


Droga P.K.,

zdecydowałem, że już dłużej nie mogę tego robić.

Zbyt ciężko mi pisać do Ciebie, nie wiedząc, czy jeszcze Cię obchodzę.

Życie tutaj również stało się trudne. Jak mogłaś się domyślić, nigdy
nie opuściłem Yosemite (czy rozszyfrowałaś mój kryptonim na Nos?). Przez
jakiś czas ukrywałem się na odludziu, przerabiając całą tę rutynę typu:
nazbieraj
jagód/zgłodniej/zaprzyjaźnij-się-z-wędkarzem-bo-jest-wspaniałym–źródłem-pożywienia.
Po powrocie do Obozu IV ogoliłem głowę na wypadek, gdyby ulotki z informacją o moim zaginięciu wisiały w okolicy. Ale trwało właśnie pełne
lato i policjanci byli zajęci milionem turystów pakujących się w kłopoty
związane z BASE jumpingiem, narkotykami, niedźwiedziami, i najwyraźniej
zapomnieli o mnie.

Tak czy inaczej, ostatnio wszyscy opuszczają kemping i wracają do
szkoły. Nie mogę tu zostać — wkrótce nie będzie nawet z kim się
powspinać.

Coraz trudniej przychodzi mi zdobywanie żywności i wynajdywanie
schronienia (ostatnio częściej pada, a nocami zaczyna się robić zimno).

Więc to już. Mam dość. Jest po wszystkim.

To mój ostatni list.

Uznałem, że 23 sierpnia to dobra data.  


Upuszczam list, padam na łóżko i zaczynam łkać.


STO SZEŚĆDZIESIĄT TRZY





P.K.


Mama słyszy mój szloch i przybiega na górę. Wchodzi bez pukania do
mojego pokoju.


— P.K., co się dzieje, na matkę ziemię? — Przysiada na skraju łóżka i głaszcze mnie po plecach.


Nie mogę mówić. Nie mogę z nią o tym rozmawiać. Nigdy by nie zrozumiała.
Wraz z tatą myślą o Zwierzaku jako o „tym szalonym chłopaku”, którego
należy ponownie zamknąć.


— Zadzwoń do Darii — szlocham. — Powiedz, żeby tu przyszła.


Mama wychodzi, nie mówiąc już nic więcej. Odkąd skończyłam osiem lat,
rozmawiam z Darią na tematy, których nie poruszam z rodzicami, i zdążyli
już do tego przywyknąć.


Nadal popłakuję, kiedy Daria się zjawia. Próbowałam czytać wcześniejsze
listy Zwierzaka, by przypomniały mi jego radość i entuzjazm. Ale to
tylko pogorszyło sprawę. Właśnie tego najbardziej mi w nim brakowało.


Opowiadam o wszystkim Darii, zaczynając od wycieczki do domu Zwierzaka i okropnych wieści, które przekazała mi jego mama. Daria trzyma mnie w objęciach i głaszcze po włosach. Moczę rękaw jej bluzki smarkami i łzami.


— Och, P.K., tak mi przykro — mówi.


Płaczę, aż od szlochania dostaję dreszczy i robi mi się zimno. Daria
usiłuje ogrzać moje dłonie, ujmując we własne, lecz to nie pomaga.


— Chodź, okryjemy cię kocem — oświadcza. — A potem przyniosę ci herbatę.


Zakopuję się pod kocami i opieram plecami o poduszki. Daria przynosi mi
z dołu parujący kubek herbaty. Spoglądam na nią spod opuchniętych
powiek.


— Cieszę się, że nadal mam ciebie.


— Taa, jesteś na mnie skazana — odpowiada. — I na Adama, Chudego i Trumienkę. Wszyscy nadal jesteśmy twoimi przyjaciółmi. A pewnego dnia
spotkasz kogoś i znów będziesz miała prawdziwego chłopaka. Ale w tej
chwili wolno ci wypłakać sobie oczy, ponieważ cała ta sytuacja jest
kompletnie do bani.


Wydaję urywane westchnienie i pociągam łyk herbaty.


— Mogę przeczytać te listy? — pyta Daria.


— Tak — zgadzam się. — Przeczytaj po kolei. Pierwsze są najlepsze.


Daria siada na podłodze przy łóżku i czyta. Po przeczytaniu pierwszego
mówi:


— Ach, to takie słodkie. — Kiedy skończyła drugi pyta: — Czy wiesz,
gdzie był? Co to za trasa „Il Naso”? — Kiedy jej to wyjaśniam,
komentuje: — Ukończył Nos? Farciarz. — Przeczytawszy trzeci list,
stwierdza: — Tak, widzę, jak chłopak zaczyna tracić pewność siebie. —
Czytając czwarty list, parska śmiechem, docierając do wzmianki o zostaniu męskim modelem, ale potrząsa też głową, a jej jedyny komentarz
to „hmm”.


Ostatni list czyta w ciszy. Zaciskam powieki. Czuję, jak łzy ponownie
wzbierają mi w oczach na wspomnienie słów pełnych desperacji:
Zdecydowałem, że już dłużej nie mogę tego robić… Więc to już… Mam dość…
Jest po wszystkim… To mój ostatni list.


Wówczas odzywa się Daria.


— P.K., jesteś kompletną idiotką.


STO SZEŚĆDZIESIĄT CZTERY





P.K.


— Co? — pytam, mrugając.


— Jesteś idiotką. Nawet nie przeczytałaś tego listu do końca. Skończyłaś
na pierwszej stronie. Czy w ogóle — halo, ziemia do P.K. — przyszło ci
na myśl obrócić kartkę? — Uderza listem o kolano. — W taki sposób? —
Spogląda na mnie i dostrzegam w jej oczach powagę. — A potem przeczytać
resztę?


Gwałtownie sięgam po list, rozchlapując herbatę. Odskakuje, trzymając
kartkę poza moim zasięgiem.


— Nie — oświadcza. — Nie ufam nawet, że go właściwie przeczytasz. Po
prostu siadaj i posłuchaj. — Pokazuje mi dłonią łóżko, jakby wydawała
polecenie swojemu psu, nakazując mu zostać na miejscu. Nie poruszam się.


— Zobaczmy, coraz trudniej przychodzi mi… bla, bla, bla… Jest po
wszystkim… Mój ostatni… ple, ple, ple, 23 trzeci sierpnia to dobra
data. Teraz należy odwrócić kartkę. Zacząłem zatem podróż powrotną.
Daj mi pięć dni na dotarcie na miejsce. Muszę się z Tobą zobaczyć, nawet
jeśli oznacza to, że zostanę złapany i odesłany do szpitala. Co powiesz
na ustalenie pory spotkania? Ósma wieczór za śmietnikiem przy ściance,
aby podtrzymać tradycję? To tylko miejsce do spiknięcia się, a nie to, w które chcę Cię zabrać na randkę. Do tego czasu powinno mi zostać co
najmniej trzynaście centów. Nie mogę się doczekać, żeby Cię zobaczyć.
Przyjdź, proszę, nawet gdybyś miała jedynie powiedzieć mi, że zdążyłaś
już o mnie zapomnieć.


Mam nadzieję na najlepsze.


Wyobrażam sobie perfekcyjne.


Zwierzak


STO SZEŚĆDZIESIĄT PIĘĆ





P.K.


Daria i ja piszczymy i skaczemy na łóżko, obejmujemy się i śmiejemy.


— Och, mój Boże! — wołam.


Mama szybko wbiega po schodach.


— To dobre piski, mam nadzieję? — pyta.


— Tak, to piski radości — zapewnia ją Daria.


Mama wychodzi, potrząsając głową. Czasami lepiej jest, kiedy rodzice nie
wypytują o szczegóły.


— Dobra, zatem pięć dni od dwudziestego trzeciego. — Daria odlicza na
palcach. Zerka na mój ścienny kalendarz. — Och, P.K.


— Tak? — Nie potrafię przestać się uśmiechać.


— To dziś. Tego wieczoru. Masz randkę z miłością swego życia, a marnujesz tu czas, mażąc się.


Moja mina tężeje. Pędzę do łazienki. Daria idzie za mną. Obie patrzymy w lustro. Wyglądam okropnie.


— Głupi chomik! — wołam i kopię wannę.


— Co? — pyta zdezorientowana Daria.


— To po prostu… — Chowam twarz w dłoniach. — Mój durny umysł stworzył
przerażający scenariusz, nie mając po temu żadnych podstaw. Dobra, nieco
pomógł mu chomik mamy Zwierzaka, ale nic z tego wszystkiego nie było
realne. To po prostu straszna historyjka będąca wytworem umysłu. — Gapię
się w lustro. — A teraz wyglądam z jej powodu okropnie.


— Nadal nie rozumiem tej części o chomiku — mówi Daria.


— Nieważne — odpowiadam. — Potrzebny mi makijaż i to szybko.


Przemywam twarz zimną wodą i osuszam. Nie jestem zbyt dobra w makijażu,
ponieważ robię go rzadko, więc Daria mi pomaga.


— Bardzo nieznaczny — mówi. — Podobasz mu się bez makijażu.


Korektor i tusz do rzęs czynią cuda. Jeszcze raz wydmuchuję nos.


— Co powinnam włożyć? — pytam, nagle ponownie spanikowana.


— To, co nosisz na co dzień, idąc na ściankę. Inaczej rodzice nie
wypuszczą cię z domu.


— Och, racja.


Mam już na sobie odpowiednie ubranie, moje ulubione spodnie wspinaczkowe
i koszulkę. I tak nie mam czasu, żeby się przebrać. Jest wpół do ósmej.
A jeśli już czeka na mnie na miejscu?


Informujemy moich rodziców, że na rowerach wybieramy się na ściankę
wspinaczkową. Tata wstaje z krzesła.


— Dwa treningi jednego dnia, P.K.? — pyta.


— Tak — potwierdzam z wahaniem. Czuję nadciągające kłopoty.


— Zawiozę was i odbiorę — oświadcza, jakby się bał, że zacznę się z nim
spierać.


Z ulgą wypuszczam powietrze. Jeśli nawet podejrzewa, że jedno z dzisiejszych wyjść nie wiąże się ze wspinaczką, cieszę się, że wybrał
takie rozwiązanie, postanawiając nas podrzucić i odebrać.


— To świetnie, tato. Będziemy wdzięczne za podwiezienie — mówię
szczerze.


— Tak, dziękujemy, panie Aubrey — dodaje Daria.


Spogląda na nas z lekką podejrzliwością.


— Odbiorę was o dziesiątej trzydzieści — informuje nas.


— Jedenastej? — proszę. — Jest sobota.


— Dobrze o jedenastej, ale ani minuty później.


Zapewne sądzi, że nas przechytrzył i zapobiegł naszemu uczestnictwu w jakiejś dzikiej imprezie pozbawionej rodzicielskiego nadzoru. Nie ma
sprawy.


Po drodze do drzwi Daria dzwoni do chłopaków. Chudy i Adam mówią, że
spotkają się z nami na ściance, dla Trumienki zostawia wiadomość na
poczcie głosowej. Załatwione. Daria będzie miała z kim się powspinać,
kiedy mnie pochłonie inne zajęcie.


STO SZEŚĆDZIESIĄT SZEŚĆ





P.K.


Tata wyrzuca nas pod ścianką i obserwuje z samochodu, jak wchodzimy do
środka. Tuż za drzwiami przystaję. Mam wyrażenie, że zaraz wyjdę ze
skóry.


— Odjedź, tato — mruczę pod nosem.


— Daj mu minutę — uspokaja mnie Daria. — Jeśli nabierze podejrzeń, gotów
zostać tu dłuższą chwilę, żeby sprawdzić, czy nie wychodzimy.
Powspinajmy się.


Posyłam jej błagalne spojrzenie, ma jednak rację. Pozwalam, aby
pociągnęła mnie za sobą, po czym mijamy chłopaków w recepcji, wchodząc
do jaskini — boulderowej strefy o niskim dachu i ścianach pokrytych
chwytami.


— Poboulderujmy trochę — proponuje Daria.


Zmienia buty na wspinaczkowe. Ja jedynie łapię za chwyty i wykonuję
kilka podciągnięć. Czuję się lepiej, mogąc spalić nieco tej nerwowej
energii.


— Mam dość — oświadczam po dziesiątym podciągnięciu. — Zmywam się stąd.


— Upewnij się najpierw, że tata odjechał — ostrzega Daria.


— Jasne — rzucam.


Zmierzam do drzwi i nagle czuję strach. Nie widziałam Zwierzaka od tak
dawna. Mój umysł znów zaczyna swoje. A jeśli się zmienił? A jeśli ja
stałam się inną osobą? A jeżeli nasze relacje nie będą już takie same?


Wyglądam za uchylone drzwi. Samochód taty zniknął. Zamykam drzwi. Cóż,
czy kolejny dzień był kiedykolwiek taki sam jak wcześniejszy? Nie.
Jasne, oboje jesteśmy teraz inni, więc sprawy pomiędzy nami nie będą
wyglądały tak samo. Ale to nie oznacza, że wszystko nie ułoży się
dobrze.


Otwieram drzwi szeroko i wychodzę na parking.


A jeśli się nie pojawi? A jeżeli zmienił zdanie? Jeśli w drodze
powrotnej spotkał jakąś wystrzałową dziewczynę? Albo jeśli rzeczywiście
to on jest tym chłopakiem, który skoczył z klifu?


Przystaję i spoglądam chomikowi prosto w ślepia. Posłuchaj,
wystarczająco schrzaniłeś mi dzień do tej pory. Od tego momentu
zamierzam cię ignorować.


Owiewa mnie ciepły wieczorny wiaterek, na niebie dostrzegam nieliczne
gwiazdy. Ach, śmietnik — cóż za romantyczne miejsce schadzki. Podchodzę
do kubła, mrugając i usiłując dostrzec, czy w mroku ktoś czeka.


STO SZEŚĆDZIESIĄT SIEDEM





P.K.


W okolicy śmietnika nikogo nie ma.


Obchodzę kubeł na wypadek, gdyby krył się za nim. Zaglądam nawet do
środka (idiotka ze mnie).


Chomik nawet nie musi odzywać się słowem.


STO SZEŚĆDZIESIĄT OSIEM





P.K.


Widzę zmierzającą ku mnie Darię i orientuję się, że musiałam
przesiedzieć całe godziny na brudnym asfalcie koło kubła.


— P.K. — Rozgląda się wokół, potem ponownie patrzy na mnie. — Czy on…
już sobie poszedł?


Potrząsam głową. Nie zostały mi już żadne łzy, a słowa grzęzną w gardle.
Daria siada obok mnie i przysuwa się blisko.


— Nie pojawił się — stwierdza miękko.


Podciągam kolana do piersi i kołyszę się lekko. Podczas minionych godzin
zdążyłam przejść już przez burzę uczuć. Rozważyć wszystkie miejsca, w których mógłby być, wszystko, co mogło mu się przytrafić lub nie, w kółko i w kółko, w tym głupim kołowrotku.


— Wiesz — Daria usiłuje pocieszyć mnie i rozweselić — powrót mógł zająć
mu sześć dni zamiast pięciu.


Kiwam głową i rozprostowuję nogi, żeby wstać. Daria pomaga mi poderwać
się z asfaltu.


— Wrócimy tu jutro — mówi.


— Dobrze — odpowiadam.


Czuję się dziwnie wyciszona w środku. Jakby moje uczucia miały już dość
i postanowiły wyskoczyć na przerwę.


Wchodzimy do budynku, by poczekać na tatę na sali. Chudy, Adam i Trumienka zebrali się tutaj. Na widok mojej miny natychmiast chcą
wiedzieć, co się stało.


— Nie pojawił się — informuje ich Daria.


— Wystawił cię. Głupek z niego — rzuca Adam.


— Nie potrzebujesz go, P.K. Masz nas — stwierdza Chudy.


Trumienka po prostu obdarza mnie uściskiem.


— Może zatrzymały go korki — dodaje Daria.


STO SZEŚĆDZIESIĄT DZIEWIĘĆ





P.K.


Daria obiecuje mi, że będziemy codziennie chodzić na ściankę i sprawdzać, czy Zwierzak się zjawił. Ale, kiedy nie przychodzi, czuję się
zdruzgotana. Na trzeci dzień przekonanie zaczyna tracić nawet Daria.


Jeśli chodzi o mnie, spędziłam ten czas, biegając w kołowrotku.
Zaskakuje mnie, że inni nie słyszą, jak skrzypi. Może Zwierzaka
złapano? Czy może znajdować się w więzieniu? Ale pod jakim zarzutem? A może przebywa w szpitalu naszprycowany w taki sam sposób, w jaki
naszprycowano tę dziewczynę, o której mi opowiedział, Marię, po jej
ucieczce. A jeśli łapiąc stopa, natknął się na mordercę-z-toporem? Albo
przydarzył mu się wypadek drogowy? A może po drodze wstąpił do
ociekającego tłuszczem baru, gdzie wpadł w oko naprawdę ślicznej
kelnerce i teraz z nią żyje? Albo jest w domu, z rodzicami, a ci nie
pozwalają mu na spotkanie ze mną? A może spotkał świetnego partnera
wspinaczkowego, który chciał przejść kilka długich tras, i został w Yosemite jeszcze na kilka tygodni, i wróci później? Albo w drodze
powrotnej zatrzymał się w Eldo? Może być także chłopakiem, którego ciało
znaleźli pod klifem… Zaczynam rozumieć, dlaczego kołowrotek nazywany
jest „przyrządem do ćwiczeń”. Wszystkie te myśli sprawiają, że czuję się
zmęczona.


Mówię Darii, że nie dam rady sprawdzać każdego dnia, czy Zwierzak się
zjawił, i ciągle doświadczać rozczarowania. Wydaje mi się, że odczuwa
ulgę i przestajemy chodzić co dzień na ściankę.


Tak czy inaczej, nadszedł już czas, bym dotrzymała złożonej rodzicom
obietnicy i przeczytała kilka lektur, zanim w przyszłym tygodniu
rozpocznie się szkoła. Właśnie wtedy wydarza się coś dziwnego. Naprawdę
uczę się czegoś z książki.


Ową książką jest Hamlet Szekspira. Rozwaliłam się z tomem w hamaku.
Sądziłam, że jeśli okaże się zbyt nudny, po prostu poleżę na plecach i zobaczę, czy jestem dobra w przeganianiu chmurek.


Czytam zatem, a lektura wcale nie jest nieciekawa — opowieść jest
poetycka, a historia wciąga. Docieram do momentu, w którym Hamlet zwraca
się do Rozenkranca.


HAMLET

Dania jest więzieniem.


ROZENKRANC

Więc nim i świat jest także.


HAMLET

O, i wielkim! pełnym turm, lochów i ciemnic. Dania jest jedną z najgorszych.


ROZENKRANC

Nie myślimy tak, mości książę.


HAMLET

Więc dla was nie jest taką. W rzeczy samej, nic nie jest złem ani dobrem
samo przez się, tylko myśl nasza czyni to i owo takim. Dla mnie Dania
jest więzieniem.1


Zatem sposób myślenia Hamleta czyni zeń więźnia. Myślenie Rozenkranca
sprawia, że ów czuje się wolny.


Wyciągam się w hamaku i przyglądam obłokom. Moje myślenie — nazywane
chomikiem — sprawia, że czuję się jak więźniarka, osadzona w straszliwym
sztumie, z lochami, pełnym strachu i obaw. I tak, wszystko to jest
proste: Zwierzak wróci lub nie. Żadna ilość rozmyślań i zmartwień tego
nie zmieni. Tak czy inaczej, moje życie potoczy się dalej. Moje życie,
które nie jest więzieniem. Nawet nie muszę w przyszłym tygodniu
wyjeżdżać do szkoły z internatem.


Wspominam, co Zwierzak mówił zawsze o troskach i strachu przed
przyszłością, która nawet nie istnieje. Rzeczywista jest jedynie
teraźniejszość. Rozważam, jak zatem wygląda teraźniejszość. Skupiam się
na otoczeniu. Czuję, jak hamak otula mnie i kołysze. Bryza muska skórę,
porusza delikatnie liśćmi drzew ponad moją głową. Pośród zieleni
dostrzegam przebłyski złota i brązu — pierwsze kolory zwiastujące
jesień. Ptak wydaje trel, a potem milknie. Uśmiecham się, odczuwając
coś, czego nie czułam od dawna: radość.


STO SIEDEMDZIESIĄT
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Odwiedza mnie Daria. Wiem, że sprawdza, jak się trzymam, i jest to
słodkie. Czytam jej na głos ustęp z Hamleta i opowiadam o próbie
skupienia się na teraźniejszości zamiast lękania się o przyszłość. Daria
opowiada mi o przeczytanej tego lata książce fantasy — Wyspie Aldousa
Huxleya — w której ludzie nauczyli dzikie ptaki skrzeczeć: „Uwaga, tu i teraz! Uwaga, tu i teraz!”, aby przypominały im, że należy żyć chwilą.


— Tak chętnie zamieniłabym mojego chomika na takiego ptaka! — komentuję.


Daria śmieje się i potrząsa głową.


Zaczynam ćwiczyć „uwaga tu i teraz” w miarę jak upływa dzień i odnotowuję coś niewiarygodnego: zamyka to chomikowi pyszczek. To takie
proste. Wszystkim, co muszę zrobić, to skupić się na tym, co w danej
chwili znajduje się tuż przede mną, i już. To jak wspinaczka. Tyle że
praktykuję to postępowanie nawet w odniesieniu do najprostszych
czynności, takich na przykład jak zjedzenie owsianki: słucham trzasku
chrupanych płatków, smakuję ich słodycz, cieszę się kaloriami; albo
mycia dłoni: odczuwam ciepło wody, aromat mydła, życie wypełniające moje
ciało, kiedy stoję przy umywalce. Czuję, jakbym żyła własnym życiem,
zamiast nieustannie próbować nadać mu jakiś kształt. Przeżyj przygodę,
jak powiedziałby Zwierzak.


Małymi kroczkami moje zmartwienia i wszystkie te „co jeśli” dotyczące
Zwierzaka zaczynają blaknąć. Oczywiście nadal o nim rozmyślam. Próbuję
wówczas przesłać mu jedną z dobrych myśli: to, że nadal troszczę się o niego. Bez względu na to, czy w dalszym ciągu podróżuje, czy przebywa w szpitalu, czy opuścił Yosemite w trumnie. Liczę, że może odczytać moje
myśli z daleka w ten sam sposób, w jaki czynił to, kiedy byliśmy razem.
Zwierzaku, kocham cię.


STO SIEDEMDZIESIĄT JEDEN
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Mija kilka dni i wraz z Darią postanawiamy spotkać się wieczorem na
ściance — tylko po to, by się powspinać. Dzwonimy z tą informacją do
chłopaków.


Docieram na miejsce rowerem i staram się skupić na bieżących chwilach:
zachodzące słońce nabiera czerwonej barwy, otoczone mgiełką rozgrzanego
letniego powietrza; świerszcze i cykady grają; moje nogi pracują mocno,
kiedy pedałuję, i wiem, że na ściance czekają na mnie przyjaciele; bryza
rozwiewa moją krótką fryzurę.


Zaczyna się ściemniać, kiedy parkuję rower przed budynkiem. Zamykam
zabezpieczenie i wchodzę do środka. Uwielbiam ten charakterystyczny
zapach magnezji, kurzu i lin. Witam się z chłopakami z obsługi (znają
wszystkich stałych bywalców i pozdrawiają kiwnięciem głowy). I nagle coś
przyciąga mój wzrok. Sznurówka. Moja sznurówka. Lawendowa z oklejoną
pomarańczową taśmą końcówką. Ten jej kawałek, który został mi w dłoni w Yosemite. Zwierzak wyjął go z moich palców, kiedy wiązał mi but. Gapię
się na nią z rozchylonymi ustami. Bez słowa wskazuję sznurówkę palcem.


Chłopak w bandanie i z kolczykami pracujący w recepcji, wydaję mi się,
że ma na imię Ryan, dostrzega to i mówi:


— Och, tak, ktoś to dla ciebie zostawił, P.K.


Zanim zdążę odzyskać głos i zapytać kto, chomik atakuje ze wszystkich
sił. To jego ojciec ją tutaj przyniósł. Znalazł urwaną sznurówkę w kieszeni, przy martwym ciele Zwierzaka, wraz z listem pożegnalnym…


— Zamknij się! — Potrząsam gwałtownie głową.


— Rany, jesteś dziś drażliwa, co? — mówi zakolczykowany Ryan w bandanie
i orientuję się, że słowa adresowane do chomika wypowiedziałam głośno.
Rumienię się.


— Och nie, nie mówiłam do ciebie, ja… W każdym razie przepraszam. I dzięki. — Chwytam sznurówkę, wpycham do kieszeni i ruszam w stronę
jaskini, w której dostrzegam rozgrzewających się Darię i Trumienkę.


— Hej — witam się z nimi.


— Cześć, P.K. — odwzajemnia powitanie Trumienka. Głos ma napięty z powodu wysiłku, który wkłada w utrzymanie się na niskim dachu.


Daria zeskakuje na matę. Obrzuca mnie spojrzeniem.


— Co się stało?


Odciągam ją na stronę, gdzie nikt nie może nas dosłyszeć. Pokazuję
przyjaciółce sznurówkę i opowiadam związaną z nią historię. Na koniec
pytam, co powinnam zrobić. Ale już zadając pytanie, znam odpowiedź.


— Muszę iść — rzucam i zostawiam lekko osłupiałą Darię w kącie sali.


Wychodzę na zewnątrz w noc. Zdążyło się zrobić chłodniej — letni wieczór
jest jednym z tych, w których czuć już nadciągającą jesień. Słyszę w uszach dudnienie serca. Ruszam w kierunku śmietnika.


STO SIEDEMDZIESIĄT DWA
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Dostrzegam kogoś na ziemi obok kubła. Siedzący rozprostowuje się i wstaje. Oddech grzęźnie mi w gardle. Jakbym widziała zjawę. Jest wyższy
— zdecydowanie wyższy, niż zapamiętałam. Włosy ma zmierzwione, ponownie
w kolorze blond. Niemal boję się go dotknąć, jakby to mogło sprawić, że
zniknie. Ale on się nie boi. Chwyta mnie i odrywa od ziemi, zamykając w niedźwiedzim uścisku. Wcale nie zniknął.


Kiedy stawia mnie na asfalcie, odsuwam się, by dobrze mu się przyjrzeć.
Ale nim zdążę to zrobić, jego usta dotykają moich i zatapiam się w elektryzujących pocałunkach — znajomych, a zarazem tak nowych.


STO SIEDEMDZIESIĄT TRZY





ZWIERZAK


Odhaczam kolejne punkty z listy wyobraź-sobie-doskonałe-zakończenie.



  	
    Dostarczyć wiadomość dziewczynie, że choć się spóźniłem, jestem już
 na miejscu.
 Odhaczone

  

  	
    Spotkać się z dziewczyną przy śmietniku.
 Odhaczone

  

  	
    Zwalić pannę z nóg tą tłumioną przez trzy miesiące energią
 pochodzącą z pragnienia bycia z nią, wkładając całą w cudowną serię
 pocałunków.
 Odhaczone

  

  	
    Tak naprawdę tworzę tę listę na bieżąco.

  




Poznamy zatem punkt czwarty, kiedy dotrzemy już do tego momentu w przygodzie.



  
    	
      
    W. Szekspir, Hamlet (Akt 2, scena 2), tłum. J. Paszkowski. Ponieważ
istnieje co najmniej sześć różnych przekładów Hamleta na język polski,
niektórzy czytelnicy mogą znać ów fragment w nieco innym brzmieniu. [wróć]



  


  
PODZIĘKOWANIA





 


Dziękuję wielu osobom, które pomogły mi zebrać informacje niezbędne do
powstania tej książki: Tony’emu Barnesowi, świetnemu przewodnikowi
wspinaczkowemu, który zna dziewicze klify w Red Rocks i odpowiadał na
moje regularnie zadawane pytania, a na koniec sprawdził pierwszy szkic
powieści pod kątem dokładności, Anne Fields, która towarzyszyła mi w czasie mojej drugiej wycieczki do Las Vegas, podczas której wspinałyśmy
się wspólnie i raz jeszcze sprawdziłyśmy wszystkie informacje, i za to,
że przeczytała pierwszy szkic książki w świetle czołówki, Diane Kearns z Seneca Rock Climbing School, która pomogła mi zarówno nadać formę
całości, jak i doszlifować szczegóły. Dziękuję także Ericowi Owenowi za
pierwszą wycieczkę do Red Rocks, podczas której pokonaliśmy długą trasę,
oraz Tomowi Thomasowi i Robowi Borotkanicsowi za pierwszy wypad do
Yosemite, w trakcie którego zaliczyłam długi lot po odpadnięciu.


Mnóstwo innych osób także przeczytało pierwotną wersję tekstu,
sprawdzając dokładność opisów i wnosząc do nich coś od siebie lub
dzieląc się przemyśleniami i informacjami na tematy takie jak: życie w psychiatryku, ucieczka ze szpitala i prawne konsekwencje z tym związane,
zachowanie policjantów w trudnych sytuacjach, schroniska dla młodzieży,
która uciekła z domów, co wolno, a czego nie ich pracownikom, oraz jak
wygląda szczyt Wschodniej Przypory. Wymieniam poniżej niektórych, lecz
nie wszystkich z nich. Są to: Jeff Fields, Katherine Kearns, Vernon i JoAnn Pattersonowie, Sarah Patterson oraz Claudia Putnam.


Chciałabym podziękować również mojej redaktorce, Tracy Gates, która
zachęciła mnie do napisania książki o wspinaczce i wspierała podczas jej
tworzenia. Dziękuję także mojej rodzinie: mężowi Jimowi, zarówno za
wkład w redakcję tekstu, jak i za zachęty; mojej córce Rachel, będącej
zawsze moją pierwszą czytelniczką i dającej mi motywację; mojemu synowi
Danielowi, najlepszemu przewodnikowi po San Francisco, wliczając Wzgórze
Hippisów — niech impreza trwa nieustannie!
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